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OSTATNE DNI POBYTU KRÓLEWICZA 

W  SALON.

M i k o ł a y  d ę b s k i , Sekretarz Króla Wła
dysława IV. powrócił tymczasem z Pa
ry/a do Polski. Naprózno prosił on Kar
dynała Richelieu aieby mu wolno było 
iechać na Salon i tam odwiedzić Jana 
Kazimierza W  więzieniu. Kardynał prze
pisał mu drogę natlollandyią i przez mo
rze. Za iego do Warszawy przybyciem 
napełniły się serca Polaków7 boleścią i 
oburzeniem. Magnaci i rycerstwo dali 
się słyszyć ie  za powrotem ż Wiednia 
Króla Wiadysławra przystaną na wszy
stkie środki iakie On w  sw7oiey mądro
ści uzna za stosowne do powetowania 
zniew agi, wyrządzoney tronowi i Rze- 
ezypospolitey w  osobie Jana Kazimie
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rza, gdyby nawet byio potrzeba odno
wie' przymierze z Austryią, a zerwać po- 
kóy ze Szwedami na lat dwadzieścia 
sześć zawarty. Kanclerz Oxenstierna, 
podówczas naczelnik Szwedzkiey rc- 
iencyi któremu opiekę nad małoletną 
Królewną Krystyną poruczył był wiel
ki Gustaw, oyciec tey Księżniczki, i któ
ry dobrze widział ze Szwecyia z ludno
ści i pieniędzy wycieńczona, z trudno
ścią i wysileniem woynę w  Niemczech 
popieraiąca, teraz przez odnow ienie kro
ków  nieprzyiacielskich z Rzecząpospo- 
litą Polską, uyrzałaby się w  położeniu 
bardzo krytycznem, skłonił Posła fran
cuskiego w  Sztokolmie Klaudyusza de 
Mesmes hrabiego d’Avaux aby przełożył 
Kardynałowi konieczną potrzebę uwol
nienia Królewicza Polskiego daiąc za 
główną zasadę wyraźne żądanie Reien- 
cyi Szwedzkiey. Hrabia d'Avaux, który 
iuz dawniey przy zawarciu rozeymu w 
Stumsdorf był pośrednikiem między ko
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roną Polską i Szwedzką, pochwy cii z gor
liwością porą przysłużenia się oboygu 
narodom, a iego szybko po sobie wy- 
sełani gońcy naprzykrzali się pierwsze
mu Ministrowi Francyi zawsze tą sa
mą i zawsze usilną pros'bą. Lecz poseł 
francuski wSztokolmie, przez intrygę 
Signora Giulio Mazarini, którego gwiaz
da sczęs'cia, tak iasnem późniey błysczą- 
ca ¡światłem, właśnie podówczas wscho
dziła, wypadł złask Kardynała. Tym 
sposobem nalegania Klaudyusza de Mes- 
mes zostały bez skutku; a niełaska, któ
ra go spotkała za małoletnościLudwika 
XIV bez względu na zasługi długiego 
w  Sztokolmie poselstwa i nadto za
wartego przezeń pokoiu w  Munster, 
miała, z pow odu zemsty brata iego Pre
zydenta de Mesmes nad następcą Rysze- 
lieugo, wielki w pływ na zaburzenia/Co- 
ndy szpecące kartę dzieiówr Francuskich 
za reiencyi Anny Rakuskiey.
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Teodor Denhoff\ który iak widzie
liśmy uszedł był z wiezienia z Amgnon, 
pospieszył do Baden pod Wiedniem do 
Władysława, W  i tam w  nayżywszych 
kolorach odmalował Królowi smutne 
a razem niebespieczne położenie Jana 
Kazimierza. Władysław przyzwawszy 
do siebie swoiego posła przy dworze 
Rakuskim Barona Biboni roskazał mu 
udać się do Rzeczypospolityeh. wyzszey 
Italii, a sam zniósłszy się z Cesarzem 
Ferdynandem II. wyiechał dnia 20 Sier
pnia r. 1G3S z cieplic do Polski. Baron 
Biboni stanąwszy w W enecyi, zażądał 
w  imieniu swego Pana pośrednictwa 
Senatu i otrzymał zapewnienie że iuz 
dawno poseł Rzeczypaspolitey Wencc- 
kiey w  Paryżu Angelo Cornaro odebrał 
polecenie domagania się uwolnienia 
Królewicza Polskiego, i że, gdyby prze
łożenia Pana Cornaro nic nie pomogły,, 
będzie z tey okoliczności wysłane nad
zwyczaj7 ne do dworu Saint Germain
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poselstwo. Z Wenecyi poiechał Bibom 
do Genui7 gdzie w zw ięzióy i mocnćy 
m owie, do naszych czasów doszłćyy 
wystawił obelgę iaką Francyia przez 
poymaństwo Królewicza, pod zasłoną 
bandery Genueńskiey podróżuiącego y 
wyrządziła Signoryi, i że ona gwałt 
takowy za obrazę samćy siebie uwa
żać powinna. Signoria, tak iak Senat 
Wenecki, zapewniła Biboniego ze iéy 
poseł przy Ludw iku XIII. spoinie zNun- 
cyuszem Urbana VIII. nieprzestannie 
nalegał aby Jóy żądaniu stało się zado- 
syć i że na wszelki przypadek wyśle 
nadzwyczayne poselstwo domagaiąc się 
niezwłocznego uwolnienia Jana Kazi
mierza. Jeżeliby zaś to wszystko nie 
miało sprawić skutku, powiedział w 
końcu Goiernateri słowo prowadzący;, 
naówczas icdyny środek, iaki pozosta
łe, iest woyna! Ale Signoria zw7raca 
uwagę Jego Mości Króla Polskiego na. 
w ielki przedział między ićy a Francy i
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potęgą. «Gdy Baron Bibom zapewnił że 
iego Pan bynaymniey nie żąda tak wiel- 
kiey ofiary, stanęło na tem ze Rzecz
pospolita Genueńska wyśle do Rządu 
Francuskiego nayznakomitszychze swo- 
iey szlachty.

Wnet dowiedział się Richelieu ie nad- 
zwyczayne poselstwa dwóch naypotę- 
¿nieyszych Rzeczypospolitych włoskich 
maią się wybrać do Paryża. Gniewem 
uniesiony, i wr uniesieniu swroiem iak 
zwyczaynie tupaiąc nogami, zaw ołał 
Kardynał: *1 czegóz chcą ci republika
nie ? po co ich posłowie ? Niechby le- 
piey uięli sobie trudów podróży, bo 
Król nie cierpi ich, a ia ia ich nie przyy- 
mę 1 Królewicz Polski póty nie będzie 
wolny, póki brat iego nie wyprawa syte
go poselstyya z prośbą i z pełnomocni
ctwem.* Gdy wiadomość o takich od- 
gróżkach doszła do Wenecyi i Genui, 
cofnięto wyiazd posłów, a Biboni prze
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konawszy się o slusznos'ci tego kroku 
Rzeczypospolitych, wysłał swoiego Se
kretarza Puticellinaprzód do Króla Wła
dysława a potem za Genueńskim pasz
portem do Prowancyi chcąc porozu
mieć się z Królewiczem, a przedewszy- 
stkiem sprawić mu iakąkolwiek z od
powiedzi pierwszego Ministra pociechę.

W  tym czasie powrócił Silvain z Sa
lon do Avignon, iak zdawało się, nie 
dos'ć kontent Ze skutku swoióy podró
ży. Uwiadomił on Ferdynanda Gonza- 
gę który, przestrogą Opackiego znie
wolony zachował się grzecznie wzglę
dem zdradliwego soiusznika, iz Króle
w icz pomimo iego nalegań, obiecał tyl
ko podany sobie plan wrziąć pod s'cisłą 
rozwagę, ale go iescze nie przyiął. Na
stępnie Silvain wprawną w  dwrorskie 
zwroty gębą zapewnił Margrabiego, któ
ry iak mógł udawał nieukontentowa- 
nie z ociągania się Królew icza, ze się
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spodziewa wnet zupełnie skłonie do- 
stoynego ieiica. {Uradowanego wewnę
trznie Gonzagę zostawiwszy przewro
tny podstępca, pobiegł do naszego An- 
speęada z ostrzeżeniem aby podwoi! 
swoię baczność, bo wnet zaydzie coś 
takiego co uwieńczy iego zamysły zia- 
kiemi zwierzy! się przed nim w  drodze 
z Grenobli do Forcalquier a im obu- 
dwom wielką za ich gorliwość nagrodę 
przyniesie: ale iednak nie z tak, iak by
wało dawniey, słodką miną pożegnał 
Gonzagę. Doznawszy on oboiętnego 
przyięcia ponowionych sweich zamia
rów , a wsczególności gdy Margrabia, 
wetknąwszy mu znaczny datek w rękę, 
oświadczył iz po doyrzałszey rozwadze 
widzi niepodobieństwo przywdedzenia 
ich planu do skutku i ze tymczasowa 
bierze dobrą chęć za uczynek; Silvain 
rozzarłszy się w ściekłością i zemstą za- 
pow iedział miemanemu sw^oiey szkara- 
dy spólnikowi, ze lubo ten oczywiście

—  10 —
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musiał być skądciś przestrzeżony, prze
cież niewczesna ostrożność nic nie po
może ani iemu ani Królewiczowi i nie 
uratuie ich od zguby iaką im w ola Kar
dynała naznacza.

Przy końcu ńrugiego miesiąca służby 
naszego Anspeçada w  Avignon, gru
chnęło po okolicy że Królewicz Polski 
udaw szy się za chorego a następnie zo
stawiwszy w  łóżku drew7nianą lalkę, 
uszedł z Salon, lecz że Kapitan Chan- 
tereine dogonił go o trzy mile od tego 
miasta i do powTotu przymusił, że na
stępnie uw ięziono wielu miesczan i w ie
śniaków z Aix i Lambesh, i że drogą 
śledztwa i torturą iest dochodzone ucze
stnictwo iakieoni wmiemanem nyściu 
Królewicza mieć mogli. Z tego powodu 
francuskie władze w  Avignon odebrały 
surowe roskazy, aby drzwi gmachu u- 
więzionych Polaków były zamknięte 
i aby do nich nikt oprócz Klaudyusza

—  11 —
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Silrain niemiai pozwolonego sobie wstę
pu. Opacki i wszyscy iego ziomkowie 
lubo przekonani o fałszu takowey po
głoski nie bez trwogi iednak rozstali 
się z sobą, kiedy pierwszemu skończy
ła się koley przewodniczenia straży i 
trzeba było powracać do Aix. Za swo
im tu przybyciem nie zastawszy Opac
ki Kapitana Chantereine, pobiegł do pa
łacu do swoiey przyiaciółki i opiekun
ki. Ale tu z boleścią serca dowiedział się 
ze Klara Hebert iuz od kilku dni nie- 
wiedzieć gdzie się podziała. Zaduma
ny i zmartwiony powrócił do swego 
mieszkania, utyskuiąc na swoie sto
sunki tyle dla niego nieznośne i iescze 
odeymuiące mu możność działania o- 
twarcie na korzyść Pana, którego z ca
łą srogością barbarzyństwa więziono 
w m ieście Salon.

Posępny, w  myślach zatopiony, prze
chodził się Królewicz po pokoiu swe-

—  12 —
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go mieszkania, które iuz temu dziewięć 
miesięcy, zamieniono na iego więzie
nie. Ciemno goreiące, nieueierane świe
ce świadczyły o opusczeniu się samo
tnego mieszkańca. Wicher w ył około 
murów domu, tłuki się między skle
pieniami korytarzów i rostrącai o szy
by okien gałązki drzew, których na- 
brzmiewaiące pączki zwiastowały w io
sny ocknienie. Do rozwartey, na pokła
dzie pokrytego dywanem stołu leżą- 
cey, księgi Tomasza a Kempis o naśla
dowaniu Chrystusa, przystępował raz 
po raz Jan Kazimierz, czytał zniey po 
kilka wierszy i znowu oddalał się cięż
ko wzdychaiąc, iak gdyby nie mógł , 
w  niey znaleźć tey pociechy którey ie
go strapiona dusza szukała. Potem, raz 
spoglądał na miniaturę która na iego 
szyi na łańcuchu wisiała i wyobrażała 
męsczyznę po Królewsku ubranego, z 
postawą surowrą lecz szlachetną; drugi 
raz chował ią w  zanadrze, iak gdyby 

II. 2
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czyniąc cichy wyrzut temu którego w y
obrażała i znowu chodził po pokoiu we 
wszystkich kierunkach, prędkim wpra
wdzie lecz iednostaynym krokiem, iak 
gdyby z niecierpliwością na cos' ocze
kiwał i przez takowy pomiar czasu 
chciał iego długość skrócie. W  tern po
w oli i cicho otwieraią się obwarowane 
żelazem drzwi korytarza i wchodzi chło
piec wliberyi, czarnowłosy, smagła wy, 
szeroką czerwonawą blizną znaczny, 
która od czoła przez prawą skroń do 
list się ciągnęła. Trzymał on wręku pol
ne kwiaty, pierwiastki wracaiącey w  
południowcy Europie wiosny i z nie
śmiałością stał opodal. „  Gdzieś był1?” 
cierpkim głosem zapytał go Jan Kazi
mierz. „  Byłem wT ogrodzie Miłościwy 
Panie! odpowiedział chłopiec, i z prze
proszeniem pańskiem, przynoszę tu tro
chę kw iatów , które pierwszy raz dziś 
po obiedzie uyrzalem, abyś tez i ty 
Panie uyrzai w iosnę w  twoiey ciemni
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cy.” Królewicz odebrał kwiaty z rąk 
chłopczyka, zamyślony długo wpatry
wał się XV bukiet, a potem iakby w  10- 
stargnieniu zapomniawszy co trzyma, 
zaczął go powoli obrywać, nie zważa- 
iąc na żałosny wyraz twarzy i we
stchnienia, ziakim  dobry chłopczyna 
poglądał na niszczenie daru swoiego. 
Po kilku chw ilach milczenia zapytał go 
znowu: „A  czy prędko przyydzie?” —  
Już mu dali znać. — „Czemużeś sam 
nie poszedł po niego T  —  Wasza Kró- 
lewiczowska Mość wiesz przecież, od
powiedział chłopiec, iak przykry iest 
dla innie Kapitan, a naw7et przykaza
łeś m i, żebym go unikał: ale nic nie 
szkodzi, on wkrótce nadeydzie. —  „Je
dnakże móy synu, rzekł Królewicz lago- 
dnieyszym tonem do chłopca, lekko u- 
derzaiąc go po ramionach, idź i zawo- 
łay mi Hrabiego. Uradowany iaskaw em 
przemówieniem Pana, ochoczo posko- 
czył paź ku drzwiom i wybiegł na dw ór.
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Królewicz zaś samotny rzucił się na 
krzesło; zasłonił twarz oboią dłonią i 
zanurzony w  smutku zaczął rospamię- 
tywad. Wtem słyszy lekki szelest, zry
wa się i w idzi przed sobą Opata Wą
chockiego. Z pilną uwagą, z politowa
niem w  oczach, wpatrywał się Hrabia 
Konopacki wr uwięzionego Królewicza. 
„Ach! to ty Księże Opacie, rzekł Jan 
Kazimierz podaiąc mu rękę. Kaza
łem cię prosie do siebie, boś mi pożą
dany w  dolegliwey chwili.” „Ja  zaś 
pragnę i po wszystkie dni gotów i es tern 
słodzie gorycz więzienia Pańskiego, od
powiedział Opat. Mały Guy powiedział 
mi ze W. Króle wiczowska Mości cze
kasz na Chantereina. Nie potrzebuię 
zapewne przypominać* Królewiczowi 
Polskiemu iż powinien pokazywać' du
mę, swToiey godności właściwą, temu 
podłemu utrapieńcowi, bo inaczey on 
się utwierdzi wTtey myśli że mu wol
no według swego widzimisię, trapie

—  16 — >
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syna i brata Królów.” „Nie przyydzie 
do tego, zacny przyiacielu i kapłanie, 
odpowiedział Jan Kazimierz: ale sam 
powiedz, któżby się zdobył na tyle 
m ocy, aby się oparł boleści, spomnia- 
wszy ze tu nie tylko moia dóla ale i 
los wielu zależy od m owy potwarcy? 
że potwarcy tylko będzie dana wiara 
we wszystkiem, cokolwiek z zuchwa
łą prawdy obrazą doniesie, i że moie 
Książęce słowo nie będzie zdolne osło
nić niewinnych od turbowania i katu
szy, za przywidziane albo zmyślone 
przestępstwa? Patrz, otom wydobył To
masza a Kempis szukaiąc u niego po
ciechy w  naśladowaniu najdoskonal
szego wzoru: ale te litery stały się mar
twe w  oczach moich, a móy udręczony 
umysł nie iest zdolny przyiąć ożywia
jącego ducha. O! czemużem nie zam
knął się w  celi klasztorney, czemużem 
nie wyrzekł się świata i iego zwodni
czych ponęt? sam pow iedz, czyż Jan

2*
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Kazimierz mnich, nie byłby sczęśliwrszy, 
gdyby w  pokorze i wyrzeczeniu się 
wszystkiego, zapomniawszy o pałacach, 
o blasku i wielkości tego świata, cho
dził do Ołtarza z bracią iemu przed Bo
giem równą, niż Jan Kazimierz Króle
w icz który poniewolnie widzi się wtrą- 
conjnm między mury więzienia, któ
rego wysokie znaczenie poszło na po
śmiewisko zuchwałego słuialstwa, któ
rego szabla napróżno wisi przy boku, 
niezdolna ani się pomście krzywd iego, 
ani obronić iego przyiaciói?” Nie rad 
słucham głosu Waszey Królewuezow- 
skiey M ości, rzekł Konopacki. Już do
syć Książąt z rodu twego Panie! prze
niosło stułę nad kirys, chociaż tylko ten 
synom Królów przystoi. Zapomniałeś 
żeś Jest nadzieią Nayiaśnieyszey Rze- 
ezypospolitey. Czyż poto nasze rycer
stwo tyle krwi za dom W azów wr spra
wiedliw ych, i nawet, przebacz mi, w  
niesprawiedliwych woynach przelało,

—  18 —

http://rcin.org.pl



—  lii —

aicby icli plemiennicy w zatęchły di kry
li się celach, a irowe wybory nowym 
kłótniom pole otwierały? Pogorszaiące 
się zdrowie Króla Jegomości brata two- 
iego rychłą stratę zapowiada oyczyźnie 
i chceszże, aby ten naród który twoię 
rodzinę iednomyślrtie przyiął i na tro
nie osadził, który iey niezachwianą 
wierność i miłość poślubił, aby mówię 
ten naród słuchał dwuletniego dziecię
cia, którego słabo tleiącą iskierkę iycia 
każdy dzień zgasić zagraża? Jestem Księ
dzem w  skutku w oli oyeowskiey: lecz 
nim złozyłem śluby kapłańskie, byłem 
polskim szlachcicem, a iako taki, wi- 
ntenem przypomnieć ci Panie, ze two
ja rodzina, nie prawem dziedzictwa 
lecz prawem wolnego w jim ru, siedzi 
na tronie Piastów i Jagiełłów, ze świę- 
ty obowiązek sprawiedliwey wdzię
czności zabrania ci wsamolubney za
ciszy i źle zrozumianem wyrzeczeniu 
się świata nisczyć ów  chirograf przód-
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ków twoich, który mnogie nasze ry
cerstwo swrą krwią okupiło. Powstań 
Janie Kazimierzu W azo! ażeby Fran
cuz nie myślii, ze krew wolno obra
nego Króla przez naród wolny i wale
czny, iestmniey szlachetna, niżeli krew 
Burbonów.” „Jesteś dzielnym mężem 
i dobrym przyiacielem Opacie Wąchoc
ki, odpowiedział Królewicz, i ia uzna- 
ię za słuszne twoie przestrogi; ale się 
mylisz ieieli rozumiesz ze dopiero o- 
becne niesczęście, obudziło w e mnie 
myśl wy rzeczenia się świata. Juz da- 
wnieysze przeczucie, żem się nie itro- 
dził dla sczęścia, zatruło dni życia ino- 
iego* Dobrze pamiętam iak iescze wr 
dzieciństwie moiem, często spoglądała 
na mnie matka okiem pełnem wyrazu 
wTewnętrzney niespokoyności, i iak ta- 
iono przede mną horoskopy astrologów 
i w różbitów. Nie wiem co się rozumie 
przez niesczęśliwą minę, ale ci muszę 
powiedzieć że ile razy zdarzyło mi się
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przeieżdzać wedle pospólstwa i  sły
szy ć iak ono moię postawę chwaliło; 
tyle razy do ich pochwał przyczepiał ✓ 
sniutnowrogi pusczyk swóy głos ostrze
żenia, że w  rysach moiey twarzy no
szę wyraz niesczęścia. Jakże w ięc, to - 
się nie zgodzisz ze mną Hrabio Kono
packi że lepieybym zrobił, gdybym 
z moiem niesczęściem zamknął się w  ci
chych murach klasztoru, niż gdybym 
zasiadał na tronie, kiedyby obok mnie 
stawało nieodstępne widmo i swem 
zabóyczem tchnieniem gasiło blask Or
la białego?” Taiemny drescz przeszedł 
po kościach Hrabi Konopackiego. Wpa
trzył on się w  oblicze Królew icza ień- 
ca , i iakby w  rysach iego piętno nieo
mylności przerażaiących słów postrze- 
gaiąc, odwrócił oczy na stronę, a po
tem stłumionym głosem odezwrał się. 
„Przyszłość spoczywa wrręku Naywyż
szego. My czyńmy i cierpmy iak oba-
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wiązek wymaga a Bóg wszystko złe o- 
bróci na dobre.”

Wśród takowey rozmowy Królewi
cza z Opatem wchodzi Kapitan Chante- 
reine. Na widok w icżownika zrywa się 
Jan Kazimierz. Nie byłto iui więzień, 
nie był ów  zwątpiały żelazną ręką prze
znaczenia ciemiężony człowiek który 
chciał brać rozdział z hałasem wielkie
go św iata i szukać ciszy w  celi Klasz- 
torney; ale byłto młody Książe, poto
mek bohatyrówr i ukoronowanych głów', 
który z godnością tak wysokiemu cha
rakterowi w łaściwą w  tych kilku sło
wach do wchodzącego przemówił. ^K a
załem cię wezwać do siebie Mospanie 
Kapitanie ażebyś mi powiedział co ta
kiego zbroili dręczeni przez Was oby
watele , których utyskiwania obiiaią 
się o mury mego wdęzienia? Godziż się 
dręczyć człowieka nie przekonawszy go 
o winowactwie ? Jakże śmiałeś Mospar
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nie Kapitanie plątać moie Królewskie 
imie do uroioney swawoli i obwiniać 
mnie o uczestnictwo zamiaru, równie 
w  twoich iak w  moich oczach niepodo
bnego do wykonania?* Zrazu moc pra
wdy znękała zuchwalstwo Chantercina, 
ięzyk stanął mu kołem a krew ścięła 
się w  żyłach oprawcy: ale potem z o- 
brazą należnego dostoieństwu uszano
wania,rozsiadł się wieżownik na krześle, 
nakrył głowę ogromnym pierzastym ka
peluszem, i głosem rażącym tak za
czął mówić: *„Nie poymuię Mości Ksią
że iak możesz sprawiedliwości Króla 
Arcychrześciiańskiego na Jego gruncie 
przepisywać prawidła i narzucać się na 
orędownika Jego poddanych których do 
zbrodni stanu sam .wciągnąłeś. Myśl 
raczey Wasza Królewiczowska Mość 
o tern iak się sam. wywiniesz z odpowie
dzialności przed prawieni które obrazi
łeś. O! wiem ia , wie Jego Eminencyia 
Kardynał ie  W. K. M. uknułeś proiekt
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swoiey ucieczki. Wiemy ze T woia Mości 
Książe ostatna choroba byia zmyślona: 
gdyby nie czuyne oczy Chantereina, 
iuż dawno byłbyś z tego mieysca uszedł. 
Tak iest, wiemy o wszystkiem: rozu
miałeś W. K. M. ze słusznych obywate
li francuskich tak łatwo uwieśdź iak 
hałastrę żebraków albo zgraię łotrów. 
Ale się bardzo omyliłeś względem Pana 
Sihain, bo ten iako wierny poddany i 
sługa Królewski, nam co do litery do
niósł o zaciekach twoich w  których pró
bowałeś przekupić iego niezachwianą 
wierność. Jego zeznanie iest protokol- 
nie spisane, i to W. K-M. będzie w swo
im czasie okazane.” * W  takieyto prze
mowie wywarłszy swoie zuchwalstwo 
bezczelny temenicznik, widząc ze Kró
lewicz śmiertelną okryty bladością iak- 
by skościały i oniemiały siedzi, iescze 
bezwstydniey tak daley mówił. *„Jak 
uważam, Miłościwy Książe, ta klatka 
nie iest dosyć pewna: trzeba nam o cia-
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ániéyszéy pomyślić. Odtąd tak we dnie 
iak w  nocy stać będzie wT tym pokoiu 
podwóyna straż, a naówczas W. K. M. 
nie będziesz mógł przypuścić myśli o 
ucieczce. Teraz zas' racz mi oddać swą 
szpadę.” * Na te słowa zrywa się Hra
bia Konopacki, nie mogąc pohamować 
swego gniewu równaiącego się wście
kłości przyskakuie do zuchwalca, i sil
ną ręką tak gwałtownie wyrywa sto
łek z pod niego , ze ten zaledwie zer
wać się na nogi i dotrzymać równowa
gi zdołał. Ocknął się i Jan Kazimierz 
i gołą szpadę przyłozywrszy do piersi 
Chantereina, głosem piorunuiącym za
wołał: „^Nikczemniku! pochwyć ten o- 
ręź za ostrze iezeli iescze kołacze się 
w  tobie iaki sczątek męstw a, bo ia ci 
powiadam, ze szpady moićy nie dam 
sobie odebrać póki ićy w  krwi twoićy 
i twoich popleczników nie zbroczę.” * 
„Kapelusz z głowy! żołdaku, zawrołał 
z drugićy strony Opat, bo inaczóy ręka
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Kapłana nauczy cię iakie winienes' usza
nowanie Jego Królewiczowskićy Mo
ści.”  Dopieroź spuścił Chatereine z to
nu, rad nie rad zdiął kapelusz z głowy, 
nareszcie groźnie spoyrzawszy odwró
cił się i wyszedł za drzwi które za nim 
Opat Wąchocki zatrzasnął. Kiedy po ta- 
kiey scenie, uiąwszy się prawicą za 
wybladłe lice, na kilka chwil wpada 
w  mocne zamys'lenie stoiący Królewicz; 
raptem nczuwa ze któś lekko pocało
wał i łzami zrosił iego lewicę. Obey- 
rzawszy się widzi klęczącego przed so
bą chłopca, i głosem dwóch pomiesza
nych uczuć, oburzenia i żalu, rzecze. 
„Idź precz ! czy i ty chcesz mnie po- 
deyść pochlebstwem?” Powstał mały 
Gity i markotny wyszedł na korytarz.

Leniwym biegiem upływały dla Sa
muela Opackiego dnie i tygodnie. Krę
powany rolą którą był przysposobił, ma- 
chynalnie sprawował obowiązki swo-
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iego urzędu a wypełniwszy ie, zaraz 
powracał do swoiéy samotnćy kwate
ry, kędy przemyślał o sposobach zrzu
cenia iarzma służby w  które się sam 
był zaprzągł. Już myślił dobrowolnem 
przyznaniem się do prawdziwego imie
nia i  stanu dać nowy kierunek swoie- 
inu losowi i tylko zastanawiał się nad 
tern czy tę myśl ma w  Aix przywieśdź 
do skutku i zaraz żądać uczestnictwa 
niewoli swoich towarzyszów; czy też 
puścić się do Paryża i tam pod opieką 
Genueńskiego pełnomocnika wystąpić 
iako Polak i Królewiczowski dworza
nin. Aż wtem dnia iednego odbiera we
zwanie aby się udał do Pani Guberna- 
torowy Prowancyi, Hrabiny de Valois. 
Przybywszy na pokoie tóy Pani, zastał 
ią w  rozmowie z osobą iakąś poważną, 
w  któróy wnet poznał Pana Piotra Va- 
lentina, Adwokata Parlamentu z Gre- 
nobli. Na twarzy kochanka Klary He- 
lert malowała się troska z żalami. „Pro
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simy dałóy, Mospanie Anspesade, za> 
wolała Hrabina postrzegłszy wchodzą
cego: brońże się, boś iest ciężko oskar- 
¿ony. Pan Adwokat Parlamentu, któ
rego tu widzisz domaga się ode mnie 
swoicy narzeczoney: aże mi Klara gdzieś 
znikła a przeciwko tobie są zarzuty żeś 
ty ią uprowadził," więc rosprawze się 
teraz z Panem Yalentinem, to iest al
bo się mu wytłumacz albo go zaspokóy* 
bo inaczey sprawa póydzie pod sąd Hra
biego , a wówczas Błazóy Maguiret 
ciężko przypłaci swą piochość.” Kiedy 
Hrabina wymawiała te sIo\Vn, w  iey 
tonie przebiiała się sprzeczna z brzmie
niem pogróżki zartobliwóśe. Samuel 
rzuciwszy okiem na Hrabinę kiedy mó
w ić przestała, wyczytał w^iey oczach 
wyraz dobroci. Pewny więc siebie rzekł 
z męską grzecznością. „Bardzo mnie to 
obchodzi ze Pan Adwokat Parlamentu 
tak mnie niesłusznie posądza: ale się 
pocieszam tą myślą ze być nie może a:~
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byś ty łaskawa Pani takie samo iak on 
miała o mnie podeyrzenie Z epoki służ
by moióy w  Avignon, o którey musia
ła doyść wiadomość Wielmożną, Panią, 
iezeli Jéy łaskawą uwagę mogła zwró
cić mizerna moia osoba.” „C ói ty na 
to Mospanie Valentinie? zapytała rze
cznika Hortensya de Valois. „M ocno 
źałuię, rzekł do Opackiego nasz dobra 
dusza Pan adwokat, ¿em cię tak nie
słusznie winowa! Mospanie Błaieiu Ma- 

- guiret, którego zawsze miałem za słu
sznego chłopca i którego starałem się 
przekonać ze go szacuię i kocham.” „Sko- 
roś mnie szacował i kochał Mospanie 
Talentinie, odpowiedział Opacki, sko- 
roś mnie za słusznego miał chłopca, więc 
nie powinieneś był dawać wiary abym 
za twoie zaufanie mógł ci płacić zdra
dą. Teraz zaś, ponieważ obwinionemu 
wolno się domagać imienia oskarżycie
la, proszę Cię, za pozwoleniem Wiel- 
moinéy Pani Hrabiny, powiedz kto

3* ' v
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mnie przed tobą w  tak ziem świetle w y
stawił?” „P ow iedz, Mospanie Adwo
kacie, odezwała się Hrabina, bo żąda
nie kawalera iest słuszne.” „Jako pra
wnik, odpowiedział Piotr Valentin, za
nadto dobrze znani prawne postępowa
nie, ażebym przed twoim Wielmożna 
Pani trybunałem miał schodzie zraz u- 
bitego toru. Otóż tedy,'Mospanie Ma- 
guiret, pamiętasz zapewne nieiakiego 
Pana Lenormand, którego na moie we
zwanie podczas owey prowincyonalney 
uroczystości w  Latourdupin, napędzi
łeś do zimnóy wody. Onto za moim 
do Grenobli powrotem udał cię prze- 
demną za uprowradzicie!a moiey narze- 
czoney, on mi nagadał ze iuz wówczas 
wziąieś mnie na zęby, że iuz wówczas 
przegarzaieś się przed nim z moiey 
lekko wierności. Jeżeli żądasz i ieże- 
li Wielmożney Hrabini tak się zda
wać będzie, to ci nawet postawię na 
oczy potwarcę, bo masz po sobie pra-
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wo.” „Dopóki, odezwała się Hortensy- 
ia de Valois, inne dowody nie przyy- 
dą na poparcie skargi, dopóty zdaniem 
moiem nie można zapozywać potwar- 
cy , a do tego ia wam nie radzę za
dzierać z tak podłym człowiekiem.” 
„Jakże więc doniesienie człowieka, 
rzekł Opacki, doniesienie nikczemnika 
którego sam Pan Valentin nazwał hul- 
taiem przede mną, mogło w  oczach pra
wnika być zdółne wyzuć mnie z uczuć 
honoru ? Czyż obrońca sprawiedliw ości 
nie mógł był uyrzyć powodu po twa
rzy w  zemście za moie urzędnicze obey- 
ście się z brutalem?” „A  to prawdziwie 
odpór w  duchu prawa francuskiego, 
pomyśli! sobie Valentin nieco konfuzyi 
nabawiony: i wnet, obracaiąc się do 
Hrabiny przydał: ale tu coś większego 
wprawiło mnie wT takie podej rzenie. 
Oto między murami tego pałacu wszy
scy iednogłośnie pow tarzaią, że Klara 
Hebert z nikim się nie zada iak tylko
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z Panem Anspesadem koligatem swff* 
im.” „Jeżeli prawo, rzekła Hrabina któ
ra tę sprawę chciała przed swoim try
bunałem widzie zagodzoną, pozwala mi 
głosu w  moim własnym domu, tedy ci 
wynurzę Mospanie Adwokacie, ze ia, 
która twoię narzeczoną, a moię wycho
wankę ciągle moiem zaufaniem i mo~ 
ią opieką zasczycałam, nic więcey w  
iey przestawaniu zBiazeiem Maguire- 
tem nie dostrzegłam iak tylko samo fa- 
miliyne przywiązanie do swego bliskie
go koligata.” „Łaskawa Pani! odpowie
dział Adwrokat: nie tylko w  tym domu 
aie w  eałey Prow ancyi tobie się pier
w szy głos należy: i chociazes* raczyła 
w yboczyć od formaInos'ci prawnych ze- 
stępuiąc nieiako z prezydyalnego krze
sła i stawaiąc przed kratkami iako 
świadek iedney strony; nie masz prze
d e  zadney wątpliwości ze szanowna 
W ielmoiney Hrabiny obrona ma po so
bie moc prawa i ze na stronę obwi
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nionego przemawia.” „Bardzo się cie
szę, rzekła Hortensyia, ie moie sło
w o ma tyle wagi u tak znamienite
go prawnika. Jakoż, mogę Ci śmiało 
ręczyć za niewinność Błażeia Magu- 
iret w  sprawie wykradzenia Klary. Cóż 
na to powiesz Mospanie Yalentin?” 
„Cóż na to mam powiedzieć Wielmo
żna Hrabino? rzekł Adwokat przystę- 
puiąc do Opackiego i z wylaną uprzey- 
lńością podaiąc mu rękę: iak tylko 
prosić z całego serca o przebaczenie któ
rego mi zapewne nie odmówi uczci
w y  Pan Anspesade przypisuiąc niesłu
szność, iakiey się*względem niego do
puściłem, iedynie zbyteczney troskli
wości opusczonego kochanka? wszak 
mi wybaczasz, kochany Panie Błażeiu!” 
„Wybaczam ci z całego serca,” rzekł 
Opacki odbieraiąc podaną sobie prawi
cę. „I przyrzekasz m i, mówił daley 
Yalentin, dopoinćdz do wynalezienia 
zgubionego kleynotu?” Tu, miody ry
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cerz w  trudne przeniesiony położenie, 
bo dopiero padi na domysł o mieyscu 
pobytu K lary, zaczął szukać zręcznóy 
odpowiedzi. Aliżci na sczęśeie odzywa 
się Hrabina: „otem potem , moi Pano
w ie , a teraz idź się posil śniadaniem 
Mospanie Adwokacie. Ja ci niezadługo 
przyślę Anspesada, skoro mu wydam 
niektóre roskazy.”

„Wszak dobrego znalazłeś w e mnie 
Patrona, z uśmiechem zapytała Hrabi
na Polaka, kiedy iuź z nim sam na sam 
została. Zapewne zasłużyłam u ciebie 
na podziękowanie za.taką obronę cho
ciaż z resztą bynaymniey się nie po
czuwasz do w iny, o którą oskarżyli 
Blazeia Maguiret a właściwie Rycerza 
dworu. Otóż widzisz że wiem kto ie- 
steś, przydała postrzegłszy pomiesza
nie młodzieńca: ale proszę nie obw7i- 
niay Klary o plotkarstwo: trzymała o- 
na ięzyk za zębami może więcey niź
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wypadało. —  Następnie, przybrawszy 
pewną powagę, tak daley mówiła, —  
Odebrałam listy od Pana Ctnqmarsy a 
w  nich roskaz od pewney wysokiego 
stopnia Damy, abym czuwała nad two- 
iem bezpieczeństwejn, i wspierała, ile 
moie słabe siły pozwolą, chwalebne po
święcenie się twoie. Słuchay mnie, mó
wiła w  dalszym ciągu kiedy Opacki w y
rzekł kilka słów dziękczynnych: te 
przeto listy świadczą o troskliwości ia- 
ką w  iey sercu wzbudza los Ksiązęcia, 
ią zbliska obchodzącego, bo przez nie 
iestem wezwana ażebym go ostrzegała 
i broniła od podstępów, iemu niebespie- 
czeństwem i zgubą grożących. Pełna 
niespokoyności rospatrywałam się w  
tych którzy mnie otaczaią i widziałam 
samych nikczemnych służalców, za 
garść złota przedanych lub gotowych 
przedać się Kardynałowi. Móy mąź sta
wał mi na myśli: ale lepiey ze o tern 
zamilczę. Doczekaliśmy niesczęsnych ,
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»czasów w  których poglądamy na okro
pności, zdó)ne zachwiać naymocniey- 
,szą duszę. Wtem Klara Hebert os'wiad- 
cza się ie  mi przyydzie w  posiłek w y- 
pełniaiąc moie polecenia.” —  Tu Hra
bina zatrzymała się, wlepiła oczy w  
ziemię i potem tak daley mówiła. —  
„Nie mogę powiedzieć ¿em usterkia 
wr odgadnieniu pobudek dziewczyny. 
Roskaz Anny Rakuskiey, ządza zacho
wania Nayiaśnieyszey męczenniczki od 
nowych udręczeń, przekonanie naresz
cie ze niczyie oko troskliwiey czuwać 
nad Królewiczem nie może iak oko mi
łości; oto co mnie skłoniło zem zezwo
liła na to , na co może nie byłam po
winna zezwolić. Juz wiesz gdzie iest 
Klara, a iako przyiaciel i wierny słu
ga sw;ego Pana będziesz zapewne bio- 
gorzeczył poręce którą nam los nastrę
czył w  potrzebie, ani nie odmówisz 
biednemuYalentinowi politowania któ- 
regom ia mu nie potrafiła odmówić: siu-
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sznie czy niesłusznie, nie wiem.” „Łas
kawa Pani, odpowiedział Opacki: Kla
ra , iest dobra, w ierna, nad swoie la
ta i wiek rostropna dziewczyna: sczę- 
ście zaś często przychodzi skąd się go 
naymniey spodziewamy. Co do mnie, 
ia znam z bardzo dobrey strony cha
rakter Klary, i dla tego iey przebywa
nie w pobliskości Jana Kazimierza nie
małą sprawia mi pociechę. Lecz czyż 
ten Pan nie ma iednego iescze przyia- 
ciela, który przez swóy w iek , przez 
swoię piec i silę prędzeyby potrafił za- 
pobiedz iego uciskom niż słaba dziew
czyna?” „Co tego, to się nie bóymy, od
powiedziała Ilortensyia: bardziey o tern 
myślmy żeby go podstępem nie ułowio
no w  sidła. Wszak ani móy kuzyn Ksią
żę Montmorenęy, ani niesczęśliwy móy 
Oyciec nigdy nie byliby znaleźli zclży- 
wego na rusztowaniu zgonu, gdyby na
ciągnięta i wykręcona przez mordercę 
myśl prawa nie Jbyla na czynie zemsty 

II. 4

—  37 —

http://rcin.org.pl



\ , ■
wycisnęła pieczęci sprawiedliwości. Tak 
działał Richelieu w tych wszystkich w y
padkach w  których zgubne ciosy w y
mierzył przeciw tylu dostoynym rodzi
nom, i tak samo teraz zamyśla z two
im Panem postąpić. Jak widzę, nie w y
pada ci dłuźey znosie tak niezasłużone 
poniżenie, -tak przemierzłe spraw ować 
urzędowanie. Gdyby mnie, tak właśnie 
iak twoiego Pana, nie otaczali szpiego
wać, iużbym cię daw no była powalała, 
Lecz aż do zaciszy dom owćy ściga ple- 
mienniku w rodu Montmorenęych podey- 
rzliwe oko Kardynała. Księżna de Con- 
dé, małżonka pierwszego Książęcia krwi 
K rólew skićy, à ciotka moia, świado
ma nienawiści którą ióy rodowi po
przysiągł Kardynał, drży w własnym 
domu w  Chantilly. Otóż dla czego i ia 
się lękam aby przestawanie z tobą, iak- 
kolwiek małoznaczącego stopnia w oy- 
skowym, nie obudziło podeyrzenia, któ
re za dni naszych na ieduo wychodzi
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co przekonanie, czyli co skazanie na 
karę miecza: iakby zas względem nas 
cóś podobnego zaszło ; nie wiem czyby 
Hrabia Valois mnie i ciebie mógł obro
nie i,, chciał. Gdyby zatem nie skarga 
Adwokata; długo musiałabym czekać 
na tak poręczną iak dzisićysza porę że 
widzie i porozumieć się możemy. A te
raz bądź cierpliwy póki znowu cóá ta
kiego nie zaydzie co cię zwróci na dro
gę którą się tak zasczytnie pus'ciłes{: ia 
zas' mam ńadzieię ze to nie zadługo na
stąpi.” „Czyby więc nie można zrobić, 
zapytał Opacki, żeby mnie odstawiono 
do straży Królewicza wr Salon?” „Już 
on tam nie długo zabaw i, odpowiedzia
ła Hrabina. Nie zupełnie się nam uda
ło ustrzedz go od zastawionych na nie
go sideł. Już przyszedł roskaz przepro
wadzenia go do Cisteron, do sterczą
cego w  odludnéy okolicy zamczyska. 
W  przezieraiącym ws'ród lasu zamku 
de Vincennes, pod kierunkiem sekreta
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rza stanu Charigny odbyła się tayna 
kommissyia, którey było polecone ze
brać zasady do skargi przeciw Króle
w iczowi. Jak się zdaie, iescze nie po- 
przestaie na tern Kardynał co dotąd w y
kryto .* ale zeznania Chantcreina i be- 
zecnego Silyaina iuz są wciągnięte do 
aktów chciwego krwi tyrana (Richeli- 
eu): i kto wie, kto wie, o Boże! czy nie 
przewazy szala kabały, czy kuzyn mo- 
iey boleiącey Monarchyni nie padnie o- 
fiarą zemsty i nienasyconey dumy Kar
dynała. Ale skończmy, zostaw mnie sa
mą szlachetny młodzieńcze, bo iuz i tak 
długo cię zatrzymałam. Za kilka dni 
mieć będziesz ode mnie wiadomość: ie- 
zeliby zaś nasze obecne widzenie się 
miało być, co się godzi przypuścić, o- 
statne w tem  ziemskiem życiu, i ieźe- 
libym ia miała cię uprzedzić do lepsze
go; naówczas chciey czasem spomnieć 
o twoiey przyiaciółce Hortensji.”
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Opacki, pożegnawszy Hrabinę, ze
szedł na dół do sali i tu zastał przecho
dzącego się, więcey swoiemi myślami 
niz śniadaniem którego nie tknął, za- 
iętego Adwrokata. Valentin postrzegłszy 
naszego rycerza, przystąpił do niego ze 
zwykłą sobie uprzeymością i zaprosił 
go na przechadzkę za miasto, dodaiąc 
ze w  zmartwieniu i niespokoyności ia- 
kiemi iest dręczony, pragnie wynurzyć 
się przed przyiacielem. Opacki nie ma- 
iąc przeszkody ze strony swoich obo
wiązków a rad oderwać się od ckli- 
w óy sfory swoich towarzyszów; przy
stał na wniosek Adwokata. Wyszli o- 
badwa w  pole. Dopieroz Valentin uty
skiwać i zwierzać się, dopieroz wym y
ślać i znowu odrzucać plany wyszuka
nia swoiey zbiegiey narzeczoney. Na 
tern zeszedł im spacer; a gdy powra
cali do miasta; iuz słońce wiosenne by
ło bliskie zachodu. Wtem przy samey 
bramie trafiaią na osobliwą scenę. Ja-

4*
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kiś stateczny, iuź nie miody człowiek, 
wT ubraniu literackiem, na obłaskawio
nym wierzchowcu, poieżdza ku nim 
stępią, i grzecznie pyta ich o drogę do 
Salon. Zaledwie pokazali ią nasi przy
jaciele; a iuź inny iakiś ieździec, na- 
kształt posłańca ubrany w ypada bramą 
w  nay większym pędzie i z całey siły 
wroła : stóy ! stóy Mospanie: nie poież- 
dzay daley!-— Z zimną krwią obeyrzał 
się uczony podróżny i pow olutku prze
mówił. „A le , gdzież się tak długo ba
wisz móy przew odniku ? a ia dla cze- 
góżbym nie miał daley iechac? alboż to 
się tak prędko zmierzchnie?” To mó
wiąc pobudzał zwierzę do umiarkowa
li ey stępi.—  Stóy! powtórzył ów  Jego
mość i przypadł do niego: tu łatwiey 
wiechąd niż wyicchad Na imie Króla, 
Mospanie Sierżancie! każ mu stanąć: 
zaw oiai na Opackiego a potem uchwy
cił za tręzle stępaka, zatrzymał podró
żnego, i tak daley prawił. To cudzo
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ziemiec, to człowiek pocleyrzany, on 
się musi stawie przed Hrabią Valois.—  
„Jezełiś taki, móy Panie, rzeki Opac
ki przypatruiąc się podróżnemu które
go rysy zdawały się mu byc znane; to 
zesiądźze i póydź ze mną do Guberna
tora.” „I owszem, z duszy serca: odpo
wiedział podróżny i niebawnie wybur- 
dał się z siodła. Mospanie sierżancie, al
bo kiin tam iesteś, idę za tobą i iśdź 
wolę niź za tym moim przewodnikiem 
który mi się zdaie wierutnym nie
cnotą. Wszakże zgodziłem go w Saint 
Tropez aby mi pokazał drogę w  bok 
Marsylii i A ix , i to mi przyrzekł: az 
tu, iak teraz widzę, on mnie pod sa
mo miasto Aix poprowadził. Świadczę 
się wami moi Panow ie ze mi nie do
trzymał kontraktu, bo mu oczywiście 
muszę coś wy trąci d zmyta.” „A  dokąd- 
zc to iedziesz, zapytał Adwokat, i dla 
czego chciałeś ominąd Marsyłiią i AixP' 
„M óy Panic, lubo nie w iem , czy cię
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twoia czworograniasta czapeczkai twóy 
karbowany kołnierz upoważniaią do za
dawania mi takich zapytań, odpowie
dział z flegmą nasz podróżny; powiem 
ci iednak ze ani moie imie ani cel mo- 
iey podróży nie są taiemnicą, ze prze
to możesz wiedzieć iż iadę do Salon> 
do Jego Mości Królewicza Polskiego.” 
„A  imie t w o i e z a p y t a ł  z ciekawością 
Opacki? „Moie imie, boć masz prawo, 
będąc poniekąd policyyną osobą, zapy
tać się o ni e ; moie im ie , które znay- 
dziesz w  moim paszporcie skoro z urzę
du twego możesz iego okazania żądać, 
moie imie icst Lionardo Giacomo Pu-1 
ticelli, a móy urząd , Sekretarz posel
stwa Jego Mości Króla Polskiego przy 
Rzeczachpospolitych Włoskich.” „ Puti- 
cellil powtórzył Opacki, i wnet przy
dał pocichu WT ięzyku w łoskim : nic o- 
bawiay się niczego, i idź za mną.” „A  
czegóżbym się miał obaw iać? odpowie
dział dyplomatyk tym samym językiem.
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Pro w adi mnie dokąd clicc&Z, byleby 
moia podróż nie doznała zwłoki. Wszak
że według brzmienia paszportu, który 
mi wydala Nayiaśnieysza Rzeczpospo
lita Genueńska, macie mnie bez żadiiey 
trudności tam i na powrót przepuścić, 
nie mogę zaś wątpić ze taki paszport 
będzie od was szanowany.” Zaprow a
dzono Pana Puticelli na pocztę, gdzie 
ieden z officerów zastępował nieobecne
go Kapitana Chantereine. Ten zabra
wszy tłómoczck gościa, poszedł z nim 
do intendenta Prowańcyi Pana Cham- 
pinois. Intendent, po krótkiem posłu
chaniu , kazał wydobyć papiery z tłó- 
moczka i Złożyć ie u siebie. Na zada
wane sobie pytania odpowiadał Puticel
li z zupełną spokoynością i sczerością i 
oświadczył ze ieden z listów' znayduią- 
cych się w  iego pace iest do legata Avi- 
gnonskiego, a drugi do Hrabiego de F«P 
lois. Zaprowadzono go tedy do Guber
natora Prowańcyi, ten zaś przeczyta-
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wszy pisany do niego list Barona Bi
bom y zapewnił ie  Puticelli nie dozna 
przeszkody w  dalszem swćy podróży 
odprawianiu i źe tylko kilka dni musi 
zabawie w  Aix. W  końcu dano mu w y
godny pokóy i opatrzono go we wszy
stko czego pod czas swego krótkiego 
aresztu mógł był potrzebować.

■ ; 'H ' 5}
Nazaiutrz zastępca Chantereina, we

zwawszy do siebie Opackiego, uwia
domił go iź iemu roskazem Hrabiego 
de Valois poruczono dozierac Sekreta
rza Puticelli, a potem przeprowadzić 
go do Cist er on, w  tamteyszym zamku 
pozostać i obiąć dowództwo roty któ
ra dla pilnowania Królewdcza Polskie
go będzie wysłana. Nasz bohatyr po
znał wT tym roskazie dzieło anioła stró
ża, dzieło Klary czuwaiącćy nad za
chowaniem drogićy osoby dostoynego 
ieiica. Ochoczy zatem, iak iuz dawno 
nie był, pospieszył do Wiocha. Alizci
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w sieni iego mieszkania spotyka Kłau- 
dyijsza Siłrain z Avignon, swego sza
nownego koligata, który właśnie w y
chodził ze stancyi Pnticellego. Lecz nasz 
w  szędowściubski wydawał się iakoś 
markotny : mruczał pod nosem i trza
skał palcami. Postrzega Samuela, przy
stępnie do niego i zadąsany rzecze. „A  
niechże diabli spiskaią tego mantykę. 
Jak żyic iesczem nie trafił na takiego 
czuryłę. Kuzynku! iest ci czego po
winszować; straży nad Puticellim ! A  
wzdy ten Włoch tyłko rzuca się i klnie, 
a nie chce słuchać rozumnego człowie
ka. O ! nie taki był Margrabia Gonzaga, 
póki go iakiś zły duel» nie podbechtał. 
Dałbyś lepiéy pokóy. Kiedy Silram 
nie mógł, Magniret nic nie wskóra. 
Musiałeś zresztą dostaćinstrukcyią: cie
kawym iak też ci się z nim powiedzie.” 
„K tóż wie, odpowiedział Opacki : czy- 
to mnie masz za takiego niezgrabiasza?” 
„Uchoway Boże! rzekł Siîvain ze zło
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śliwym uśmiechem. Jakżebym mógł ci 
zaprzeczać wyprawności gęby, tobie 
któryś' Klarę co to niewiniuchna iak sta
ny sędzia, potrafił odmówić togatemu 
Adonisowi; a potem tyłeś mli w  uszy 
naklektał, ze z tobą w  naylepszóy ko
mitywie źyie, iak z bratem, iak zprzy- 
iacielem , iak z barankiem który niko
mu na świecie w ody nie zamącił. Ila! 
ha! lic:! day go Bogu! ot to łepski! ot 
to mi kawaler! *Wiesz co: namów te
go wartołba Włocha, aby umknął z a- 
resztu, i aby, nie czekaiąc aż go popro
wadzą do Cisteron, leciał do Avignon, 
do Gonzagi, i z nim wszedł w  układy 
względem uprowadzenia Królewicza 
Polskiego. Wszakże, ieżeli tego dokażesz; 
los sobie zrobisz,* — Na sczęście cie
mność korytarza przeszkodziła Silvai- 
nowi przyyrzyc się rysom twarzy swe
go koligata i w  nich czytad uczucia zgro
zy i oburzenia. W kilka minut po u- 
milknieniu iudaszoskiego doradcy, zdo-
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był się Samuel na tyle mocy ze mu z zi
mną krwią odpowiedział w  tych sło
wach: „spuść się tylko na mnie, a o- 
baczysz źe trafię do końca z tym dzi
wakiem.” „Sczęść ci Boże, kuzynie: ia 
ci iednak powiadam ze całkiem co in
nego mieć do czynienia ze starym, szpa
kami karmionym paligłowcem, a co in
nego z młodą iak róża piękną dziewT- 
czyną.”

Innego rodzaiu sceny musiał być w i
dzem Opacki w  samem mieszkaniu Wło
cha. Puticelli, który niedawno takie u- 
miarkowanie, tak zimną krew pokazał, 
teraz gdyby szalony biegał po pokoiu, 
mnogie i z wielką płynnością, z czego 
właśnie słynie ięzyk w łoski, miotaiąe 
przekleństwa i szkalowania. Silrąin, 
który tylko co wyszedł od niego, i prze
wodnik który go od przedsięwziętey 
drogi odprowadził, a któremu, czyniąc 
sobie ulgę, odgrażał sie iednego baioka 

II. 5

—  49 —

http://rcin.org.pl



—  50 —

nie zapłacić, byli na sztychu icgo za
palczywych uniesień. Nic nie mówiąc 
stal przy drzwiach Opacki, czekaiąc pó
ki się nie utamuią wybuchy złorzeczeń. 
Wtem PiŁticelli pogląda na niego, i rze
cze : „A  skaranież Boskie! otoż znowu 
drugi! czegóż chcesz przyiacielu ? Czy- 

,ście się usadzili na mnie? I godziż się, 
i możnaż bez obrazy przyzwoitości, na
chodzić dyplomatyczną osobę w  iey 
mieszkaniu, i dręczyć ią nayniezgra- 
bieyszemi praktykami? Przecież chy- 
treusze obw iiaią swe słów ka w  iedwab: 
ale co u was, to tylko sidłu widłu, ga
du gadu, ni siadło ni padło, ni w p ięć  
ni W'dziewięć, wiązł na gruszkę, kopał 
rzepę. No! i czegóż chcesz? Czy i ty my
ślisz mnie uraczyć tak wytrawionemi 
radam i, iak ten sczwany filut którego 
się dopiero pozbyłem? Wstydź się: ie- 
steś młody i wyglądasz na uczciwego 
człowieka, a daiesz się użyć do cygań
skiego rzemiosła! Powiedzże mi czego
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chcesz? O! nie marz sobie aby Lionar- 
do Giacomo Puticelli dai się wodzie za 
nos takiemu młokosowi! Nie twoia rzecz, 
napędzie starego lisa do sieci, sciśniy 
zęby: ani mi piśniy, bo ia cię słuchać 
nie myślę- Byway zdrów.” —  Dotąd 
nie mógł Opacki w  ten niesłychany tłum 
słów wtrącić ani iedney zgłoski. Ale 
teraz uznał ze czas odezwać się: i mo
cnym statecznym głosem rzekł: „Jestem 
twoim strażnikiem, Mospanie Sekreta
rzu: a zatem nie tak snadno możesz 
mnie od siebie odprawić: bo nie mnie 
od ciebie ale tobie ode mnie wypada 
odbierać roskazy.” „A  to co innego, to
nem zmienionym odpowiedział dyplo- 
matyk. Bo tez wyglądasz całkiem ina- 
czey, i nie robisz takich ukłonów i o- 
świadczeń przyiaźni iak tamten syko- 
fanta, który rozumie źe się na nim nikt 
nie pozna. Itedy iesteś moim strażni
kiem ! A  to dobrze: a tom ci rad: sia- 
day, chodź, połóż się, iedz, piy, spiy,
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rób co chcesz, bylebyś' nie wyieźdźal 
z twemi proiektami ani mi gadai ze ie* 
steś moim przyiacielem ” „A  to mi się 
podobało! rzekł ze śmiechem Opacki: 
iescze też tego nie było żeby więzień 
swemu wieżownikowi mówić zabra
niał. Ale teraz, cóz na to powiesz, Mos- 
panie Sekretarzu? Idę z tobą o zakład,
0 co tylko chcesz, źe ia rzeczywiście 
nie strażnikiem, nie wiezownikiem, lecz 
przyiacielem twoim iestem.” „O święta 
cierpliwości! wykrzyknął Puticelli za- 
tykaiąc sobie uszy obudwoma rękami,
1 raptem odskakuiąc do przeciwnego ro
gu stancyi. O! dobrzem powiedział ze 
to iuz drugi taki. ” Na te słowa przy
stępnie Opacki do Włocha, siłnem szar- 
pnieniem odrywa mu ręce od uszu i po- 
cichu ale wyraźnie rzecze: „Nie wrzescz 
Mospanie Puticelli, nie dróź się, nie rzu- 
cay się: ale lepiey spoyrzyy mi w  oczy, 
a poznasz Samuela Opackiego, którego 
z Królewiczem w  Marcu roku przeszłe
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go widziałeś w  Wiedniu, z którym w  po
dróży do Genui iadłeś, piłeś, nocle- 
gowaieś.

Łatwo się domyślić ile po takiem ro- 
spoznaniu się Opackiego z Puticellim 
nastąpiło wynurzeń. Tyle dotąd za
wzięty W łoch, tak odtąd złagodniał, 
iakes'my go przed bramą miasta Aix 
widzieli. Jedynie tylko za zwrotem mo
w y do Silyaina, słowami i iestami poka
zywał Puticelli swoie uniesienie. „Sam 
przyznasz, móy Panie, mówił dyplo
matyk, czy mogłem nieunieść się pas- 
syią na widok takiego, iak ten com go 
dopiero odprawił, urwipolcia, który 
swemi miluchnemi ustami, swemi fran- 
toskiemi oczami, swemi ukłonami i o- 
świadczeniami, a co naygorsza, swe
mi- ckliwemi proiektami, mnie starego 
wyiadacza dyplomatyka chciał zażyć: 
mnie który iuz od tylu lat nauczyłem 
się czytac nayskrytsze myśli w  żela
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znych twarzach Rakuskich Polityków, 
który iuż tyle razy układałem się z Que* 
stenbergiem, Kherenhullerem, Eggen- 
hergiem, który ci na palcach mogę w y
rachować co oznacza która którego z Pa
nów Senatorów Wenecyi i Genui mina. 
Osądź proszę czy mogłem nieuniesc się 
passyią, gdy szubrawiec, który do te
go tylko byłby dobry żeby podchmielo
nym po karczmach, szynkowniach i ka
wiarniach wychwytywał słówka i z nie
mi wr te pędy leciał do swego profosa, 
gdy mówię taki szubrawiec śmiał prze
de mną udawać politycznego Aienta, i 
iakieś mi tam proiekta podsuwać. Ta
ka bezczelność oburzyła mą duszę.” 
„M óy Panie, rzekł z rozwagą Opacki: 
nie tak lekce waz Silyaina, bo to zna
cząca osoba. Juz nie raz Kardynał użył 
go do ważnych interesów: wiesz zaś 
ze ten wszechwładny Minister umie 
sobie dobierać ludzi.” „Z e  Silyaina 
można użyć do wszelkich szkarad, od
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powiedział Puticelli, o tern bynaymniey 
nie wątpię. A3e iezeli iego usta, iego u- 
kladność, iego m owa, mogą go przed 
kim umaskować; to nigdy przede mną 
starym dyplomatykiem.”

Gdy następnie dway przyiaciele wda
li się w  poufałą rozmowę i radzić za
częli co im daley czynić wypadało; 0 -  
packi opowiedział o sobie, ile'działał 
wr Paryżu, daley iak czynne uczestnic
two w  kierowaniu sprawy Królewicza 
wrzięia Anna Hahuśka, iak dzielnie Hra
bina de Valois swym niewidzialnym 
Wpływem wspierała poświęcenie się Sa
muela. Takowemi to nowinami miał 
Puticelli osłodzić gorycz Królewiczo- 
skiego więzienia. O Klarze nie było 
wzmianki. — Dowiedział się daley Pu
ticelli od Opackiego o mianowaniu Kom- 
missyi w  Vincennes i o chętce Kardyna
ła wplątania Królewicza WT kabałę mo
gącą go narazić na odpowiedzialność
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w  obliczu prawa. „Chciey to Panie Se
kretarzu, m ówił Opacki, opowiedzieć 
Królewiczowi, ale ostrożnie żeby go, 
nie trwożąc, usposobić do uniknienia 
zasadzek nieprzyiaciela.” Po czem Pu- 
ticelli oświadczył, że on sam i Baron 
Biboni przewidzieli to wszystko i że 
przeto ten przypadek iest obięty iego 
instrukcyią: że nareszcie przestrzeżenia 
Opackiego będą mu służyły za skazów- 
kę postępowania.
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VII.

WIĘZIENIE JANA KAZIMIERZA W CISTERON.

* Miasto Cisteron leży nad rzeką Du- 
rance blisko granicy Delfinatu, na schył
ku piramidalney mało uprawioney gó
ry, w  którego zakrętach drobne, brudno 
okopcone domy tworzą ciasne, poła
mane, skropawe ulice. Tuz u stóp mu
rów  miasta, dawne i nowe urwiska da
ły początek bezdennym przepaściom 
z posTodka których wystercza głowę tu 
i owdzie pozostały karkas pierworo- 
dney góry, gdzieniegdzie skąpą ostrzę- 
piony zarosłą. Pomiędzy temi urwiska
mi wiie się wąska, z trudnos'cią prze- 
bywana, z równiny do Cisteron prow a
dząca drożyna. Wysoko nad miastem, 
na samym w ierzchołku góry panuie za
mek obronny, zabytek wieków w  kto-
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rych fortyfikacyia iescze była w  koleb
ce; w  póinieyszych czasach, ile sterki 
i rospadliny mieyscowe dozw oliły, o- 
toczony podwóynym wałem i tróyką- 
tnemi basztami. Jego ponure wieże iuz 
przez pół w  ziemię zapadły, a ręka cza
su wycisnęła piętno skażenia na nie- 
pozytem grodzisku, które iescze za 
władztwa udzielnych Hrabiów Prowan- 
cyi przeglądało się w  nurtach Durancy. 
Po za tym gmachem wznoszą się pod 
obłoki skały tak wysokie ze stąd na dół 
spoyrzawszy, ukaże się tak okropna 
głębia ze z trudnością można rozeznać 
ludzi, niekiedy przechodzących się po 
samotnem, pionowo spadaiącem pod- 
murzu zamkowem. Wykuta w  granicie, 
ślimakiem wiiąca się ścieszka prowa
dzi po stopniach do odludnego sczytu 
góry , gdzie na łonie ob łoków , wśród 
huczącego a rzadko kiedy zamilczaią- 
cego pochwistu stoi, nad siedziby ludz
kie wyniesiony, w  ponurey samotno
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ści którey okropność zwiększa brak ro
ślin i z miej scowości pochodząca nie
możność ich życia, wiekami zgrzybia
ły kamienny domek, kiedyś bałwo
chwalczych Gallów świątynia. Na są
żeń grube ściany domku zamykalą ie- 
dyny, ciemny i sczupty pokóy, do któ
rego , przez d w oie , wysoko danych i 
ważkich, podobnych do strzelnic okien, 
przedziera się wprawdzie światło sło
neczne, ale z niem razem wiatr tey gó- 
rzystey krainy, bo owe okienne otwo
ry nie w  szyby ale w  silne żelazne kra
ty są opatrzone. Taka sama krata za
myka komin. Ołtarzyk, stolik, cztery 
stołki i dwa łóżka; oto cała ruchomość 
pokoiu który Janowi Kazimierzowi, 
Królewiczowi Polskiemu, przeznsczjl 
na mieszkanie Kardynał Richelieu. *

Tu przybywszjr ze swjuni towarzy
szami Puticelli, bo i Sil vain był za nim 
wysłany, stawił się na zamku przed Ka~
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pitanem Chantereine, a przez niego 
był poprowadzony ze swą przy stawą 
do tarasu który prędzey możnaby wziąć 
za iamę winnego s'mierci zbrodniarza 
niż za pokóy syna Królów i tego Pra
łata na którego wdadca wolnych indów 
zlał dostoieństwo nadzwy czaynego Rze- 
czypospolitey Polskiey przy dworze 
Hiszpańskim Posła. Pierwszym przed
miotem , który w  takowey pieczarze 
postrzegli nasi przybysze, był Jan Ka
zimierz, na stołku do okiennego obło
ku przysuniętym stoiący, na palce spię
ty i stęsknionem okiem na przestrzeń 
mglistey okolicy wyglądaiący,bez wzglę
du na s'wisczący wicher który iego dłu- 
giemi puklami około wybladłych liców 
wiew ał. Smutno rospamiętywaiący 0 -  
pat Konopacki siedział na krańcu sw e- 
go łóżka, sparłszy na iedney ręce schy
loną głowę, wr drligiey trzymaiąc roz
łożoną książkę. Kucharz Królewiczow’- 
ski krzątał się około zgotowania obia-
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du przy posłudze poręcznego pazia, Gn- 
ta, którego iuz znamy.—  Nie było w  si
łach gości ukryć uczucie iakiem na w i
dok tak znamienitey a tak okropnie za- 
tarosowaney osoby przeniknieni zostali. 
Samuel Opacki, który, iuź temu bli
sko rok, nie widział Królewicza, teraz 
uyrzawszy iego wysoką, wybladią, 
światła i wolnego tchnienia pozbawio
ną postać, odwrócił się na bok aby go 
nie wydały tonące w e łzach oczy. Pu- 
ticelli trzęsąc się od zgrozy, pełnem go
rzkich wyrzutów okiem spoyrzał na 
Chantereina, który nie śmieiąc swego 
podnieść wlepił ie w  ziemię. Jeden tyl
ko Silrain zdawał się niewzruszony, i 
iescze zszyderską tryumfuiącą miną po- 
glądał. Po nieiakim czasie usuwa się 
od okna Królew icz, zestępuie ze stoł
ka i postrzega gości. Równie i Opat Wą
chocki ockniony z zamyślenia zrywa się, 
poznaie Puticełlego, i w  końcu przemar 
wia: *Witay!* Puticelli zaś bieży do Kró

li. 6 '
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iewicza, pada do nóg dostoynego ieńca, 
i nic nie mówiąc caluie ręce iego. Jan 
Kazimierz podnosi go , a Oko zwolen
nika polityki błyska łzą rozrzewnie
nia.—  *Jak się masz, Puticelli! zgo
dnością zawołał Królewicz opuściwszy 
iednę rękę którą Puticelli pochwycił a 
drugą kładąc na iego ramieniu. Obec
ność twoia rozwidnia moię ciemnicę i 
śle pociechę w  zbolałe serce moie. Za- 
iuię tylko ze w  takiey kryiówrce, wśród 
pomroku tych murów, muszę Ci dawać 
posłuchanie. Ale powtarzam, rad cię 
oglądam. Rospatrzze się Mospanie Pu- 
ticelli w  mieszkaniu syna Zygmunta III. 
a brata \Viadysławra IV , w te y  iamie 
w  którey dzień rokiem się zdaie: a gdy 
powrócisz do Króla, powiedz coś w i
dział. Opisz ten grób w  którym żywcem., 
wr naypięknieyszey życia mego porze, 
iestem pogrzebiony. Odłączonemu od 
społeczności ludzkiey, wysoko nad pa
dół ziemski między obłoki przeniesio
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nemu, nawet mi widok nieba, z iedney 
strony przez żelazne kraty, zdrugiey 
przez gburowatych oprawców, iest za
broniony. Patrz, oto okna nie maią szyb, 
a ieźeli kiedy ponurość ciemnicy po
pchnie mnie ku tym strzelnicom, w ów 
czas mroźny górzystych krain powiew, 
wstrząsa zwątlałe kości inoie. Ani ia, 
ani Opat Wąchocki nie mamy innego 
pokoiu. Teatr naszćy siedziby nie ro- 
ściąga się za te cztery ściany. Mamźe 
iescze powiedzieć o zniewadze, jakiey 
doznałem? mówił daley Kazimierz gło
sem wzmocnionym, kiedy Puticelli iuź- 
to politowaniem iuź oburzeniem miota
ny nie mógł się iescze zdobyć na sło
w o. Mamźe ci powiedzieć ze miano czo
ło ściągnąć rękę do mey karabeli? Rzad
ko odbieram wiadomość z moiey Oy- 
czyzny, a częste listy, które do Pol
ski poseiam, nie muszą dochodzić na 
mieysce. Opowiedz Panu i Bratu moie- 
mu coś tu widział i słyszał. Pisze mi
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Basio ze poty nie mogę się spodziewać 
wolności póki poselstwo od Króla i Rze- 
czypospoliiy nie ziedzie do dworu Sa
int Germain. Przenikam się dziwaczno- 
ścią tego żądania, przewiduię iakitn u- 
mysiem przyymie ie Król Władysław, 
ile go oburzy zuchwalstwo Księdza Mi
nistra, który niebaczny na swóy Ka
płański charakter, na duch ow ey po
kory iaką Boski prawodawca zalecił 
uczniom swoim , ma się w  zuchwaiey 
zarozumiałości za równego Monarchom. 
Mimo to wszystko oświadcz Królowi 
naszemu, ze, iezeli ma litość nad swym 
bratem, iezeli nie chce aby długie a tak 
przykre więzienie i skrycie czychaiące 
podstępy zachwiały życie Jana Kazi
mierza; wypada aby coś ustąpił ze swey 
sluszney dumy, i temu iakkolwiek twar
demu warunkowi uczynił zadosyć, o 
ile Królewska uległość nie ubliży hono
row i Jego i powadze Rzeczypospolity 
Polskiey.” *
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W kilku zwięzłych słowach zapewnił 
Królewicza zgrozą przeięty starzec ze 
nayskrupulatniey wypełni iego polece
nia. „Zbliża się obiadow a godzina: rzekł 
znowu, nieco weselszym tonem, Króle
wicz. Puticelli! bądźze moim gościem 
obiaduy ze mną. Ale i ty Panie Kapi
tanie Chantereine przyymiesz zapewne 
obiad u twoiego ieńca.”

/ '
W  duchu Samarytańskićy gościnno

ści roskazał Królewicz oprócz stołu w  
swoiey izbie, przy którym zPuticel- 
lim, Kapitanem i Opatem miał obiado
wać , zastawić drugi, wr bardzo sczu- 
płey sieni, dla Anspesada i Silyaina. 
W  czasie obiadu, rozmowa przy stole 
Królewicza, który z uprzeymą powagą 
sprawował urząd gospodarza, nie mo
gła być wylana w  przytomności Kapita
na Chantereine. Ale iescze większa ci
chość panow ała w  sieni. Silyain i ma
ło iądł i bardzo się strzegł trącić śklan-

6*
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kę lub talerz aby w  hałasie nie utonę
ło dla niego które słówko z rozmowy 
prowadzoney przy stole pańskim. An- 
spesad, twarzą do swego przemierzłe- 
go towarzysza i do otwartych drzwi 
pokoiu obrócony, z oka nie spuścił Kró
lewicza. To samo i iescze z wyrazem 
iakieyś troski czynił mały Guy który 
«sługiwał do stołu. Do niego, w  chwi
li w którey ostrowidzowe oczy Silyai- 
na zwróciły się na bok, uśmiechnął się 
Opacki sposobem dodaiącym otuchy: 
malec zaś odpowiedział mu położeniem 
palca na swych ustach. Pan Chanterei- 
ne był w  dobrym i tak ugrzecznionym 
humorze wiakim  iuz go dawno nie w i
dziano. Nie dosyć ze podsycał rozmo
wę przypowiastkami i żartami, ale na
w et dał się słyszy ć kilkakrotnie ze Kró
lewicz ma w  nim nayprzychylnieysze- 
go sługę. Nareszcie po obiedzie, po
żegnawszy Królewicza, wyszedł zSil- 
yainem między skały, iakoby dla uzy-
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cia świeżego powietrza, a Anspesado- 
w i polecił skinieniem pozostać' w  sieni 
i mieć oko i ucho na to co się dziać i 
m ówić będzie wpokoiu.

Cetnar ciężaru spadł Królewiczowi 
z piersi kiedy iuż nie widział Chante- 
reina. Westchnął Jan Kazimierz, uiął 
kufelek i oyczystym ięzykiem rzekł do 
obecnych: „otoz  iestem wpos'rod sa
mych przyiaciół: pozwólcież abym pier
wsze odetclinienie powietrzem wolno
ści poświęcił spełnieniu toastu za po
myślność Rzeczypospolity Polskićy i 
sprzyiaźnionóy z nią Signoryi Wenec- 
kićy.” — „Imieniem moich ziomków wy- 
więzuiąc Ci się Miłościwy Książe, rzekł 
Opat Konopacki, spełnię za Twem po
zwoleniem ten kielich za zdrowie, świe
tne powodzenie i honor Królew skiego 
domu W azów.” —  „A  iia  też, przemó
w ił Puticelli, poważę się za pozwole
niem W. K. M. wychylić ten kufelek 
Brunduzu za pomyślność Ich Krolew-
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skich i Iirółewiczowskich M ości, Wła
dysława IV, Cecylii Renaty, i ich o- 
boyga synka, pełnego nadziei Karola 
Zygmunta, toz Brata Królewskiego a 
Biskupa Wrocławskiego i Płockiego Ka

ja ła  Ferdynanda, iKrólewnych Anny i 
Konstancyi, którzy wszyscy przezemnie 
Twego M iłościwy Królewiczu nayuni- 
ienszego sługę Giacomo Lionardo Puti- 
ce lli, Tobie swoie nayuprzeymieysze 
pozdrowienia załecaią: ale nadewszy- 
stko za pomyślność tego, którego mam 
zasczyt oglądać, naymiłościwszego Kró
lewicza Jana Kazimierza.” „Toś więc 
widział Mospanie Puticelli, rzekł po
tem Królewicz, moich Braci i moie sio
stry, Królowę i moiego synowca'?” „A  
iakże! widziałem wszystkich: była od
powiedź Włocha. Giacomo Lionardo Pu- 
ticelli miał zasczyt złożyć swoie uniźo- 
noici wszemu Nayiaśnieyszemu Pań
stwu. W szyscy, troscząc się o zdrowie 
swego naymiłościwszego Brata, szwa-
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gra i stryia, mogą wprawdzie na wia- 
snem szwankować: aie przeciez pokrze
pia ich, a razem Senatorów, Panów, 
Rycerstwo, słowem wszystkie Stany 

- Korony i Wielkiego Księstwa Litewskie
go ta nadzieia ze Bóg naywyzszy w  nie- 
ogranjczoney swoiey dobroci raczy Wa
szą Kl M. wyprowadzić z tćy pustyni i 
na ich łono powrócić.” „  Ach prawda 
iem na pustyni! westchnął Jan Kazi
mierz. Daleko moi przyjaciele, a Bóg 
w ie kiedy i czy ich oglądać będę.” „Nie 
całkiem przecież, iesteś W. K. M. po
zbawiony przyjaciół,” powiedział Puti- 
celli. „N ie przeczę temu, bo mi pozo- 
staie Hrabia Konopacki:” były słowa 
Królewicza, które wymawiając uścis
kał rękę Opata. „Ale ia, rzekł Puticel- 
li, oprócz Wielebnego Opata znam ie- 
scze kogoś którego słusznie można na
zwać naywiernieyszym W. K. M. sługą. 
Racz tylko Panie (te słowa wym ówił 
ciszćy i poglądaiąc z obawą na małego
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pazia) zwrocie oczy ku drzwiom a zo
baczysz tego któremu tak zasczytny ty
tuł przynależy.”  „Ja  tu nikogo nie wi
dzę, rzekł Królewicz, oprócz sierżan
ta straży który nas tam podsłuchuie: a- 
le biedak, próżno sobie mozół zadaie: 
nie wiele się on dowie z naszey pol- 
skiey m ow y, którą może pierwszy raz 
w życiu  słyszy.” „W ybacz Miłościwy 
Książe, odpowiedział Puticelli, ia my
ślę że on więcey odemnie umie popol- 
sku. Nie prawdaż Mospanie Samuelu 
Opacki?” „C o? Opacki?” zawołał Kró
lewicz zerwawszy się ze stołka. W o - 
kamgnieniu leżał Opacki u nóg Jana Ka
zimierza: co widząc mały Guy uronił 
łzę rozczulenia, Opat Wąchocki błogo
sławiącą swą rękę uniósł nad glowrą 
młodego rycerza, a Puticelli okiem zdu
mienia poglądał na rozrzewniałącą gru
pę. Następnie zaczęła się z obfitości ser
ca płynąca rozmowa. Samuel Opacki 
zdał sprawę Królewiczowi ze swoich
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dla niego podjętych zabiegów i starań: 
lecz w iego opowiedzi dala się uczuć 
iakaś sczerba kiedy wypadło m ówić o 
ważnych Hortensyi de Valois przysłu
gach. Wszakże na spomnienie tćy Pa
n i, mały Guy zaczął trwożyć sobą: co 
w iego  oczach wyczytuiąc Opacki, po
krył ten ustęp innym mnióy drażliwym. 
Puticelli w  zabranym przez siebie głosie 
powiedział o układach Pana Biboniego 
z Rzeczamipospolitemi Wioskiemi, da- 
ley ze Paweł Marya Farneze Książe 
Parmeński ma zamiar udać się do Pa
ryża aby osobiście poparł dawnieysze 
nalegania posłów Włoskich, ze iuz sam 
Ludwik XIII zaczyna przyganiać po
stępowaniu swego ministra, ze iakikol- 
wiek śmiały krok Króla polskiego na
dałby inny obrót sprawie Jana Kazi
mierza: o sobie zaś ze, tylą przestroga
mi nauczony, nie dał się uwieśdź w y
mierzonym na iego podchwycenie pod
szeptom, dziełu Kardynała który wr sw óy
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przewrotney głowie chce wynaleźć wi
nę tam gdzie iey nie masz i być nie mo
że. „Zostawiam cię Miłościwy Królewi
czu wpośród wiernych sług i czuynych 
przyiaciół, były słowa domówienia Pu- 
ticellego, zdolnych bronić Cię orężem 
od gwałtów a radą od czychaiącey ka
bały. Nie mogę wprawdzie donieśćNay- 
iaśnieyszemu Panu żem cię zastał wT po- 
koiach i w7 poczecie służby iakie twe
mu dostojeństwu przynależą: ale nie
zadługo opuścisz tę smutną pustynię, a 
tym czasem obecność Wielebnego Opa
ta Wąchockiego i Wielmożnego Kasz
telanka Sandomierskiego zastąpią nay- 
licznieyszą dworzan czeredę.”

Aż do schyłku dnia przeciągnęła się 
rozmow a. Aliści w chodzi Kapitan Chan- 
tereine i oświadcza że iuż czas się ro- 
zeyść. W  chwili czułego rozstania, gło
sem często przerywanym zalecał Kró
lew icz Puticellemu aby był tłumaczem
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iego uczuć wdzięczności i przywiąza
nia względem Króla brata swego, całey 
Króle wskiey rodziny, przyiaciół i spół- 
obywateli. Od Królewicza udał się Pu- 
ticelli ze swoią przystawą do Kapitana 
Chantereine. Rządkiem zdarzeniem był 
ten wieżownik ciągle w  złotym humo
rze. Rozszerzywszy się nad grzecznością 
iaką w  dniu owym  okazał Królewiczo
w i, zapewnił że ile możności osładzać 
będzie iego niewolę pomimo że, iak się 
zaklinał, miał wyraźny od Kardynała 
roskaz aby sw óy urząd z nay w iększą 
surowością sprawował. „Bardzo dobrze 
zrobisz Panie Kapitanie, odpowiedział 
Puticelli, bo iak doświadczenie w ieków 
naucza, nie masz nic niebezpieczniey- 
szego iak być narzędziem złośliw cy zem
sty Możnych. Ileż to takich narzędzi 
poszło na sztych przekleństw' i niena
w iści, gdy tymczasem ten, który się 
niemi posługiwał, umył ręce od wszy
stkiego , i na ich barki zwalił cały cię

li. 7
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¿ar zdziałanych przez siebie szkarad? 
Niesnaski Panów tego świata, Mości 
Kapitanie, trzeba tak uważać iak nie
snaski dwoyga małżonków: iak ci tak 
tamci nayprędżey sami się między so
bą pogodzą: ale biada temu kto sobie 
na pośredników obierze dwóch olbrzy
mów. Ci się uściskaią a tamtego mię
dzy sobą zagniotą.” „Masz słuszność Pa
nie Sekretarzu, rzekł Chantereine: w i
dzę wr tobie doświadczonego i rozumne
go męża, iakich nie mało liczy twoja 
zaalpeyska Oyczyzna. Racz więc w m o- 
iem imieniu zapewnić Króla Jegomo
ści Polskiego ze iestem uniżony Ich Kró
le wskióy i Królewiczowskiey Mości słu
ga, o ile to daie się pogodzić z obowiąz
kami francuskiego oficera.” „T o bądź- 
ze ciągle łaskąwf Panie Kapitanie, rzekł 
Puticelli: a nie zawiedziesz się na ich 
w dzięczności. Boć uwazay ze w żyłach 
tego, nad którym ci straż poruczono, 
płynie krew Królewska, ze iest Kuzy
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nem Królowy francuskiey, ze ieżeliby 
się coś przeciw niemu uknuło, to nie 
tak łatwo dałoby się na nim wykonać, 
iak na którym z poddanych francuskich. 
Z resztą nie iest ci tayno ile ta sprawa 
uprzykrzyła się Jego Arcychrześciiań- 
skiey Mości, i ze Ludwik XIII. nalegał 
na Kardynała ażeby iey koniec poło
żył. U waż nareszcie coby dziś dla cie
bie było korzystnieyszc, czy gdyby przez 
twoię przyczynę Królewicz Polski prze
szedł z pomroku tey ciemnicy do blas
ku mieszkania K rólów , czy też gdyby 
cię twoia źle zrozumiana gorliwość mia
ła pociągnąć do odpowiedzialności za 
twe postępowanie* Wprawdzie prze
dzielała Polskę od Francyi lasy góry i 
w ody: ale iednak uważay Panie Kapi
tanie że Królowie maią długie ręce.” 
Nic nie mówiąc ale tylko pomrukuiąc 
niekiedy, przy słuchy w7ał się Silyain ta- 
kowey rosprawie. Nie mógł on cierpić 
Włocha, bo miarkował że Puticelli po
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zna! się na iego podstępney grzeczności. 
Nareszcie w  tych słowach przemawia 
Silyain: ,,Jak w y wszyscy Włosi tak i 
ty Mospanie Sekretarzu zanadto szafu
jesz pięknemi słówkami i rozumiesz ¿e 
u nas na wyścigi uganiaią się ludzie za 
taką nastrogą: ia ci zaś powiem ze prę- 
dzeybyś wskórał w  sprawie Królewi
cza gdybyś sczodrzey dłonią niz usta
mi szafował.” — „Mozę tez i nie, odpo
wiedział Puticelli: złoto iest zanadto 
pięknym darem bożym aby ie tak mar
nie trwonić, aby niem niewdzięczność 
albo iescze co gorszego opłacać.” Nastą
piło pożegnanie na zamku w  Cisteron. 
Puticelli zeszedłszy zgórzystey krainy, 
wsiadł na konia, i tego samego dnia 
wyiechał do Genui.

Kapitan Chantereine wezwawszy do 
siebie sw oich towarzyszów, zaczął w y
pytywać Anspesada o treść rozmowy 
litórą miał podsłuchywać. Ale nasz bo- 
Iiatyr wym ówił krótkość swrego zdania
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sprawy nieznaiomością północnego cu- <• 
dzoziemskiego ięzyka w  którym Opat i 
Wioch rozmawiali z Królewiczem, i za
pewnił ze zachowanie się tego Pana 
świadczyło o iego wielkiey spokoyno- 
ści i uwadze. „A  on teraz może mieć 
dobrą nadzieię, powiedział Chanterei- 
n e : bo się zanosi na dużą w  iego doli 
zmianę i, iak mię doszły dosłuchy, iuz 
niedługo cieszyć się nim będziemy. Ale 
nim to nastąpi, pokażmy ze mamy ro
zum, ze umiemy korzystać z czasu. Je- 
scze musi cóś zayść w  skutku roska- 
zów Kardynała, a Pan Silyain iak za
wsze tak i teraz zapewne pokaże ta
lent i gorliwość. Póki nasz ptaszek ze 
złotemi piórkami w  klatce, nie dopuść
my aby kto inny żął cośmy w  pocie czo
ła zasieli. Ja pamiętam co Wioch gadał. * 
Niech teraz lutnista zagra kiedy gayda 
ucichł. Co ia zamyślam, czas to naylepiey 
wyiaśni, a w y do ostatka pilnuycie wa
szych obowiązków.”
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Stanąwszy w  Genui, ztamtąd bez w y
tchnienia pospieszył Puticelli do W ła
dysława IV. który podówczas bawił 
w  Wilnie. Skoro ten Monarcha dowie
dział się o wszystkiein; zaraz zwołał 
obecnych Ministrów" i Senatorów, i na
radziwszy się z nimi postanowił w y
słać poselstwo do Króla francuskiego 
a sztafetę do dworu Sztokolmskiego, 
daley Baronow i Biboni polecić, aby się 
zniósł z ministrami Cesarza Ferdynan
da II, nakoniec zapowiedzieć szlachcie 
aby była gotowa na pospolite rusze
nie , leżeliby to musiało b;fc obwołane 
przez wici. Wielki Kanclerz Koronny 
Jerzy Osolmski, Hrabia na Tcnczynie, 
napisał do Kardynała Protektora Pol
ski w"Rzymie oświadczając iż Stany Rze- 
czypospolitey rade nic rade ponowią 
dawnieysze z Cesarzem traktaty i przy
biorą postawię *woienną ieżeli dwór w  
Saint Germain ociągać będzie żądane 
zadośćuczynienie za gwałt wykonany

—  n  —

V
http://rcin.org.pl



na osobie Królewicza Jana Kazimierza, 
a razem prosząc go o wniesienie tey 
sprawy na Kolleginm Kardynałów aby 
doszła do wiedzy Kardynała Protekto
ra Francyi i Posła tegoi państw ą w  Rzy
mie: nadto goniec zawiózł dwa listy 
do Paryża, to iest do Ludwika X III, 
i do icgo Ministra. Osnowa pierwsze
go była następuiąca:

* Nayiaśnieyszy Królu a nasz Braci? 
i Kuzynie naymileyszy.

Powrócił tedy nasz posłaniec, któ
regośmy do iKaszey Królewskiey 3Io- 
sci wyprawili przeszłego roku i przy
wiózł nam odpowiedź nieodbiegaiąca 
wprawdzie od Stosunków godności i wza- 
iemney przyiaźni, ale niespodziewaną. 
Wynurzasz W . K  31. boleść swoic nad 
tak przykrą Brata naszego a kuzyna 
s wego przygodą, zapewniasz źe bez Two- 
tey wiedzy iiięto Królewicza, nareszcie 
oświadczasz źe pragniesz aby przez czyn 
takowy hynaymniey się nie zmnieyszy-
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ła wzaiemna między nami i Królestwa
mi naszemi przyiaźń. Xaiste wszystka 
ta W. K. 31. mowa nosi cechę charakte
ru Królewskiego i tey przychylności na 
którą usiłowaliśmy zasłużyć. Gdy ato
li W. K. 31. dobrze wiedziałeś ze Brat 
nasz nie w Zadnem mieście Francyi lecz 
z otwartego morza był poymany, cho
ciaż portowi JV. K. 31. uczynił pozdro
wienie, a sam o gościnnem przyięciu 
był zapewniony, gdyś mówię wiedział 
ze, po takiem z dwóch stron znalezieniu 
się, Jan Kazimierz z galery na ląd wy
siadłszy został przytrzymany, a ie- 
dnak nie tylko odmówiłeś mu wzglę
dów , iakie się krwi Królewskiey nale
żą, ale iescze dopuściłeś aby do nayokro- 
pnieyszey po tak niesłychanym gwał
cie był wtrącony ciemnicy z zabronie
niem mu związku ze światem a wytło- 
maczenia się przed sobą (czego i pod
danym nie odmawiaią Królowie); tedy 
musimy wyznać ze takiego ze strony
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W. Ii. M. postępku nigdy śmy się nie spo
dziewali. Prau a narodów, bliskie powi
nowactwo, święcie dochowywana przez 
nas przyiaiń a nadewszystko cześć na
leżna charakterowi i krwi Królów, cał
kiem czego innego spodziewać się nam 
kazały. Teraz więciuz nie za zbyt dłu
gie brata naszego przytrzymanie, ale 
w obronie tego i naszego honoru doma
gamy się od IV. Ii. M. wymiaru spra
wiedliwości. Ktokolwiek Iirólu i Bracie 
test sprawcą takiey gwałtowności, niech 
się zastanowi ile ubliżył godności Two
i/y. 1Vszakze o we zarzuty, iakoby Brat 
nasz zamyślał Hiszpaniią przeciw 
Francyi podburzyć, i tam iakiegoś Kró
lestwa ster obiąć;  ze bez wiedzy i bez 
paszportu IV. Ii. 3i. na ziemię francus
ką wysiadłszy, brzegi, porty i miasta 
przeglądnął, zasługiwały w mądrości 
wielkiego Króla raczey na wzgardę, 
niz zęby niewinnemu Ksiązęciu miały 
tamować podróż, zgotować mu więzie
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nie i oddawać go pod władzę siepaczowi: 
surowość iakićy ledwie doznaią tiięci 
z bronią w ręku. Nie raczyłeś Królu za
patrzyć się na wzór postępowania iaki 
ci zostawił wiekopomnéy pamięci twóy 
rodzic. Kiedy podczas poróżnień Fran- 
cyi z domem Raku skini, Arcyksiąże Ma- 
wy mi Han również incognito przez śro
dek Francyi iechał do Hiszpanii; Wiel
ki Henryk przytrzymawszy go, z zacho
waniem wszelkićy względności odwieźć 
do Austryi r o skazał. Mnićy przewinił 
nasz brat, gdy puściwszy się na bał
wany morskie w pierwszym nadarzonym 
porcie szukał schronienia przed burzą: 
i w ów czas to z obrazą godności tro
nóte posądzono plemiennika Królów o 
szpiegostwo i o zamiary uięcia swych 
kuzynów tak podłą przysługą. Mimo to, 
dawna braterska ku W. K. M. miłość 
nasza tak silnie zakorzeniła się w ser
cu naszem, iż taką, iakkolwiek bolesną, 
domowi naszemu wyrządzoną obelgę
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chętnie wybaczamy, a wybaczamy ce
niąc więcey ppjkóy i zgodę ChrZeściiań- 
stwa niż sprawę tak dolegliwie dotknię- 
tey osobistości naszey. Nadto, ponieważ 
JV.K. M.ktadziesz za warunek uwolnie
nia Królewicza abyśmy do Niey Posła 
naszego pełnomocnego wyprawili;  te
dy i temu żądaniu IV- K. 31. uczynimy 
zadosyć. Ten niebawnie wybierze się w 
drogę, a stanąwszy iak będzie można 
nayprędzey na mieyscu swego przezna
czenia nietylko uczyni rękoyrnią za 
uwolnienie Brata naszego, ale i przeko
na W. K. 31. autentykami ile się cieszy
my z narodzin syna Francyi. Tym cza
sem Zaś abyś IV. K. 31. Królewicza Ja
na Kazimierza z tak zelży wego więzie
nia wy wołać i zaufaicszy słowu iego;  

»przyzwoitsze a iako swemu kuzynowi, 
bliższe su'ega dworu pomiesczenie na
znaczyć raczył, zaklinamy Cię Królu 
i  Bracie na charakter monarszy i sto
sunki naszey przyiaźni. Prosimy Boga
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aby W. K, M. w swoiey świętey opiece 
zachować raczył. —  Van w Wilnie d. 
27 Kwietnia r. 1639, panowania zaś na
szego w Polsce Igo, w Szwecyi 8go roku. 
W. K. 3L Brat i Kuzyn.

W Ł A D Y S Ł A W  K R Ó L .*

List Władysława IV. do Kardynała 
Richelieu, krótki ale mocny, był nastę- 
puiący:

*Nayprzewielebnieyszy Oycze w Chry
stusie a przyiacielu nasz naymileyszy.

Przyczyny uwięzienia Nayiaśnieysze- 
go Brata naszego, które Wasza Eminerb- 
cyia podaie, są płodem baśni gminu: 
naszem zaś zdaniem prawdziwą tego 
gwałtu przyczyną iest odległość mieysc 
i stąd pochodząca niemożność aby ko
mendanci wyrozumieli wolę WE. Na- 
prózno WE. usiłuiesz teraz swoim roz
sądkiem wymówić nierozsądek swoich 
podwładnych. Przyymuiemy przeciek 
tłomaczenie się Wasze, maiąc nadzie- 
ię ze odtąd Brat móy innego obeyścia
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się i podeymowania dozna, i wyydzie 
z pod straży nieludzkich wiezowników. 
My zaś, którym Opatrzność ten prze
znaczyła udział abyśmy przez miłość 
rodu ludzkiego zrzekali się zdobytych 
państw i berełj iesteśmy skorzy zamiast 
herolda woyny, wyprawić do was po
sła pokotu, który uczyni żądaną przez 
was rękoymią: nim zaś ten ziedzie na
leży do tyle sławioney rostropności W E  
nakłonić Arcychrześciiańskiego Króla, 
aby raczył zamienić więzienie Królewi
cza, kuzyna swolego, na odpowiadaią- 
ce iego urodzeniu mieszkanie: gdzie 
tymczasem strażą iego byłyby wiara i 
słowo Książęce. Prostym żołnierzom za
wierzamy, a czemuzbyśmy nie mieli za
wierzyć synowi i bratu Królowi Dobre
go z nim obchodzenia się wymaga sama 
godność Arcychrześciiańskiego Króla 
któremu nayczerstwieyszego zdrowia od 
Boga zyczymy.

(D ata i podpis iak w yźey).*
II. 8

http://rcin.org.pl



Powracamy do Cisteron w  porze wie- 
czorney dnia owem posłannictwem pa
miętnego. W  tey porze zaległy wscho- 
dną okolicę nieba, grube, niekiedy bły
skawicą przerzynane chmury, które w  
powolnym nad pasmem Alp Piemonc- 
kich polocie zdawały się brac kieru
nek ku Cysteroiiskiey górze. Lecz po
godny Zachód iaśniał światłem Księ
życa w pełni, a obraz tey nocney gwiaz
dy odbiiał się w  ciemnych, swóy sze
lest z głębi łożyska po ścianie góry 
rozsełaiących bałwanach Durancy. Raz 
po raz chwilowy pęd wiatru, którego 
skrzydła obrzemiały nawałnicą, z giu- 
chem skamleniem uderzał o ściany o- 
poki, wykręcał na dachu samotnego 
dom ku zardzewiałą skrzy pliwą chorą
giewkę i ze świstem wpadał w bezszy- 
bne okratowane strzelnice pokoiu z któ-’ 
rych wypełzał blady, iyskliwy, wr cy
plach gór niknący migot lampy. W  tern 
z głębi zamku z którego okien iia dzie
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dziniec i chodniki iescze gdzieniegdzie 
strzelało światło, ozwał się chrapliwy 
głos dzwonu, i ostrzegł ie  za godzinę 
nastąpi północ. Przechodzący się nad 
brzegiem skały, szeroką opończą osłonię
ty , z berdyszem w  ręku, policzywszy 
uderzenia dzwonu, strazuiący Anspe- 
sad zawołał: „Jui iedenasta! a iescze 
nie widać dziewczyny. Przeciez ona 
zwykła wcześnie powracać z ziółkami 
z których rano wywarza napóy, a dziś' 
kiedy naypotrzebnieysza, nie mogę się 
iey doczekać.” To powiedziawszy prze
szedł z małego nad przepaścią wiszące
go podwórka domku na drugą stronę 
zamku. Wtem wzmaga się wicher i w  ty
siącznych dziwacznych postaciach po- 
tyra obłokiem, nabrzmiałym iuzto mgłą 
Durancy, iuź czarnemi z kuźnic Cyste- 
rońskich wznoszącemi się dymu kłęba
m i: w  końcu wpędza go na skałę tak 
dziwnym sposobem iz to igrzysko po
wietrzne, wzbiwszy się nad sczyt góry,
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zakryło przed okiem widza i baszty zam-* 
ku i wężykowatą spadzistą drożynę. Juz 
wyładowała się nawałnica, iuż odle- 
gleysze trzaski piorunów rozlegały się 
w  podwalinach Alp Delfin atu. „Jakże 
wiele licha może narobić niespodziana 
psota ,. w  tych słowach przemówił do 
siebie strażuiący rzucaiąc żałobliwe 
weyrzenic na mdło oświecone strzelni
ce dawney bałwochwalczey świątyni. 
Tylko co ustał chrapliwy huk buty po
wietrza, tylko co umilkły piski sierdzi- 
stego pochwistu: a iuż znowu iakiś la- 
daco otrok przerywa swym skrzefcli- 
w ym  głosem spoczynek śpiącego. Do- 
stoyny nasz ieniec nie domyśla się za
pewne że iego przyiacieł czuwa nad za
chowaniem iego drogśey Osoby. O Kla
ro ! dodał z uniesieniem, iakież cię tam 
licho zatrzymuie T  —  W  tern słyszy dy
chanie kogoś w łażącego na górę, pochy
la się, i gdy chce wołać, bywayże Gu- 
iu, byw ay! rospoznaie wysoką, pierza
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sta, na kapeluszu powiewającą kitę, a 
następnie iakąś dużą, opończatą, z o- 
bioku wygramoliwaiącą się postać, i za
raz po niéy kogoś drugiego. Pocichu i 
ostrożnie wdrapały się te dwie posta
cie na krawędź opoki, nie postrzegłszy 
młodego woiaka, który pod ówczas za
kradł się pod iedno z okien , w  gruby 
cień księżyca od szeroko wystaiącego 
zastrzału rzucony, kiedy ta gwiazda 
nocy w  nadciągaiącćy chmurze grąznąc 
pocz)mała. „Czy też on spi,” szepcącym 
głosem przemówił ieden który był ro- 
śłeyszćy urody a w  którym Opacki po
znał Kapitana Chantereine. „Jakoś wszy
stko ucichło,” odpowiedział drugi nio
sąc coś w  ręku nakształt stołeczka. Głos 
tego drugiego był głosem Stltaina. „Ma- 
guiret stti dziś na straży, mówił da- 
léy Silvain: zapewne on spi iak zarżnię
ty w  sieni, iak zwyczaynie iego ziom
kowie w  Auvergne którzy snu nie ku- 
puią. I może sobie spać na obadwa uszy i
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bo ieżeli tamtemu Paniątku czarowni
ca Urganda nie przyśle swóy laski aby 
nią sobie mur rosczepał, iego zaś Wie- 
lowiadny brat orla białego, do którego 
Polacy w  Avignon dziwne mieli nabo
żeństwo, aby go uniósł w  powietrze; 
to ieden stóyka chocby i śpiący, bar
dzo dostateczną iest strażą.” „Dobrze 
że on nic o niczem nie wie, rzeki Chan- 
tereine, i że bez niego obeyśc się mo
żemy. Bo też sekret tylko między dwo
ma sekretem, a ia nie dowierzam te
mu młokosowi, zwiascza że mu iakoś 
z oczu patrzy poczciwości, a z takimi 
nie masz co robie.” „Oh! nie znasz go Pa
nie Kapitanie, odezwał się Silvain. 
Sczwany to lis z tego poczciwskiego 
Błażeia. Wszak to on Adwokatowi z 
Grenobli uwiódł piękną Klare, on w y
łudził od niego dosyć złota, i iescze on 
tak zgrabnie odurzył Kauzyperdę że ten 
dobra dusza Valentin nawet cli rapu 
przeciw niemu nie chowa, i iak się
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domyślam, nie przestaje mu szafować 
pieniędzy. Jakoż, nasz miody frant za
wsze ma pełne kieszenie, nasz miody 
frant sam puta i drugich czestuie, co 
nayiepiey twoi ludzie Panie Kapitanie 
powiedzą, słowem Błazey sobie Pan, 
choć inni Maguiretowie z Klermentu 
chudzi pachołkowie.” „A  to co innego, 
rzekł Kapitan: to on widzę za nadto 
mądry: mieymyi go na oku: tamci Ich- 
mościowie maią złoto i kleynoty, a prze
cie przyzwoiciey officerowi niź stopce 
posiadać tak drogie rzeczy.” „R ozu
miem, rzekł Silyain z uśmiechem: znam 
ia oficera któryby nie odrzucił takowey 
puścizny zciepłey lub zimney ręki, ie- 
¿eli tylko nie mylę się w  odgadnieniu 
tak nadzwyczayney Wielmożnego me
go Pryncypała, twoiego Miłościwy Ka
pitanie dla swoich ieńców grzeczności 
i iescze czego więcey iak naprzykład 
dzisieyszey naszey nocney wyprawy, 
która, zamiast Królowi, nam zapewnić
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może puściznę drugiego rodzaiu.”  „W al
ny z ciebie chłopiec Silyainie, rzeki 
Chantereine po małey pauzie. Powiem 
ci w ięc żem , w biwszy sobie w  pamięć 
siowa naszego Wiocha, tak rzeczy u- 
kartowai, iż na wszelki przypadek mo
gę być pewny porękawicznego. Jeżeli 
się nam nie powiedzie cośmy sobie dziś 
ułożyli, to Królewicz Polski nie zapo
mni o swoim grzecznym gospodarzu: 
b o , iak słyszałem, nie tak u nich tru
dno o złoto iak u nas: ieżcli się zaś po
wiedzie ; to zimna ręka iescze inniey 
dla nas kurczyć się będzie iak ciepła. 
Ale nie traćmy czasu żeby nie nadszedł 
śniady karzełek Guy, co byc może cho
ciaż go moi ludzie zatrzymuią na zam
ku.” „A czy masz papiery ?” spytał Sil- 
va in .— „Mam ie: przystaw tylko sto
łeczek pod okno i właź.” „Lepieyby 
było gdybyś ty Wielmożny Kapitanie 
to uczynił, bo iesteś rośleyszey urody, 
ia zaś nie mógłbym tak w ysoko dostać:
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Wrzucając ią, możebym chybił.” —  Po 
takićy naradzie zbliżyli się obadwa do 
domku i iuz byli prawie pod oknem w e
dle którego przy murowym zastrzale 
zaczaił się Opacki. „Świeca się nie pa
li , szepną! spiąwszy się Chantereine : 
ale tylko lampka przed zakopconym 
obrazem Nayswiętszey Panny Często- 
chowskiey, który Królewicz przywiózł 
z sobą z Polski, i do którego ma osobli
we nabożeństwo. Nuże! przystaw sto
łeczek. —• Wtem wioną! wicher, i ber- 
dysz, który Opacki lekko trzjmał w  
ręku, popchną! na okiennicę tak silnie 
iz żelazo sczęk wydało. „A  to co takie
go? zapytał Chantereine swego towa
rzysza: czy nie słyszysz że cos' brzę- 
kio?” „Słyszę, odpowiedział zmieszany 
Silyain: có^ brzęklo naksztait pienię
dzy. Mozę oni iescze nie spią: poszedł
bym o zakład, że Wielebny Oyciec li
czy dukaty, które wnet, ieieli się nam 
powiedzie, innego Pana dostaną: Ale
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lepiey poczekaymy. Wszak nic dziwne
go ieżeli nie spią, bo wicher tak sza
lenie tłukąc się po starem zamczysku, 
i umariychby obudził: aż mnie mro
wie przechodzi na skrzyp siarey cho
rągiewki. Poczekaymy mówię Panie 
Kapitanie, bo ieśli stary iescze nie spi, 
a dostrzeże ramotę którą wrzucimy; 
to iey do iutra pewno nie da doleżyć.” 
„Ba! rzekł Chantereine: a iak nas paź 
zeydzie? Sprzyiaiąc on swemu Panu, 
nie będzie trzymał ięzyka za zębami.” 
„Ach! to skaranie Pańskie! zawołał Sil- 
vain : skąd się wzięło Hrabiemu żeby 
tego malca tu wysełac? on nam zawsze 
dźbłem w  oku: prawdziwe to ostrowi- 
dziątko na nas.” „Uznay w  tern dzieło 
Pani Hrabiny, rzekł Chantereine z u- 
ómiechem: dowiedziawszy się ta Pani 
ie wszystkich dworzan oddalono od 
Królewicza, skłoniła swego męża aby 
tego malca obrócił do usług Królewicza. 
Nie można zaprzeczyć że Pani Hrabina
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pokazała się w  tym razie dobrą Rach- 
mistrzynią. Pan Gubernator przeyrzał 
t o , ale nie chcąc żeby się do ważniey- 
szych spraw wtrącała, wolał na to pa
trzyć przez szpary.” „O! gdyby ć Hrabia 
nie był surowo zakazał tykać tego bę
bna, przydał Silyain, skroiłbym ia mu 
kurtę coby popamiętał.” „Korzystaymy 
z czasu,” rzekł Kapitan do Sylyaina po 
kilku chwilach przez które obadwa, 
w  milczeniu i zatamowawszy oddech, 
podsłuchywali pod oknem i raz iescze 
chcieli obeyrzeć swe świstki: potem 
z kartką w  ręku zwiniętą w  trąbkę i 
zinnym papierem, złożonym na kształt 
listu, wychodzi z cienia domku, postę- 
puie ku krańcowi opoki, i ile można 
było wśród wiatru, który rozłożone pa
pierki podwiewał, i, przy świetle Księ
życa przeciągaiącemi chmury przyćmio- 
nem, zaczął porównywać charaktery. 
„A! bardzo dobrze: mruknął pryncypai; 
woysko Sabaudzkie... zPignerol... za
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trzy dni... Doskonaleń udał rękę M. Pa
nie Sylyain... Napad na Margrabstwo 
Salnzzo.... bardzo dobrze: i styl tez zu
pełnie Hrabiego Fuensaldagna. Sczerze 
powiadam, Jego Eminencyaiest wiel
kim politykiem, bo naymnieyszey oko
liczności nie prześlepi.” „O ! pewnie, 
yzeki Siiyain: gdyby nam Kardynał nie 
był przysłał pisma owego Hiszpana dla 
naśladowania ręki iego, toby z tego 
wszystkiego nic nie było.” „ A ia k  się 
nam to wszystko lida, szepnął urado
wany Chantereine , to trudno będzie 
tym cudzoziemcom zaprzeć się zbrodni 
Stanu, któreyby się stali w innymi przez 
swe korrespondencyie z nieprzyiacioimi 
Francyi. Otóż tedy, móy dobry Przy- 
iacielu, za ldlka godzin ziedzie tu In
tendent Deliinatu, aby przetrząsnął pa
piery naszego ieńca i wyprawił go w  
drogę do Vincennes. Ale czego dziś nio 
dokażemy, to się nam iuż nigdy nie 
uda. Podróż wypada na Grenoble Za-
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pewne Lesdiguieres, Gubernator Delfi- 
natu, każe go odprowadzić pod swo
ją strażą, a mnie na powrót odesde, 
bo nie mogę się posczycić abym byt 
w  łaskach u niego. A zatem gdy Inten
dent wćydzie do ciemnicy, nim się o- 
ni ockną; ty Sylvainie naprowadź iego 
oczy na tę zwiykę papieru i nie odda- 
lay się na krok póki ióy nie zdybie. 
Juzem ci powiedział, dla czego ia sam 
nie mogę się podiąć tćy sprawy. Spu- 
sczam się tedy na twóy talent. Panu 
Champinois nie myślę się zwierzyć, bo 
ten Jegomość za wiele gada o powin
nościach i sumieniu, a z resztą gdzie 
dużo gości tam skąpe kęsy.” „Nie troscz 
się Panie'*Kapitanie, rzekł Sylvain: co 
na mnie zdasz, to za iuz dokonane u- 
ważay.” „Ale! odmruknąt Chantereine: 
czy nie słyszysz chrobotu, iakby ktoś 
przez sczełiny skały drapał się na gó
rę? To pewno paź: niebaczni ludzie 
musieli go przed czasem puścić.” „I! co 

II. 9
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ci się zdaie, Panie Kapitanie: tu na 
około wszystko iak w  uśpieniu: nikt nas 
nie w id z i, chyba ieden księżyc, który 
oto także kryie się za nadciągający o- 
błok iak gdyby i on nie miał ochoty 
zayrzec nam w  oczy. Cóżbyś powie
dział, gdybym ia temu natrętnemu mło
dzikowi przetrzepał iego aksamitną 
kurtę, a potem tak go doiechai nogą, 
żeby się nie oparł aż na dnie otchła
ni?” „Jeśli ia dobrze kombinuię rzeczy, 
rzekł oficer po chw ili namysłu, to mu
sielibyśmy tak zrobić. A ciężkież licho 
wszyłoby go nam za kołnierz! Jak wey- 
dzie zardzewiaiemi drzwiami, to ich 
przebudzi ieżeli spią wr istocie : a do , 
tego iak nas obaczy i wypaple że nas 
zeszedł, to.nas zgubi, albo nam szyki 
połamie. Mord iest tu iedynym ratun
kiem: a mord położylibyśmy na rachu
nek Hiszpana, przesłańca tych pism. 
Śmiało tylko! a będzie nasza wygrana, 
i cel pierw szego Ministra dopięty.”
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Podczas tey rozmowy, wydobył Sil- 
vain z zapasa szeroki obosieczny nóz i 
wysczerzywszy zęby obeyrzał go przy 
bladem świetle księżyca. Wtem ozwa- 
ło się lekkie zanucenie pazia, iako u- 
mówione z Opackim hasło. „Spieway 
sobie, spieway móy synku, odwarknął 
niegodziwiec, póki się nie pożegnasz 
z twym głosikiem.” „Czy to on? szepnął 
Chantereine do swego towarzysza. To 
gódźze dobrze, zeby nawet nie ziepnął, 
i nie przebudził Auverniaka.” „A lboz 
to z uczciwego Avignonczyka taki par
tacz?” odparł Sil vain cichuteńko, bo 
śpiew małego Guia iuź wielkie zbli
żenie zapowiadał. Wtem kiedy oba- 
dw a wlepiaią oczy w  przepaść; Opacki 
wprzód obszedłszy chyłkiem domek a- 
by się mogło zdawać iz ze drzwi w y
chodzi, nagle staie za nimi i tłumionym 
głosem pyta a hasło. „Francyia, odpo
wiedział Chantereine wzdrygnąwszy 
się. Ale... Auspesadzie, czy cię tu cięż
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kie licho nadało! tosś się nie zdrzyinaf 
o tak późney godzinie?” „Ach! to ty Pa
nie Kapitanie: przemówił Błażey. Paź 
iescze w  zamku, a ia muszę na niego 
czekać. O! co za nic dobrego ten chło
piec !. Z resztą stoiąc na straży muszę 
czuwac kiedy wszyscy w naylepsze 
spią.” „ Dobry z ciebie żołnierz, rzekł 
officer, daiąc znak Silyainowi aby szedł 
za nim: i wszyscy trzey wolnym kro
kiem wedle doinku przeszli na przeci- 
wną stronę. Czyś przez cały czas czu
w ał, zapytał Chantcreine, i czyś cze
go podeyrzanego nie dostrzegł?” „B y 
łem w  sionce, odpowiedział Opacki i 
topiłem nudy w  kieliszku: ale sczcrze 
powiadam Wielmożny Kapitanie, nie 
przebrałem miarki i nic nie widzia
łem. Bo z resztą cóżby można zobaczyć 
na tych nagich skałach, dokąd sowa na
w et rzadko zawita a cóż dopiero czło
wiek ! Wierz mi Panie Kapitanie żem 
nic podeyrzanego nie widział, nim o me
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uszy obił się tw óy głos i mego kocha
nego Kuzyna Silyaina.” „T o wróćze na 
twoie mieysce Anspesadzie, trybem ros- 
kazuiącym rzekł Cliantereine, i wpuść 
chłopca, tylko żeby Panów nie prze
budził, bo trzeba im się dać pokrzepić 
snem na iutrzeyszą podróż: nie spomi- 
nay takie żeśmy tu używali świeżego 
nocnego powietrza, bo onby to w y
plótł przed Panami, a ci stąd mogliby 
dziwne rzeczy przypusczać do głowy. 
My powrócimy do kwatery bo tez wiatr 
coraz bardziey srozeie i zapowiada bu
rzę.” Przybiegłszy na swe stanowisko 
Opacki, zastał Guia przytulonego do 
podw oiów , między któremi schronił 
się malec przed wichrem, kiedy ten 
wśród rzęsistych błyskawic ihukliwych 
grzmotów rostrącal się o. nagie cyple 
opoki. Tu Samuel opowiedział do li
cha Guiowi co dopiero wysłuchał. Guy 
zaś nie tracąc serca ośw iadczył Samue
lowi ze nie wypada przerywać sen Kru-

9*
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łowiczowi daiąc mu znać o knowanych 
przeciw niemu zamachach, które, przy
dał malec, muszą hyc zniweczone. —  I 
w net, nie pomnąc na nocny spoczynek, 
wrsunąi się na palcach do pokoiu. —  
Tam o iego uszy obił się pochodzący 
z z a  okna tłumiony rozhowor, tam on 
na podłodze dostrzegł zwinięty papier 
i z takich poszlako w  wniósł ze czyn 
został dokonany.—  Ostatną noc sw ego 
w  Cisteron więzienia spokoynic prze
spał Jan Kazimierz. Kiedy wycie wia
tru, kiedy trzask piorunów, z któremi 
się był osw7oii w tey nadziemskiey kra
inie, przerwać sen iego były nieudol
ne; w ięc tym mniey sprawić tego nie 
mogła owa zwiyka papieru przez po- 
w iew  wiatru iakby przez niewidzial
ną rekę tu i owdzie po kamienney po
sadzce suwana: aiednak była szkara- 
dnem na iego zgubę narzędziem. Ale 
czuynieyszy Opat posłyszał ciche i o- 
strózne po pokoiu stąpanie, i przy chwi-
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Iowem świetle błyskawicy, która lampę 
przez wiatr zagaszoną zastąpiła, poznał 
pazia i dostrzegł iak on, zapobiegaiąc 
naymńieyszcmu szelestowi, w  szkar- 
petkach przymykał się do okna. „C óż 
to? iescze nie spisz Giiiu? o cóz ci idzie?” 
cichym głosem zapytał Opat. „Kiedyć 
nie spisz wielebny Oycze, odpowiedział 
Guy, to wstańźe i wyydź na moment, 
bo twoiey rady potrzebuierny. Ani ia 
ani Samuel nie zmrużyliśmy dotąd o- 
ka. Ale nie budź J. K. Mci bo on iuż od 
kilku dni słabuie, a my bez niego zro
bimy co do nas należy.” Wstał tedy O- 
pat Wąchocki i cichuteńko wyszedł z po- 
koiu , i naradził się z Opackim i Gu- 
iem iak maią postąpić aby odwrocie 
grożące głowie śpiącego niebezpieczeń
stwo. Po złożeniu narady Ksiądz Opat 
odmówił siedm psaimowT pokutnych, paź 
rospalił lampę przed obrazem Matki 
Boskićy Częstochowskiey i na klęcz
kach w  żar!iw’ey modlitw ie swoiey po-
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lecii opiece Królowy Nieba niewinną 
zawziętości Kardynała ofiarę. Opacki 
zaś został na podwórzu, gdzie zatopio
ny w  myślach poglądał na przełado
wany orkan który prostopadle obwi
snąwszy nad opoczystą górą zdawał 
się swą butną nadętością zapowiadać 
iey rostop i znisczenie. Ale duma sza
lonego orkanu rosprysła się wkropli- 
stych atomach, a wiekami niepozyta 
opoka wydaw ała się iakby zaiaśniała nie 
tak wyższości siły iak dobrey sprawy 
tryumfem.

Juz dzień rozświtał, iuz nawałnica 
srozoć przestała, kiedy z podgórza zam
kowego turkot pow ozów  i gwar w ie
lu głosów doszedł do uszumieszkańcówr 
Cisterońskiego więzienia. Następnie u- 
słyszał nasz młody rycerz chrobot nad
chodzących i sczęk ich oręża. Wpadł 
więc do mieszkania Królewicza i da
w szy znak ostrzeżenia Opatowi, który
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W  oczekiwaniu wybił się ze snu, tudzież 
czuynemu Guiowi; zamknął po sobie 
drzwi i przybrawszy postawę strażuią- 
cego żołnierza wyszedł naprzeciw nad
ciągających trzymaiąc wiedney ręce ha
labardę, w  drugiey wiązkę kłuczów.

„W ybacz Mości Książe! były słowa 
przemowy Franciszka Champinois In
tendenta Prowancyi na wstępie do 
więzienia Jana Kazimierza który do
piero w  tey chwili ocknął się, wybacz 
iż ci przerywam spoczynek. Już to nie 
pierwszy raz mam zasczyt stawać przed 
obecnością W. K. M. Niegdyś na zamku 
La tour de houc byłem zmuszony z o- 
bowiązku mego urzędu zapowiedzieć 
Ci Mości Książe przytrzymanie twoiey 
osoby: teraz zaś przychodzę Ci oznay- 
mic ieżeii nie wolność to przynaymniey 
zamianę tey smutney ciemnicy na Ksią
żęcy areszt. Z wroli Arcycbrześciiaiiskie- 
go Króla masz Wasza Królewiczów ska 
Mość opuście Cisteron i przenieść się
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na rezydencyią do zamku który leży 
w  Vincennes wśród lasu i tam pozostać 
do lepszey, niezbyt odległey, przyszło
ści. A ty Panie Kapitanie mówii daley, 
obróciwszy się do Chantereina w  chwi
li w  którey Królewicz chcia! odpowie
dzieć na tak niespodziewaną przemo
wę ; kaź drzwi strażą osadzić, aby stąd 
nikt nie wyszedł, póki się nie wywią
żemy z danego nam polecenia/’ W za
branym przez siebie glosie zapewnił In
tendenta Królewicz źe mu bynaymniey 
za złe tego nie weźmie co z obowiąz
ków iego urzędu wypływa i podzięko
wał za dobrą nowinę: po czem Pan 
Champinois z nieiakiem pomieszaniem 
tak daley mówił. „Iliedyć W. Ii. M. 
umiesz swoią mądrością rozróżnić, w  
tey samey osobie, człowieka od urzę
dnika; tedy zapewne nie zmnieyszcm 
pobłażaniem raczysz się zastosować do 
naynieprzyiemnieyszego iakiem nas ob
ciążono polecenia. Kilku wiernych u•-
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rzędników i poddanych Króla Pana mo- 
iego mieli od nieiakiego czasu dostrzedz 
że iacyś podeyrzani ludzie snuią się w  
tych stronach i są w  porozumieniu z W. 
K. M. Tak niesczęsny zbieg okoliczno
ści uniewinni mnie zapewne w  oczach 
Twoich Mości Książe, gdy ci oświad
czę ze , nim z łóżka w staniesz , będę 
zmuszony wziąć rzeczy i papiery, ia- 
kie tu znaydę„pod nayściśleysze przey- 
rzenie.’’ „Masz mnie w  swoich ręku Mos- 
panie Champinois, czyń iak ci się po
doba,” była odpowiedź Królewicza. „Nie 
iak mi się podoba Mości Książe, ale 
iak muszę:” rzeki Intendent. Następnie 
ale zawsze z grzecznością i uszanow a
niem oświadczywszy Królewiczowi, że 
także iego towarzysz i ich ludzie z 
mieysc swroich ruszyć się nie maią; za
brał się Champinois do trzęsienia rze
czy i przezierania papierów. Nic nie 
mówiąc założywszy ręce i sparłszy gło- 
w ę o ścianę, zdawał się Jan Kazimierz
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nie zważać na to, co się około niego 
działo. Ale Hrabia Konopach i , uczyni
wszy zadosyć temu wezwaniu, rzekł gło
sem dobitnym. „Kiedyś' tyle ostrożny 
Mości Intendencie, i słusznie, bo wier
nie chcesz się uiścić zdanego sobie po
lecenia ; więc zapewne wziąć z siebie 
przykład pozwolisz. Otóż ia, w  imie
niu Jego Królewiczoskiey Mości Jana 
Kazimierza, który sweiemu charak
terowi tyle uwłaczaiącey sceny nie
mym widzem być musi, wzywam Cię 
Mości Intendencie abyś swoim ludziom 
to samo przjkazał czegoś po naszych 
zażądał, to iest nie mieszać się do prze
trząsania rzeczy. Wszakże o niektó
rych z twey roty niepionne musimy 
mieć podeyrzenie, kiedyśmy iuź sły
szeli że zręcznem ręki użyciem to i tam 
wsunęli co i gdzie uwTzięli się znaleźć.” 
„Krzywdzisz mię Księże Opacie, od
powiedział Intendent, kiedy bez w zglę- 
du na wieloletne moie doświadczenie
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bierzesz mię za nowieyusza w  wiclkiey 
wagi sprawie, i zarzucasz mi opiesza
łość, która z iedney strony trąciłaby 
zdradą względem Króla Pana moiego, 
z drugiey ściągnęłaby na mnie odpowie
dzialność za ubliżenie czci nalezney te
mu, którego dostoyną głowę pochyla 
brzemię niesczęść. A tak za nayslu- 
sznieysze uznaiąc. twroie Mości Księże 
Opacie zadanie, wam ludzie przykazu- 
ię aby z was nikt nie ważył się ścią
gnąć rękę do sprzętów J. K. Mości, o- 
prócz tego szanownego prawnika, któ
ry iako przysięgły urzędnik i w  niczem 
nieposzlakowany człowiek zadney nie
ufności wT Tobie Mości Księże Prałacie 
równie iak wre mnie wzbudzić nie mo
że, a który zarazem iest tyle biegły w  
ustawodastwie naszego królestwa, iz 
gdyby nawet coś się wykryło; 011 spra
wiedliwie i bezstronnie wyrzekłby, czy 
wykryta okoliczność iest tak zgrozna iak 
zapewniali ci którym ia niezupełnie do
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wierzam.” Teraz nasz $ilvain, który 
z oka nie spuścił cząstki posadzki w  o- 
kienną framugę wchodzącey, zszyder- 
skini uśmiechem w  tych słowach prze
m ó w ił:—  „Zdaie się ze Ksiądz Opat 
w  swey boiaźliwości ehce właśnie tych 
ludzi wyłączy c od przetrząsania, o któ
rych się domyśla że olii nąylepiey w ie
dzą o co tu idzie: ale miiieysza o to; 
co się ukrywa, to według moich nie
zawodnych podaii musi się tu znaleźć, 
chyba ze wielebny Prałat swoie wyłą
czenie i do naszych oczu rośpiągnie.” 
„Używay sobie oczu iak i ile ci się po
doba Mospanie Silvain, rzekł z obru
szeniem Champinois , lecz nie waz się 
ruszyć ręką ani gębą póki ci nie każę. 
Ciebie zaś Mospanie Chantereine wzy- 
wara abyś, gdy my się tu naszą czyn
nością zaymować będziemy, przyspo
sobił poruczoną ci kawalkatę do w cze
snego odiazdu.” „Jakto? Mości Inten
dencie, odpowiedział z opryskliwmścią
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Kapitan, zdaiesz się'zapominać że tu 
ia zroskazu Kardynała iesteni ustano
wionym dozorcą Królewicza, że zatem 
Wszystko, co się Jego osoby tyczy, do 
mnie należy.” „Kapitanie! odparł In
tendent: zastanów się co mówisz. Jes
tem drugą osobą w  Prowancyi, iestem 
przeto tw oim zwierzchnikiem w  spra
wach cyw ilnych tego rodzaiu iak niniey- 
sza: a zakres twoiey władzy kończy się 
ta i, gdzie się móy zaczyna. W  imie
niu więc Nayiaśnieyszego Pana roska- 
zuię Ci abyś się nie ważył zbliżać do 
środka naszey czynności. Mospanie Ad
wokacie Parlamentu przystępuiemy do 
dzieła.” Po takich przedgraw kach In
tendent z prawnikiem, w  którym osta- 
tnym Opacki i mały Guy poznali za
cnego Piotra Valentin, zaczęli przetrzą
sać rzeczy. Obadwa urzędnicy zaięli 
się z naywiększą skrupulatnością tein 
przykrem dziełem. Sczegół po sczególe 
wywlekali oni ze szkatułek, roskladali,
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oglądali, a Intendent za każdą razą zgfę- 
bokiem uszanowaniem ukazy wal Króle
w iczow i przedmiot w zięty pod rostrzą- 
śnienie, i rostrząśnięty odkładał na stro
nę. Przyszła kolćy na pisma: te iescze 
zw iększą ścisłością badano. Intendent, 
nie pominąwszy żadney sztuczki, każ
dą z osobna podawał Adwokatowi, a 
ten albo tylko spoglądał na nią albo też 

> ią czytał, a potem obróciwszy się do 
Królewicza w7 glos wywoływał. „Oto 
pismo Króla Jegomości Polskiego; oto 
list Wielmożnćy Pani Elżbiety Kazano w- 
sk ićy : oto breve iego Swiętobliwości 
Papieża! etc.” a poniew aż Jan Kazimierz 
ani słow em ani wzrokiem nie dał po 
sobie poznać naymnićyszego wzrusze
nia; więc i z papierami tak iak z inne- 
mi przedmiotami więcóy nic nie przed
sięwzięto. Skończyło się kilkogodzinne 
przetrząsanie, i nic coby miało związek 
ze skargą która ie była spowodowała 
nie znaleziono.
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Juz Intendent miał sczerą ochotę po
winszować Królewiczowi sczęśliwie 
wytrzymaney próby, gdy wtem Sil- 
yain, który przez cały czas musiał rad 
nie rad iak przykuty pilnować swego 
m ieysca, tonem podchwytliwey złości 
w  tych słowach odzywa się: „G dyby 
mi teraz Wielmożny Panie Intendencie 
było wolno użyć ust moich do tego, do 
czego ie Pan Bóg przeznaczył, tedybym 
cię nayuniżeniey upraszał, abyś iescze 
wstrzymał rozwiązanie tey sprawy i 
pierwey rospoznał ten mały zwinięty 
świstek którym powiew  wiatru po tym 
pokoiu pomiata a na który dotąd nie 
w eyrzało twoie przenikliwe oko. Ile mi 
się zdaie, tym bardziey uwagę Pańską 
na ten niepozorny przedmiot zwrócić 
powinienem iż dopiero tey nocy stało 
się to o czem Waszą Miłościwość mia
łem zasczyt uprzedzić: a właśnie dro- 
bnota i kształt papieru były poręczne 
aby go bez trudu przez gęste kraty tych

10*
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strzelnic ze dworu do pokoin wrzuco
no.”—  Z pogardą spoyrzawszy Champi- 
liois na Silvaina, obrócił się do prawni
ka i rzekł. — „Mospanie Adwokacie Par
lamentu racz zobaczyć co to takiego? 
Schylił się tedy Yalentin, podniósł świ
stek, rozwinął i zaczął go badać. Aliś
ci nagle zastanawia się, dziwnie twarz 
stroi i podaie papier Intendentowi. „A  
to co? zawołał z zadziwieniem Cham* 
pinois i w głos się roześmiał.— *Na pięć 
dni 310 porcyy chicha i mięsa, 415 ra- 
cyy na 60 ludzi i —* Takież to taiemni- 
ce polityczne zwęszyłeś Mospanie Sil- 
vain? Bàrdzom ciekawy poznać tego 
Jegomości który z narażeniem swego 
życia odważył się wrzucić tu przez o- 
kno do ieńca stanu kwit Prow ancki Pa
rna Chantereine.” Roziskrzyła się wście
kłość w  oczach Kapitana a blada tw arz 
adiutanta iego, Silvaina, zamieniła się 
Wi szkaradną maskarę. Powstał cichy 
chychot między służbą Królewicza, a
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szmer między orszakiem Intendenta. 
Wtem otwieraią się drzwi. Wchodzi 
Błażey Magniret Anspesad, krokiem ry
cerskim przystępnie do Pana Champi- 
liois i podaie mu dwa różney wielko
ści papiery. „M óy obowiązek nakazu
je mi donieść Ci Wielmożny Intenden
cie, były słowa Anspesada, że gdy o 
świcie odbywałem przegląd po dzie
dzińcu, znalazłem te dwra papiery w 
krzaku cierniowym nad samym krań
cem opoki. Musiał ie któś tey nocy zgu
bić a powiew wiatru na iglicach cier
nia zawiesić,” Już PanChampinois ścią
gał rękę do podaw anych sobie papie
rów-, gdy wtem Chantcreine wy stępu
je , z obrazą wszelkich Avzględówr w y
ry w a ie z rąk podaiącego i w raca na 
swe mieyscc. Aliżci paź, który dotąd 
stał zdała, wypada i zakrywszy oczy rę
kami głosem przeraźliwym woła: „Przez 
Boga! Panie Intendencie, Panie Adwo
kacie!” W zrokiem strzelistym zmierzył
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Champinois mąłca,a Valentin na dźwięk 
iego głosu iakby na niespodziany trzask 
pioruna wzdrygnął się cały. „Nie trwóż 
sobą malcze: przemówił Intendent do 
Guia, znam ia moię powinność: Mos- 
panie Kapitanie! Zwróć mi natychmiast 
papiery, bo, słowo honoru, odpowiesz 
za twoie zuchwalstwo.” Trzęsąc się od 
w ściekłości, rad nie rad musiał usłu
chać Chantereine roskazuiącey zapo
wiedzi. Champinois, odebrawszy pa
piery, wręczył ie Adwokatow i, ten zaś 
zebrawrszy przytomność przeczytał ie 
i głosem zachwianym rzekł: „to więk
sze pismo iest listem który Don Rami- 
ro de Pennaflor Hrabia de Fuensalda- 
gna, kommendant w  Cambrai, Gene
rał Filipa IV. Króla Hiszpańskiego, pi
sał do Pana de Noyers przed około dw o- 
ma laty, w  interesie zamiany ieńców- 
To drugie mnieysze, mówił daley mie
szając się i trwroząc sobą podobno tey 
samey ręki ma napis do Jegomości Kró
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lewicza Polskiego i Szwedzkiego, Jana 
Kazimierza.” „A  treść icgof’ głośno za
pytał Champinois. „Jego treść, odpo
wiedział Valentin, iest ta że... ze ko
mendant miasta Cambrai, odwoluiąc 
się do dawnieyszey um ow y, wyzna
cza dzień w którym woyska Księcia 
Sabaudzkiego z oddziałem Hiszpanów 
odbiią i oswobodząKrólewdcza, iezeli on, 
zgodnie z dawnieyszem swoiem przy
rzeczeniem i otrzymanem od Jego Ka- 
tolickiey Mości poleceniem, z rzeczo- 
nem woyskiem zdobędzie niektóre miey- 
sca w  Margrabstwie Saluzzo i w Alpach 
francuskich. A tak, z westchnieniem 
zamknął swe zdanie sprawy uczciwy 
Adwokat, ia , idąc za głosem przysię
gi i powinności, nie mogę pokryć mil
czeniem ze treść takow7a niebespie- 
czeństwem Francyi a przy krą odbiera- 
iącemu konsekwencyią grozi.” „Pokaz 
mi pismo,” zaw ołał Intendent: i, zmar- 
sczy w szy czoło, okiem śledzącym zaczął
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porównywać dwa pisma. Głęboka ci
sza panowała w  pokoiu. Królewicz o- 
puścił ręce, a oko, w którem się malo
wały uczucia boleści i zgrozy, wlepił 
W' czytającego. Przerażenie rozlało bla
dość po twarzach i ścięło krew w  ży
łach małego poczetu Królewicza: na
wet w  twarzach żołnierzy francuskich 
przebiiały się żal i obawa: sam tylko 
Maguiret sparty na swéy halabardzie, 
ufny w  swćy sprawie, bynaymnićy się 
nie zachwiał. Ale w argi Silvaina drga
ły iemu właściwym złośliwym uśmie
chem a Chantereine obudzoną wzmo- 
żon otuchą powstał i w hardćy zarozu
miałości rzekł. „O tóż teraz Panie In
tendencie masz nayiaśnićysze o które 
nastawałeś dow ody.” Intendent zaś od
w róciw szy się od Chantereina, w  tych 
słowach przemówił do prawnika. „M o
ści Adw-okacie Parlamentu chcićy raz 
iescze porównać dwa pisma, azaliż Cię 
tam co nie uderzy.” Znowu tedy iąt
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Valentin badać oczami dwa rękopisma, 
a w  końcu iakoś raptem ożywiony za
wołał: „pisma są wprawdzie podobne 
do siebie, Wielmożny Intendencie: ale 
nie poymuię iak przy pierwszem wpa
trywaniu się moiem mogłem niedo- 
strzedz uderzaiącey różności dwoyga 
podpisów imienia Fuensaldagna i oczy
wistego drżenia reki z iakicm pisano 
mnieyszy kartelusz chcąc udać lotność 
pociągów większego: ba, tu nawet nie 
ieden pociąg inaczey niż tam wygląda.” 
„Czy w  rzeczy samey? zapytał Inten
dent pozieraiąc na zgromadzenie. Czy 
tylko wzrok cię nie zwodzi'?” — » T o  
naypewniey!” odezwał się Chanterei- 
ne. „Lito wie! Mospanie Kapitanie, od
parł intendent. Trudno poiąć iak Poseł 
Hiszpański, który według twego poda
nia miał zgubić te pisma, mógł iedne- 
go z nich użyć do kabały kiedy się ono 
Królewiczowskiey Mości bynaymniey 
nie tyczy: iescze trudniey iak mógł to
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uczynić, kiedy data pisma, iak dowo
dzi znak kontroli Archy wmn Lu wąskie
go, iuz dwóch lat dochodzi, naytrudniéy 
zaś iak ie mógł wrzucić tern oknem. 
To iuz dostatecznie przekonywa o nie- 
wazności drugiego pisma, tego nikcze
mnego świstka” „Ale przecie widzisz 
Panie Intendencie, ze Królewicz Pol
ski ” zaczął m ówić Chantereine. „W i
dzę , w idzę, zawołał w gniewie Cham- 
pinois, a co widzę to się nie tyczy Je
go Królewiczowskióy Mości lecz kogo 
innego. Czas iuz położyć koniec téy ko- 
medyi. Anspesadzie Błazeiu Maguiret; 
rozkazuię ci wziąć do kozy tego mie- 
sczanina z Avignon i niezwłocznie za
trudnić się dostaw ieniem go do sądu Le
gata do którego w  sprawach cywilnych 
należy. Ty Mospanie Kapitanie Chante
reine sprawisz się przed tymi którzy są 
mocni ukarać cię za tw óy niecny po
stępek lub za twoię niezręczność. A cie
bie, Miłościwy Królewiczu, mówił da'
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ley obróciwszy się do tryumfującego 
wewnętrznie Jana Kazimierza, proszę 
o przebaczenie, zem pomimo woli mo- 
iey uczynił cię świadkiem tak uprzy- 
krzoney i przedtuzoney sceny. Jego Ar- 
cychrześciiańska Mość przeznaczyła ci 
zamek wT Vincennes na mieysce tym
czasowego pobytu. Spodziewam się Mi
łościwy Książe ze w  pobliskości swe
go Nayiaśnieyszego kuzyna, pewniey- 
szą niz tli znaydziesz ochronę od pod
rzędnego prześladowania, i dla tego ze- 
z w  ó 1 abym ci towarzyszy! do powo
zów  które na Ciebie czekaią.”

Tak się skończyło sześciomiesięczne 
W Ci ster on Jana Kazimierza więzienie.
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VIII.

WIĘZIENIE JANA KAZIMIERZA W VINCENNES.

Dawno niedoznawane uczucia obu
dziła w  Królewiczu iegó przeprawa z Ci- 
słeron do Grenoble. Na wyprowadzo
nego z pomroki więzienia, widok ia- 
śnieiących dziennem światłem obsza
rów- , miast i w si, gór i dolin, tudzież 
honory i uszanowanie, iakiemu wszę
dzie przez rosporządzenie Pana Cham
pinois okazywano, czyniły bez wątpie- 
nia bardzo przyiemne na iego umyśle 
wrażenie. Ale te miłe dostoynego wię
źnia uczucia wrnct zostały przerwane 
naydotkliwszą dla niego zapowiedzią, 
że wr Grenoble musi się rozstać z nay- 
wiernieyszym swego poymaństwa to
warzyszem, Hrabią Konopackim, któ
rego dw ór francuski zdawał się poczy
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tywać za niebezpiecznego doradzcę Kró
lewicza i dla tego zalecił aby ten Pra
łat niezwłocznie powrócił do swóy Oy- 
czyzny. Był to pretext którym dwór 
francuski chciał pokryć brak swey chę
ci uisczenia się z naleźney iescze z cza
sów Ligi od dynastyi Burbonów Kono
packim summy. Nasz rzecznik Valen
tin , który się znaydował w  poczecie 
przeprawy, mnióy iak dawniey był w e
sół i wylany. Naprózno on probował 
zblizyc się do małego Guia, bo ten za
wsze potrafił w niwecz obrócić iego za
cieki. Pan Chantereine zaledwie w  o- 
becności Królewicza i Intendenta mógł 
pohamować swoię zawziętość, a w y
buchy iego złego humoru padały na pod
władnych, sczególnie zaś na Anspesa- 
da B f azeia Magmret.

Tak zaiechano do Grenobli gdzie Ksią
że Lesdiguires plemiennik i spadkobier
ca niedawno zgasłego Konnetabla Les- 
diguieres, (który swemi bohatyrskiemi

http://rcin.org.pl



dziełami uświetnił panowanie pięcitt 
Królów a mianowicie Henryka IV.) pia
stował urząd Gubernatora Delfinatu. 
Z książęcą okazałością przyiąt on syna 
Zygmunta III, i, tak iak był przepowie
dział Chantereine, roskazał natychmiast 
swoiey straży Gubernatorskiey obiad 
służbę przy Królewiczu, a źoinierstwu 
prowansalskiemu ze swym Kapitanem 
stanąć kwaterą na przedmieściu, z za
bronieniem pokazywania się w  mieście. 
Po świetney uczcie w7yiechał nazaiutrz 
Jan Kazimierz z Grenobli do Lyon, czu
le pożegnawszy Opata Wąchockiego do
tąd nieodstępnego podróży i niewoli 
sw7oiey towarzysza, tudzież Intendenta 
Prowancyi który wł dniach ostatnych 
nabył prawa do iego wielkiego szacun
ku. Gdy Kapitan Chantereine przy od
głosie trąb kazał obwołać wyruszenie 
swey roty do Aix, pokazało się w  cza
sie odezwu (Appel, odzew ) obecnych 
Iż brakło Anspesada Błażeia Magui-
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ret. Ten naszey powieści bohatyr, od
tąd więcey się w  dotychczasowym przy
branym charakterze nie pokazał a iego 
imie było wymazane z listy straży pre- 
wotalney Prowanckiey.

Nie daleko Lyoiiu Intendent Delfina- 
tu Hrabia d'Alincourt przyiąt Królewi
cza z wielką okazałością. Katedra i Ma
gistrat tego starożytnego miasta czeka
ły na niego u bramy, witaiąc go w e
dług ówczesnego zwyczaiu mową w e
dług form napisaną na którą Oyciec Je
rzy Leyer (iak twierdzi Eyerhard Was
senberg) lubo znużony podróżą i ochrzy- 
piały od upału i kurzawy iakich do
znawano w tey przeprawie, nie z mniey- 
szem krasomówstwem w  imieniu swe
go Pana odpowiedział. Tym sposobem, 
podobną do przeiazdżki Monarszey w  
przyiacielskim kraiu, odprawiał Jan Ka
zimierz podróż po Francy i aż do swe
go celu, do nowego w  Vtncennes wię
zienia-

11*
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Zamek w  Vincennes, niedaleko Pary
ża, dziś przezieraiąey wśród odosobnio
nego gaiu, w  owych czasach kryl się 
w  gęstwinie lasn. Jako iedna znaymo- 
cnieyszych twierdz, zamek ten byl n- 
toczony okopami, glębokiemi rowami 
i basztami r a w7 pośród niego sterczała 
wieżow a budowa, osobną cytadellę two
rząca, ÓW sławny tum (donjon) Vinceii* 
ski, który przez kilka wieków aż do 
dni naszych był świadkiem nieiednego 
taiemniczego czynu, teraz zaś mało się 
różni od innych części gmachu. Ludwik 
IX, świętym nazwany, był założycie
lem tego tumu. Tu on wT cichości pod 
okrążaiącym budowrę cieniem wypoczy
w ał po mozolnych dnia pracach, iako 
Król, naywyższy sędzia, i bohatyr. Jak 
kiedyś w  lasku Bulognskim tak i tu po
kazywano starożytny buk pod którym 
ten cnotliwy monarcha godzi! roz-iem- 
czem słowem waśnie swych ziomków, 
lub ie oycowskim wyrokiem rostrzy-
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gai, a po ukończoney czynności zasilał 
się w  cieniu owego drzewa skromnym 
obiadem. Ale iuź oddawna uschło to 
drzewo a wieyskie mieszkanie święte
go Króla, wodza w  woynach o grób 
Chrystusa, stało się więzieniem Ksią
żąt i bo baty rów. Nie były bez tako
wych mieszkańców posępne starego 
zamku pokoie za czasów Królewiczów- 
stwa Jana Kazimierza. Cesarski Jene
rał Jan von TV&rth którego męstwo i 
talenta kilko nad woyskiem francus
ki em zwycięztwy/byiy uwieńczone, na 
którego zbliżenie drżał sam Paryż i któ
rego imie w dotąd trwaiącem tego mia
sta przysłowiu (*) iest wznawiane, tu 
do ścisłego wtrącony więzienia czekał 
na ciągle odkładaną zamianę lub na za
warcie traktatu: ale pokóy dopiero wT

(*) Chcąc oznaczyć (Jawność iakićy rze
czy , mawiano j C'est depuis Jean de 
Vert.
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łat osiem nastąpił. —  Palatyn Reński,
Kazimierz Fryderyk, syn niesczęśliwe- 
go Elektora Palatynatu, Fryderyka V. 
Królem Czechów ogłoszonego, główne
go Austryi nieprzyiacielą, Szwecyi zaś 
i Francyi ńaywiernićyszego stronnika, 
a wnuk Jakóba I. Króla Angielskiego, 
nie mógł pomimo praw swoich do opie
ki Arcychrześciiańskiego Króla, uyśd 
podeyrziiwości czy zazdrości Kardyna
ła Richelieu. I on także w  przeieździe 
przez Francyią, był nagle i gwałtownie 
ni ety w  A Izacy i i do ścisłego aresztu 
do Vincennes poprowadzony. Dawnióy 
w  tych samych murach Maryia Ludwi
ka Gonzaga Księżniczka Newerska, pó- 
źnióy Jana Kazimierza iako Króla pol
skiego małżonka, pokutowała za swą 
łatwowierność z iąką zaufała staraiące- 
inu się o ićy rękę niestałemu Gastóno- 
w i Księciu Orleanu. Te same wały, za 
czasów Frondy, przed i potem zamy
kały wiciu ludzi znakomitego rodu i kil
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ku Książąt krwi Krùlewskiéy, a przez 
iedno z tych wąskich wysokich okien ra
tował się śmiałem wyskoczeniem Hen- 
ryk Cezar de Bourbon Vendôme, Ksią
że de Beaufort 9 wnuk Henryka Wiel
kiego, i niedługo potem rospalił w  Pa
ryżu pożogę w oyny domowej7.

Nad wieczorem dnia 15 Września r. 
1639 stanął Królewicz przed zamkiem 
wYincennes. W tey samey chwili zni
kło mile omamienie w  iakicm nieza
chwiana uczciwość Intendenta Champe
nois i rycerska grzeczność Księcia Les- 
diguieres utrzymywały naszego poy- 
mańca. Juz się zupełnie zmierzchło, i 
descz padał ulewny, a zywéy duszy 
iescze nie było widać w cichéy lesistéy 
okolicy, oprócz naszćy kawalkaty, któ
ra zmęczona i na desczu przemokła, 
wzdychała do przytułku. Dowódzca 
roty ieźdzców wysłał umyślnego dof 
zamku z oznaymieniem o przybyciu Kró
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lewicza Polskiego, więcey iednak niż 
godzinę musiano czekać na otworzenie 
bramy. Tioinoki zrazu zniesione na dzie
dziniec pod szopę, były Wystawione 
na sztych ciekawości załogi zamko- 
wey. —  Napróżno Królewicz, napróżno 
Polacy i Francuzi towarzysze iego nu- 
żącey przeprawy domagali się aby ich 
wprowadzono we wnętrze zamku. Skła
dano się odiazdem do Paryża Pana Pod- 
komendanta, bez którego wiedzy wstęp 
do mieszkania nie mógł nastąpić. Zale
dwie dostaiący na nogach po dlugiey a 
w  końcu niepogodą zakłóconey podró
ży , siadł Jan Kazimierz na iedney ze 
skrzyń pod sklepionym przechodem i 
sparł się o mur plecami zastrzeżony od 
wpływu wilgoci tła kamiennego pode
słanym pod nogi przez troskliwego Gu- 
ia kilimkiem, i w  tern położeniu oto
czony swoim poczetem czekał aż do 
północy póki się nie pokazał Barthele- 
mi Bellouard, zastępca Kommendan-
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ta Pana Charigny Sekretarza Stanu, któ
ry późniey w tey samey cytadelli przy
kre wysiadywał więzienie. W kilku sło
wach biahey wym ówki odpowiedział 
następca Chantereina na głośne i mo
cne wyrzuty iakie czynili mu Poiacy i 
Francuzi, a potem, zimno powitawszy 
dostoynego ieńca, kazał przynieść po
chodnie i przy nich bez względu na po
trzebę spoczynku zmordowanych po
dróżą, przetrząsać ich rzeczy. Daley, 
oświadczył Bellouard iż nie może po
zwolić aby poczetowi Królewiczów- 
scy dzielili spólne swego Pana wię
zienie i że ma roskaz odesłać ich do 
Paryża iako mieysca na ich pobyt prze
znaczonego. W  tern podniósł się Jan Ka
zimierz, postąpił ku przypatruiącey się 
mu rzeszy i rzekł ze wzruszeniem. „ 0 -  
tóż iuż czwarte więzienie. Gotuie mi 
ie gościnność francuska, i zapewne nie 
pomylę się gdy powiem że ze strony 
zelżywości i utrapienia przewyższy ono
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trzy poprzedzające. Na pustym sczycie 
Cysterońskiey O poki, gdzie się usa
dzono wyzuć mię z wszelkich przyje
mności iakie nie tylko synowi Królów 
ale nayniźszemu zludunie powinny byd 
odm ówione, zostawiono mi przyiacie- 
la i pozwolono wzywać do siebie me
go spowiednika i mego lekarza z zam
ku w którym byli osadzeni. Tu kiedy 
oderwano ode mnie iedynego przyja
ciela, tedy o dwóch ostatnych, o ich zo
stawienie blisko mey osoby, dopomi
nam się tym mocniey ze obecność ie- 
dnego dla zdrowia mey duszy, drugie
go dla zdrowia mego ciała iest mi nie- 
odbicie potrzebna. Nie chcę także aby 
mi kto obcy posługiwał do stołu i miał 
wstęp do wnętrza mego pokoiu: a zatem 
niechże zostanie przy mnie ten paź któ
ry wnaygorszych przygodach był mi 
stale wierny, był sczerze do mnie przy
wiązany. Żądam tego bezwarunkowo, 
bo inaczey będę zmuszony mys'lid, do-
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tlał tonem żalu i oburzenia, ze Król 
francuski, móy kuzyn, dybie na życie 
moie i chce aby grób byl moiem osta- 
tnem w Jego kraiach więzieniem. Od
powiedź Podkomendanta była krótka i 
odmowna, ale późniey uczyniono za- 
dosyc żądaniu ieiica. Tym czasem sprzę
ty Królewicza leżały rozrzucone na dzie
dzińcu. Juz stek załogi i słuźalstwa zam
ku uważał ie za swą prawą zdobycz. 
Nie wiele w tym przypadku pomogły 
przełożenia dworzan i officerów roty 
Królewiczowskiey. Już się targano na 
kufry ze złotem i srebrami, na broń 
kleynotami wysadzaną, na znaki do- 
stoieństwa, i na inne kosztowne rze- » 
czy. Wtem dowódzca roty, pod zasło
ną którey przybyłKrólewicz do Vincen
nes, przystępnie do Bellouarda, chwyta 
go za ramię, i w ostrych słowach oświad
cza mu że uważa iego postępowanie za 
niegodne officera francuskiego, że nie 
pozwoli aby w  porze nocney przedmio- 
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ty tak wysokiey ceny były gwałcone łu- 
pieską garścią steku załogi, i ze nie pier- 
w ey mieć się będzie za uwolnionego od 
dozoru nad powierzoneini mu Królewi
cza rzeczami az gdy ie do zamku znie
sione i tam od łupieży zabezpieczone 
uyrzy. Zniesiono więc rzeczy Królewi
cza do przeznaczonego dlań pokoiu.

Tu Jan Kazimierz pożegnał swoich 
francuskich towarzyszów: po czem Bel- 
louard, obeyrzawszy iego kleynoty, 
przystąpił do niego i, tonem iakiego na
wet Chantereine raz tylko sobie pozwo
lił, rzekł. „*Teraz pozostaie nam w y
pełnić ostatne Jego Królewskiey Mości 
polecenie, do którego, iak się spodzie
wam , W. K. M. zechcesz się tak zasto
sowane, iak chcą obow iązki każdego kto
kolwiek przebywa na ziemi francus- 
kiey. Nie przystoi aby ieniec Stanu no
sił broń: otoz W. K, M. masz mi oddać 
swoię.” * Od osiimastu miesięcy ulegał 
swym siepaczom przewłoczny i łaska-
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w y Jan Kazimierz, ale teraz przy po- 
wtórncm takiego rodzaiu żądaniu prze
brała się miara iego dtugocierpliwości. 
Uniesiony zapalczywością dobył szabli 
z pochwy i zawołał. „*Póydź do Ludwi
ka XIII. i powiedz mu niech tu sam 
przyydzie odebrać mi tę, którey pozą-' 
da, szablę.” * Skutkiem tak dzielnego 
odkazu opuścił ręce Bellouard, i miał na 
tern dosyć że rozbroił maluczki poczet 
dostoyiiego ieńca i ze wstawił czterech 
drabów do pokoiu tego Księcia. *„Jak 
gdyby, pow iedział rozżalony Królewicz, 
nie były dostateczne te na sążeń grube 
mury, ta podwóyna krata i te głębokie 
rowy! Czyz nie poymuiecie ze ci czte- 
rey ludzie takby dobrze dopilnowali 
mnie, stoiąc za drzwiami iak wewnątrz 
mego pokoiu? —  „Taka iest wola Kró
la Jego Mości” odpowiedziano.*

Był iuź czas aby nasi icńcy po tylu 
trudach pokrzepili się pokarmem: ale 
w  całym zamku nie było podówczas za-
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dnych zasobów, a ogniska iuz dawncr 
byiy wygaszone. Musiano tedy posiać 
do miasta po naypotrzebnieysze arty
kuły. Tak dalece było zaniedbane w  o- 
wych czasach opatrzenie w żywność 
zamków Królewskich we Francyi, ze 
wT kiłka lat od epoki poymaństwa Kró
lewicza naszego, Książęta Kondeusz> 
Conti/ i Longueville w  tych samych co 
Jan Kazimierz pokoiach wysiaduiąc 
w ięzienie, musieli cały dzień bez po
siłku przepędzić a uczucie głodu i brak 
posłania, ze swym dozorcą Hrabią Co- 
minges, odpędzać grą w  karty i rozmo
w ą o Astrologii. Co do naszych ieńców; 
ci zrażeni, złego humoru pełni zasie
dli do łichey kolacyyki, do którey ma
ły paz posługiwał. Jedynym ich rozmo
w y przedmiotem była zawiedziona Ie- 
pszey przyszłości nadzieia, teraz iak 
się zdawało bardziey niz kiedy osła
biona. Skoro wstali od stołu wszedł 
twardy Bellouard, zapowiedział że iuz
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czas rozeyść się, każdego z osobna, głu
chy na wszelkie przełożenia, zaprowa
dził do osobney ciupy, zwołał czterech 
drabów do pokoiu Królewicza, zam
knął ich z dostoynym ieńcem a po
tem inne ciemnice, które dopiero o ós- 
mey godzinie rano były otwierane, za- 
kluczył. Nikomu ze Służby niebyło w ol
no oddalić się z domu. Żołnierz, który 
skupowałpro wianty dla Jana von Wertli, 
teraz tę samą posługę sprawował u no
wych przybyszów, a Podkomendant 
z naywiększą skrupulatnością oglądał 
to , cokolwiek tamten przynosił, z tak 
ścisiem obostrzeniem iż nie raz gdy za
trudnienia lub zabawy zatrzymały tego 
z tygrysiem sercem wież o wnika za o- 
brebem zamku; Królewicz Polski i ie- 
go towarzysze o kilka godzin póżniey 
dostawali kolącyią.

Ale, aby od tak przykrey sceny od
wrócić na moment oczy, przenieśmy

12*
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się za Samuelem Opackim do Grenobli 
kędyśmy go zostawili, a ztamtąd od
prowadźmy go do mieysca, do którego 
dążyć przedsięwziął. Przypomniymy so
bie ie gdy Chantereine, powtórnie ze 
swtemi planami osiadłszy na koszu, po
wracał do A ix;  z iego roty znikł był 
ieden podofficer. Kiedy postrzeżono zni- 
knienie tego człowieka; iuz on się znay- 
dowalna gościńcu do Pary/a, spiesznie 
ze swym towarzyszem, którego ró- 
wniez zdawały się naglić okoliczności, 
dążąc do stolicy Francyi. Owym towa
rzyszem była osoba stateczna w iekiem, 
szatą świeckiego Księdza znaczna, po
zorem swoim uszanowanie dla siebie 
podbiiaiąca. Gdy gospodarz lub kto in
ny przez interes lub ciekawość pytał 
go o nazwisko; on zawsze mianował 
się Hieronimem Trejfart przydaiąc ¿e 
ma prebendę przy iedney z kollegiat ka
tedry biskupiey w Leadium ( Lutticji). 

Tasz dotychczasowy Anspesad został
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icgo synowcem iako syn po niebosczy- 
ku rodzonym bracie Księdza prebenda- 
rza Treffart. Obadwa takowi kuzyni, 
po dość diugiey podróży wiechali do 
Paryża przez przedmieście S. Antonie
go , minąwszy Bastyliią zwrócili na u- 
licę Saint Denis, a stąd, dla tego że 
miodszy z nich iuź dawnióy zrzekł się 
był wszelkich praw do puścizny poś. p. 
spadkodawcy i antenacie swoim, cza
pniku przy ulicy Piekielnęy, skierowa
li ku klasztorowi Saint Germain l'Au- 
xerrois, który pod ów  czas łączył się 
z Luwrem , teraz zaś, od epoki odno
wienia tego pałacu przez budowniczego 
Perrault, iest oddzielony od tego gma
chu ulicą. W  pobliskości rzeczonego 
klasztoru do małey gospody, wysiadł
szy dway nasi podróżni i tu stanąw szy; 
wnet młodego Sabaudczyka, który, ów 
czesnym swych rodakówr obyczaiem, 
sprawował posługę faktora gospody,
w ysłali na ulicę Sainte Croix des Champs

\
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do mieszkania Sekretarza Basio zproś- 
bą aby ten raczył się pofatygować do 
gospody pod zielonym psem gdzie na 
niego czekaią dway podróżni chcąc mu 
dać wiadomość o iego bracie Professo- 
rze w  Uniwersytecie Lowańskim (Loe- 
ven).

Wnet powrócił posłaniec, a za nim 
w  te tropy wszedł Andrzey Basio. Sko
ro ten Aient dyplomatyczny zoczył na
szych podróżnych; szybkim zwrotem 
cofnął* sic ku drzwiom , zaryglował ie 
i w  uniesieniu radości i zadziwienia 
rzeki. „Bądź błogosławiony dniu, który 
AndrzeiowiBasio pazwałasz wtem  pię
knem ale dla niego tyle przekornem 
mieście oglądać tak czcigodnych dobro- 
dzieiów i przyiaciół, których iuż tak 
dawno ale na próżno ppżądała, wyglą
dała, spodziewała się dusza moia. To 
iakże? to cię przecie wyprą wadziła z 
więzieni a na wolność opiekuńcza ręka 
niebios, Ciebie Wielmożny Hrabio i prze
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wielebny Opacie? a ty drogi Panie Kasz- 
telanicu czyś się iuz pożbył sztybnego 
kołnierza i twardego kołpaka?” „Chcia
no mię odesłać do Polski, kochany Pa
nie , rzekł Prałat po uprzeymem przy
witaniu, aby od iednego razu rozłączyć 
mię z Jego Króle wiczowską Mością, i 
pozbyć się swego o sprawiedliwy dług 
nalegaiącego wierzyciela. Ale ia nie by
łem skory tak prędko ustąpić iak się im 
zachciało: nie byłem skory, nic nie 
wskórawszy, powracać do domu, i przed 
Królem piec raki iakby mię zapytał.—• 
Księże Opacie, a gdziez podziałeś me
go brata którego stróżem ciebie ustano
wiłem?” — „Nie można właściwie po
wiedzieć, odezwał się Basio, aby Jego 
Królewiczowskiey Mości zbywało na 
dozorcach w  tarasie który zowią zam
kiem Yinceńskim. Baczey ma ich tyle, 
ze przyiaciele nie tak łatwo mogą się 
dostać do niego, o czem mogę cię za
pewnić , bo dopiero kilka godzin temu
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iak sam z boleścią serca mego o tern się 
przekonałem.” „T o więc niedawno mia
łeś wiadomość o Królewiczu? zapytał 
Opacki. Myśmy się z nim rozstali w Gre- 
nobli i potem niceśmy o nim nie sły
szeli, zwłascza że naszą podróż prze
dłużyły różne przykre przygody, a mia
nowicie zapadnięcie Księdza Opata na 
zdrow iu do którego iescze nie zupełnie 
powrócił. Ze sposobu iakim nas przy
jęli , książę Lesdiguieres i Hrabiowie 
Lugduńscy (*) mogliśmy rokować, że 
naszemu kochanemu Królewiczowi le- 
piey się powodzi w  Vincennes niż w  o- 
kropney Cysterońshiey pustyni. Ale iak- 
że? czy w  rzeczy samey w idziałeś Kró- 
lewicza kochany Bazy uszu?” —  „Ja Ba- 
sio di Roncaglio z Padwy, nie widzia
łem go w-praw'dzie, ale widziałem ko
goś takiego co go w7idział albo raczey
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t u ł  hrabiów Lugduńskich.
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nje widział. —  Ale czegóż Mości Hrabio 
ztakiem podziwieniem na mnie poglą- 
dasz? Czyzem się nie wysłowił ze zw y
kłą sobie iasnością1? Ach! wierz mi tli 
w  tym przeklętym Paryżu ucieraiąc się 
z całą czeredą dyplomatyków, którzy 
około przenaywielebnieyszego Kardy
nała snuiąc się, brzęczą, kłócą, doka- 
zuią, całkiem zahaczyłem moiey poli- 
tyczney w ym owy, którą z taką trudno
ścią, z tak wysilaiącem natężeniem, 
przyswoiłem sobie wr audytoryach mo- 
iego przesław nego rodzinnego miasta.” 
„Przyznam ci sie, rzekł Konopacki zu- 
śm i ech em , ze owo wyrażenie widział 
i nie widział nieco iest w  sprzeczności 
z twoiem Mości Basio z innych miar cu- 
dnem krasomówstwem i dla tego rodzi 
potrzebę nieiakiego, twoiemu piękne
mu trybowi właściwego, wyiaśnienia.” 
Tu zastanow ił się Basio, naw ziewał po
wietrza do bardzo długiego peryiodu, 
głęboko westchnął i tak zaczął. „Młody
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szlachcic Polski nazwiskiem Mikolay 
Przerębski, wam , szanowni Panowie, 
bez wątpienia znany , a sczególnie to
bie szanowny Panie Kasztelanie» San- 
domirski, bo z nim w  iednym czasie 
służyłeś na dworze Jego Królewskiey 
Mości Władysława IV. którego oby nam 
Bóg w  naydłuźsze lata chowa!; rzeczo
ny powiadam Mikolay Przerębski Mie- 
cznikowicz koronny, dostawszy się z 
kilku innymi młodymi Paniczami Pol
skimi do Francyi w  zamiarze przez 
wszelakie rycerskie zacieki a nawet, 
ieśliby tego była potrzeba, wstępnym 
boiem , na twóy pełen chw ały śposob, 
Wielmożny Panie Opacki, poniesienia 
ratunku Jego Mości Królewiczowi. Ja
nowi Kazimierzowi wT obecnem tego 
Pana utrapieniu; ten mówię Przeręb- 
ski wziął sobie za punkt honoru podać 
rękę tylekrotnie spomnionemu Ksiąźęciu 
a Panu naszemu w  Jego więziennem 
areszcie na zamku Vincennes; lubo to

—  144 —

http://rcin.org.pl



chlubne przedsięwzięcie nie zupełnie * 
mu się pow iodło, iak to widzieć zie- 
go obszernego o zaszłem tam wydarze
niu zdania sprawy, którego abym ile 
być może wzw-ięzley krótkości nie miał 
wam powtórzyć Tobie Przewielebny 
Księże Opacie a rodozasczytny Hrabio, 
tudzież Tobie nieoszacowany Mości Po- 
koiowcu Królewiczowski a Starosto Po
lon iecki ; tego nie mógłbym przenieść 
na sobie.” —- „Jakto? to Przerębski iest 
tu: odezw ał się Opacki kiedy Basio po 
tak długim peryiodzie odetchnął. Zwia- 
Stuiesz mi upragnioną nowinę. Obyć 
iak naywięcey tak iak Mikołay Prze
rębski w iernych sług i walecznych ry
cerzy zebrało się około Jana Kazimie
rza!” „Nie on sam znayduie się w7 Pa
ryżu, rzekł Basio: a do tego dziś lub 
iutro spodziewany tu iest cały dwór 
Królewiczowski zAvignon,, oprócz Pa
na Gotarda Butlera, Marszałka dwo
ru, który odiechał do Polski. Ale, co 
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Margrabiego Gonzagę, który wiele li
cha przez swóy nierozmyślny zapał i 
niepolityczną prędkość narobił, iak to 
zwyczaynie młoda szlachta którey wię- 
cey pieczeń dworska niż akademicka 
prelekcyia smakuie, tego mówię Mar
grabiego oglądać będziemy.” „Darnymy 
Gonzadze, rzekł nasz rycerz: iuz 011 

sczeize swoię nierozmyślność obżało- 
wał: a co do Przerębskiego; iego iu- 
nactwo tyle innie cieszy, ze myślę zrzu
cie z siebie to zakapturzenie i znowu 
zostać Samuelem Opackim.” —  „Zasta
nówmy się, rzekł Opat Konopacki, co 
nam wypada czynie: któż wie, czybyś 
nie był pożytecznieyszy Królewiczowi 
w  skromney bekiesie iniesczanina zL e- 
odium niż w  okazałym kontuszu i zło- 
tolitym pasie Polskim? Jabym ci rad 
nowego zamiani winszował, a nawet 
byłbym iego uczestnikiem: lecz, iako 
Kapłan a do tego wykluczony przez Kar
dynała, muszę cicho siedzieć.” „Nie masz
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co m ówić, odezwał się Basio, ze oso
ba tyle utalentowana iak nasz przewie
lebny Opat, tyle po głównych szko
łach do wTysokiey którą piastuie posa
dy dyplomaty czney usposobiona, nay- 
prędzeyby potrafiła zwrócić na siebie 
uwagę pierwszego Ministra, osoba po
wiadam, która z własnego doświadcze- 
nia nabyia sczegółney w prawy w  grun
towaniu ludzi, tego talentu który w 
śmiałych politycznych zaciekach i iak 
to mówią w  zażyciu z mańki, naysna- 
dniey przychodzi znakomitym nauką 
i dostoieństwem Prałatom.” —• „Dzię- 
kuię ci Panie Sekretarzu za takie kom- 
plementa, odpowiedział Prałat. Twoie 
pochlebne wyrazy na iedno wychodzą 
co ow o dawne przysłowie: zażyy lisa 
gdzie lwem nie podołasz. Ale rnniey- 
sza o to: raczno skończyć twoie krót
kie i zwdęzłe powtórzenie tego coś od 
Mikołaia Przerębskiego słyszał.”
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„Ach! prawda: otóż, powraćaiąc do na- 
SZey materyi, wybrał się Przerębski do 
miasteczka Vincennes aby tam oko w  0- 
ko, twarz w  twarz widział naszego ko
chanego Królewicza, a razem był tłu
maczem serdecznych uprzeymości i od
dawcą drobnych upominków od Kró- 
lewnych Anny i Konstancyi i od resz
ty Nayiaśnieyszego rodzeństwa, nade- 
wszystko zaś aby zwiastował przyie- 
mną nowinę źe Król Pan nasz miano
w ał iuź Pana Korwina Gąsieicskiegó, 
W oiewodę Smoleńskiego, swoim nad- 
zwyczaynym Posłem do JegoArcychrze- 
ściiańskiey Mości. Wystawiał sobie nasz 
Przerębski ze tam bez trudności będzie 
wpusezony: alizci tu wszystko inacZey 
zastaie. Bellouard, któremu Kardynał 
i Pan Cłiarigny zdali dozór nad Panem 
naszym, odmówił wstępu młodemu 
szlachcicowi, i iescze mu nawytrząsai 
i sromotnie naszkalował. Nasz młodzie
niec udał się tedy do Pana Moulinety
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klucznika cytadelli, o którym wieść nie
sie ze iest łagodnieyszy i wzgłędnieyszy 
dla więźniów niz zwyczaynie temeni- 
cznicy, i Mulinet w yrobił mu wstęp do 
Jego Królewiczowskiey Mości, czem 
się szlachetny przybysz niewypowie
dzianie uradował. Ale słuchaycie! Bel- 
louard poprowadził Królewicza po stu 
dwudziestu stopniach na wysoką w ie
żę, a z wieży na wystawę zktórey do^ 
piero pozwolił mu m ówić z zostawio
nym na dole Przerębskim. (*) Ale Kró
lew icz, poznawszy się na figlach mą
drości, a razem czuiąc ze rozm owa, 
która z resztą w śród fortecznego hała
su i z tak znaczney odległości prowa
dzona nie mogłaby osięgnąć żądanego 
skutku, ze mówię tak odprawiana roz
m owa byłaby ubliżeniem dla Jego Kró
lewskiego charakteru; ale Królewicz 
powtarzam spoyrzai tylko na Przeręb-
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skiego, (kiedy ten iestami okazał stoią- 
cemu obok siebie Bellouardowi swoie 
oburzenie), powitał zostawionego na 
doleżałobliwem poruszeniem ręki i wnet 
w  otworze wieży zniknął. Osądźcież te
raz moi Panowie, czy to tak łatwo do
stać się do dostoynegoieńca, powiedz
cie czy mu lepiey w  Vincennes niź w  
Cisteron, czy z Cliarybdis nie wpadł 
w  S c y l lę „Ach! to niesłychane rzeczy, 
zawołał Opat Konopacki: i ci ludzie 
mogą z taką bezczelnością dokuczać Kró- 
łe wieców i , teraz kiedy iuz zapadło źe 
Poseł, co Kardynał za warunek poło
żył, niezawodnie ziedzie do Paryża?” 
„W idać stąd, rzekł Basio, że się uwzię
to taić przed J. K. M. tę i każdą inną 
pocieszyć go i rozweselić mogącą no
w inę, i że, ieżeliza twoicm Wielebny 
Prałacie pozwoleniem mam moie zda
nie otworzyć, źródłem takiego wycho
dzenia iest złośliwa chuć zmuszenia 
Królewicza przez zupełną o swoim Jo-
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sie niepewność do iakiego gwałtowne
go kroku któiyhy niezwłocznie wzięto 
mu za zbrodnię stanu, iak tego liczne . 
za Ministrostwa Kardynała Ilichełieu 
mieliśmy przykłady.” „W ięc tym bar- 
dziey trzeba Królewicza starać się prze- 
śtrzedz, rzekł Opacki, w  czem iak w  ty
lu innych trudnych przypadkach, da 
Bóg, posłuży nam sczęście. A!e wprzód 
powiedz nam Panic Basio iak ci się w ie
dzie twoia negocyacj ia i czy w  czasie 
twego tak długiego w Paryżu pobytu 
nie znalazłeś iakiego przyjaciela lub o- 
rędownika V*

„Moie negocyacyie, Boże zmiłuy się! 
zawsze tą samą drogą idą iaką iść za
częły kiedyśmy stali w domu ś. p. cza
pnika przy Ulicy piekielney. Stosami 
naszych korespondencyy, zapytań i od
powiedzi możnaby, tak mi się w idzi, 
zakryć drogę z Paryża do Padwy, lubo 
ich treść dałaby się spisać na paznok-

—  151 —

http://rcin.org.pl



ciu mego wielkiego palca. —  Orędowni
kami moimi w  dyplomatycznym w y
dziale są Nuncyusz Stolicy Apostolskiey 
Monsignor Saluzzi, i pełnomocnik Rze- 
czypospolitey Genueńskiey: pod ich ia 
zasłoną zostaię, przecież ich iakkolwdek 
życzIiwTe orędow*nictwro mało na co 
dotąd się przydało. Na tuteyszym dwo
rze oprócz zawsze mi łaskawego Mar
grabiego Cinqmars Wielkiego Koniusze
go, i Hrabiego de Tremes Kapitana 
Gwrardyi, co to mi dawmiey tak kwa
śne miny robił w  pałacu Saint Germain, 
nie mogę się pochełpić innymi protek
torami. Ale i tamci tak iak w szyscy, 
lękaiąc się tyranii Kardynała, nie śmie- 
ią okazać iaw ney życzliwości biednemu 
Licencyiatowi który iako Sekretarz u- 
więzionego Królewicza nosi na czole 
piętno zapowietrzenia. Dzieli nade- 
wszystko tę obawę Maryia Ludwika 
Księżniczka Newerska i Mantuańska, 
którey wrręczyiem pow ierzone mi listy.
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Ta piękna irostropna Dama, pamiętna 
na honor iaki iey uczynii Nayiaśniey- 
szy Władysław zażądawszy iey ręk i, 
rada okazałaby swą wdzięczność, gdy
by iey nie odstraszała odraza od zamku 
Vincennes w  którym raz iescze rezydo
wać, iak się zdaie, nie ma ochoty.” „Toś 
tedy wiJzial Pana Cinqmars'i zapytał 
Opacki: a czy tez on spomniał o mnie?” 
,*A! spomniał i nieraz, odpowiedział Ba- 
s io : i bardzo uprzeymie spomniał. Je- 
ielibyś przeto widział potrzebę i miał 
snadność odnowie z nim stosunki; mo- 
źnaby stąd sobie wiele dobrego obieco- 
wac.” „To póydę do niego:” powiedział 
Samuel po chwili namysłu. „Dobrze zro
bisz, rzekł Opat: ale w tym  razie mu
sisz być Hansem Trejfartem, i moim 
kuzynem.” —  „Bez wątpienia, przydał 
Basio: szanowny Pan Opacki nierównie 
będzie pewnieyszy w wy tartey bekiesce 
miesczanina z Leodium , niz w  stroy- 
nym kontuszu szlachcica Polskiego, kie
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dy teraz w  bramach Luwru bazyliszko- 
wemi oczami poglądaią na stróy Polski.”

Nazaiutrz rano stanął nasz bohatyr 
wpokoiach wielkiego Koniuszego Fran- 
cyi. „Jak się masz! zawołał Pan Cinq- 
mars poznawszy Opackiego: iak się 
masz cny Rycerzu! J u żeśmy przez pe
wną damę, którey ci wymieniać nie po- 
trzebuię, dowiedzieli się o twoiey mę- 
skiey w chwalebnem postanowieniu w y
trwałości. Cieszę się mocno, wnosząc 
po twoiem przebraniu, żeś iescze nie 
ustał w  poświęceniu się Panu twoiemu: 
będę ia umiał sławie twoię gorliwość 
przed dostoyną osobą, która sobie wiel
ce podoba w  tak rzadkiey wierności.” 
Gdy Samuel swoie przygody i swoie 
nowe zmartwienia opowiedział wiel
kiemu Koniuszemu; ten go zapewmii 
ze rostrzygnienie iest bliskie, ze Król 
iuz postanowił za przybyciem Posła i 
zapewnieniem dwroru Warszawskiego
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iż pełnomocnik Polski nadal zamieszka 
w  Paryżu, wypuścić Królewicza na wol
ność , ze napróżno Kardynał opierałby 
się takowemu postanowieniu Króla, któ
ry rzadk.a kiedy ma wolą, ale za to iest 
w n iey  nieugięty, że ta przyiaźna zmia
na należy się po w iększey części przy
czynie K rólow y, która, od czasu iak 
swego małżonka udarowała Delfinem, 
w  wielkie znaczenie wzrosła: że sam 
Król wygadał się przed nim wpoufa- 
łeyr rozm owie, iako Richelieu nie raz 
probował podusczyć go przeciw Króle
w iczow i, lecz że Król iiiź sobie uprzy
krzył patrzyć iak Kardy nał ściga kuzy
nów Anny Rakuskićy, i milczeniem 
swoiem dał mu poznać że go los tey ro
dziny obchodzi: że takowy heroizm, nay- 
większy na iaki się Ludwik XIII. prze
ciw7 swoiemu przemożnemu słudze mógł 
zdoby ć, spraw ił to iż Richelieu znacznie 
spuścił z tonu. „Widzisz tedyr móy zacny 
przyiacielu, m ówił daley Margrabia
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Cinąmars, ze gwiazda sczęścia Kardy- 
naia przeszła iuz za zenit swego góro
wania, i ze dumna budowa potęgi iego 
chwiać się poczyna, kiedy iey dwa 
naypotęznićysze filary, poniżenie Kró- 
low y i nieograniczone zaufanie Monar
chy, iuz runęły. Niedaleko ta chwila, 
w  którey skrycie rzucone, troskliwie 
hodowane nasienie wypuści swe kieł
ki , w  którey się skończą Rządy Kardy
nała a szlachta francuska pod tarczą ie- 
dnego ze swych braci, podniesie gło
wę i tak iak w asza odzyscze swe pra
wa. Ale wry słudzy i przyiaciele Kró
lewicza Polskiego o to się staraycie, a- 
byście go w  koniecznie potrzebney bez
czynności, aż do bliskiego oswobodze
nia, utrzymali, bo właśnie na tern po
lega iego oswobodzenie. Wszakże gdy- - 
by się Richeliemu udało wystawić przed 
oczy Ludwika sprawiedliwego taki do- 
stoynego ieńca czyn iakiby prawo lub 
iego dwuznaczne w'ykłady zdawał się
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obrażać; naówczas wasz Poseł iużby 
po niewczasie przybył do Paryża a Sa
muel Opacki napróżno i nie bez szwan
ku, wchlubnem o samym sobie zapo
mnieniu, uganiałby się po niepewney 
losów kolei za cnotą rycerską.”

Stosownie do takowych uwag radzi
li dw ay przyiacicie o sposobach iakie- 
miby mogli nayporcczniey ponieść Kró
lewiczowi pociechę którey smutna iego 
dusza pożądała, rospędzić promieniem 
nadziei ponurość iego ciemnicy, naresz
cie zachęcić go do konieczney wytrzy
małości w cierpieniu. Z weselszą myślą 
pożegnał Opacki Wielkiego Koniuszego 
i szybkim krokiem pobiegł przez przed- 
pokoie i chodniki do bramy Luwru, któ
ra prowadzi do klasztoru Saint Ger- 
main l'Auxerrois.

Otaczał podówczas tę bramę szereg 
kramarskich sklepików które zasłania
ły spaniałą kolumnadę gmachu. Przy 

II. . 14
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iednym z owych sklepików postrzegł 
Opacki targuiącą wiktuały, z ubrania 
do słuiącey podobną dziewczynę, któ- 
rey rysy zdawały mu się znane. Jego 
obecność tyle zmieszała dziewczynę ze 
iey iarzyny i inne skupowiny, w  chwi
li w którey ie miała złożyć do koszałki, 
z rąk wypadły i rozsypały się na bru
ku. Drugie spoyrzenie naszego rycerza 
nie zostawiło w nim zadney wątpliwo
ści iz to była Klara Hebert. Spotka
nie młodego niby rzemieślnika z poslu- 
gaczką od kuchni nie mogło przy bra
mie Luwru zwrócić oczu ludzkich, ani 
nawet gdy tamten zaczął tey pomagać 
zbierać rozsypane drobiazgi. Słowa 
wzaiemnego powitania: Dobry dzień 
Panno Klaro! dobry dzień Mospanie 
Magmret! iako zwykłym akcentem w y
m ówione, a nawet odezwanie się mło
dzieńca, iestem Trejfart nie Magmret, 
nie zwróciło uwagi przekupki pod ten 
właśnie czas zaiętey rospoznaniem ia-
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kieyś staréy wziętey za towar monety, 
tym zaś mniéy któremu z przechodzą
cych mogło przeyść przez głowę, aby 
w  takiem mieyscu spotkać się miało 
dwoie bohatyrów poświęcenia się, i a- 
by to ich spotkanie mogło mieć iaki 
w pływ  na los znakomitego ieńca.

Po załatwieniu kuchennego spraw un
ku, Klara i Samuel udali się do gos
pody pod zielonym psem, gdzie Opac
ki do swćy dawnóy orędowniczki w 
tych słowach m ówić zaczął: „Otóż zno- 
WU w  ubiorze kobiecym w idzę Cię pię
kna K laro, a śniady Guy iuz zniknął. 
Ale ten lichy przyodziewek w  którym 
występnie garderobiana Hrabiny Va
lois, oznacza ze Klara iescze nie zupeł
nie zrzuciła swoie przebranie. Czyś to
warzyszyła Królewiczowi az do Vin-, 
cennes, i czy dawno iakeś była na zam
ku?” .,Nie masz temu dwóch godzin: 
odpow iedziała Klara. O móy szlachetny 
Panie! wiem teraz z dośw iadczenia, co
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to za nierozmyślnośc kiedy młoda dzie
wczyna, zamiast siedzieć w  domu i igły 
pilnować, miesza się do praktyk kwia
towych i wyrabia breweryie! ałe się 
pocieszam tą myślą ze, ile i póki mo
głam, pełniłam roskazy Pani moiey Hra
biny Horlensyi de Valois.” —  „To tedy 
tylko roskaz Ilortensyi zmusił cię pię
kna Klaro ześ się przebierała za chłop
ca i włóczyła od więzienia do więzie
nia? zapytał Polak z uśmiechem. Kla
ro! tyś wzorem wierności i przywiąza
nia.” „Nie w iem co chcesz przez to po
wiedzieć, odmrukła zarumieniona dzie
wczyna i wnet z właściw ą sobie rzek- 
kością dodała: ale niech będzie iak chce, 
ia muszę zostać przebraną. Któż wie 
czy to nie wyydzie na dobre: mieliśmy 
iuz tego przykład w  Cisteron.” „A za
tem nie dawno widziałaś mego Pana? 
Powicftlzze mi, co z nim , co z tobą się 
działo, od czasu rozdziału moiego z wa- 
mi?” „Królewicz, o móy Boże, Króle
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wicz ma się bardzo źle, zaczęła mówić 
Klara. Ów Cysteroński wron i pusczy- 
ków  przytułek był dla niego raiem w  
porównaniu do zamku w Vincennes. 
Tam iego umysł karmił się rozmową 
z Księdzem Konopackim, tu zaś iego 
rozrywka polega na przestawaniu z dwo
ma lekarzami, o chorobach iakie ma 
lub iakie mieć może rosprawiaiącymi, 
i tym chorobom barbarzyńskie nazwy 
daiącymi. Jeżeli Chantereine był zły, 
Bellouard iest sto razy gorszy: tam 
Królewicz miał przy sobie Guia, tu iuz 
go nie ma.” —  „T o tedy iuż nie iesteś 
w  służbie Królew icza, przerwał Opac
ki. „Trzeba ci wiedzieć, mówńła daley 
Klara, że Królewiczowi na tern wszy- 
stkiem zbywa, coby mu mogło uprzy- 
iemnić życie a nawet na tern co do ie
go pierwszych potrzeb należy. Jego sie
pacze dręczą go wszelkiemi sposobami. 
Kucharz Pański, za to że iednego piąt
ku poszedł na mszą świętą, został na

14*
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roskaz Bellouarda wkaydany okuty i do 
podziemney pieczary wrzucony. Od te
go zdarzenia ia okoio kuchni chodziłam, 
ale kto teraz około niey chodzi, dali
bóg nie wiem. Wielebny Oyciec Leyer, 
wielki wygodnis', iak zwykle starzy 
Księża, chcąc sobie łóżko wystosować, 
kupił siedin łokci pasów powroźniczych. 
Dowiaduie się o tern Bellouard, a wno
sząc z owych pasów że Leyer chce ko
goś' po nich spuścić z piętra, chociaż 
wysokość wynosiła dziewięć sążni; ka
zał mu owe pasy przez swoich drabów' 
odebrać tak grubiiańskim sposobem iż 
biedny Oyciec obawiał się aby go co 
gorszego nie spotkało. Na noc zamyka
ją każdego w  swey celi, a do pokoiu 
Królewicza, czterech drabówr wstawia
ła: rano o osmóy godzinie drzwi otwie- 
raią. Znaydowal się na zamku Officer 
francuski, nieiaki Moulinet który za
stępowa! Bellouarda kiedy ten nie był 
obecny. Moulinet byl tak dobrotliwy +

—  162 —

http://rcin.org.pl



¿em się odważyła, widząc icgo o los 
Królewicza troskliwość, wystawie mu 
że brak rozrywki i brak świeżego w 
zarokniętey izbie powietrza odeymuie 
naszemu Panu sen w  nocy, zwlascza 
że musiał sypiać w nieznośnem gburo- 
w^atych drabów towarzystwie. Bywało 
tedy, że, gdy Bellonard poicchai na 
przedmieście świętego Aittoniego na roz- 
gardyas, co się dość często zdarzało; 
Moulinet kazał schodzie drabom ze stóy- 
ki, a nas w ich mieysce bocznemi drzwia- 
mi do pokoiu pańskiego wpusczal i na
wet sam przychodził rozerwać Króle
wicza przyiaźną rozmowa. Ale to nie 
długo trw ało. Beliouard zwęszy! nasze 
niewdnne nocne schadzki. Baz tedy ba
wiących się jias zeszedł niespodzianie, 
do cel popakował a zacnego Moulineta 
z błotem zmieszał. Srogi siepacz tyra
nii miał naw et czoło powstać na Kró
lewicza, lubo ten Pan dał\ mu krótką, 
siebie godną odpraw ę. Lecz całą wśeie-

—  163 —

http://rcin.org.pl



kłość swoię na mnie wywarł Bellou- 
ard: „tyś to, wrzasnął potępieniec, na
mówił Moulineta do przekroczenia mo
ich roskazów : ale poczekay! sprawię 
ia ci suchą łaźnię:” i zaraz, skinąwszy 
na swoich oprawców , bez względu na 
obecność Jego Królewiczowskiey Mo
ści i na moię liberyią, kazał mnie brać 
i prowTadzić na zelży wą chłostę. Trwo
gą i wstydem przeięta rzuciłam się do 
nóg Jana Kazimierza, uchwyciłam go 
za kolana i błagałam aby mnie od ta
ki óy sromoty w ybaw ił, aby mnie w  
szpony katoskich zbirów nie wydawał: 
iak gdyby mógł mi przyyśc w  posiłek 
ten niesczęśliwy Książe który ledwie 
sam mógł się wywinąć od zuchwałego 
nadużycia przemocy. Mimo to Jan Ka
zimierz uiął mnie za ramiona i zawo- 
ł i ł : „niech mi się nikt nie waży tar
gnąć na chłopca który nosi barwę Kró
lewskiego domu Wazów, chyba źe pier- 
w ey mnie samego znieważy.” Ale Bel-

—  164 —

http://rcin.org.pl



Iouard, zapewne podchmielony, co mu 
się dość często przytrafia, na nie nie 
zważał i iuż mnie brali zbirowie. Tli 
ia , wybacz słabości kobiecćy i trwo
dze srom o ty iaka mnie czekała, zawsze 
się tu!ąc do nóg mego Pana, wrzasnę
łam: Puśćcie mnie bo iestem dziewczy
ną. Nigdy nie zapomnę piekielnego wey- 
rzenia, ziakiem okropny Bellouard o 
kilka kroków na taki móy w y krzyk 
odskoczył: ale wnet odwróciłam od nie
go oczy a wywarłam ie na mego Pana, 
ten zaś raptem opuścił ręce i weyrzał 
na mnie w zrokiem w  którym się ma
lowały markotnośc, pomieszanie, wzru
szenie, a ten wzrok w  owey chwili był 
dla mnie straszniejszy niż pogróżki 
w ściekłego Rellouarda. Na pół odszedł
szy od zmysłów padłam czołem na po
dłogę, i na ów ęzas iuż ledwie mogłam 
słyszyc iak Królew icz tonem oburzenia 
odparł co mu był powiedział officer. 
Potem, obróciwszy do mnie mowę rzekł:
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„Powstań Mościa Panno i uspokóy się. 
Prawdziwie nie znam cię i tern samem 
poiąć nie mogę co cię mogło spowodo
wać abyś się sprawie nieznaiomego ty
le poświęcała, abyś mu towarzyszyła 
od więzienia do więzienia. Ale mniey- 
sza o iakość pobudek. Do mnie należy 
tylko być ci wdzięcznym za to coś dla 
mnie uczyniła: iakoż nie dopuściłbym 
aby cię co złego potkało, gdyby się te
go można było obawiać w  narodzie ze 
swoiey grzeczności sławnym i przypu
ścić że Francuzi wyzuli się zow ey de
likatności do iakiey w każdym razie 
ma prawo płeć słaba.” „A! to pytanie, 
rzekł urągliwie Bellouard, czy przypa
dek wiakim się dama znayduie nie po
dlega wyłączeniu nawet we Francyi: ia 
zaś muszę ci oświadczyć Mości Książe, 
że zaprow adzony w  tym zamku porzą
dek żadnego przebrania nie cierpi, a 
tym mniey nieprawTego zakradania się 
które służbę Króla moiego mogłoby na
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sztych podać. Póydź w ięc, moia pię
kna błędna ow ieczko, abyśmy się z bli
ska z sobą poznali: póydź moia ty cza
ro wnisio!” „Ani na krok! zawołał Kró
lewicz, dopóki mi nie przyrzeczesz Mos- 
panie Podkomendancie że tey dziew’- 
czynie włos z głowy nie spadnie. Janie 
myślę dłużey ią trzymać przy sobie, i 
iuż dawno byłbym ią odprawi!, gdybym, 
nie w  tym dopiero momencie, o iey 
płci był się dow iedział: lecz....” „Mówisz 
Mości Książe, przerwał Bełlouard, więc 
wierzę: ale wątpię czy byś wielu tak 
jak ia łatwowiernych słuchaczów' mógł 
znaleźć.” „Mospanie Bełlouard rzekł z 
dumą Królewicz: nie myślę rospierać 
się z tobą, nie myślę przed trybunałem 
głuchego słuchu i tępego umysłu stawrać 
W' obronie honoru tey Panny. Znasz 
mnie Mospanie, domyślisz się więc że 
Królewicz Polski nie dozwoli aby bez
karnie uwłaczano iego godności. Zapo
wiadam Ci abyś, dopóki iego Arcy-
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chrześcijańska Mość własną swoią rę
ką nie odbierze mi tey szabli, nie wa
zy! się ubliżyć tey dziewczynie: poprzy- 
sięgam ci ze, iezeli natychmiast nie dasz 
mi słowa źe ią bez żadney obrazy na 
wolność wypuścisz, ia zbroczę ten oręż 
w  krwi twoiey choćby też mi w  odwe
cie przyszło przelać tę, która w  potom
ku tylu Królów, która w  żyłach moich 
płynie. Nie przeydziesz za ten próg, 
dodał silnym głosem ściągnąwszy rękę 
do karabeli i postąpiwszy naprzód, pó
ki mi uroczystego ślubu nie uczynisz 
ze względem tey dziewczyny takiakia 
żądam postąpisz.” Oniemiał na nieiaki 
czas Bellouard a potem spoyrzał na 
swoich drabów. Ale ci, iak się zdawa
ło, nie śmieli pomknąć się na krok ku 
potomkowi Królów7, który w  pośród 
nich nakształt piorunującego Bóstw^a 
wyglądał: nareszcie nasz w ieżownik, 
nadrobiwszy miną dla pokrycia strwo
żenia , w  tych się słowrach odezwał. —
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„Mnieysza o tę smaglawą buzię: stanie 
się zadość woli Waszey Królewiczów- 
skiey Mości: słowo honoru.”

Następnie do pogrąźoney w  głębokim 
wstydzie, do przeniknioney okropno
ścią swego położenia, obrócił się do 
mnie Królewicz i tonem uymuiącym 
rzekł. „Mościa Panno, musimy się roz
stać, bo nie przystoi aby nadal ten po- 
kóy był mieyscem twego pobytu. U- 
day się więc za Panem Bellouardem, 
a od 3 mnie przyymiy podziękowanie za 
przysługi kióreś mi świadczyła. Azaliż 
przyydzie czas ze będę mógł przekonać 
cię o moiey prawdziwey wdzięczności.” 
Łkaiąc, słowa wym ówić nie mogąc po
kłoniłam się dobremu Książęciu i po
szłam ku drzw iom za officerem. Wtem 
poczułam ze mnie ktoś uchwycił za rę
kę: byłto Królewicz. Postąpiwszy za 
m ną, schylił się do mnie ten Pan, po 
całow-ał mnie wr czoło , a kiedym raz 
iescze uściskać chciała iego kolana; 011 
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mnie wstrzymał, wsunął mi w  rękę ten 
piękny dyiamentowy piers'cień i ścisnął 
ią wypusczaiąc ze swoiey. Scena tyle 
była czuła, źe ten pierścień, tam gdzie 
martwe serce Klary spoczywać musi.”

Rzęsiste łzy przerwały czułą opo
wiedz Prowansalki: umilkła na moment, 
potem zdobywszy się na udaną rześ- 
kość, która wnet przeszła na natural
ną, iey do twarzy wielce przypadaią- 
cą, tak daley mówiła. „Odeszłam więc 
ale nie zbyt daleko. Bardzo skutkowa
ły pogróżki Królewicza. Srogi Bellou- 
ard miał na tern dosyć że mi drzwi po
kazał. Co tchu pobiegłam z zamku do 
naybliższey wioski gdzie za pieniądze 
znalazłam gospodę i białogłowskie su
knie. Zmyłam brunatne barwidło i czer
woną szramę z mey twarzy. Nay- 
mnieyszy s^ad Pazia Guia nie pozostał 
na Klarze. Nie zadługo doszło do mey 
w iedzy ze iądaią na zamku posługacz-

http://rcin.org.pl



ki dla Cesarskiego Jenerała, Jana ron 
Werth, któraby na targ chodziła i sku- 
powałtl do iego stołu artykuły. A po
nieważ wiedziałam że stół Królewicza 
i stół Generała razem były zaopatry
wane, w ięc się podałam do wakujące? 
go mieysca. Doszło mnie to mieysce, 
i teraz każdego poranku wychodzę do 
Paryża skupować prowianty, przy czem 
pilnie uważam czy nie postrzegę kogo 
zPolskiey szlachty, chcąc iescze Panu 
moiemft którego nigdy nie potrafiłabym 
odstąpić, czemkołwiek bądź przysłużyć 
się. Jakóż chciało sczęście abym Ciebie 
Panie Opacki spotkała, ciebie którego 
nadewszystko uyrzyć pragnęłam, lubo 
nie spodziewałam się aby to tak pręd
ko mogło nastąpić.” „W ierz m i, rzekł 
Opacki że ia nie mniey iak ty urado
wałem się z naszego spotkania; bo czu- 
ię naymocniey że bez ciebie, bez tw e- 
go silnego wpływu moie poświęcenie 
się iakkolwiek gorliwe maioby się na
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eo przydało. Spomniymy tylko na ową 
okropną noc w  Cisteron, na ową naszą 
naradę którąśmy z Opatem składali. Jak
ie  tam wnaycięzszey potrzebie, twoia 
przenikliwość umiała dać kierunek do
świadczeniu sędziwego męża i zapało
w i porywczego młodzieńcza! Uczyńie 
teraz i Hrabiemu Konopackiemu tę 
przyiemność, aby cię obaczył, aby nay- 
lepszą naszego kochanego Pana przyia- 
ciólkę z tern poszanowaniem przywi
tał iakie ci się słusznie należy.” -„Pocze- 
kaymy iescze, odpowiedziała dziewica: 
ia chciałabym naprzód z tobą skończyć. 
Maszli iaką nowinę do udzielenia prze- 
zemnie Królewiczowi? pokwap się, bo 
mnie czas do Vincennes, a droga na 
piechotę za wielka. Nie frasuy się tyl
ko : poradzę ia temu zeby wszystko co 
mi polecisz bespiecznie go doszło, a nic 
o niczem anim óy niemiecki Pan ani o- 
strowidzowy Bellouard nie wiedział.” 
„A  to chciałbym, rzekł Opacki, zeby go
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iakimkolwiek sposobem mógł doyść bi
lecik z kilko słow y, tey na przykład 
treści. Bądź spokoyny: twoi przyjacie
le nie spią: wnet wybiie godzina wol
ności. Bo iakem ci powiedział, wszy
stko teraz na cierpliwości Królewicza 
polega.” „O! gdybyć skutkowały te sło
w a: zawołała orzeźwiona dziewczyna, 
bo dalipan, iego przewłóczna cierpli
wość może przebrać miarkę, i prędzey 
lub późniey znaglić go do zwątpiałych 
kroków’ przez iakieby chciał otrząsnąć 
z siebie wysuszaiącą spik wT iego ko
ściach zelzywą niew olę.” — „Nie płon
ną masz mu uczynić nadzieię, rzekł O- 
packi. Juź Jego Nayiaśnieysźy Brat mia
nował nadzwyczaynego od siebie Posła 
do Ludw ika XIII, a ten Monarcha skło
nił się powrócić mu wolność: i tylko 
nieprzebłagany Kardynał, szukaiąc w  
wrybuchu niecierpliwości Jeńca żywio
łu dła sw ey zemsty i dumy, czyni z te
go wszystkiego taiemnicę.” „Właśnie

15*
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Jakem iescze była przy Królewiczu, rze
kła Klara, słyszałam ze mu Palatyn Reń
ski Fryderyk Kazimierz, który również 
¡ścisłe więzienie wysiaduie w  Vincen
nes, lecz z którym iescze nie poznał się 
nasz Pan, bo im nie wolno znaydowac 
się razem w  ogrodzie zamkowym, czy
nił niektóre proiekta, których Pan nasz, 
zgrozą do rospaczy przywodzącą mio
tany, moźeby się był chwycił gdyby 
nie usilne prośby iego Guia, gdyby 
nie pamięć na zdradziecki plan Silyai- 
na w  Salon i na szkaradny Cisteroński 
zamach.” „O ! zapewne i teraźnieyszy 
plan ucieczki, rzekł Opacki, został u- 
know any wT Saint - Germain lub w Ru- 
el przez Chavignego lub du Tremblay 
albo przez którego innego z popleczni
ku wT tyranii pierwszego Ministra. A tak, 
moia Klaro, w  dowcipności twoiey 
która Cię nigdy nie opuściła wynaydź 
niezwłocznie iaki bądź sposób przestrze
żenia Królewicza naszego.” „Piekęchlub
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dla niego, odpowiedziała Klara, więc 
w  bułce piześłę mu przestrzeżenie.” Na 
te s!owa wchodzi Hrabia Konopacki i 
Wita zarumienioną dziewczynę, w któ- 
réy od razu poznał owego śniadego Gu- 
ia. Dopieroż wszyscy troie złożyli krót
ką naradę a niezadługo dowiemy się co 
na teraz i na dni następne uradziłi. 
W szakże mała markietanka z Vincennes 
ile razy przybiegła do Paryża nigdy nie 
ominęła gospody pod zielonym psem.

Tymczasem przybyli do Paryża wię
źniowie Polscy z Avignon. Ci z razu roz
łożeni po kwaterach w dziedzińciufKo- 
ścioła Matki Boskiéy (Notre Dame) po- 
in iéy za urzcdowém wstawieniem się 
Nuncyusza i Genueńskiego Posła odzy
skali osobistą wolność i tylko zostawia
li pod okifcm policyi, która na ów czas 
będąc pod przewodnictwem pierwszóy 
głowy stanu kupieckiego nie tak ścisłe 
iak w późnióyszych czasach była urzą
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dzona, i tern samem w  dwóch odwie
dzających miesczanach Leodyyskich nie 
kogo innego widziała tylko wuia i sy
nowca Treffartów.

Społem tedy przepędzali z sobą czas 
przyiaciele Królewicza Polskiego wynu
rzając sobie swoie nadzieie, swoie ży
czenia i swoie zmartwienia. Wszyscy 
z zaduinieniem i oburzeniem słuchali 
doniesień z zamku iakie Opacki co ra
nek przez Klarę odbierał. Wszak/e te co 
raz bardziey były zatrważające. Zdawa
ło się iak gdyby Bełlouard i iego p o ma
ga cze usadzili się, aby przez coraz do
tkliwsze lubo drobne ubliżania przy
wiedli do ostateczności cierpliwość Ja
na Kazimierza. Jożto probowano zmu
sić dostoynego w ięźnia aby w  dozwro- 
loriey mu trzy razy na tydzień iedno- 
godzinney po zamkowym ogródku prze
chadzce wchodził i wychodził małemi 
drzwiczkami przez które nie inaczey 
iak tylko nachyliw szy głowę i zgiąwszy
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kolana można się byio wydostać; iużto 
brano za obrażaiące zaprowadzonego 
porządku przestępstw o kiedy rozsadze
ni w  osobnych celach Królewiczowscy 
poczetowi zdaleka się witali. Słowem 
nie było dnia, któryby nową uciążliwo
ścią nie był oznaczony.

Andrzey Basio, znayduiąc się raz na 
zebraniu dworzan Królewicza i tam 
słysząc o oburzaiących kawałkach zu
chwalstwa iakich sobie nikczemni te- 
menicznicy względem iego Pana po
zwalali, powiedział pełną ognia nastę- 
puiącą m owę: „Mości Panowie i ryce
rze! przyznam się wam iż słysząc o ta
kich kaw ałkach zdaie mi się że iestem 
wśród dziczy Irokezow i Huronow a 
przynaymniey wśród dawnych Galloio 
z wieku Brennusa, ale nie w piękney, 
wysoko oświeconey, tyle sławney ze 
swoiey grzeczności Francyi, co więk
sza w t tey Wiochom sąsiedney krainie, 
i iescze w  epoce wyyścia z pod prasy
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nieśmiertelnego dzieła Hugona Grocy- 
usza, który bardzo zasłużył na ten ho
nor aby w  Padwie nie w Łeydzie był 
się liczył prawa narodów. O! nie warto 
teraz być politykiem lub publicystą, ia- 
kem się o tern przekonał ubiiąiąc bruk 
Paryski przez dwadzieścia miesięcy. 
Jak widzę nie pozostaie mi iak dać po- 
kóy wszystkiemu, puścić się do Yincen- 
nes, kołatać do bram tamecznego zam
ku i nie ustąpić póki mi nie pozwolą 
dzielić z moim Panem niewoli, abym 
mu się przecież na cokolwiek przydał, 
abym na przykład iego nudy przyiemnie 
i pożytecznie rospędzał odczytywaniem 
de fioriter kollektaneów, którem tak 
mozolnie był zebrał naprzód w  Akade
mii Padewskiey a potem po wielu in
nych mieyscach, o tey perle mądrości 
którą zowiem y polityką, a którey ia 
miałem zasczyt Jego Królewiczowską 
Mość uczyć w pełnych nadziei młodo-9
danych tego Pana latach. Zegnam więc
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was innie wielce Miłościwi Panowie, ze
gnam, bo nie tak prędko zobaczycie 
Licencyiata Andrzeia Basio di Ronca- 
glio.”

Jakkolwiek chwalili obecni tak żar
liwą cnotę uczciwego Sekretarza, prze
cież zdało się niektórym a mianowicie 
Opackiemu, ze powinni zwrocie iego 
uwagę na mylną rachubę takowego za
miaru. Ale dobry Basio, który nie mógł 
przenieść na sobie aby był nieczynnym 
i nieużytecznym i który mniemał że ta
kim nigdy nie był, bronił swego posta
nowienia licznemi przykładami z da
wanych i nowych dzieiówżako to Blon- 
dela de Nesle, żony swrego ubóstwia
nego mistrza Hugona Grocyusza i wie
lu innych. Spomnienie Albiońskiego 
Barda tyle wrażenia na Opackim uczy
niło że się głęboko zadumał i prawie 
nie postrzegł, kiedy Basio, głuchy na 
wszelkie przestrogi i przełożenia, raz 
iescze pożegnawszy towarzyszów, pro-
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sto do Yincenneś ruszył. —  Ziściły się 
przepowiedzenia i obawa reszty dwo
rzan. Piękna posłanka zaraz nazaiutrz 
przyniosła wiadomość ze gorące życze
nie Andrzeia Basic aby siedział w w ie
zieniu iuz zostało spełnione, ale by- 
naymniey aby razem z Królewiczem. 
Bartlomiey Bellouard wtrącił go do pod- 
ziemney ciemnicy a tak biedny polityk 
zamiast coby miał przechodzić ze swym 
dawnym uczniem prawo narodów, mu
siał utyskiwać ze ie pogwałcono na ie- 
go własney osobie.

Niedługo potem wypogodziło zasę
pione twarze Polaków nieco weselsze 
zdarzenie. Gotard Butler Podkomorzy 
Krakowski przyiechał z Polski do Pa
ryża w  towarzystwie starego pokoiow c- 
go Elerta któregośmy na początku po
wieści poznali. Nowiny iakie dopytu
jącym się dawał były, w  części przy- 
naymniey , zaspokaiaiące.
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Krystof Korwin GąsiewsM\ Woiewo- 
da Smoleński, iiii w  lecie roku 1639. 
był mianowany nadzwycząynym Po
słem do dworu francuskiego i.byłby się 
dawni ey wybrał w  podróż gdyby nagła 
śmierć Dyca a stąd wynikaiąca potrze
ba obecności syna dla obięcia spadaią- 
cey na niego puścizny nie była go za
trzymała w  Polsce. Panowie Polscy, ów 
czesnym obyczaiem, zwłasney szkatuły 
opędzali koszta tak zasczytnych poru- 
czeń a £ch potrzeby i za dni naszych 
nieprakty kowana pompa, w iakiey ich 
liczny poczet do czterech lub pięciu set 
dwrorzan i sług wynoszący występował, 
wymagały ogromnego nakładu,iak o tern, 
nie spominaiąc oyczystych pisarzów^ 
Pani de Motterille, Marszałkowa de 
Guebriant i Charagnac świadczą. W ta
kim razie nie łatwo było znaleźć ocho
tnika skorego opłacie chwilowy blask 
nadzwyczaynego Posła summami cenie 
włości Ksiąźęcey wTyrówrnywaiącemi,

II. ’ - 16
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iak o tém łatwo sądzić z doszłych nas 
opisów wiazdu Jerzego Ossolińskiego 
do Rzymu, tudzież spomnionego Gąsiew- 
skiego a dawnićy Opalińskiego do Pa
ryża. Tak na przykład Pani de Motte- 
ville w  opisaniu wiazdu posłów Polskich 
do Paryża po Maryię Ludwikę powiada 
miedzy innemi — Wystawiali nam Po
lacy ten dawny przepych który odM e- 
dów przeszedł do Persów. Widać w  
nich było siady dawnćy Azyatyczyzny. 
Jan Opaliński herbu Łodzią Woiewoda 
Poznański i Wacław’ Lesczyński Biskup 
Warmiński wybrani byli przez Króla 
Polskiego do zaślubienia Księżniczki 
Maryi Ludwiki i odprow adzenia ićy do 
Polski. Ich stróy narodowy podwyższał 
spaniałość ich bogactw’. Karety Królew
skie, Ksiąiccia Orleanu i Kardynała 
Richelieu brzydkiemi się wydały przy 
tych w  których Posłowie Polscy, choć 
po tak długiey drodze, przyiechałi. Su
knie poczetowych pierwsżey chorągwi
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były kroicm tureckim. Mieli oni na so
bie duże ferezyie, z dlugiemi rękawa
mi które się z iedney strony zwieszały a 
na końcach sukni błysczaiy guzy z rubi
nów, dyiamentów i pereł. Ubiory trzech 
innych chorągw i były z droższych ma- 
tcryy, rzędy na koniach bogatsze, kley- 
noty obfitsze i droższe. Po nich szli na
si akademicy: ale ci wydali się wielce 
ubogo chopiaż byli obciążeni mnóstwem 
piór i w stążek. Matcryie Panó\y Polskih 
tak były bogate i piękne, kolory ich tak 
żywe iż nic na świecie pieknieyszego 
nie można było w idzieć. W ich stroiach 
mnóstwo dyiamentów błysczało. Na sa
mym końcu iechał W oiewoda z Bisku
pem. Szły za nimi karety, maiąc wszy
stko ze srebra, co u nas iest z żelaza. —  

Przybycie Gotarda Butlera do War
szawy i iego żywy opis cierpień Jana 
Kazimierza przyspieszyły odiazd Gą~ 
siewskicgo. W  iesieni puścił się on mo
rzem z Gdańska, lecz niepomyślna pora
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roku i przeciwne wiatry spóźniły iego* 
przybycie, a Gotard Butler który z nim 
był Wyiechał, wysiadł ńa lą d p o d  Lu
beką maiąc wyprzedzić Posła dla zwia
stowania uwięzionemu Królewiczowi 
ze się zbliża godzina iego wolności. Ale 
Kardynał Richelieu był na zawadzie 
pobytowi Butlera w  Paryżu a znaczenie 
tego dawnieyszego towarzysza poymań- 
stwa Jana Kazimierza nie pozwalało mu 
pokazy wrać się publicznie: nareszcie bra
my zamku w  Vincennes nie stały otwo
rem dla tych którzy roskazem Kardy
nała* lub Fana Chavigny złożyć się. nie 
mogli.

Takieto okoliczności były przedmio
tem rozmowy naszych Polaków. Po dlu- 
giey naradzie Opacki zaięty Blondelent 
de Nesle wstaie ze swrego mieysca i 
WT tych słow ach przemawia. „Moi Pa
nowie! pobawcie tu iesczc chwilkę i 
poczekaycie póki nie powrócę. Dałby 
Bóg abyśmy nim słońce trzeci raz zay-
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dzie mogli naszemu Panu dać znać ze 
szala przyiaźney fortuny przechyliła się 
na iego stronę.”

Nazaiutrz przed godziną siódmą z po
łudnia zaczęła się wynosić z pałacu Kar
dynała (dzisieyszego Palais-Royal) mno
ga odwiedzaiących czereda. Jescze wr 
rozległey ciemnoróźowym aksamitem 
przystroioney sali, po którey zatknięte 
w  mnogich paiąkach iarzęce świece ła
godną iasność rozlewały, znaydowali 
się Kanclerz Francyi Seguier, Pieczę- 
tarz Chateauneuf i Pan Chavigny w io
dąc rozmowę cichą, zcby nie przeszko
dzili pierwszey w Rządzie i w Kościele 
francuskim osobie, która w iednem z o- 
kien coś do ucha szeptała Oycu Jó
zefowi, kiedy ten spuściwszy oczy przy- 
sluchywał się wielkim swego Mistrza 
słowom : skinieniem, mrugnieniem lub 
mrnknieniem daiąc znaki ie  go słyszy 
i rozumie. Przy okazałym z Kararyy-

. 16*
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skiego marmuru kominie, ua któym kil
ka polan gorało, siedziała w krześle Księ
żna d'Aiguillon siostrzenica Kardynała 
Richelieu i w  pośród udanego rostar- 
gpicnia, iuż to trącaiąc nogą kominowe
go wilka iuż się odsuwaiąc od ogniska, 
słuchała słodkich słów któremi Wiel
ki Koniuszy i inny uprzóymy rnęsczy- 
zna usiłowali bawić tę piękną przebie
głą damę. Ale i ta rozmowa nie była 
głośna i tylko niekiedy donośnićysze 
słowo Kardynała przerwało panuiącą 
w  sali, żadnym zgiełkiem zewnętrznćy 
liberyi niezakłóconą ciszę. Wtem po 
liieiakim czasie słychac chychot wśród 
którego Księżna d'Aiguillon po Panu 
Cinqmars przemówiła r „Cóżbyś Signor 
Giulio na to powiedział?” zapytała 
dama. „Mościa Księżno, odpowiedział 
Mazaryni z niskim ukłonem : któżby 
śmiał stawie opór Wenerze kiedy się ta 
bogini w eźmie z Marsem za ręce? Otóż 
i ia muszę teraz przystać na wszystko*
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tym bardzióy kiedy się Mars «pięcio
krotni! (*)” „Wyśmienity Kalambur, rze
kła dama: szkoda tylko że dobry gust 
wypędził takowe z naszćy przedalpćy- 
skiéy krainy. Dałbyś pokóy Mospanie 
Mazaryni: twóy liumor i twoia grze
czność troszkę za nadto trącą Wiosczy- 
zną abyś mógł co wskórać w naszóm do
brem mieście Paryżu.” „Za pozwoleniem, 
odpowiedział Mazaryni usiłuiąc draśnię
tą swoię osobistość pokryć przegarza- 
iącym uśmiechem. Włochy całkiem cze
go innego a przydatnićy szego uczą. Itak 
między innemi uczą sztuki zgryzienia 
żądła przycinków (Aiguillon), które z 
ust piękności pochodzą.” „Powiadam Ci 
Mości Mazaiyni, zawołała Księżna z wy- 
szukanćm ruszeniem, żeś nieznośny z 
twe mi kalamburami, które dwa razy 
źle brzmią w  twoim zaalpóyskim ak
cencie.” Kardynał którego uwragę za-

O  Cinq-mars (Pice Marsów).
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stanowił głos iego powiernika uciął swo- 
ię zOycem Jozefem du Tremblay roz
mowę i rzekł: „a to rzecz przykra! ale 
cóż robić, wszystkie życzenia ludzkie 
nie mogą być spełnione.” „O zaiste, po
wiedział Oyciec du Tremblay: wszy
stkie ziemskie dzieła są niedoskonałe. 
Przecież kto tyle ma stron u swoiey 
gędźby ile wasza Eminencyia ten mo
że niedbać o to czy mu która nie pę
knie.” To rzekłszy , pożegnał Kardyna
ła, pokłonił się z powagą Księżnie d’At- 
guillon, uszanował obecnych niezna- 
cznem głowy kiwnieniem, nakoniec kro
kiem pow olnym sunął ku drzwiom któ
rych obadwa skrzydła odźwierny na ro
ścież przed nim otw orzył. Dopieroz Mi
nister przystąpił do kcminowey grupy 
i zapytał z uśmiechem: „Cóż to cię mo- 
ie dziecię tak obruszyło przeciw Signo- 
rowi Giulio i” „A  to zdaie się móy Wu- 
iaszku iak gdyby dziś kołbuk Poezyi i 
muzyki dokazywał po głowach Panów
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Prałatów gdy tymczasem ia iednege 
tylko z nich znam który z tylolicznemt 
swego geniuszu darami i takowy po
łączył.” Niskie skłonienie głowy sio
strzenicy przed Kardynałem zapowie
działo tego o którym myśłiła. „Jeźelim 
dobrze słyszała (mówiła dalćy Dama) 
to Oyciec Józef m ówił dopiero o gędź- 
bic, a iednak ia wątpię czy on kiedy 
oprócz tonów swego choru iakie inne 
słyszał: i znowu Oycu Mazaryr-iemu po
dobało się porównywać między sobą 
Włoską i Francuską Poezyą, wielce 
przyganiaiąc ostatney i iakby na dobit
kę swoich dow?odówr deklamuiąc nam 
niektóre wyiątki tak dziwnym dyialek- 
tem iakim można wzbudzić'odrazę od 
naszćy Oyczystćy mowy. Kiedy Pan 
Cinqmaesr powiada swe zdanie a ia za 
niem idę; to Stgnor Giulio chce swo- 
ićy  zićy sprawy bronić ladaiakiemi ka
lamburami.” Na te słowa Richefieu u- 
radowany że iego ulubiony przedmiot
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był celem rozmowy, rzekł : „Chcąc wy
rokować o ięzyku, trzeba w  nim być 
biegleyszym niż Ksiądz Mazaryni w: fran
cuskim. Od nieiakiego czasu powstali 
11 nas dramatyczni poeci którym ża
den Włoch nie sprosta.” „Przepraszam 
Waszą Eminencyią, odezwał się prze
lękniony Włoch dobrze świadomy z ia- 
kiego powodu iego protektor stał się 
tąk gorliwym swoióy oyczystćy dra
maty ki obrońcą. Ja mam \y w ieikiem po
ważaniu tragedyią francuską a nade- 
wszystko rzadki talent Pana Chapelain. 
Zresztą nie mówiłem o ty m gatunku 
poezyi, ale raczćy o Stancach, Odach i 
innych pomnieyszyrch darach córek A- 
pollina.” ,„Ja też, przemówił żwawiey 
KardynaJi do swego spłoszonego zau
sznika, znam poetę który, że pominę 
innych iadaiąkich waszych dramaty- 
ków, bardzo fjflobrze sprostać może w  
czułości Petrarce, w  wyobraźni Danio
wi, w  sile i pełności Salmdorowi Rosa."
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Szczęściem dlaMazyryniego, który się 
coraz bardziey wikłał1 po niełJOzpiecżiiey 
ścieszce i w  cichości swoie deklama- 
cye przeklinać zaczai, wszedł--odźwier
ny z oznaymieniem przybycia Pana Ro- 
trou. Wnet wszedł ten wy więdły są
żnisty Autor Wacława. „Bywayże! nasz 
Eurypidesie! zawołał Kardynał na'zbli
żającego się W' śród niskich ukłonów 
Poetę, bywayze! bo wiaśnie zatrudnia 
nas sztuka którey znakomitego w y
zwoleńca wr twey osobie czcimy.” W i
dząc inni Urzędnicy a mianowicie fi
nansowi ze się na to zanosi aby dzie
więć Sióstr Parnassu wyparły ze swey 
świątyni boginią Lawernę, Mazaryni 
zaś zwątpiwszy aby z tak uczonymi 
mężami trafił do ładu, a nawet lckaiąc 
się aby iescze w  głębszy rozbiór nie 
zagrązł; wszyscy ieden po drugim ci- 
chuchno wynieśli się z pokoiu. „Toś te
dy był na teatrze, Mospanie Rotrou, 
mówił daley Minister zimno zegnaiąc
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.odchodzących, i byłeś na Cydzie? Cói 
mi tedy powiesz o tey tragedyi?” „Cóz 
mam o tey sztuce powiedzieć, rzekiRo- 
Irou podnosząc ramiona i robiąc dzi
wne miny, w którey cała moc przedsta
wienia nie zdoła pokryć ani usprawie
dliwić szalonych skoków7 których sobie 
poeta co moment pozwala z obrazą gra
nic iakie od czasów Aristotelesa gust 
i doświadczenie naznaczyły dla pło
dów7 Melpomeny? Z iakiemże to uczu
ciem trzeba wychodzić z dramatu w  
którym raz po raz przekładany rym a 
nawet w olne albo ze tak powiem grze
szne wiersze budzą duszę z czaro- 
dzieyskiego snu, i w którym wiersz A- 
lexandryyski utraca powagę w  wy* 
mierzonem do taktu powiarzaniu? Wa
sza Eminencyia widzisz mnie zupełnie 
zmęczonego. Próbowałem do niesczę- 
snych czteromiarowych wierszy, które- 
mi nas Piotr Corneille w  śród pełnęy 
ognia deklamacyi dramatyczney zarzu-
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ca, dodać dwie braknące miary i iaki 
taki rym: lecz to tak prędko stać się 
nie mogło iak drammatyk prawił; więc 
przez kilka godzin znaydowałem się w  
męczeńskim trudzie poetyczney obła
w y z którey przychodzę wytchnąć przed 
ozywiaiącem Waszey Eminencyi obli
czem.” „Piotr Corneille, rzekł Kardy
nał roziemczym tonem znawcy które
go 25 millionów łudzi słuchało, Piotr 
mówię nie iest bez talentu. Wszyscy to 
powtarzaią. Lecz ze całkiem wzbrania 
się poddać krytyce, przez którą pew ny 
rozumny a mnie znaiomy mistrz chciał 
iego uwagę na iego usterki zwrócić i 
nadal dać mu zbawienne przestrogi; te
dy ia myślę ze z Kornela nic wielkiego 
nie będzie.” „O !.zapewne, zgaśnie ten 
chwilowy meteor, tak daley potakiwał 
Rotrou: prawdziwie oburza a nawet 
poniekąd trąci zbrodnią stanu wr pań
stwie Apollina aby takowey krytyce 
ślepo się nie poddać.” „Nie iłeby Kor- 

II. ' 17
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ncl zrobił, rzeki Richelieu z samolubnym 
uśmiechem, gdyby się trochę według 
Chapelaina byi przekrzesal.” Na te sło
wa nasz poeta podnosi swe chude ra
miona, stroi postawną twarz dcrgorz- 
kosłodkiego uśmiechu, wyracza oczy i 
w  wymuszonem zachwyceniu woła: „O! 
Chapelain, Chapelain! iakiei sczęście 
twoie ze cię bożek poezyi tyle uczcił 
iż twoie imię obrał dla siebie aby z w y
sokości Parnassu, przed okiem ludz- 
kiem zakryty, iasne promienie gustu 
i spaniaiey sztuki rozlewał po zaćmio
nym świecie. Ja niedawno widziałem 
u niego iednę z pomnieyszych poezyy, 
i tym bardziey zachwyciłem się cudno- 
ścią iego płodów zem dobrze wiedział 
iz m óy drogi przyiaciel nie trudni się 
tym rodzaiem wierszy.” Takto usiłował 
przebiegły syn Apollina sypać pełną gar
ścią kadzidło wszechwładnemu mini
strowi , takto pierwszy w swoim cza
sie polityk chciwie chłonął wonny przez
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najlichszego poetę podsycany kłamli
wych pochlebstw dymek, ukazuiąc 
swe lice z pod maski naiętego imienia. 
Tym sposobem liotrou i wielu iemu 
podobnych podbiiali sobie przychylność 
pełnego pretensyi do sławy poetyckićy 
Kardynała Richelieu.

Wtém wchodzi znowu odźwierny zo- 
znaymieniem, iź przeieżdżaiąca kom- 
paniia śpiewaków' prosi o pozwolenie 
aby przed Jego Eminencyą ze sw ą sztu
ką popisać się i od wysokiego talentów 
znaw cy i protektora słow o usłyszyć mo
gła czy iest godna grać i śpiewać przed 
Jego Królew ską Mością. Kardynał, któ
ry iak się zdawało nie rad chciał przer
wać rozmowę która iego miłość wła
sną tyle głaskała, iuź myślił dać odmó- 
wną odpowiedź kiedy Księżna d'Aigu
illon, która przez cały czas z w ielkim 
Koniuszym cichą rozmowę wiodła, o- 
bróciwszy się do sw ego Wuia, w  tych
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słowach przemówiła: „ O !  pozwól im 
weys'c łaskawy Wuiaszku. Margrabia 
Cinqmars i ia nie znamy się na uczo
nych rzeczach o których z Panem lło
tr o u rozmawiasz a muzyka bardzo nam 
uprzyiemni czas nim się wybierzemy 
na pokoie Królowy.” Kardynał, który 
rzadko kiedy nawet w  ważnieyszych 
rzeczach sprzeciwiał się swoiey siostrze
nicy przystał na iey żądanie i opowie- 
dzeni śpiewacy weszli do pokoiów.

Były to trzy osoby różne wiekiem i 
pozorem. Pierwszy iuż sędziwy, któ
rego długa kędzierzawa broda okazale 
spadała na kaftan z czarnego aksamitu, 
unosił mandolinę na szerokiey zlotem 
przetykanóy wstędze. Drugi miodocia- 
ney silney kibici, wm ieyskiey ferezyi 
z cienkiego brunatnego sukna, miał wrę- 
ku flotrowers, a trzeci, kwitnącey mło
dości chłopiec którego połyskliwe pu
kle zgrabnie na kołnierzowe koronki 
spadały, był ubrany w  bladozieloną
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czerwonemi brzeżkami wyłożoną szatę. 
Jego maia ręka zaledwie mogła obiąc 
pęczek nót muzycznych. Nisko się skło
niwszy usiedli wszyscy trzey w  kącie 
przestronnego pokoiu i w  milczeniu 
przygotowali się do rospoczęcia swey
gry-

„Niepodobieństwo aby wyborny gust 
Waszey Eminencyi, temi słowy prze
m ówił Rotrou, mógł znaleźć iaką przy- 
ieinność w  nieznośnym dla ucha różno- 
głosie tey trupy rymokletów, bo ia za
wczasu ręczę źe ich wykonanie tyle bę
dzie mizerne ile dobór poezyi nietra
fny.” „Jak też możesz być tak poryw
czym w  twych sądach Mospanie Rotrou, 
rzekł ze śmiechem Wielki Koniuszy. 
Wstrzymay się przecież z twoim wyro
kiem póki nie usłyszysz tych łudzi. Któż 
Wie czy nie będziesz musiał cofnąć twe 
zdanie.” „Dobrze m ówi Pan Cinqmars, 
zawołała z żywością Księżna d’Aiguil- 
lon. Moi PanoWie, w y tyle macie prc-

17*
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tensyi do znawstwa gustu, że wasze 
mądre wyroki pierwey głosicie nim 
wdecie co macie potępić, tym zaś spo
sobem i nas pozbawiacie nieiedney przy- 
iemności i sami lubo po niewczasie ża- 
łuiecie żeście zbłądzili czy to przez za
zdrosne, czy przez zły humor, czy przez 
zły gust, czy przez inne tym podobne 
przyczyny.” Poeta chciał coś odpowie
dzieć, lecz widząc ze Kardynał był u- 
radowany żywością swoiey siostrzeni
cy, wstrzymał słówko które iuź było 
na wylocie, oblał się rumieńcem od zło
ści i odszedł na stronę udaiąc iakby o- 
becność śpiewaków całkiem oboiętna 
była dla niego. I minister też zrazu nie 
zważał na nich; iego myślące milczenie, 
iego zmarsczone czoło w prowadzało go
ści w niepewność czem iego głow a była 
zaięta, czy planami które po za Renem 
i Pireneami pożar woyny rospalały, czy 
też wynalezieniem rymów które wnet
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pod Chapelaina lub tey podobną firmą 
miały świat zachwycie.

Poetycka ramota, którą liaymłodszy 
z trzech muzyków czystym i dźwię^ 
cznym iak dzwonek głosem odśpiewał, 
nie odbiegała wprawdzie od niechętney 
przepowiedzi Pana Motrou, ale za to 
pacholęcy śpiewak postarał się o mi
strzowskie oddanie mieysca które Au
tor miał za naypięknieysze i naymocniey- 
sze: oprócz tego towarzyszenie dwóch 
innych na mandolinie i flecie które by
ło proste i ciche, nie tłumiąc dźwięku 
śpiewu zasilało go stosownie do gustu 
muzyki iaki wówczas i potem aź do 
czasów Luilego we Francyi panował. 
Już nasz tragik zanosił się otrąbić zprze- 
garzaiącą miną^tryumf swego przepo- 
wiedzenia, gdy wtem na wielkie dla 
siebie sczęście rzucił oko na Kardynała 
i z nadzwyczaynem zadziwieniem po
strzegł, iź ten wygrązaiąc z zamyśle
nia zaczął słuchać z uw agą śpiew u i ze
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za każdym wierszem wypogadzało się 
iego oblicze. Naostatek krokiem powol
nym poste pnie ku śpiewakom wszech
władny Minister, inni niebawnie idą 
za nim a wszyscy otoczywszy chłop
ca daią mu wyraźne znaki swego ukon
tentowania. Im dlużey śpiewał malec, 
tym pilniey przysłuchywał się minister. 
Pan ten zaczął dawać takt nogą i gło
wą, podszeptywał niezrozumiale słowa 
iak gdyby mógł i chciał pomódz pamię
ci śpiewaka, gdyby ta miała się mu 
przeniewierzyć, a gdy się śpiewanie 
skończyło, oddał młodemu artyście w y
noszące go pod niebiosa pochwały któ
re inni na wyścigi pokwapili się po
wtórzyć. W  takim razie nie omieszkał 
i Pan Rotron Jego Eininencyi basować 
a nawet swemi wywiędiemi rękami da
wać huczne poklaski. Dworak ten do
syć iuź nawyererai przedpokoiów, do
syć spożył pieczeni pańskich, aby nie 
mógł odgadnąć powodu iaki iego Mece
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nasa w  tak niespodziewany zloty hu
mor wprowadził. Sczęściem, postrzegł 
się on ze tę samą któróy chciał przyga- 
niać rapsodyią czytał w  Chapelainie, a 
postrzegł w tedy, kiedy iuź stroił gębę 
do szyderskiego uśmiechu i takież sło
wa miał na końcu ięzyka. Teraz wiec 
struchlał uyrzawszy przepaść która gó 
miała pochłonąć. Jescze on niezupełnie 
przyszedł do siebie kiedy go Pan Cinq- 
mars raptem zapytał czyby iescze trwał 
w  swoiem micmaniu. Wlot Rotrou wy- 
bąknąi drzącemi ustami swoie odwoła
nie. Następnie Księżna d'Aiguillon sze
pnęła Margrabiemu do ucha. „C i bie
dacy umieią robić wybór, poszłabym 
o zakład ze śpiewać będą w Luwrze lub 
gdzie się im podoba.” „C o  za szkoda! 
zawołał Minister skacząc z radości, źe 
tu nie masz Księdza Mazaryniego z ie- 
go Włoskimi śpiewakami. Dopieroź 
Księżna dAiguillon tryumfowałaby nad 
nim.” „Trudno sobie wytłumaczyć, za-
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wolał Cinqmars z udanem roziątrze- 
niem, iak cudzoziemcy mogą być tyle 
niesprawiedliwi względem mowy i po- 
ezyi franciiskiéy. Ale tu nie sam Si
gnar Gildio wchodzi z nami w  szranki: 
ia znam więcćy takich. Oto Pałatyn 
Reński (który ieśli się nie. mylę siedzi 
feraz w Yincennes) będąc przeszłego 
roku w  Paryżu, śmiał Lope de Vega 
nad naszych tragików, a Bóg wie co 
za barbarzyńskie śpiewki gminu z Czar
nego lasu nad nasze Madrygały, Vir- 
lays, Rondeaux i Triolety przenosić! 
Co większa gdym mu kilku naszych 
ziomków wymienił i powiedział ze na
wet Jaśnie Wielmożni we Francyi dla 
wiasney rozrywki piszą dzieła; on śmiał 
m ów ić że to byc nie może i ze tacy lu
dzie ledwie iaką polityczną akcyią al
bo naywięcóy coś kantyczkowego skle
cić potrafią.” „Pałatyn iesC  Ostrogo-
tem:” bąknął Minister i wezwał muzy
ków aby dalóy grali. Nastąpiły duety
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i tercety z Solo. Były to śpiewy na czes'ć 
potężnego protektora sztuk, i inne po- 
ezyyki które Rotrou iuż był widział u 
swego przyiacieła i nad któremi dla te
go nieustannie wykrzykniki podziwie- 
liia czynił. Po odegraniu małego kon
certu oświadczył Kardynał iż podróżu- 
iące towarzystwo muzyczne iest zu
pełnie godne rozerwać wieczorne nu
dy Króla Ludwika.

„Ze sposobu, zabrał głos wielki Kon
iuszy, iakim ci ludzie odegrali swe sztu
ki wnoszę że oni także nie żleby się w y
dali w deklamacyi, bo iak można miar
kować rozumieią i czuią co mówią. 0 - 
tóż ia, ieżeli Jego Eminencyia raczy po
zwolić, chciałbym wiedzieć iakteżbyś 
się w tym razie popisał ty malcze.” „W y
bacz mi łaskawy Panie, odpowiedział 
zmieszany i zarumieniony chłopiec, że 
się muszę wym ówić moią nieudolno- ' 
ścią: ale co móy kamrad i kuzyn to bar
dzo się zdał do tego. Nuże Hansie Tref-
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farcie! sprobuy, wszak widzisz iak 
Wielmożne Państwo iest na nas łaska
we.” „A  sprobuy, sprobuy młodzieńcze 
rzekła Księżna: wydekłamuy nam co 
z Klitandra lub z Horacy uszów.” „Po
zwól miłościwa Pani abym co innego 
obrał, rzekł z niskim ukłonem Hans 
Treffart. Mówca o tern tylko może do
brze praw ic czcm iest przenikniony. Ja 
zaś przeicty iestem pewną tragedyią któ
rą daleko wyżey kładę niż Klitandra i 
Iloracyuszów. Będzie to wina mówcy, 
ieżeli iey piękności tyle nie zachwycą 
moich dostojnych słuchaczów ile mnie 
zachwycały i zachwycaią.” „On ma słu
szność po sobie, bąknął Kardynał. Mo- 
ścia Księżno pozwól mu wybrać co sam 
zechce, bo ma dobry gust.

Zaczął tedy Hans Treffart z patety
czną dosadnością deklamować sążniste 
monologi Tragedyi Miramy, i na now o 
rozradowało się serce bezimiennego au
tora. Wlepiwszy sw e oczy wr deklama-
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tora, rozochocony Minister przerywał 
raz po raz temi słowy: wyraziściey! 
wolniey! brawo! tli wzmocnię spadek! 
etc, i nieustannie albo powtórzeń albo 
nowych scen żądał, kiedy iego siostrze; 
nica, która w  tern wszystkiem co in
trygą trąciło wielkie upodobanie miała, 
często szeptała Wielkiemu Koniuszemu > 
aby nie wątpił iz ci ludzie dadzą sobie 
radę, bynaymniey się nie domyślając ta 
Pani ze sam Cinąmars był tw7órcą tey 
całey sceny. Nasz Rołrou nareszcie o- 
kiem, ręką, twarzą i całą swoią figu
rą oddawał pieczeniarskie hołdy płodom 
wielkiego sw ego Protektora.

„Nieco więcey patetyczności, prze
mówił Minister po ukończeniu dekla- 
macyi, a młody człowiek będzie w y
bornym nabytkiem w  szkole Kalliopy. 
A le, ale, cóz to takiego było, dodał o- 
bracaiąc się raptem do Pana Cinqmars, 
cos' mi chciał powiedzieć Mospanie Mar
grabio o Palatynie Reńskim i” „  A ia 

II. 18
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właśnie w  tym momencie, odpowie
dział Cinqmars, myśliiem o tern co też- 
by powiedział ten niemiecki Książe gdy
by nasze arcydzieła z taką iak dopiero 
usilnością i trafnością ci poczciwi ludzie 
do iego uszu i oczu przesłali.” „Zoba
czym y, mruknął Richelieu. Ja nie ie- 
stem od tego aby i poymaniec nie użył 
czasem rozrywki. Malcze! i ty krzemię- 
żny kamracie! i poważny tatusiu] czy- 
byście nie mieli ochoty wybrać się z Pa
ryża o godzinę drogi i waszym talen
tem zabawie poymańców stanu? Autor 
kawałków któreście śpiewali i dekla
mowali będzie wam wunien względy, 
zgłoście się tylko do iego pałacu iak po- 
WTÓcieie z Vincennes.” -

„Wuiaszku! zawołała Księżna, iuż czas 
na wieczór do Królowy.” W lot na te 
słowa weyrzał Kardynał na kominowy 
godzinnik i znowu obrócił się do gości. 
Teraz iego postawa całkiem się zmie-
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mla. Miey^de przystępney wesołości po
ety zaięła surowa ponurość Ministra. 
„Juz od półgodziny czeka na mnie Król, 
rzeki Richelieu tonem wladarskim. Do 
porządku Mości Margrabio! a ty Księ
żno d*Aigniłlon nie zapominay iak tego 
tvicczora w  obec Jego Królewskiey Mo
ści znaleźć się powinnaś. Ja chcę sam 
na sam mów ić z Jego Królewską Mo- 
ścią.” To rzekłszy zniknął Kardynał nie 
spoyrzaWszy na kłaniaiącego się pod 
kątem prostym Poetę i tern samem w iel- 
kiey nabawiwszy go trwogi, czy wiel
ki protektor nie dostrzegł wr nim/ z taką 
trudnością hamow anych, kurczów iego 
krytyczney żyłki i czy prawem odwe
tu nie naznaczył mu pokomornego wrRa- 
stylii.

Juz WTschód zimow ego słońca rozia- 
śnil wierzchołki lasu Vincenskiego i ro- 
spędził mglistą pomrokę, iuź głos trąb
ki myśliwskiey i ciachanie wypłosza-
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iących zwierzynę z legowisk ogarów 
rozlegały się po gaiu, iuz drzwi nocnych 
klauzur poymańców były otworzone a 
ci właśnie przy śniadaniu siedzieli; gdy 
trzey podrózuiący muzykowie stanęli u 
bram tamteyszego zamku. Z zadziwie
niem odebrał Bellouard osobliwe opo
wiedzmy, i osobiście pospieszył do kra
ty w  nadziei ze znow u takiey samey 
dozna roskoszy, iaką niedawno spra
wni mu biedny Basio który iescze w głę
bi ziemi obzaiowywał niewczesną swo- 
ię żarliw ość , tem się tylko pocieszaiąc 
ie swoię dolę porównywał z dolą Boe- 
cyusza, Belizaryusza, Seneki, i tylu 
innych smutnych samowolności ofiar.

Ale oczekiwanie łakomego ludzkiey 
męki wiezownika doznało wielkiego za
w odu, kiedy w  bilecie podanym mu 
przez spustowy wrot od naystarszego 
z przybyszów7 poznał własnoręczny ros- 
kaz Kardynała polecaiący mu aby do
zwolił śpiew ać i grać przed poymańca-
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mi byleby w iego i kilku oficerów obe
cności, aby ich podeymował iak ludzi 
których Jego Eminencya za swoich go- 
s'ci uważa, nareszcie aby im przez dwa
naście godzin nie wzbraniał pobytu na 
zamku w  Vincennes. Nie należy do za
kresu naszey powieści spominac iak Pa- 
latyn Reński przyiąl wiersze które przed 
nim dla iego rozrywki z roskazu wszech
władnego Autora były śpiewane lub de
klamowane, tym bardzióy ze można 
wątpić czy takie płody mogły zmienić 
mi emanie tego Księcia o francuskiey po- 
ezyi: a co do Generała von Werth, u 
którego turkot bębna więcey miał po
wabów  niź brzdąkanie na mandolinie 
i zadmuchy na flotrowersie, do które
go serca silniey przemawiało TeDeum 
za odniesione zwycięztwo niź pełne 
sztuki triolety i Vierlaye , którego na
reszcie nabawiła kłopotu o obiad za- 
długa nieobecność iego markietanki,ten 
mówię Generał był oboiętny na tony

18*
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śpiewaków i postarał się zbyć ich iak 
było można naygładzey.

Poprowadzono naszych wirtuozów da 
jpokoiu Jana Kazimierza Wazy. Obiła 
się o iego uszy muzyka z niezbyt odle
głego mieszkania Palatyna Reńskiego. 
Uradowany Królewicz wiadomością, że 
muzycy maią pozwolenie bawić przez 
godzinę każdego z dostoynych poymań- 
ców , wyszedł na przeciwko nich i po
zdrowił ich uprzeymie. Pierwsze iego 
spoyrzenie na naymlodszego z towarzy
stwa obudziło w  nim przyiemne spo- 
mnienia przeszłości, drugie zaś na iego 
towarzyszów utwierdziło go w  domy
śle ¿e się znayduie wśród przyiaciół. 
Tymczasem zapełnił się pokóy kilką o- 
ficerami załogi, których częścią cieka
w ość, częścią powinność przywiodła 
W  to mieysce, a Bellouard po krótkiey 
przemowie w  którey zalecał ieńcowi 
czułą troskliwość z iaką Jego Eminen-
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cyia około uprzyiemnienia iego pobytu 
chodzi, roskazał śpiewakom mieć się 
w  pogotowiu.

Lubo ani poezyia ani śpiew nie mo
gły tak osobliwie ucieszyć Królewicza 
który od młodości nasłuchał się melo- 
dyi włoskich śpiewaków, bo tych od 
czasów Zygmunta I. Jagiellończyka u- 
trzymywali na swoim dworze Królo
wie Polscy; iednakze po tak długiem 
ze wszech uciech wyzuciu rad się przy- 
słuchywał brzmieniu instrumentów i 
głosowi ludzkiemu. Z pobłażaniem pora i- 
iaiąc niektóre usterki wykonania, oka
zywał z całem wylaniem tę sczerą ra
dość którą Bellouard i iego podrzędni 
musieli udawać względem protegowa
nych przezKardynała. Officerowde miey- 
scowi wynurzali podziwienie nad gu
stem Jego Eminencyi i z nieiaką dumą 
przechwalali się ze na taki postęp sztuk 
pięknych, na tyle talentów, ich tylko 
naród zdobyć się może. Wtem Elert,
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który był owym  sędziwym muzykiem, 
znowu wziął się do swey Mandoliny; 
a Klara, bo tą był naymiodszy śpiewak, 
swe pełne wyrazu i pilney uwagi w y- 
magaiące oczy zwróciwszy na Króle
w icza, zaczęła nucie następuiącą pie- 
sczotliwie załobliwą w  guście południo
w cy  Europy śpiewkę.

„Sztuką chytrego ptasznika 
Dał ptaszek złapać się w siatki\
Z wolnego na niewolnika 
Z obłoków przeszedł do klatki.

I  odtąd we dnie i  w nocy 
Przemyślał iak wyyść z więzienia, 
Ale zamknięty, bez mocy,
Stracił nadzieię zbawienia.

Kiedy ród ptasi o tem wieść odbiera, 
Do zwątpiałego wnet spieszy:
Do iego krat się ochoczy przedziera 
I  swemi śpiewy go cieszy.
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Uzbróy się mysią cierpliwą,
Nie trać ni serca ni miny !
Bo orzeł tuz gęś krzykliwą 
Na twoie śle wyzwoliny.

Żeglować wśród burzy mocna 
Gęś się na wodę puściła:
I  tylko burza północna 
Jey przypływ nieco spóźniła.

Lecz wróci cisza, i cała 
Na brzegi gęś się dostanie 
A orła potęgą śmiała 
Zbawi cię przez swe gęganie

„A  cóż za licha śpiewka!” zawołał 
Bellouard kiedy Klara śpiewać przesta
ła. — Istota i myśl tey dumki były iasne 
dla Jana Kazimierza. Usiłował on po
kryć swą radość i tylko uprzeymem ru
szeniem głowy i oczu okazał swą wdzię
czność głosicielce tyle pocieszaiącey no
winy. „Daiipan licha śpiewka, powió-
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rzył nasz wieżownikria w nióy nie ztiay- 
duię ani myśli, ani poetycznego \vyra
zu, ani żadnych poważnych obrazôwv 
Gęś! Gęś! a cóz to mi za koncept f Je- 
sczc też tego nigdy nie byio aby nie
dzielne panów szewców pieczyste skła
dało osnowę dumki. Gdyby to przy- 
naymnićy był łabędź, tobym iescze 
prędzóy darował.” „Mospanie officerze, 
rzekł z przekąsem mniemany chłopiec, 
iak widzę iesteś uprzedzony. Ale iak- 
że można przyganiad temu co odebrało 
pochwały od naydostoynićyszych osób, 
na przykład od Jego Eminencyi Księ
dza Kardynała, od Księżny d'Aiguillon 
i od Wielkiego Koniuszego Cinqmars? 
Ja myślę że kiedy Gęś była dobra w  pa
łacu Kardynała, tedy Vincennes może 
się obeyśc bez łabędzia.” „Nie bądź tyl
ko tak opryskliwy, móy ty młody śpie
waku, odparł Bellouard na którego w y
mówione dopiero imiona czarodziéy- 
ską siłę wywarły : wszakże pierwsza
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sztuka którąś nam w ydał, była nieró
wnie powabnieysza. Tam była mowa 
o słońcu, księżycu i gwiazdach iak te 
żałosnym wzrokiem poglądały na utys- 
kuiącą piękność i wiodły nad ióy cier
pieniami pełną głębokich myśli rozmo
wy a wiodły i między sobą i z nią sa
mą: ze zwierząt zaś , ptaków i innych 
pomiotów występuią tam same spania- 
łe lwy i krw iożerne tygrysy i sępy i 
melodyyne słowiki, przyczem i potem 
twoia ostatna śpiew ka o gęsi i iey gę
ganiu musi koniecznie bardzo niezgra
bnie odbiiac'.” „Masz wiedzieć Mospa- 
nie Officerze, odpow iedziała Klara z za
rozumiałością źe więzyku arabskim gęś 
a łabędź na iedno wychodzi, nasza zaś 
śpiewka iest tłumaczeniem z arabskie
go a ia nauczyłem się iey od Muleia I- 
brahima nadwornego śpiewakaBeia Tu- 
netańskiego który przed parą laty był 
schwytany na naszych brzegach lecz 
którego nazw iska zapomniałem. O gdy
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byś tę śpiewkę słyszał w iey macierzyń
skim ięzyku, dopierobyś się przekonał 
iak ona tam prześlicznie brzmi.” „Jak- 
to? malcze! to ty umiesz po arabsku śpie
w ać? zapytał ieden z officerów. „Ja, 
nie: odpowiedział malec, ale ten móy 
kuzyn potrafiłby, gdyby tylko chciał a 
Pan kommendant pozwolił.” „Arabska 
śpiewka! powtórzy! Bellouard, i ow 
szem zaspieway ią móy kochany, bę
dzie to coś nadzwyczaynego.” „Ato co, 
to tedy można po arabsku śpiewać?” te 
słowa powtarzali wszyscy kiedy Hans 
Trejfart (nasz Samuel Opacki) zaczął 
na nótę dumki Ukraińskiey z wielką 
wyrazistością śpiewać w  cudzoziem
skim dla obecnych Francuzów zupełnie 
nieznanym ięzyku. Domyśli się czy
telnik ze ta arabska Opackiego śpiew
ka była z polskich słów złożona, przez 
które nasz śpiewak tak iak tylko sam 
chciał dokładnie podał do wiedzy Kró
lewicza bliskie nadiechanie Gąsiewskie-
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go Posła Polskiego, tudzież obecność 
w  Paryżu Butlera Podkomorzego, na
reszcie zapewnił ze za kilka tygodni 
drzwi Królewiczowskiego więzienia bę
dą otworzone. Jescze się unosili Fran
cuzi nad osobliwem brzmieniem arab- 
skiey śpiewki, kiedy Jan Kazimierz 
kiwnął ręką na swoiego nadwornego 
lekarza Felbera, narzekaiąc na swe na
głe zasłabnienie. Usłużny lekarz poma~ 
cal puls Książęcy, który naturalnie przez 
tak gwałtowne wzruszenie mógł z w ię
kszą niż zwyczaynie bić prędkością, i 
spytał Królewicza o symptomata słabo
ści. Naówczas Jan Kazimierz, nie spu
ściwszy oka z lekarza, powiedział w  
polskim ięzyku następuiące, które ża
dną miarą do napisania recepty podać 
materyi nie mogły, wyrazy: *„Niech 
Elert natychmiast wyiedzie naprzeciw
ko Posła, w  zamiarze skłonienia go do 
pospiechu. Butler niech w szystko z sie
bie uczyni aby się^do mnie tu dostał 

II. 19
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bo mam z nim do pomówienia. Moim 
przyiaciołom za ich o mnie troskliwość 
składam nayczułsze dzięki.” *

Tym sposobem przyiaciele Królewi
cza, dopięli co zamierzyli. Przedłużać 
takową scenę ani im wypadało z po
trzeby ani pozwalała ostrożność, tym 
bardzióy ze Bellouard po odśpiewaniu 
ostatney dumki iuż robił złe m iny, a 
po rozmowie Królewicza z lekarzem, 
iakkolwiek krótkiey, iescze gorsze. Na
si tedy artyści, złożywszy się zasłabnie- 
niem dostoynego ierica, opuścili iego 
pokóy. Gdy wychodzili; malec,,udaiąc 
zadąsanego, dał się słyszyć że nie war
to grać i śpiewać przed takimi którzy 
od muzyki choruią i że sto razy woli 
pokazać swóy talent przed tak uprzey- 
mem i hoynem państwem iak Kardynał 
i iego siostrzenica. Wszyscy trzey śpie
wacy bardzo mało spożyli ze śniadania 
którem ich częstował Bellouard i w y- 
mowiwszy się że dłużóy bawić nie mo
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gą, ruszyli wszyscy do Paryża, wyią- 
wszy Klarę która wdziawszy kafta
nik i przypasawszy fartuch powróciła 
do swey zwyczayney czynności.

Nie mogli się dość nagadać inni Po
lacy kiedy wpośród siebie uyrzeli Sa
muela Opackiego i Pokoiowego JElerta. 
Każdy chciał coś podobnego uczynić,każ
dy przebrać się tym lub owym sposobem 
aby Królewicza odwiedzić. Nayniecier- 
pliwszym ze wszystkich pokazał się 
Ferdynand Gonzaga Myszkowski. Po
dawał on swoim ziomkom różne sposo
by , ale nie podał takiego który można 
było wykonać. Gotard Butler sczerze 
chciał wywiązać się z wezwania iakie 
od Królewicza był odebrał, lecz mała 
znąiomość francuskiego ięzyka stawia
ła mu nieprzeiamaną zawadę. Naów- 
czas Konopacki Opat Wąchocki, które
go nadewszystko trapiła nieczynność 
na iaką przez wykluczenie siebie z Fran-
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cyi przez Kardynała był skazany, padł 
na myśl dokazania tego iawnym sposo
bem czego nie można było dokazać u- 
krytym, to iest zniewolenia Kardynała 
aby znayduiącym się w  Paryżu Pola
kom pozwolił po tak dawnem rozłą
czeniu złożyć uszanowanie Królewiczo
wi* „Trzeba nam Panowie bracia, rzekł 
Prałat, wystąpić w  tym razie wiakiey 
nroczystey pompie, bo ta, na dworze 
gdzie choć obrażaią sprawiedliwość ale 
dochowuią grzeczności, zniewoli Kar
dynała do zezwolenia na to czego za
żądamy. Wiecie że Monsignor Saluzzi 
Nuncyusz Oyca świętego, Urbana 8go, 
i Arcybiskup Pergamski iest moim da
w nym , bo iescze od szkół, przyiacie- 
lem. On tedy nie odmówi mi tego do 
czego upoważniaią go polecenia Oyca 
świętego. Pod iego prsewmdem stać dla 
w7as będą otworem wszystkie bramy, 
które dla naszego przyiaciela Bazyu- 
sza a naw et i dla Mikołaią Dębskiego
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były zawarte dopóki Ludwik XIII. nie 
przechylił się na stronę Jana Kazimie
rza. Bądźcie w ięc gotowi do wystąpie
nia przed Kardynałem a, ieźełi wam 
kwas'ne robić będzie miny, znaleźć się 
iak wTypada na wolną Polską szlachtę. 
Wszakże nie iesteście Francuzami, ani 
tern samem stoicie o humor pierwsze
go Ministra.” „ A ! ia od tego nie odbie
gam , zawołał Opacki; iuź też mi się 
żąda kontusza, pasa i konfederatki, któ
rych tak dawno iak nasz Królewicz w  
więzieniu nie miałem na sobie. Miar- 
kuię ia wrprawrdzie że Jego Eminencyia 
Kardynał nie tak rad przyymie Kasz- 
telanicaSandomirskiego iak przyiął Han
sa Treffarta wierszokletę, ale potrafię ia 
go zażyć. Zaśpiewam mu teraz, ieźli te
go będzie potrzeba, śpiewkę narodo
wą Polską.”

W  kilka dni potem, parada iakiey nie 
' widziano w  Paryżu od czasów Henry-

19*
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ka III. ściągnęła na siebie oczy inno- 
giey publiczności stolicy. Z pałacu Nun- 
cyatury, z mieysea które dziś zaymu- 
ią po za ogrodem Tuilerskim otaczaią- 
ce obszerny dziedziniec Ludwika XV. 
gmachy ruchomości Królewskich (Gar
de -Meuble) wyruszywszy nasz poczet, 
udał się na Boulevard, stamtąd zawró
cił na ulic,ę Richelieu i tu oparł się u 
bramy Kardynalskiego pałacu y tey sa
rn ey która dziś prowadzi do pierwsze
go francuskiego teatru. Otwierały tenf 
poczet dwie osoby w  szatach Kapłan- 

' skich iedna z chorągwią na którey po
wiewał herb Barberynich, potroyna ko
rona i klucz S. Piotra; druga z podwóy- 
nym, bogato wyzłoconym arcybiskupim 
Krzyżem legata. Zaraz po nich szćdł 
prałat wT fioletowey diugiefk sukni i iv> 
dalmatyce, zgolą głową którey tonsu- 
rę okryw ała pi-uska tego samego co u- 
bior koloru. Po prawey i lewey ręce 
towarzyszyli Legatowi, prowadząc go
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pod pachy, dway Panowie w  stroili swe
go narodu. Z tych idący po prawey rę
ce odznaczał się średnim w iekiem, bar
wą zieloną, kroiem w schodnym, wi- 
szącemi, w tył zarzuconemi rękawami, 
pasem od srebra i złota ciężkim na któ
rym wisiały bogato w ysadzona karabe
la i wielki wśród misternych kutasów 
złoty klucz. Ciemnoczerwone, srebrne- 
mi ostrogami zbroyne bóty okrywały 
iego nogi. Publiczność nie mogła się na
patrzyć iegri zaymuiącey postawie, ie
go diugiey rzęsistey brodzie, która w  
potoczystych falach na iego pierś spa
dała. Ale w  guście płci niewieściey ie- 
scze lepiey się wydał ten który szedł 
po lewey ręce Nuncyusza. Byioniescze 
młody, miał Włosy czarne podstrzyzo- 
n e , kolor iego zewnętrzney szaty wpa
dał w  perłowy a wewnętrzney w ama
rantowy : na nogach miał żółte bóty, a 
mnóstwo kłeynótówT błysczało na iego 
pasie i broni która na tamtym wisiała.
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Byli to Gotard Butler i Ferdynand Gon
zaga Myszkowski. Obadwa trzymali w  
ręku aksamitne, gronostaiami oblamo
wane, czaplemi kitkami przystroione 
czapki. Zaraz za nimi postępował Ge
neralny Wikaryusz Legata, Audytor Ro
ty, który piastował urząd Sekretarza 
Nuncyatury, wczarney sukni na wierz
chu , w  fioletowey pod spodem : obok 
zaś niego kapłan który na aksamitnem 
tego samego koloru wezgłowiu niósł ar
cybiskupią mitrę i Samuel Opacki W 
swoim narodowym granatowym stroili, 
w  pasie złotolitym, przy szabli. Głó- " 
wmą iego ozdobą było popiersie Wła
dysława IV. promienieiącemi dyamen- 
tami uwieńczone, na złotym łańcuchu 
zawieszone, które Butler iako znak 
Królewskiey za iego wierność wdzię
czności przywiózł mu był z Polski. Na
stępowali potem inni polscy Panowie ze 
swTą liczną służbą: nareszcie dwudzie
stu halabartników Nuncyusza zamykali
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poczet. Otoczeni mnóstwem ludu z ich 
pochodem rosnącego, który rados'c swo- 
ię znadzwyczaynego widowiska okrzy
kami „Niech ¿yie Król i Królewicz Pol
ski! niech ¿yie Nuncyusz! Niech ¿yią 
piękni cudzoziemcy,” oznaczał, wszy
scy przybyli do pałacu w  którego bra
mie zatrzymała się straż ze służbą i 
dzwigoniami krzyza i mitry arcybisku
pich, a to stosownie do etykiety dwo
ru Rzymskiego, która nie dozwala aby 
Prałat używał znaków’ swoiey godno
ści w' zamieszkaniu członka Kollegium 
świętego. Chorągiew tylko papieska 
przed wchodzącymi zNuncyuszem, po
wiewała az do pierw szego pokoi u, gdzie 
się pokazał Kardynał Richelieu.

Na twarzy tego Dyplomatyka malo
wało się zadziwienie z markotnością: 
przeciez nie ubliżył on etykiecie i, kaza- 
wszy rostworzyć dwoiste drzwi skrzy
dła, wprowadził poselstwo do sali przy-
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ięcia, gdzie iuz znaydowala się Księ
żna d'Aiguillon z kilku Damami i pana
mi którzy mieli wolny wstęp do iego 
Eminencyi. Tu gdy wszedł poczet i drzwi 
zamknięto; Kardynał, ustroiwszy nie- 
naypociesznieyszą minę, w tych słowach 
przem ów ił: „skądże mi ten zasczyt że 
mnie nawiedza Nayprzewielehnieyszy 
iego Swiętobliwości Legat i icscze z tak 
liczną komitywą panów, którzy iak w i
dzę nie należą do Nuncyiatury T  „Mo
ści Księże Kardynale, odpowiedział Sa- 
luzzi, przyczyna która mnie skłoniła 
abym Ci się dziś naprzykrzył iest ta sa
ma która mię iuż nie raz zmusiła na
wiedzie Waszą Eminencyią, a która mię 
do tego zawsze upoważniała. Tą iest ros- 
kaz Jego Swiętobliwości Papieża, nam 
obudwom spólnego Pana, roskaz który 
lubo nie wyraźnie do dnia dzisieyszego 
przywiązany, zawsze przecież daną mi, 
a W. E. wiadomą instrukcyią iest obię- 
ty , i tern samem powtórzenia nie po-
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trzebuie.” N iebyło rzeczą obcą dla Kar
dynała że między wszystkiemi dworami 
Chrzęści iańskiemi Rzymski naymnićy 
się go obawiał i naymnićy mu sprzyiał, 
Nuncyusza zaś znał dostatecznie Richeli- 
eu aby mógł pOmyślić iż ten spuści z to
nu iaki stolica Apostolska nawet wzglę
dem naypotężnićyszych Dyplomatyków 
przybierała, a zwlascza względem tego 
który przez samo przyięcic czerwonego 
kapelusza uznał za sw ego zwierzchnika 
następcę Książęcia Apostołów. Stłumił 
w ięc w  sobie gniew iaki śmiała mow a 
Prałata zapaliła wnienawykłym do u- 
legania magnacie, i z wy rnuszoną grze
cznością odpowiedział: „Nie przypomi
nam sobie, Mości Księże Arcybiskupie 
Pergamski, iaki to mi roskaz Jego Świą
tobliwość wydała.” „Roskaz ten iest ra
zem odpowiedzią na pytanie któreś mi 
Wasza Eminencyia zadała, rzekł Saluz- 
zi. Oto ci Panowie są szlachtą polską 
wwsokiego urodzenia, i należą do dwo-
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ni Jana Kazimierza Królewicza Polskie
go, którego pobyt we Francyi, wbrew ’ 
temu czego zyczyc i spodziewać się 
mógł Oyciec święiy, przedłużono. Te
raz należą oni oczywiście do moiey Nun- 
cyatury ponieważ iak iuź miałem ho
nor uprzedzić Waszą Eminencyią są 
z woli Tego który mię tu przysłał, po- 
ruczeni moiey straży aź do chwili przy- 
iazdu Posła polskiego. Domagam się te
dy od Was Mości Księże Kardynale a- 
byście tę polską szlachtę, iako zostaią- 
cą pod sczególną stolicy Apostolskiey 
opieką uważać, i tyle razy wznowio
ny roskaz Jego Świętobliwości wypeł
nić raczyli, gdy Was poproszę o wysłu
chanie przełozepia które oni do w as za
niosą a za którego słuszność ia osobi
ście ręczę.” „Bardzo chętnie, Mości Księ
że Arcybiskupie! odpowiedział Kardy
nał z wielką oziębłością, łokciami zało
żonych na krzyz ramion wspieraiąc się 
na kolosalnym posągu Fauna z białego
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marmuru, wśród wielu innych bożków, 
półbożkow i bogiń, irzymaiącego obró
cone ku złoconemu sufitowi dwie bron- 
zowe pochodnie: bardzo chętnie, ieże- 
li żądanie które Kardynał przez uszano
wanie dla Oyca świętego zawszeby w y
pełnił, nie będzie w  sprzeczności z obo
wiązkiem pierwszego Ministra Francyi.

'W  duchu owczesnóy Dyplomatyki, nie 
chcąc Nuncyusz, ani słowem ani rusze
niem uledz Kardynałow i Richelieu, aby 
nie ubliżył godności tego w  którego i- 
jnieniu stawał, iak tylko postrzegł tako- 
w'e rosparcie się Ministra, tak zaraz sam 
podobną przybrał postawę przeważy
wszy się plecami na posąg młodey Jrla- 
madryiady. Także Samuel Opacki, któ
ry dla swoićy biegłości w  ięzyku fran
cuskim był obrany na mówcę ze strony 
Polaków , ustroił właściwą minę. Jego 
pełen ognia 'rumieniec, iego iskrzące 
oczy, iego skromne ale śmiałe ruszenie, 
iego cudzoziemski tak mu dobrze będą- 

U. 20
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cy do twarzy ubiór, którego lita spa- 
niaiość przedziwnie w pośród pstroci- 
zny francuskich Magnatów odbiiala, nie 
mogły nie przypaść do smaku obecnym 
kobietom. Nim zaięte szeptały raz po 
raz do Księżay (łAiguillon która na
szego rycerza nie spuściła z oka. Sam 
Kardynał zdawał się tak nadzwyczay- 
nem wystąpieniem mocno wzruszony: 
kiedy bowiem Opacki zaczął m ówić;

< On, łubo z powagą daiącego posłuchanie 
Ministra, powstał przed nim.”

„Upływa dwadzieścia ieden miesięcy, 
temi słowy zaczął m ówić Opacki, iak 
Jan Kazimierz Waza, Królewicz Pol
ski i Szw edzki, do którego orszaku ia 
mam sczęście nalezyć pomimowolnie 
przybiwszy na Genueńskiey galerze do 
brzegów południowcy Francyi, znosi 
naydolegliwsze więzienie z woli Rządu 
przy sterze którego, Ciebie Mości Księ
że Kardynale nayblizszym mieć chcia
ła Jego Królewska Arcychrześciiańska
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Mość. Nie mnie przystoi wchodzić w  
rozbiór prawości łub nieprawości tako
wego czynu, bo ten gdzie ifidziey dro
gą urzędową iuz był w^ytiómaczony i 
rospoznany, a ia przed Waszą Eminen- 
cyią stawam nie iak uwierzytelniony 
poseł, ale tylko iako organ głosu spra
wiedliwości , i a kim Bóg przez swego 
na ziemi namiestnika a mego opiekuna 
przemawia do łudzi. Z takichto pobu
dek zanosimy naszą do Waszey Emi- 
nencyi prośbę > abyś niezwłocznie po
zwolił moiemu Panu ucieszyć się ze 
swymi sługami i przyiaciołmi których 
wr niegośeinney dla siebie ziemi tak da
wno nie widział, i ich głosu w  smutney 
na iaką iest skazany samotności nie 
słyszał. Król Królów naznaczył kres 
iego utrapieniu i policzył godziny iego 
utrapienia. Rzeczpospolita Polska pod
niosła głos przeciw pogwałceniu praw 
boskich i ludzkich a Jego Arcychrześei- 
iańska Mość przechyliła się na stronę
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sprawiedliwości. Za kilka tygodni bę~ 
dzit^ Jan Kazimierz wolnym na ziemi 
francuskiey. Nie możesz zatem Wasza 
Eminencyia odmówić tego, czego słu
szność wymaga a polityka nie zabrania.’* 

„  Nie tak szybko postępuj z twemi 
założeniami i wnioskami,szlachetny ry
cerzu, odpowiedział Richelieu zpółgęb- 
kowym uśmiechem, bo pierwsze nale
żą do rachunku losów, a drugie są z te
go gatunku , które Sorbona mieści pod 
napisem *in Barbara. * By c może ze pier
worodny Syn Kościoła przychylił się do 
ułaskawienia, być może ze orędownic
two Polskiey korony dotarto aż do ga
binetu Luwrskiego, być może ze Jego 
Królewiezowska Mość Jan KazimierzT 
skoro pewnym warunkom będzie za
dość uczyniono, odzyscze wolność zktó- 
rey tak długie znosił wyzucie: ależ prze
cie nie idzie za tern wszystkiem że mu 
teraz zaraz to trzeba wyświadczyć na 
co poźniey dopiero może będzie można
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przystać. Nie iesteś móy Panie ani przez 
Króla ani przez Rzeczpospolitą upowa
żniony: a tein samem ia mógłbym so
bie osczędzić trudu odpowiadania C i: 
atoli przez należną cześć moię dla Je
go Świątobliwości Papieża, pod które
go wrysoką opieką tu staiesz, clicę ci 
odpowiedzieć, namieniaiąc że wła
śnie polityka, którą na korzyść twego 
żądania tlomaczysz daie mi silne do od
mówienia powody i dawać ie będzie 
póty, póki Poseł pełnomocny Polski do 
Paryża nie ziedzie.”

„Ponieważ Wasza Eminencyia, Mo
ści Księże Kardynale, przemówił Nun- 
cyusz, czynisz wzmiankę o Jego Świę- 
tobliwości, więc pozwól przypomnieć 
sobie, że iak każdego Kapłana iest obo
wiązkiem pieczoiować chorych i wię
źn iów , czego naypięknieyszy wzór zo
stawił brat Waszey Eminencyi kiedy 
był Biskupem w  Luęon a późniey Arcy
biskupem w  Lyon, tak też i Oycicc

20*
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święty iako głowa powszechnego du
chowieństwa ma na sczególnym wzglę
dzie tę wielką cnotę Chrześcijańską, i 
oto dla czego ia nie tylko o przychyle
nie się do dopiero przełożonego żądania 
upraszam Waszą Eminencyią; ale naw et, 
ieżeliby innostronne stosunki wiakich 
się znayduiesz miały byd na zawadzie 
Twoim kapłańskim powinnościom, my
ślę udać się w  imieniu Apostolskiey sto
licy bezpośrednio do Jego Arcychiześci- 
iańskiey Mości.”

Nic nie mogło tak silnie ubośdź Kar
dynała iak zapowiedzmy odezwu, zpo- 
minieniein iego osoby, do samego tro
nu. Jego lice zaszły zrazu śmiertelną 
bladością, wnet potem zabłysły iaskra- 
wym zapalczywości rumieńcem, któ- 
rey strasznych wybuchów7 każdy inny 
wyiąwszy Legata Urbana VIiI, mógł 
był paść ofiarą: nareszcie zaledwie się 
pohamowawszy, rzekł momotliwą mo
w ą: „Król Francyi i Nawarry iest so-
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foie Panem na swéy ziem i, a ieśliście 
nic nie zdołali dokazać przeciw swobo
dom Gallikańskiego Kościoła, to iescze 
mniéy zdołacie tam gdzie zachodzi ro- 
sprawa z władzą światową!” Przewi
dując przykre wypadki Księżna d1 Aigu
illon , a mianowicie zgaduiąc opryskli
wą Arcybiskupa Pergamskiego odpo
wiedź z którey go rozognione oczy w y
dawały a która bjdaby przełamała szran
ki w  iakich zaledwie .zdołał się dotąd 
zachować iéy Wuy; zagadła rozgniewa
nego Nuneyusza zapytaniem o imię i u- 
rząd cudzoziemców: a gdy ten zobrzaz- 
giem odpowiedział, wlepiła proszące o- 
ko w Kardynała który wzupełnem om
dleniu , w  iakie zwyczaynie wprawia
ło go gwałtowne wzburzenie, zachwiał 
się wrznak ku postumentowi posągu. 
„Co do m nie, rzekł Opacki, ieźeli mi 
wolno moie zdanie wynurzyć, iabym 
zostawił pełnomocnikowi Korony i Rze- 
ezypospolitćyr aby on Jego Arcy^chrze-
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ściiańskiey Mości przełożył co my czu- 
iemy i co on sobie poruczone mieć bę
dzie, nie spodziewam się zaś iż Kar
dynał Minister dopuści aby Królewicz 
Polski miał pożegnać Francyą i przez 
kraie, po których stugębna sława co tu 
zaszło rozniosła, przeieżdzać, nie mo
gąc się pochełpić żadną a żadną Wa- 
szey Eminencyi grzecznością i laską.” 
„K tóż tu między wami rey wiedzie?” 
zapytał Kardynał głosem tłumionym, 
spuściwszy na dół brłokowate oczy. 
„Pierwszy godnością między nami, od
powiedział Opacki, lecz nam równy u- 
rodzeniem, iest Wielmożny tu obecny 
Pan Gotard Butler, Podkomorzy Kra
kowski a marszałek dworu Jego Kró- 
lewiczowskiey Mości.” *„Więc niechże 
on odwiedzi Królewicza w  Vincennes, 
rzekł Richelieu złagodzonym tonem, ale 
w  obecności Królewskich oiHcerów i 
pod warunkiem, że ani on ani Króle
w icz innego oprócz francuskiego ivie
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ućyią ięzyka.” * „Podkomorzy nie iest 
w  nim dość mocny, odezwał się Opac
ki i tern samem nie może uczynić zado- 
syć temu warunkowi.” Z lekko przcga- 
rzaiącym uśmiechem spoyrzał Kardy
nał na Gotarda Butlera: lecz poważna 
mina i zmarsczone czoło krzemiężne- 
go Sarmaty, ostrzegły Jego Eminency- 
ią iak się w  tym razie znaleźć była po
winna. Wnet zatem lekko mu się skło
niwszy i na drugiego towarzysza Lega
ta weyrzawszy zapytał Richelieu: „A  
ten?” „T o  iest Pan Ferdynand Gonza
ga, Margrabia Mirowski,” odpowiedział 
Opacki. „Gonzaga? powtórzył Kardy
nał z zastanowieniem: nie iestżeto na
zwisko rodziny która pannie w Mnn- 
tuii” „Tak iest, odpowiedział Myszko w 
ski: mam zasczyt być spowinowaconym 
z tą rodziną: a gdy na taką odpowiedź 
skrzywił się i głową kiwnął Richelieu, 
Gonzaga tak daley mówił. Jakkolwiek 
pragnę oglądać Jego Królewiczowrską
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Moic'p îednafc dzięknię Ci Księże Kar
dynale że mnie nie wyselasz do Vin
cennes, bo tam gdzie trzeba milczyć ia 
się do niczego nie przydam, iak iuż o 
tern Wasza Eminencyia, spomniawszy 
na Avignon, dobrze wiedzieć musisz.” 
Te sio w a wzbudziły dwuznaczny u- 
śmiech w  Ministrze, bo zapewne przy
wiodły mu na pamięć znaną czytelni
kowi kabałę: po czem rzekł do Opac
kiego. „Tobie móy Panie nie zbywa na 
Znaiomości francuskiego ięzyka, a na
wet zdaiesz się posiadać w’ znacznym 
stopniu dar krasomówstwa: ty zatem, 
ieieli ci się podoba, możesz z tym Pa
nem iechać do Vincennes i tam służyć 
mu za tłómacza przy Jego Królewiczow- 
skiéy Mości. Ale... przydał dobitnićy- 
szym głosem, Pan Gonzaga nie mylnie 
przewidział że Wam nie wolno będzie 
otw-arciesię wynurzać! Żebyście mi wrięc 
moi Panowie! Królewiczowi, nawet nie 
napomykali o bliskiem przybyciu Po-
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sla i o takim, iakiście sobie pozwolili 
przypuścić, sposobie myślenia Jego Ar- 
cychrześciiańskićy Mości. Rozumiecież? 
ani mi słówka o tern, bo inaczćy, scze- 
rze powiadam, nie tak łatwo wyydzie- 
cie z Yincennes iak tam weydziecie.” 
Gdy na taką przemowę skinieniem gło
w y odpowiedział nasz rycerz; Minister 
z gorzkosłodkim twarzy wyrazem obró
cił się do Arcybiskupa Pergamskiego i 
rzekł: „Otóż widzisz Mości Księże Nun- 
cyuszu, ze ile mogłem starałem się 1110- 
ie życzenie oddania należnego przyczy
nie Jego Swiętobliwości boldu pogodzić 
z innostronnemi stosunkami w  których 
się mogę znaydować, iak to sam uznać 
raczyłeś. Jeżeliby zaś inaczćy się zda
wało Waszćy Przewrielebności,tedy wras 
diużćy od w stępu do Luwru nie chcę 
zatrzymywać.” Pod koniec tćy sceny 
przysunęła się Księżna d Aiguillon do 
naszego rycerza i szepnęła mu w lotno- 
piórych słówkach: „Jeżeli się nie mylę,
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to móy Wuy swoią twoiey wym owy 
pochwalą więcey ci odda! sprawiedli
wości niżby tego spodziewać się mo
żna było gdyby szedł za wlasnem na
tchnieniem: ale mnieysza o to: powiedz 
mi taraz iakeś dawno widział Królewi
cza?” Chętnie przyznał damie Opacki 
tryumf który iey przenikliwości był w i
nien i odpowiedział z wdziękiem: „któż
by Miłościwa Księżno nie uniósł się nad 
bystrością twego widzenia którcm prze
nikasz i łagodzisz razem? O gdybyści 
go użyczyła iakiemu Admirałowi, onby 
niem mierzył morskie głębie i zaklinał 
burze.” „  Jeżeli więc dobrze widziałam, 
rzekła Księżna, to mogłeś był Panu 
Rotrou zamiast Miramy wydać iaką 
inną scenę więcóy wartą niż iego Wa
cław , którego osnowę sklecił nie zna
jąc ani kraiu ani iego obyczaiu ”

Przybyłych do Vincennes Polaków za- * 
prowadzono do przestronney sali w któ-
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rey kazano im poczekać. Tu wnet u- 
kazał się Królewicz xv tow arzystwie Bel- 
louarda, który uprzedził go o warun
kach pod iakiemi Kardynał zezwroIił na 
tak dawno oczekiwany schód, i tu ros- 
poczęła się rozinow a. Sposób iakim ta 
była prowadzona należy do rzadkich 
osobliwości. Czytelnicy z trudnością da
dzą wiarę źe Podkomendant twierdzy 
tak urządził rozmowę aby naprzód Bu
tler do Opackiego po polsku mówił, a 
dopiero ten Królewiczowi na francuski 
ięzyk tłomaczył coby tamten, powie
dział. Ale Historyia wyraźnie zapewnia 
o  tein zdarzeniu które samo daie bar
dzo dostateczne o władzach poiętności 
Belłouarda wyobrażenie i prowadzi do 
wniosku źe te na daleko niższym były 
stopniu niż icgo surowość i grubiiań- 
siwo.

Tak w rzeczy samey stało się iak po
wiadamy. Podkomorzy Krakowski mó
wił w'głos swoim oyczystym ięzykiem 

1L 21
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przed Opackim o tem co Królewiczowi 
wiedzieć trzeba było, tłumacz zas' ga
dał co sam chciał a czemu francuscy słu
chacze nie mogli przyganić: a kiedy Bel- 
Jouard przez iędnego z obecnych o swćy 
do uwierzenia trudnćy chybię przestrze
żony zaządał aby Gotard Butler do li
cha Opackiemu powiadał co chciał do 
wiedzy Królewicza podać, iuz naów- 
czas Jan Kazimierz dowiedział się o 
wszystkiem. Tćy samćy tępości władz 
umysłowych twardego wiezownika a 
nie postrzeżeniu się iego przypisać na
leży, ze się ze swróy głupoty nie wydał 
wurzędow em zdaniu sprawy z krótkie
go Polskich gości w  Yincennes pobytu. 
Przeciez ten sam Bellouard, gdy szło 
o iego własną korzyść pokazał ze nie 
był w t ciernie bity. Pozwoliwszy Króle
w iczow i uczęstować swoich ziomków, 
a miarkuiąc źe ten Książe zamyśla im 
swoie klćynoty powierzyć, nie omiesz
kał zastosować do siebie dawnyr oby-
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ezay mieyscowy wediug którego sprzę
ty poymaiica, przed iego na wolność 
wyyściem, powittny się dostać wieżo- 
wnikowi. Nim goście usiedli do stołu 011 
własnemi rękami zagrabił naybogatsze 
szkatułki i zaniósł ie do swego pomiesz
kania, nie troscząc się o to iaki goście 
samym sobie zostawieni uczynią uży
tek z wolności. W  koócu mieli tę przy- 
iemność że im pozwolono wyprowadzić 
biednego Bazyusza z w ięzienia.
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ROZWIĄZANIE POWIEŚCI,

IX.

W  końcu miesiąca Stycznia r. 1640, 
stanął w  Saint Denys nadzwyczayny 
Poseł Władysława IV. Krystof Gąsiew- 
sJii i, tam poczyniwszy przygotowania 
do uroczystego w iazdu, posłał sw ego Se
kretarza Rakowskiego do Paryża na po- 
w itanie Kardynała i zagranicznych Po
słów7.

Dnia 2 Lutego w  święto Oczysczenia 
Matki Boskiey nastąpił takowy w iazd 
do Stolicy Francyi. Marszałek de Meil- 
leraye imieniem Arcychrześciiańskiego 
Króla przyiął Korwdna Gąsiewskiego u 
iedney z bram Paryża. Nie należy do 
zakresu naszey powieści opisywać prze
pych tego w iazdu. Ciekaw i znaydą po
trzebny opis w  pamiętnikach siedemna-
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stego wieku, a jn*y to tylko tu powie
my że ciżba ludu tak dalece tamowała 
przeiazd poselstwa przez Paryż, że lubo 
ono zaraz po południu stanęło w  bra
mie, iednak dopiero o dziesiątey godzi
nie wieczór mogło się< dostać do prze
znaczonego dla siebie pałacu.

Dnia 8 Lutego, Karol de A alois, Hra
bia d’Angouleme zaiechał do W oiewody 
Smoleńskiego, w  zamiarze przewodni
czenia mu do Saint Gertnain, kędy Je
go Arcychrzes'ciiańska Mość miała dać 
posłuchanie Posłowi Polskiemu. W tym 
celu przyszło za Hrabią piętnaście Kró
lewskich pow ozów  dla użytku posel
stwa.

Ludwik XIII. chorował podówczas 
na pedogrę: z łóżka tedy, otoczony sw ą 
radą i szlachtą, przyymował Posła Pol
skiego. Krystof Gąsiewski zasiadłszy na 
krześle , który mu w  dniu owym prze
znaczyła etykieta dworu, w-tych sło-

21*
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wach przemówił. „Nie po trzeb u ię wzna
wiać ci Nayiaśnieyszy Panie, ile Król 
W ładysław, Pan móy naymiłościwszy, 
poważa sobie powinowactwo i dawną 
przychylność, które iego samego i wie- 
kopomney sławy poprzedników^ iego z 
Waszą Królewską Mością i Jey dyna- 
styią łączyły. Nie omieszkał 011 wynu
rzyć Waszey Królewskiey Mości, ile 
dzielił radość ze sczęścia iakie na Nią 
przez narodzenie Delfina zlało, i swo- 
ie naygorętsze życzenie aby ten drogi 
dar Boży, aby ta dziecina Franeyi wzro
sła na pociechę i uwiecznienie Królew
skiego domu Burbonów. Ale dla czegóż, 
zapytuie Nayiaśnieyszy Król Polski i 
Szwedzki, dlaczegóż głos bolesnego w y
rzutu i sprawiedliwey żałoby ma się 
mieszać z okrzykami radości? Dla cze
go ięczy dotąd w więzien iu w e Francy i, 
niesłusznie posądzony Królewicz- Pol
ski i Szwedzki? Tą iedynie myślą, że 
tak długa zwłoka uwolnienia syna Kró-
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Iow nie tyle pochodzi z braku dobrćy 
chęci Waszćy Królewskićy Mości ile ze 
zbytecznćy odległości miéysc i stąd wy- 
nikaiącego nieporozumienia się dwóch 
dw orów , pocieszał się móy Pan, a te
raz nie wątpi ¿e W. K. M. niezwłocznie 
Ojczyźnie pierwszego po Królu obywa
tela, a Królowi nayukochańszego bra
ta powrócisz, i tym sposobem przeko
nasz wszystkich o swoich przyiacicl- 
skich uczuciach względem Króla Pana 
moiego ikraiów  Jego berłu podległych.” 

Krótko ale uprzeymic odpowiedział 
na tę mowę Ludwik XIII. i uściskał rę
kę Gąsiewskiego. Nastąpiło hoyne ugo- 
sczenie, po którem Poseł udał się do 
pbkoiów Królowy. Tu między dama
mi dworu wnet postrzegł Opacki Księ
żnę d’Aiguillon która kilku przyiaciołom 
przedstawiła go , i z żartobliwą weso
łością opowiedziała scenę podróźuią- 
cych śpiewaków. Wtem przystępuie do 
opowiadaiącćy znakomita dziewica, któ-
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-rćy zaehwycaiąca piękność ściągnęła na 
siebie oczy młodego Polaka. „Księżnicz
ko! rzekła Pani d'Àigmllon, mam za- 
sczyt zalecić ci tu młodego Polskiego 
Szlachcica, o którym ci zapewne wiel
ki Koniuszy iuź mówił. Powinńabyś się 
gniewać na P. Cmqmars za to ze cię 
nie wezwał na ową scenę w któreyon  
głó wTną rolę udawał.” „Cóżto takiego by- ' 
io , Mościa Księżno!” zapytała młoda 
dama, kiedy biel ićy liców znikł przed 
iaskrawym szkarłatem. „A  to szkoda 
żeś nie słyszała przemowy szlachcica 
polskiego, odpowiedziała Księżna. Ale 
zapewne tak się mało gniewasz na Pa
na Cinqmars za mnióysze rzeczy, iak 
on na Ciebie za większe.” Zmieszana 
i tknięta odwróciła się Marin Mantu- 
ańska, słowa nie powiedziawszy. „Zal 
mi ióy, szepnęła Księżna d'Aiguillon 
obejrzawszy się na Maryią Ludwikę 
z przegarzaiącym uśmiechem. Już ią dru
ga korona minęła. Gaston i Władysław
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zwinęli przed nią chorągiewkę: został 
iey tylko Margrabia, ale i ten prędzey 
lub późniey to samo uczyni.”

Zamyślonego nad taką mową, z lek
ka ktoś chwyta za rękę, Opackiego. Był 
to nasz Andrzey Basio. „Uważayże te
raz, iiióy Kasztelanicu: szepną! Basio 
Opackiemu do ucha. Otóż to ona: i iak- 
że ci się podoba? Co za szkoda ze nie 
została Królową Polską! Ale ia to tylko 
tak m ów ię, Boże broń, nie ubliżaiąc * 
winnego uszanowania Nayiaśnieyszey 
Cecylii Renacie Rakuskiey, która ieże- 
li tey nie sprosta wdziękami, to iey nie 
ustępuie w  cnotach i tylu wysokich za
letach, a zresztą ma po sobie wyższość 
urodzenia, bo urodzenia Cesarskiego, 
i iescze Rakuskiego! Aleć, kiedy co się 
raz stało, tego odrobić nie można; więc 
cóżbyś powiedział gdyby sobie drugi 
brat to serce otw orzył, do którego pier
wszy pukał? „M yślm y teraz raczey o 
otworzeniu drzwi iego więzienia,” od-
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warknął Opacki, i pospiesz}ido Posła
który właśnie powrócił od Królowy
francuskiey,

¥

Zgodzono się nra warunki pod iakiemi 
Jan Kazimierz miał wyyśc zwiezienia. 
Wyznaczono dzień wiazdu tego Książę- 
cia do Paryża. Polacy nie ledwie iuż by
li uczestnikami uroczystości, które dwór 
i miasto ztego powodu gotowały. Opat 
Hrabia Konopacki wyszedł z ukrycia, a 
Samuel Opacki iuż niczakapturzony, a- 
le w stroili narodowym wystąpił na po- 
koie W ielkiego Koniuszego Franeyi. I>o 
ostatka wspierał go ten uczciwy Magnat 
na przekorę Kardynałowi, któremu był 
poprzysiągł nienawiść. Z lekkością dwor
ską wygadał się on przed naszym Ry
cerzem o swoiey z Księżniczką Newer- 
ską zażyłości, tudzież o swoiey obawie 
aby wmieszanie się tey damy do spra
w y Królewicza Polskiego nie obudziło 
w  niey nowych nadziei o których czę-
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ściejr spominała niź wypadało przed 
swym wielbicielem , a które obudzić 
mogła w zmagaiąca się słabość zdrowia 
Cecylii Renaty. Na przemian, raz win
szował mu dopięcia celu do którego 
tak długo i z takiem poświęceniem się 
dążył, drugi raz zwracał mowę do swo
ich widoków, które w  niezbyt odległey 
przyszłości spełnić się miały. Kochany 
przyiaciel Króla (*), tak między inne- 
mi mów ił Cinąmars, w net inny ton przy
bierze. Nie upłynie rok, a Samuel O- 
packi dow ie się wdalekiey od nas swo- 
iey ojczyźnie, źe Maryla Ludwika Gon
zaga, którey los odmówił dostoieiistwa 
pierwsze} w Polsce dam y, przystanie 
na to, aby obok Margrabiego Ctnqmars 
była drugą we Francj i.” Aliźci, kiedy 
iuź wszystko zapowiada chwilę osta
tecznego sprawy Królewicza rozwią-

C )  £«</<W&XTII. z w y k ł b y ł  w ołać na Cinq- 
m a r sa , Cher ami.
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zania; Kardynał w skutku potaiemney 
z Królem narady nagle z Saint Germain 
do Ruel wyiezdza, a nowa fala zasę
pia wypogodzony horyzont. W gabine
cie Pałacu Saint Germain prowadził 
W oiewoda Smoleński Konferencyią z 
Picczętarzem Chateauneiif \ z Ministrem 
des Noyers, i z Panem Charigny Sekre
tarzem Kardynała. Ostatny trzymał w  
ręku pargaminową kartę, która zdawa
ła się być przedmiotem tey dyploma
ty czney rosprawy. W  przypieraiącey sa
li Panowie polscy, otoczeni osobami 
dworu francuskiego, odpowiadali na 
mnóstwo zapytań, które im przez cie
kawość zadawano o stanie, zwyczaiach 
i obyczaiach Polski. Do otaczaiącego ich 
koła przyłączyło się kilku zagranicznych 
posłów , którym pasmo sprawy Jana 
Kazimierza nie było obce. Rosprawa
w  gabinecie zdawała się dogorewac. Po- / * 
sel Polski zblizył się do okrytego zielo
nym aksamitem stołu, wziął pióro, po
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ciągnął nim kilka razy na podanym so
bie pargaminie, a potem postąpiwszy 
ku drzwiom, rzekł uradowany: „wię- 
ceśmy wszystko ukończyli, i obopólnie 
iesteśmy z siebie kontenci: a kiedy po
w ozy są w  pogotowiu, w ięciuź nic nie 
przeszkadza, aby Królewicz natych
miast był wyprowadzony z Vincennes, 
gdzie zapewne wzdycha do tak dawno 
upragnioney chwili pocieszenia.”

„Niezadługo przybędzie tu Pan Cha- 
vtgny, odpowiedział des Nóyers: on, 
iako Minister Spraw zewnętrznych i Gu
bernator zamku Vincennes, z miłem u- 
czuciem dopełni włożonego na siebie o- 
bowiązku uwolnienia Jego Królewi- 
czowskiey Mości.” Lubo w  mowie Pa
na des Noyers można było wyczytać ia- 
kąś niepewnos'c a w  iego oczach pomie
szanie i obawę; iednak Woiewoda Smo
leński z pogodną twarzą przystąpił do 
rzeczy. Ale Nuncyusz Papieski wzią
wszy Hrabiego Konopackiego na stronę 
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szepnął do niego językiem włoskim: 
„Wasz Poseł i w y wszyscy w  nayczy
stszych kolorach wszystko widzicie: ia 
zaś z boleścią serca, ile znam Pana des 
Noyers, widzę coś podeyrzanego w ie - 
go minach.” „  Za nadtoś podeyrzliwy 
Monsignoro, odpowiedział Opat z uśmie
chem: a pókiżby było tych matackich 
korowodów! Juz wszystko załatwione, 
iuz nawet konie dla Jego Królewiczow- 
skiey Mości założone.” „MóyPanie! rzekł 
Nuncyusz: nic łatwieyszego iak kazać 
ie wyłożyć. Moześ nie słyszał ze Pan 
Chaiigny wyiechał przed godziną z Kar
dynałem do Ruel skąd trudno zeby co 
dobrego wyszło. Day Boże żebym był 
w  błędzie, ale za chwilę otworzą się 
nam oczy.” Na te słowa wchodzi Cha- 
rigny. Jego dwuznaczny uśmiech, iego 
sznurowanie gęby i cedzenie ślinki na
bawiły Opata niespokoyności, czy cza
sem nie powiedział prawdy iego przy- 
iaciel. Lekkim ukłonem powitał obec-
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nycli Minister spraw zewnętrznych * 
przystąpił do Posła Polskiego i grze- 
cznem ruszeniem wezwał go aby szedł 
za nim do ustępowego pokoiiu

Ci którzy w  sali pozostali, a których 
ciekawość teraz do naywyzszego sto
pnia była zaostrzona, słyszeli zrazu 
ciche Pana Charigny szeptanie, potem 

i nagły wybuch piorunuiącego głosu Wo- 
iewody i równie donośne odgadywanie 
Ministra. Przez znaczny czas ciągnął się 
głośny lubo niezrozumiały rozhowor: na- 
koniec Gąsiewski, cały w  płomieniach, 
wpada do sali i daie znaki obecnym Po
lakom ze im ma coś nowego powie
dzieć. Otoczyli go Nuncyuśz, Opat Ko
nopacki i Posłowie zagraniczni. Naów- 
czas przystępu i e do ich koła Pan Cha- 
rigny, i pomieszany rzecze do Woiewo- 
dy: „A leź przecie móy Panie czyz się 
mozesz dziwie, ze nasza konferencyia 
musiała być przerwana kiedy właśnie 
doszła nas wiadomość ze wasz Pan Kar-

http://rcin.org.pl



dynaiowi Infantowi posela dziesięć ty
sięcy konnicy?” * Na te słowa powstał 
szmer między obecnymi. Posłowie za
graniczni, a mianowicie Szw edzki, Hra
bia de la Gardle, i Genueński przeko
nani o czczości tak niedorzecznego fał
szu, pokazali wyraźne oburzenie. Po 
chwili milczenia zawołał Woiewoda. 
„T o  niechże wyłożą konie które miaiy 
poyść po Królewicza do Vincennes, a 
niech ie natychmiast do mego powozu 
załozą bom postanowił opuście ten dom 
przewrotności i zwodnictwa. Ale nim 
to nastąpi, przydał uderzaiąc w  ręko- 
ieśc karabeli która pod iego silną dło
nią brzęk wydała, ia otworzę drugą 
paczkę' moiego poselstwa; a ieżeli ta 
nie tak gładko iak pierwsza brzmieć bę
dzie, tedy w ezwę tych tu obecnych Par 
nów na świadki ze w ina nie na mnie, 
nie na mego Króla ani na naszą Rzecz
pospolitą spada.” „  Jakkolwiek mnie mar
twi niespodziewana zaAvada, która
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wstrzymuie skutek naydobrotliwszych 
chęci Jego Arcychrześc • iańskiey Mości, 
rzekł Pan Chayigny; iednak nie w  1110- 
iey mocy odwrocie, co koniecznie owa 
zawada musi za sobą pociągnąć. Król, 

I moi Panowie, raczył was prosić, abyś
cie inny dzień obrali do złożenia mu 
waszego uszanowania, bo otrzymana 
wiadomość tak mocne na iego wynio
sły umysł uczyniła wrażenie, iż żąda 
pozostać dziś w  niczem nieprzerwaney 
samotności.” „Chętnie usuniemy się, za
wołał Nuncyusz z siłą i godnością, z pa
łacu w' którym wyraźnie gwałcą święte 
prawo Posłów.”

Z burzliwą skvArapliwością opuściło 
ciało dyplomatyczne zamek Saint Ger- 
rnain, zamierzywszy sobie udać się 11» 
naradę do pałacu Poselstwra Polskiego 
w  Paryżu. Pow óz tylko Hrabiego de la 
Gardie, któremu etykieta nie pozwala
ła nawiedzić dom pełnomocnika Pol-
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skiego, dla tego ze iego Pan ciągle od
mawiał Reicntowi Szwedzkiemu tytułu 
Króla Szwedzkiego, odłączył się w dro
dze od innych i zboczył do Rueł. Jescze 
się ciągnęło dość burzliwe Posłów po
siedzenie w  domu Woiewody: powozy 
stały w  dziedzińcu w  pogotowiu na dro
gę a Krystof Gąsiewski myśl ił iuz pod
pisać notę o wydanie sobie paszportu , 
gdy wtem dano znać źe Hrabia Ango- 
uleme i Wielki Koniuszy żądaią wstę
pu do mieszkania Posła Polskiego dla 
pomówienia z nim sam na sam. Udali 
się na ustęp ei trzey Panowie, a w p o- 
koiu od przyięcia reszta kompanii na
radzała się daley nad stanem obcho- 
dzącey wszystkich okoliczności, każdy 
od siebie wywodząe z niey wnioski dla 
spraw dwroruswoiego. Przecież Gąsiew
ski, powróciwszy od gośei, których od
prowadził do powozów i pożegnał, iui 
nie wydał roskazu do odiazdu. Złoży
wszy spomnione podanie do biurka.
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wsczął rozmowę wodrębney materyi, 
chcąc rnniey wyraźnie dać poznać, iź 
życzy sobie aby się zgromadzenie roze
szło. Wkrótce potem wszedł Samuel 0 - 
packi z młodym człowiekiem w  niemiee- 
kiem ubraniu, o którym wnet się do
wiedzieli obecni źe należał do Szwedz
kiego przy dworze Paryskim Poselstwa. 
Powstała dopiero cicha rozmowa, po 
którey smagły Niemiaszek, puściwszy 
cugle koniowi, ruszył gościńcem do 
Arras.

W kilka dni pow rócił goniec do P a -. 
ryża. Naygodnieysze wiary świadectw a 
uznały zarzut Pana Chavigny za czczy. 
Magazyn wybiegów został wyczerpnię- 
ty i iescze tego samego wieczora w y
brał się Minister zew nętrzny w kilka 
poszostnych karet, w  tow arzystw ie w ie
lu Polakówr, do Vincennes. Tu podano 
do podpisania Królewiczowi chyrograf 
przez który przyrzekł, że w ciągu to-
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czącey się woyny nie podniesie przeciw 
Francyi oręża, warunek iaki mu w  skut
ku dawnieyszego przyrzeczenia, z któ
rego się był uiścił, bez trudności przy
szedł, i zaraz potem, po dwadzieścia 
ieden micsięcznem, w  czterech różnych 
mieyscach wysiadywanym, poymań- 
stwie, wyiechał z zamku Vinceńskiego: 
aby zaś uniknąć nacisku ludzi udał się 
wieczorem przy świetle pochodni, w  
zamkniętym powozie, do pałacu Posła, 
gdzie pierwsze godziny tak długo uprą- 
gnioney wolności przepędził na łonie 
wierney służby i doświadczoney przy- 
iaźni.

Trzeciego poranku po uwolnieniu Ja
na Kazimierza nadiechał Maxymiliań 
de Bethune Książe Sulli/, zapraszaiąc 
Królewicza imieniem Oboyga Królew- 
stwa Ichmośe do Saint- Germain. Sa
mego Lud wili a XIII. zastał Jan Kazi
mierz kiedy wszedł do icgo pokoiu, ma-
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łypoczet zostawiwszy w przed wstępu ey 
sali: ze zaś drzwi były otwarte, prze
to poczętowi mogli byli widzie iak Król 
Francuski szybkim krokiem, z pomie
szaniem w  oczach, wychodził na prze
ciw  gościa. Po przywitaniu dość dłu
go mówił Króiewicz a iego głos umiar
kowany, iego uprzeyma po rysach twa
rzy rozlana uprzeymośc przekonały pod- 
glądaiących, że żadne wym ówki nie za
chmurzyły chwili poiednania. Ale Król 
francuski z wyrażnem pomieszaniem 
słuchał mówiącego, a ile razy wpatrzył 
się w  iego blade lice na których niewo
la i nudy długiey samotności wyryły 
ślady cierpienia, tyle się razy odwra
cał i krył oczy: gdy zaś odpowiadał, o- 
biiały się o uszy podsiuchuiących ika- 
iące tony, iak gdyby Ludwik, rzadko 
kiedy zmiękczony, chciał przytłumić ci
snące się do iego oczu łez strumienie. 
Następnie Król francuski i Królewicz 
Polski sami iedni ziedli obiad w K ró-
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lewskim pckoiu, a po obiedZie Jan Ka> 
zimierz wybrał się do Król owy. I tu 
także prawie bez świadków odbyły się 
odwiedziny. Jan Kazimierz zastał przy 
Królowy samą tylko Panią de Beauvais 
piastunkę Delfina, którego igraiącego z 
lalkami z wosku i siedzącego na krze
śle pieczołowała ta dama klęcząc na 
ławeczce.

Ani pamięć doznaney obelgi, ani ża- 
łobliwe o swey niewinności przeświad
czenie nie tamowały wylanego spotka
nia dwoyga bliskich krewnych. Ze wzru
szeniem dowiedziała się Anna z treści- 
Wey opowiedzi Królewicza o tein co 
W ostatnych czasach zaszło, a potem za
żądała od niego aby iey przyobiecał iż 
polska dynastyia W azów pozostanie w  
ścisłych stosunkach przyiaźni z dynasty- 
ią Burbonow przez wzgląd na przychyl
ną im Królowę francuską którą z Wa
zami łączy spólnośc przodków i iey o- 
sobiste do nich przywiązanie. Kiedy po

—  262 —

y http://rcin.org.pl



stosowney odpowiedzi chciał Królewicz 
żegnać Królową; Pani ta tonem rosczu- 
lenia w tych przemówiła słowach. „Nie 
odchodźże móy kuzynie, póki ci nie 
przedstawię dziecięcia które Tobie od 
pierwszey życia chwili sprzyiało a na
w et, mogę powiedzieć, sprzyiało pier- 
wey nim ten świat uyrzaio.” To po- 

* wiedziawszy przystąpiła z Janem Kazi
mierzem do Delfina, a to dziecię w y
warłszy oczy na okazały stróy zagra
nicznego Książęcia pochwyciło go rącz
kami za order złotego runa, iakby chcąc 
zedrzeć z niego znaki hiszpańskie, „wiesz 
zapewne, rzekła Anna, że móy malec 
wpływał na twóy los, i więcey niż 
się możesz spodziewać: czybyś w ięc mu 
nie odmówił iedney łaski? Ludwiczku! 
przydała weyrzawszy na swego syna, 
nie zapomnialżeś o coś miał prosić Je
go Królewiczowską Mość?” Dopieroż 
chiopczyna nie zwalniaiąc swych za
pasów z połyskliwym Królewicza kley-
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noteni, wyiąknąl te słowa: * Kochany 
kuzynie, proszę Was być u Księdza 
Kardynała.” * „Delfin, rzekł Jan Kazi
mierz z zadziwieniem które się w na- 
giem zbiednieniu iego twarzy malowa
ło , iest iak widzę przeięty ważnością 
sw ego pośrednictwa, a naw et, wnosząc 
z ofiary iakiey ode mnie żąda, można 
rzec ze wr swoim czasie drogo przeda-* 
wać będzie pokóy i wolność.” Pomie
szana i westchnąw szy spuściła oczy An
na Rakuska; Królewicz Polski pożegnał 
ią i Delfina, i opuścił iey pokoie.

Między francuskicmi Magnatami miał 
Delfin wiernych stronników7. Jan Kazi
mierz w ychodząc napotkał ich w  sali 
przedwstępney. Ci iednomyślnie ięli go 
prosić aby wykonał czyn bohatyrski, 
naywiększy na iaki zdobyć się może 
człowiek a którego zbieg okoliczności 
koniecznie wymagał, to iest aby odwie
dził Kardynała Richelieu.
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„M oiecież żądać, zawołał z oburze
niem Jan Kazimierz, abym temu w y
rządzał honory który mi naywięcey w  
życiti dokuczył, który zniewagę i utra
pienie zwalił na moię głowę"? Mamże 
się iescze podlić przed zarozumiałym., 
przez swą dumę niegodnym tytułu ka
płana, człowiekiem, który śmie wyno
sić się nad książąt krw i Pana swego i  
brać pierwsze przed nimi miey&ce'? Po- 
wiedzcież moi przyiaciele, przydał o- 
bróciwszy się do obecn3Tch Polaków’, czy 
się zgadzacie na to aby brat Władysła
wa IV. bił czołem przed swym tyra
nem?” Na te słowa krokiem namysłu 
postąpił Hrabia Konopacki ku Królewi
czów-i i szepnął mu cóś do ucha, Ksią
że zaś Sully wystawił mu z uszanowa
niem nieograniczoną we Francy i wła
dzę Kardynała Richelieu i zaw’ziętość 
którey sam Królew icz doświadczył. *„A 
zatem iescze więźniem iestem, zawołał 
z uniesieniem Jan Kazimierz, i nie mo- 

IL 23
http://rcin.org.pl



gę uczynić lub nieuczynić, co mi się po
doba lub nie podoba?” * Głębokie mil
czenie było odpowiedzią na to zagadnie
nie. Nareszcie Jan Kazimierz ścisną
wszy zęby i stłumiwszy w  sobie w y
buchy zalu i oburzenia, pospieszył do, 
powozu, wsiadł, i zawołał na służbę: 
do R u el!

Przez okno swego pokoiu z tryumfu
jącą dumą uyrzał Kardynał nadiezdia- 
iącą swey srogiey mściwości dostoyną 
ofiarę która raz iescze przed ciemięzcą 
i wrogiem schylić miała swą głowę.
Z zimną powagą, z weyrzeniem suro- 
wem , ; zeszedł Ric/ielieu po marmuro
wych schodach az do drzwiczek karety^ 
Jana Kazimierzą  i powitał go z dwu
znaczną grzecznością, a gdy Królewicz * 
wysiadł z karety i obadwa mieli zwró
cić swe kroki do czoła pałacu, Jego E- 
minencyia była na to baczna aby zo
stała po prawey ręce gościa kiedy z nim
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szła do pokóiów. Spotkanie dwóch nie
przyjaciół byio krótkie. Wnet Jan Ka
zimierz wyiechal z Ruek

Jescze ogień iego oburzenia nie w y
gasi, iescze płomienie z iego liców nie 
ustąpiły; kiedy, stanąwszy powrotem 
w  swoiem mieszkaniu, uyrzai wcho
dzącego do siebie Opata la Riviere z za
powiedzią ze w)^pada aby Królewicz 
Polski, odwiedził Jego Monsieurshą Mość 
Brata Królewskiego, Gastona Księcia 
Orleanu, który go chce przyiąć w Pa
łacu Luksemburskim. „Czyz to taki oby- 
czay wTe Francyi, zawołał urażony Kró
lewicz aby cudzoziemiec wysilał się na 
grzeczność wtenczas nawet kiedy w  
kraiowcacb widzi barbarzyńców?* Je
żeli Książe Orleanu chce się ze mną w i
dzie, niech mi naznaczy wr moiem miesz
kaniu godzinę.” „Ale raczże Wasza Kró- 
lewiczowska Mość zważyć że Monsieur 
iest bratem pierworodnego Syna Kościo-
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fa a synem Króla dziedzicznego.”  „A za 
kogoż to mnie bierzesz Mości Księże 0 - 
pacie? piorunuiąeym głosem zawołał 
Królew icz. Czyś zapomniał że i ia ie- 
stem wnukiem, synem i bratem Kró
ló w , Obrońców kościoła i oświeconóy 
Europy? Aieżeliby u was miai mniey 
znaczyć wolno obrany niż dziedziczny 
Monarcha, tedy wiedzcie że także ie- 
stem Królewiczem Szwedzkim i domie- 
manym dziedzicem Skandynawskiego 
tronu. Dopełniłem woli Kardynała kie
dym iescze był więźniem, bo mi szlo 
o to abym w?stępem moim do Ruel oku
pił wnlność m oię: ale teraz niech się 
nikt nie w aży przepisywać mi, iak i do
kąd mam kierować me kroki.”* Napró- 
żno La Riviere poddawał Królewiczowi 
aby trzecie mieysce obrał na schadzkę

9

z Gasłonem de Bourbon. Żadną miarą 
Jan Kazimierz nie chciał się widzieć i 
nigdy potem nie widział się z tym Ksią- 
żęciem.
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Przez tydzień opędzał dwór francus
ki koszta pobytu w  Paryżu Jana Kazi
mierza, wprzód blisko przez dwa lata 
łożąc ogromne summy na utrzymanie 
nie tylko iego ludzi ale i iego wieźowni- 
ków  i stróżów. Nadszedł nareszcie dzień 
pożegnania z Królem i Królową. Dnia 
26 Marca r. 1640 wybrał się w  tym ce
lu Jan Kazimierz z posłem Polskim do 
Saint Germain.

Ludw ik XIII. przyiął ich tą razą w o- 
bliczu dworu swego. Rozmowa była 
krótka. Król, francuski nie mógł sobie 
życzyć przedłużenia odwiedzin osoby,na 
widok którey odzywał się w  iego du
szy strofuiący głos sumienia. Ani Ludwik 
XIII. ani Jan Kazimierz słowa nie rze
kli o naydrażliwszey okoliczności nie
zasłużonego poymaństwa. Wśród czu
łych uściśnicń ściągnął Król z palca swe
go pierścień bardzo kosztow ny i podał 
go żegnanemu Królewiczowi z prośbą 
aby go przyiął i nosił iako pamiątkę ni-
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czem nadal niezachwianćy przyjaźni. 
Obecni francuscy Magnaci odprowadzi
li Królewicza do pokoiów Królowy An
ny gdzie z otwrartą sczerości ą pożegna! 
tę Monarchy nią, i ićy syna. Pierwszej 
nie iniai iuż nigdy, drugiego aż po w ie- 
lu lat upływie na sczycie Królewskiey 
wielkości oglądać. Kilku z obecnych 
Francuzów uściskali w  milczeniu ręce, 
razem znalezionego i straconego przy
jaciela, a Opacki nie mógł się wyrw ać 
z obiec spaniałomyślnego Cinjmarsa o 
którym niezadługo za swym do Polski 
powrotem , iak to sam Wielki Koniu
szy dawniey był namienił, w ażne ale 
okropne doszły go wiadomości. Pod to
porem kata padł on żałosną ofiarą zem
sty Richelieugo i pogardzone) miłości 
iego siostrzenicy.

Długi rzęd wypakowanych i zaprzę
żonych w ozów  stanął nazaiutrz przed 
pałacem de Soissons, dhwnieyszem Ka-
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łarzyny de Medicis mieszkaniem, które 
Jan Kazimierz na czas swego krótkie
go w Paryżu pobytu zaymowal. Wrza
wa napełniała pokoie a lud gromadny 
otaczał ekwipaże, łuirinem cisnąc się 
na dziedziniec i schody pałacu, bez 
względu na opór iaki mu stawiała straż 
halabardami groźna. Wielkie schody 
tak byty zapchane, że Opacki, chociaż 
drabowie ciżbę rospychali zaledwie 
mógł się przecisnąć idąc do Królewi- 
czowskiey karety. W tern obiia się o u- 
szy Samuela -glos dobrze mu z liany. 
„Ach! nie popychay mnie taksrogoMos- 
panie halabartniku: pozwól mi tu tro
chę postać i popatrzyć. Przecieżem ma
ła i cienka i nikomu drogi nie zawalam.” 
Obeyrzawszy się Opacki postrzegł po 
za barczysty m żołnierzem przypartą do 
ściany i usiłuiącą się wydostać z tak 
przykrego oblężenia dziewczynę. „Ach! 
to ty Klaro;” zaw ołał uradow any i zdzi
wiony rycerz. „Ach! tyżeś to Panie Opac
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ki, odpowiedziała Klara wyścibiaiąc gło
wę z pod pachy drągala. Iiatuyze mnie.’ ' 
Wzruszył się do głębi duszy Opacki na 
widok dziewczyny bez którey wpływu 
i poświęcenia się możeby iescze Kró
lewicz nie odbierał obecnych hołdów, 
a teraz zaledwie dostrzeżoney wśród 
nagromadzonego pospólstwa i dopra- 
szaiącey się, aby otoczonego blaskiem 
dostoieństwa i uradowanego z odzyska- 
liey wolności widziała tego, który iey 
to wszystko był winien. W ezwawszy 
draba aby przepuścił dziewczynę uiął 
ią znaywiększą względnością za rękę 
Opacki i poprowadził o kilka stopni wy- 
ie y , kędy iuz ciżba przez halabartni- 
ków była przerzedzona. Tu rzekła do 
niego z nieśmiałością. „Dobry Panie! czy
niłam dla Ciebie co było w  siłach bie- 
dney Klary Ilebert: uczynię mi teraz 
ostatną przed twoim odiazdem łaskę, 
zastrzez dla mnie ten kącik abym raz 
iescze mogła go widzie: chcę powie
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dzieć, Królewicza Polskiego i iego po
czet, w  całym blasku godności i stroiu. 
Ale tylko nie bierz mi tego za złe.” „A  
iakże, rzeki Opacki, mógłbym wyznaczać 
kącik między schodami dla tey, która 
zasługuie na pierw sze mieysce w  sa
mych pokoiach? Ale przede wszy stkiem 
powiedzze mi iak się masz, i czem się 
to stało ze o naszey kochaney Klarze 
niceśmy nie słyszeli iak opuściła Yin- 
cennes?” „A  pocóź miałabym się wam 
dłuzey naprzykrzać, kiedy iuz wszystko 
złe minęło a dobre wróciło? była odpo
wiedź Klary, którey udaną wesołość 
zdradzało łzaw e oko. Jak się mam? Nie 
naylepiey: ale cóź ia mówię? mam się 
bardzo dobrze, a zresztą mnieysza o 
mnie. Niech was teraz Bóg sczęśliwie 
prowadzi. Ale iescze słówko. Poleć stra- 
¿y 5 aby mnie stąd nie rugowała: ia tu 
się zachowam cichuchno, i nikomu w  
drogę nie w lazę. A teraz zostaw mnie 
samą. Jego Królewiczów-ska Mość mo-
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¿ecie potrzebować. Bądź mi zdrów Pa
nie Opacki, zegnam cię ostatny raz w  
tern życiu.” Tknięty do żywego, pochwy
ci! Opacki r<:kę dziewczyny, przycisnął 
ią do ust swoich i pocałował, a zadzi
wieni obecni poiąc nie mogli dla czego 
tak znakomity szlachcic polski tak wiel
kie uszanowanie prostey dziewczynie 
okazywał. Drabowie zrobili iey rum i 
wpuścili ią w  nay wydatuieyszy róg scho
dów.

Już wszystko było w pogotowiu do 
wyruszenia w  drogę. Otoczony swym 
dworem, w  towarzystwie Marszałka de 
Meilleraye, Hrabiego d Angouleme po
tomka domu Walezyuszów, w linii nie- 
prawey od Karola IX. ród swóy w io
dącego, a brata Gubernatora prowan- 
cy i, tudzież Maxymiliana de Bethune 
Księcia de Sully, schodził Jan Kazi
mierz po schodach. Naówczas Samuel 
Opacki przysunąwszy się do Królewi
cza szepnął mu: „Mości Książe czy nie
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postrzegasz ze tu nam kogoś niedosta- 
ie? Czyś się iuź ze wszystkimi przy
jaciółmi i sługami pożegnał?” „ 0  kim
że to chcesz mówić? zapytał Królewicz: 
komużtobym miał uchybić?” „Rzuć tyl
ko okiem na lewo Miłościwy Panie, a 
zobaczysz.” Dopieroż uyrzał Jan Kazi
mierz pochyloną głowę Klary i w  tey 
samey chwili wystąpił mu na tw arz ży
w y rumieniec: imie Guy spoczęło na ie- 
go ustach. Kazimierz zatrzymawszy to
warzyszący mu orszak obraca się do 
dziewczyny, z uszanow aniem rozstępu- 
ią się drabowie, a on przystąpiwszy do 
Klary w  tych słowach do niey przema- 
w ia: „Klaro! twóy widok obwinia mnie 
o szkaradną niewdzięczność! 0  gdybyć, 
mówił daley biorąc za rękę dziewczy
nę która zwiesiwszy głowrę zdawała się 
om dlewać, o gdybyć było w  moich si
łach, uczyniłbym cały świat świadkiem 
wdzięczności iaką ci w inienem. A te
raz czemże ci ią mogę okazać zacna dzie
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wico? m ów , ho nie masz nic tak dro
giego czegobym Klarze Hcbert mógł od
mówić.” „Pierścień, mam pierścień: bądź 
zdrów i sczęśiiwy aź do zgonu życia 
twoiego:” te słowa wy łkała dziewczyna 
i padła bez zmysłów na marmurowe 
tło schodów. Rzucili się obecni ratować 
upadłą: ale Jan Kazimierz, niezrażony 
zazieraiącem ciekawego widza okiem i 
wsczynaiącym się szmerem, uprzedził 
wszystkich, sam podniósł Klarę, poca
łował ią w  blade czoło i oddał ią w rę
ce domowego froncymeru, potem obró
cił się do Hrabiego d'Angouleme i z w y
razem czucia i godności przemówił w  
tych słowach. „W ielki obowiązek, pra
wdziwie wielki obowiązek, zaciągną
łem Mości Hrabio względem tęy dziew
czyny która pod opieką twoiego brata 
zostawała: racz proszę przyiąc ią teraz 
w  twoię opiekę nim się zgłoszę do Ciebie 
i szanuy ią, szanuy mówię, iako przyia- 
ciółkę Królewicza Polskiego, a nawet,
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b-o czeinuźBym miał się zapierać, iako 
Jego dobrodzióykę.” Niskim ukłonem 
dał zaspokaiaiącą odpowiedź Karol Wa- 
lezyusz, poczćm Królewicz, raz iescze 
weyrzawszy na Klarę a potem na roz
czulonego Opackiego, zeszedł ze scho
dów' do czekaiących na niego powozów 
i puścił się w podróż do Polski.

Wiescze słowa cyganki, o któróy za
pewne pamięta czytelnik, spełniły się na 
osobie Klary Hebert. Weszła ona w pier
wsze związki małżeńskie z uczciwym 
Piotrem Valentin który z Adwokata zo
stał Radcą Parlamentu wGrenobli: w  
drugie, po zgonie Yalentina, z Prezesem 
tegoż Parlamentu : wT trzecie , gdy ten 
drugi mąż równie iak pierwszy nieza
długo przeniósł się do wieczności i mło
da wdowa władać swemi wdziękami 
nie przestała, z Margrabią/)e  l'hôpital. 
Kiedy Jan Kazimierz, odzierżył późnićy 
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tron Polski, iako następca brata swe
go Władysław a IV. Samuel Opacki był 
dowódzcą zamku wT Krakowie, póżniey 
zaś założycielem a przynaymniéy do
zorcą Pałacu wr Falentach pod Warsza
w ą , którego rozwaliny długo świad
czyły o dawnéy tego gmachu świetno
ści. A kiedy tenże Jan Kazimierz zło
żył koronę i udał się na prywatne ży
cie do Paryża; Samuel Opacki iako świa
dek byt obecny iego taynym zaślubinom 
zowdowdałą Margrabiną De ïhopital, 
obecnéy powieści boliatyrką, którąśmy 
pod imieniem- Klary Hebert poznali, a 
o którey pod imieniem Maryi lub Kia- 
udyny Mignot i iéy związku małżeń
skim z Janem Kazimierzem spominaHi- 
storyia.

K O N I E C .
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PRZYPISY WYDAWCY
I

DO TOMU II.

1Vick, w którym Królewicz Polski Jan K a 
zimierz fVaza przedsięwziął podróż do Hisz
panii, iest pamiętny tein i wielkiemi w dzie
jach ludów wypadkami które uczą żc błąd 
i ciemnota nic mnieyszą są plagą ludzkości 
iak obraza praw boskich i ludzk ich , czy li ,  
innemi s ł o w y , iak grzech i występek.

Dzie ło  Marcina Lutra  nie by ło  podów 
czas ustalone, lubo Szwecyia, Norwegiia, Da- 
niia, Angliia i pó łnocne  INiemcy, odsezepiły 
się od powszechnego kościoła. Skutkiem ró
żności zdań religiynych polska odnoga dyna- 
styi W azów  utraciła tron Szwedzki, zw ła- 
scza ze Szwecyia była  podówczas filarem re- 
ligiynego protestantyzmu  i iego krwawey za 
swoie miemania walki. Walka ta zaczęła się 
r. 1618 a skończyła r. 1648. Moskwa przycho
dziła do sił  po ukoicniu woicn w które ią 
wprowadzili fałszywi Dymitrowie, Szuyscy, 
a które nie mniey fałszywy blask zlały na 
panowanie Zygmunta III. Moskwa ze s łabo
ści do potęgi, Polska z potęgi do słabości od 
tego wypadku przechylać się zaczęła. Co na
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wschodzie z Polską to samo na Zachodzie  
działo się z Hiszpaniią. Nas nadużycia szla
checkiego klcynotu , Hiszpanów źle zrozu~ 
miana gorliwość Fcligiyna Zgubiły. Prawie 
w  tym samym czasie Hiszpauiia koronę Por
tugalską, Niderlandy i posiadłości we Fran- 
cyi utraciła , w którym zwicrzchnitwo Polski 
nad K ozakam i, Prusami, Mullanami i W o -  
łosczyzną zachw iane, a ićy prawa do In - 
ilant, prawa zaś W azów  do korony Szwedz- 
kiey wydarte by ły . Burbonowic obiąwszy 
tron po Walezyuszach utwierdzili w tym sa
mym czasie potęgę Francyi. Scigaiąc i wy- 
tępiaiąc Uugonotow  u siebie, popierali pro
testantów Niem ieckich , Niderlandzkich i 
Szwedzkich a razem buntowników Portugal
skich, bo ich owczcsn-e boic  z Cesarzom R ze
szy Niemicckićy ziedney, z Hiszpaniią zdru - 
gićy strony miały na celu zapewnienie Fran
cyi tych granic po iakie dziś się rościąga.

Taki iest treściwy widok politycznego sta
nu Europy w  czasie i wieku w którym Jan 
Kazimierz W aza Królewicz Polski i Szwedz
ki, spowinowacony z dynastyami hiszpańską 
francuską r rakuską, siedział, z powodu za- 
m ierzonćy do Hiszpanii podróży, blisko przez 
dwa lata w w ięzieniu we Francyi. W  przy
pisach do pierwszego tomu przypatrzyliśmy 
się ludziom którzy w owym w ieku grali zna
czącą rolęrterazdla wyjaśnienia innych micyse 
p o w ie ś c i , przypatrzmy się tym którzy ie
scze maią z nią związek i wehodzą w  ićy o- 
snowę*
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Filip IV. ówczesny Król Hiszpański i Por
tugalski b y ł  synem Filipa  111. Króla Hisz
pańskiego który do reszty oczyścił  Hiszpa- 
niią z M aurów , wnukiem Filipa 11. który 
pod b ił  Portugalią, i zn iechęcił Niderlan
dy swoią srogością, nareszcie prawnukiem 
Karola  Y . Cesarza Niemieckiego a Króla 
Hiszpanii i w ładcy  nowo odkrytey Ameryki 
dla którego państw słońce nigdy nie w scho
dziło  i nigdy nie zachodziło. Filip  IV. uro
dził  się roku 1605. z Małgorzaty Ąrcyksię- 
źnicz.ii Austryiackiey. Stany tych Królestw 
z łoży ły  mu hołd przysięgi iako swemu monar
sze ,  kiedy dopiera czwarty rok życia zaczy
nał, lubo dopiero roku 1621 po śmierci swe
go oyca ob ia ł  rządy państwa. Niderlandy, 
wów czas dziedzictwo K rólów  Hiszpańskich, 
w iod ły  z Filipem 1Y. zaczęty iesczc za Fili
pa 11. długi bóy o swą niepodległość. Nadto 
roku 1635 wsczeła  się woyna między F ili
pem  IV. i Ludwikiem XIII. między którymi 
przed 5. laty b y ł  zawarły pokóy w Chieras- 
eo. Powrodcm do zerwania tego pokoiu , by 
ł o  to :  że Hiszpanie roku 1634 Elektora T rc -  
Wirskicgo który się b y ło d d a łp o d  opiekę Fran- 
c y i , poymali w iego rezydencyi (T rier) i u* 
prowadzili. M arszałkowie Francuscy C /m - 
tillon i Breze , w  Aveins w Księstwie Luk- 
scmburskiem pobili wprawdzie Hiszpańskie
go Generała Tomasza Franciszka de Savoye 
po łożyw szy trupem 6000 ludzi,  ale iednak 
Hiszpanie wkroczyli do Pikardyi i aż pod 
mury Paryża pop łoch  roznieśli. Postęp Hi&z~
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panów  w c  Francyi wstrzymały kioski w Ni
derlandach, iakie r. 1637 i 1639 ponieśli na 
lądzie i na morzu. Roku 1610, wsparci przez 
Francyią Portugalczykowie zrzucili iarzino 
Hiszpańskie i osadzili na swym tronie Jana 
Księcia Braganckicgo. Iiorzystaiąc z tego w y 
padku Niderlandczykowic , zawarli z Portu- 
galiią traktat zaczepny i od p orn y ,  a r. 1613 
pobili Generała Hiszpańskiego Cantelmi pod 
Anlwcrpą. Zwycięstwa Niderlandczyków za
pew niły  im niepodległość. T ę  uznał Filip
IV. roku 1648 przez traktat Westfalski. R o 
ku 1654 znalazł ten Król nowego w K rom - 
w etu , Rządcy Anglii, nieprzyjaciela. Kroin- 
Wel zagarnął mu wyspę Jamaikę a inne A- 
merykańskic posiadłości- splądrował» D łu -  
goletna watka Filipa z Francyią Zakończyła 
się dopiero roku 1659 pokoicm Pircnćyskim 
przez który Hiszpanii» odstąpiła Francyi ¿4r- 
tois , Perpignan i Pxoussillon. Roku 1662. 
w z n o w ił  Filip woynę z Portugalczykami: ale 
w  Styczniu r. 1663 pod Estreñios a r. 1665' 
pod M on t cl ctros b y ł  od nich na g łow ę  po
bity i w tymżo roku zakoń czy ł życie.

Królestwo Ncapolitańskie które Karól
V. odstąpił b y ł  F ilipowi 11. zostawało icscze 
pod  władzą Filipa IV. Roku 1646 wybuchnął 
w Neapolu bunt, który zalcdwo Filip IV. p o 
trafił* uśmierzyć. Jako na posiadłości Neapo- 
litańskićy, na Księstwie Bar i hrabstwie f ío -  
ussillón w e Francyi były  zapewnione sum-' 
iny Neapolitańskic, po Królowy Bonie, n a  
W a z ó w  spadaiącc, których odzyskanie byłoy.
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iak widzieliśmy w przy pisa eh do To . T. rze
czywistym zamiarem podróży Jana Kazimie
rza do Hiszpanii.

Ferdynand Kardynał infant, Arcybiskup 
T oledańsk i,  o którym zachodzi wzmianka 
w powieści, b y ł  młodszym bratem Filipa IV. 
lloku 1033 dow odzi ł  on wypraw ą Hiszpańską 
do W ł o c h ,  przez którą przy łoży ł  się do za
warcia pokoiu miedzy Cenua i Sabaudyią. 
W  następującym roku dow odził  Hiszpanami 
W' Niem czech a mianowicie w bitwie pod N or - 
dlingen przeciw Protestantom, a potem w 
Niderlandach przeciw Francuzom aż do ro
ku 1611 w którym zakończył życie.

Z dwóch sióstr Filipa IV. Anna M a n ia  
M aurycyia , zwana Anną Rakuską czyli Au- 
slryacką była r. 1615 zaślubiona Ludwikowi 
XIII. druga zasM aryia  Ferdynandowi 111. Ce- 
sarzowi.

W oyna trzydziesloletna czyli Niemiecka 
trwała od roku 1618 do roku 1648. W oiuią- 
ccm i ludami byli w ogólności Katolicy i Pro
testanci, w sczególności zaś Cesarz Niemiec
ki z którym się z łą czy ł  Król Hiszpański z i c -  
dnóy, a kraic protestanckie Niemieckie i Król 
Szw edzki z drngióy strony. Francyia katolic
ka w zamiarze osłabienia domu Rakuskiego 
popierała tę drugą, to iest protestancką stro
nę. Rozjątrzenie Czechow przeciw Cesarzo
wi Ferdynandowi II, którego ministrów ro
ku 1618 w Pradze oknem wyrzucili a roku 
1619 odmówili mu korony,, dało  początek
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tey niesćzośliwey woyirie. Gdy Czechowie 
Fryderyka  Elektora Palatynatu Królem swo
im ogłosili a Hiszpanie pod wodzą Spinoli 
roku 1620 opanowali Pahitynat, gdy naresz
cie  Cesarz godność Elektorską Palatyna prze
niósł na Księcia Bawarskiego; naówczas p o 
żar w oyn y  ogarnął ca łe  Niemcy. D ucho
wieństwo katolickie nalegało  wówczas o po
wrócenie  mu d ób r ,  które w  ręce  Protestan
tów przeszły  były . Cyrkuł nizszćy Sazonii 
i Księstwo Brunświckie popierały sprawę Pa
latyna, którego woyskiem dow odzi ł  sławny 
Generał M ansfeld. VV latach 1622,1623,1626 
staczał pomyślne boic  oręż Cesarski. Oprócz 
woysk dopiero spomnionych kraiów, Duńskie 
b y ło  porażone przez Cesarskie. Roku 1626 
w ydał Cesarz cdykt nakazuiący.Protestantom 
ustąpić z dóbr duchownych. Ale w roku 1636, 
w  którym GustawAdolfKvó\ SzweAzk\ wkro
c z y ł  do Niemiec na obronę Protestantów, 
przybrała woyna inną postać. Cesarscy z ca -  
łe y  Pomeranii i większey części Meklembur
ga musieli uc iekać , a roku 1631 przegrali 
pod Lipskiem. Szwedzi wkroczyli do w yż 
szych Cyrkułów Rzeszy z których Hiszpanie 
musieli ustąpić a Sasi posunęli się do dzie
dzicznych kraiów Cesarza. Kiedy sczęścre 
woienne opuściło dotychczasowego Cesar
skiego wodza T yllego , Cesarz b y ł  zmuszo
ny ofiarować naczelne woysk swoich d o 
wództwo, dawnićy z łożonem u fVallensteino- 
wi. Ten sławny człow iek , zebrawszy zna
czne siły, w ydał roku 1632 Protestantom
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bitwę pod Lut zen którą Gustaw A do lf  w y 
grał w praw dzie , lecz wygraną przepłacił  
swą śmiercią. Przez śmierć Króla Szwedz
kiego pogorszył się stan sprawy Protestantów. 
Roku 1634 przegrali Szwedzi bitwę pod 
Nordlingen a Elektor saski r. 1635 zawarł 
z Cesarzem pokóy w  Pradze. Ale roku 1636 
Generał Szwedzki Banner pobił Sasów pod 
W ittstock , a roku 163S Cesarski Generał 
Gallas, brakiem żywności zmuszony cofnął 
się z Pomeranii do Czech. W  tym samym 
roku Bernard Książe Sasko-Weymarski zbił  
dwukrotnie nad Ilencin woyska Cesarskie 
którcini dowodzili Książe Saoelli i Hrabia 
Goetzy i zdobył micysca obronne Bhein- 
felden  i Breisach: poczcm  Banner opano
w a ł  Miśniią a Cesarskich do Czech odpędził. 
Obiąwszy po śmierci Banncra dowodzlwo 
woysk Szwedzkich Generał Torstensohn 
p ob ił  r. 1642 Cesarskich pod Lipskiem: a 
gdy ci oprócz lego w Westfalii klęskę p o 
nieśli; naówczas r. 1643 zaczęto po raz pier
wszy układać się w M unster i Osnabruck o 
pokóy, który w pięć lat dopiero przyszedł do 
skutku. Roku 1644 przez brak talentów w o
jennych znisczył Gallas dowodzone przez 
siebie woysko Cesarskie. Roku 1645 odniós-t 
Torstensohn no we tiadCesarskiemi pod Jon
kowem w Czechach zw ycięztw o, a Elektora 
Saskiego zmusił do zawieszenia broni. Na
reszcie roku 1648 w Październiku stanął po
kóy w M unster  i Osnabruck, W estfalskim  
zw any, przez który stało sic zadość żąda-
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ńioin Szwccyi i Francy i a Protestantom w o l
ność i bezpieczeństwo ich rcligiynego w y
znania by ły  zapewnione. Taki b y ł  koniec 
trzydzicsloletney woyny.

Albrecht Euzebiusz W  aliens tein (str:29ó' 
T. 1.) Książe Friedlandu , nay wyższy do- 
wódzca  woysk Cesarskich w trzydziestote- 
tnćy woynic, urodził sic w Pradze roku 1583 
zdaw ney  Czeskiey familii. Roku 1625 za pa
nowania Cesarza Ferdynanda 11. został w 
nagrodę swych zwycięztw , nad parlyą P ro 
testantów', Feldmarszałkiem, a roku 1628 w 
mieyscc wyw ołanych  edyktem Cesarskim 
z dziedzictw a Książąt Mcklcmburskich Księ
ciem Rzeszy Ńiemiec/riey i Panem na M e 
klemburgu. Mianowany Admirałem Morza 
Bałtyckiego w czasie wyprawy do Pomeranii 
Zażądał od miast Anzeatyckich aby mu flot- 
tć w ystaw iły : a gdy się temu iego żądaniu 
nic stało zadosyć, w ybra ł od nich 60 mili
onów złotych reńskich konlrybucyi, i nic nic 
zdziaławszy cofnął się na południe. Książę
ta flzcszy Nieinicckićy nie mogąc znieść zu- 
chw ałćy  dumy Wallensteina domagali się od 
Cesarza na seymie w Ratysbonic roku 1630^ 
gdzie Wallenstein wszystkich , nawet same
go Cesarza, przewyższył okazałością sWego 
wystąpienia, aby mu naczelne nad woyskiein 
Cesarskicm dowództwo by ło  odebrane. Ze 
strony Francyi a właściwie ze strony pier
wszego ićy ministra Kardynała Richelieu b y ł  
tu O ycicc  Józef Kapucyn. Ten rachubami
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•polityki nakłonił Cesarza żc Wallenslcinowi 
o d ią ł  naczelne dowództwo. Z łożony  zG cn e -  
ralstwa Wallenstein, usunął sic od spraw pu
blicznych  i w Pradze zamieszkał. Tam w 
zbudowanym przez siebie spaniałyin pa
ła cu  żył prawdziwie po Monarszemu. Je
go zwyczayny obiad składał się zc stu 
potraw. Sto rycerstwa stało na straży w ie -  
go przedpokojach, a w pokoiach  snuło się 
dworzan i służących co niemiara. Na dzie
dzińcu dwanaście zbroynego rycerstwa prze
strzegało głębokićy c ichośc i ,  klórcy plany 
iego dumy i ulubione rachuby astrologiczne 
wymagały. Ulice wiodące do iego pałacu 
b y ły  zamknięte łańcuchami. Jesczc będąc 
Generałem miał zwryczay oddawać się sa
motnemu rozmyślaniu, a gdy mu ktokolwiek 
śmiał ic przerwać, n iezwłocznie na iego ros- 
kaz przypłacił  to uchybienie karą szubie
nicy. Szcśdzicsięciu swoich paziów z nay- 
pierwsyy. h familiy przez naypie;* szych mi
strzów w różnych naukach doskonalił. Je
go liberyia błysezała od złota i srebra. Je
go stoły by ły  otwarte dla goscząccy szlach
ty. Czterech pokoiow ców  ten iedynie pia
stowało urząd żc przy by walących wprowa
dzali na posłuchanie do Jego Książęcey M o
ści. Sześciu Baronów i tyluż kawalerów o- 
taczało Wallcnstcina aby mu służyć na nay- 
mnieysze skinienie. Szauibclanowie nosili 
przed nim pozłacane klucze. Marszałek 
dworu b y ł  pierwszą na iego dworze figurą. 
Wyieżdzaiąc w drogę otaczał się tak mnogą
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czeredą dworzan, żc  potrzebował pięćdzie
siąt poszostnych, tyleż czlcrokonnych p ow o
zów , tyleż naykoszlowniey przybranych 
w ierzchow ców  i sześciu karet. Pensyic któ
re ł o ż y ł  na swóy i żony dwór, tudzież na 
różne osoby i na korrcspondcncyie z całą 
prawie E uropą, przechodzą podobieństwo 
do prawdy. Naymnieyszy ¡ego podarunek 
wynosił tysiąc reńskich. Takito użytek czy 
nił  dumny Wallenstein z ow oców  swego go- 
ncralstwa, z oblanych łzą  skrzy wdzoncy ludz
kości łupieży i kontry b u cy y —

Odięte Wallcnsleinowi naczelne dow ódz
two nad woyskicin Cesarskiem obiął nicna- 

, wistny mu Generał Tilly. Gdy Gustaw Adolf 
roku 1631. pob ił  Tyllego pod Lipskiem i 
w kroczy ł  do Pragi; Wallenstein naówczas 
schronił się do Morawii. Tu by ło  mu ofiaro
wane dawne nad Cesarski cm i woyskami do
wództwo. Po kilku odmówkach w których 
w yrzucał Cesarzowi niewdzięczność przyjął 
ic  nareszcie Wallenstein na cztery miesiące 
pod tym iesćze warunkiem że mieć będzie 
nieograniczoną w ładzę  i żc po upływie tego 
czasu z łoży  ią i do prywatnego życia pow ró
ci. Poruszywszy wszelkich sprężyn, a mię
dzy innemi wdawszy się z Polską w układy 
o przysłanie 20,000 Kozaków, wystawił W al- 
lcnstein silne woysko w założonym przecią
gu czasu, zgromadził ic w M oraw ii  i dopie
ro od w o ła ł  się do przedugodnego warunku 
aby w róc i ł  na łon o  spokoyności domowey. 
„  Ńayiaśnieyszy Panie! by ły  słow a iego ra
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portu do Cesarza, masz w o js k o ,  szukay te
raz Generała.”  Na ponowione do siebie proś
by deputacyi Cesarskiey aby nadal zatrzymał 
dow ództw o , odpowiedziałW allenstein  iż u- 
czyni tę z siebie ofiarę pod tcini warunkami: 
Aby z władzą nieograniczoną , nikomu nie
odpowiedzialną, nawet co do zawierania p o 
koi u lub wypowiadania woyny , sprawow ał 
naczelne nad wojskami Cesarskicmi i Ilisz- 
pańskicini dow ództw o: aby wszystkie dzie
dziczne kraic cesarskie w czasie woyny by
ły  oddane pod iego zarządzenie: aby na tych 
kraiaeh i na Księstwie Mckleinburskiem b y ł  
mu zapew niony żołd dla woyska: aby na sześe 
miesięcy wprzód wiedzia ł o wypowiedzeniu 
sobie dowództw a: aby mu Cesarz dał w za
staw iedne ze swoich dziedzicznych prowin- 
cyy i zostawił zupełne zwierzchnictwo nad 
kraiaini które zawoiuie: aby nareszcie prawo 
ułaskawienia w iego ręku bez żadnego do 
Cesarza odczwu zostawało. Przyiął te wszy
stkie lak niesłychane warunki Cesarz, nic 
domyślając się żc ie dyktował duch zdrady 
i dumy. Tym czasem  Gustaw A d o lf  wkro
czy ł  do Ba wary i i Generała T ylli , gdy te
mu Wallenstein mscząc się doznaney od  Księ
cia Bawarskiego nicprzychylności od m ów ił  
posiłków, na g łow ę p ob ił  roku 1632. W  tym
że roku um arł sicdemdziesięeiolctny Tylli ,  
a MaxymiUian  Książe Bawarski, zapomnia
wszy urazy oddał VVall.ensteinowi nad swo- 
icin woyskicm dowództwo. Gdy Gustaw A- 
do lf  stanął w 1S.0OO obozem pod Ntirnberz:

II- 25
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Wallenstein z C z e c h ,  Sasów wypędziw szy, 
wyruszał i stanął przeciw niemu na czele 
(30,000 lu dzi:  ale tu ,  nie chcąc tak prędko 
składać dyktatury, nie chcia ł też wydawać 
ani wygrywać bitwy. Przez kilka tygodni sta
ły  przeciw sobie dwa nieprzyjacielskie woy- 
ska: w końcu Król Szwedzki, uprzedzaiąc brak 
żyw n ości ,  uderzył na Wallensteina, ale od 
party ze stratą, co fnął się bez przeszkody 
do Saksonii. Dnia 6 Listopada roku 1632 u- 
derzył Gustaw Adolf na Wallensteina pod 
Lutzeriy zw yc ięża ł,  i zginął. Wallenstein 
u c iek ł  z poboiowiska, a Bernard  Książe Sas
k o -  Wcyinarski dokonał zupełnego nad Ce- 
sarskiemi zwycięstwa. Śmierć Gustawa Adol
fa pomieszała plany dumy Wallensteina. 
C hciał on osczędzić tego, którego mógł by ł  
z w y c ięży ć ,  bo zapragnąwszy Czeskiey K o 
rony ch c ia ł  się z nim przeciw Cesarzowi z łą 
czyć. Lubo Wallenstein Księciu Piccolomini 
200,000 talarów iako nagrody za okazaną w 
tey bitwie waleczność w y p ła c i ł ,  lubo po le 
głym spaniałc pogrzeby w ypraw ił ,  a tych 
którzy picrzchnęli śmiercią ukarał, iednak 
nie m ógł nie ściągnąć na siebie podcyrze- 
nia Cesarza. W zm og ła  się obawa W a llcn -  
steina za wkroczeniem do Niemiec znaczne
go korpusu Hiszpanów pod wodzą sławnego 
Generała Hiszpańskiego Księcia de Fet'ia 
którego Kardynał Infant z Niderlandów na
desłał. (Don Gomez Alvarez de Figueroa 
Książe de Feria  ży ł  od 1587 do 1634). W ten 
czas Wallenstein żądał zawieszenia broni na
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dni piętnaście, a otrzymawszy ie starał się 
wym iarkować, czyby mu Elektorowie Saski 
i Brandcburski, Oxenstiernn  Prezes Reierr- 
cyi Szwedzkiey , i Kardynał Richelieu rak 
nic p o d a li ,  ieżeliby maskę z rzu c i ł ,  z P ro 
testantami się z łą czy ł  i Cesarzowi wypow ie
dział poddaństwo: następnie oświadczył im, 
że ieżcli przy ich pom ocy koronę Czeską, a 
Moraw ią za M eklem burg, otrzyma; zmusi 
Cesarza do zezwolenia na wszystko -co  mu 
oni podykluią. Richelieu oświadezył że Fran- 
cyia nic odmówi Księciu Fricdlandu pienię
dzy i woyska na poparcie iego zamiarów sko
ro on przeciw  Austryi oręż obróci. Pra
gnął ten człow iek  korony Czeskiey nie dla 
podźw ignienia ludu Słowiańskiego z którego 
łona  w yszed ł ,  ale iedynic dla zaspokoienia 
swćy nicograniczoney dumy. Już zamiary 
iego nic by ły  laiemnicą dla H orno  Szwedz
kiego i Arenheiina Saskiego Generała : iuż 
w iedz ia ł  o nieb Elektor Brandeburgski i 
Oxenstierna  Prezes Rciencyi Szwedzkiey, 
iuż Wallenstein przeciągnął na swą stronę 
Gallasa nayznakomitszego z Generałów Ce
sarskich i u ło ż y ł  plan rozstawienia woyska; 
kiedy w W iedniu iescze nie dawano wiary ta
kowym wieściom . Ale ani Rząd Szwedzki a- 
ni protestanccy Książęta nie chcieli się ł ą 
czyć z cz łow iekiem  którego zamysły uw'aźali 
za awanturnicze. Tym czasem  Cesarz z pora
dy gabinetu Hiszpańskiego kazał utworzyć 
oddzielny korpus pod dowództwem Księcia 
de Feria w celu podstrzegania obrotów W al-
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fcnstcina. Ten ze swoiey strony, pod pozo 
rem wzmocnienia nowo utworzonego w oy -  
ska, kazał z Księciem de Feria  połączyć sic 
Generałowi Aldringher który podług taic- 
innych swoiego wodza roskazów miał os ła 
bić i nużącerni pochodami rzeczywiście os ła 
bi woysko Hiszpańskie. Napróżno spodziewał 
się Richelieu żc przeznaczenie korpusu lisię
cia Feria , znagli Wallcnsteina do 'wybuchli, 
przeciw' Cesarzowi. Wtem upłynęło  zawie
szenie broni i rospoczeto nieprzyjacielskie 
kroki. Iisiąźe Bernhard w kroczy ł  ze Szw eda
mi do Czech i Bawaryi, PFallensieirt zaś z o 
stawiwszy Gallasa na granicach Saksonii; do 
Palatynatu, a stamtąd, nic nic przedsiewzią- 
wszy, do Arcyksięstwa Austryackicgo na leże 
zimowe wyruszył. Takicm  iego postępowa
niem oburzeni Książe Bawarski i Cesarscy 
Ministrowie zaczęli nalegać na Cesarza aby 
mu odiął dowództwm. Poparli te żądania Je
zuici których Wallcnstein prześladował. W e 
zw a ł  go zatem Cesarz do stawienia się w W ic-  
dniu dla zdatna sprawy ze swych czynności, 
nie picrw'ćy iednak odiął mu dowództwo aż 
gdy się przekonał że obwiniony w islocie za- 
myśla o koronie Czeskićy i że z tego p ow o
du Hiszpaniia p ieniędzy , Węgrzyni woyśka 
odinawiaią. Odsądzony od dowództwa oświad
czy ł  Wallanstcin Elektorom Saskiemu i Bran- 
deburskiemu że, byleby mu ręce podali, o - 
hróci oręż przeciw Cesarzowi. Daremne by
ł o  iego Oświadczenie : ale kiedy Bichelicu 
imieniem Ludwika XIII. zapewnił go ó po-
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siłkach pieniężnych i zbroynych ze strony 
Francyi; naowczas’Wallcnstcin zniósłszy się 
ze swymi szwagrami Tertskim  i Kińskim  
oraz ze swoim przyiacielcm Illo, zw o ła ł  ra
de woienną dla rozslrzygnienia z nią czy ma 
złożyć  dowództwo. Ofiiecrowic zapewnili go  
uroczyście o swoiey gotowości bronienia ie
go spraw y: dwudziestu G enerałów i P u łko 
wników podpisało akt sprzysiężenia się w 
Pilsen  roku 1634 w miesiącu Styczniu. Obe
cny temu czynowi Książe Piccolomini nie
zw łocznie  wypraw ił gońca do W iednia  z wia
domością o wszyslkiein , a sam od W allen- 
steina wysłany do Gallas a i Aldringhera  
zamiast wezwania ich do spisku sk łon ił  ich 
do odstąpienia wodza swoiego. Bezskutecznie 
u s i łow a ł  Wallenstein przeciągnąć na swą 
stronę Księcia Bernarda dowodzącego Szwe
dam i: a pełnom ocnik  Francuski, kiedy iuż 
icch a ł  do Wallenstcina dla zawarcia z nim 
traktatu, dow iedział się z wiclkicm zadzi
wieniem że ca ły  spisek iuż iest w W iedniu 
odkryty , i że tam nawet poyinano ofiiccra 
Wallcnstcinoskicgo Schaffenbcrga, o którym 
się przekonano że ch cia ł  tę stolicę ze czte
rech stron podpalić. N iezw łocznie  ogłoszo
no naczelnika rokoszu za wyięlcgo z pod o~ 
picki praw a , odięte mu dowództwo p ow ie 
rzono Gallasowi, spiskowym, kilku w yją 
wszy, dano przebaczenie. Gallas i Aldring- 
her wyruszyli do wyższego Palalynatu dla 
przecięcia drogi Księciu Bernardowi, Pic
colomini og łos ił  odezwę zachccaiac woysko

25* ‘
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aby zostało wierne Cesarzowi. Walenstcin 
opusczony prawie od wszystkich, w Pilsen 
pozostał. Stąd przed nadciągającym Picco- 
lominim  schronił się do E ger  (r. 1034 w 
miesiącu Lutym) kiedy iuż Praga  dokąd dą
żyć postanowił i dokąd naprzód w ysła ł swe
go szwagra Tertskiego , przez woyska Ce
sarskie była  zaięta. Pułkownik Butler Irland
cz y k ,  Jan Gordon Szkot Podpółkownik i 
Kommendant Egcru , i Wachmistrz L e sle , 
wszyscy dawniey przez Wallensteina wynie
sieni a niedawno iego spółspiskow i, postano
wili zamordować go w E ger , a z nim czte
rech iego przyiaciół Tertskiego, Kińskiego, 
Illo i Neumana. Ci ostatni na w ieczerzy któ
rą dla nich dał Gordon byli zdradziecko za
b ic i :  W allenstein  bow iem , lubo zaproszo
ny, na niey się nie znaydował. ' Butler zatem 
i D evereux  udali się do iego mieszkania i 
tam w ię ż ą c y m  w łó ż k u  sztylet utopili. W i 
dząc cios niechybny nic daw ał on żadnego 
odporu ale rosciągnął r ę ce ,  nadstaw ił pier
si i własną krwią zalany wyzionął ducha. T a 
ki b y ł  zgon togo nauczającego dumy igrzy
sk a ,.teg o  nadzwyczayncgo człow ieka , o któ
rym słusznie powiedziano źe nigdy los nic- 
godjiićyszcgo nic w zniósł tak wysoko. Jego 
c ia ło  pochowano u Kartuzów w G i szynie w 
Czechach. Dobrotliwy Cesarz, gdy mu d o 
niesiono o śmierci Wallensteina, zapłakał 
i za w o ła ł :  2l'd)! metn SBaUenfiein.

Jan Tcherches Hrabia de Tilly (Tom  I. 
sir. 301). roku 1559 wBrabanoyi we włości
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Tilly  urodzony rospoczął swóy zawód woy- 
skowy- w'Niderlandach za panowania H isz
panów : polem w szedł wr służbę Cesarską i 
tu wyniesiony do stopnia Generała w s ław ił  
sic nicicdnein zwycięstwem począwszy od 
roku 1002, a mianowicie odniesionem nad 
(Jhrjstyane/n Królem Duńskim. W ielo  tak
że przy łoży ł się do zawarcia traktatu (w  r. 
1029) między Cesarzem i Darnią. Ogłoszony 
w’ czasie trzydziestolctnćy woyny dowódzeą 
w oysk Cesarskich (r. 1030) po złożonym z tey 
godności Wailenstcinie wziął szturmem i w y
da ł na rabunek miasto Magdeburg. Boku 
1031 dnia 7 Września b y ł  na g łow ę zbity pod 
Lipskiem przez Gustaw a Adolfa, a w Bawa
ry i nad rzeką Lechem od kuli Szwcdzkiey 
zginął. Był on tak dalece pobożny iż codzien
nie odm awiał z brewiarza przepisane dla du
chowieństwa pacierze. Jego ubiór był- skro
mny i śmieszny. Przed klęską Lipską p o 
w iedział że nigdy nić tknął kobiety, że ni
gdy się nie u p i ł ,  że żadney bitwy nic prze
grał. Gdy Cesarz Ferdynand II. chcia ł go 
wynieść do godności K s iążęcćy , on nic tyl
ko nic przyiął tey łask i,  ale nawet ofiaro
w a ł  500 talarów Sekretarzowi Cesarskiemu 
aby patentu dla niego nic pisał. Prawdziwa 
wielkość duszy.' —• Darowane sobie dobra 
przelał na swego synowca, a 60,000 tala
rów gotowizny, która po iego śmierci zosta
ła , kazał przez testament między officerów 
podzielić.
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Ernest M ansfeld. (Toin 1. str. 301.) ie- 
den ze sławnych Generałów 17 wieku ży ł  
od r. 1505 do 1626. B ył synem naturalnym 
równio sławnego woiownika Ernesta Hrabi 
de Mansfeld towarzysza broni Karola Y. C e
sarza. M łody  Mansfeld był w ychowany przez 
Ernesta Arcy-Księcia Austryackiego, Guber
natora Niderlandów, s łu ży ł  woyskowo na
przód w W ęgrzech  pod Karolem Mansfel
dem bratem swoim, potem w Niderlandach 
a następnie u Księcia Sabaudyi przez któ
rego za swe zasługi, nabyte w woynic tego 
Księcia z Hiszpanami, b y ł  mianowany Hra
bią de Castel-noeo. Późniey w alczy ł  za 
sprawę powstańców Czeskich którym przy
prow adził  2,000 w oyska , roku 1619 G ene
rała Cesarskiego Hrabię Bueąuoi z Czech 
w ypędz ił  i nam ówił Czechow do obrania 
Króla dla utwierdzenia swoićy niepodległo 
ści. Tron  Czeski by ł  ofiarowany Frydery
kowi Elektorowi Palalyńskiemu : lecz ten 
Książe zbity przez Auslryaków pod Pragą 
musiał w ucieczce  szukać ocalenia. Boku 
1621 przemożony siłą cofnął się i Mansfeld 
z Czech do Palatynatu, w padł do Alzacyi 
i sp lądrow ał tę prowincyią a złączywszy 
się z Fryderykiem pob ił  Bawarów i Hessów', 
stronników. Cesarskich. Z tąd, gdy Rząd C e
sarski p o ło ż y ł  cenę na iego g łow ę, poszedł 
do Niderlandów now ćy  szukać sławmy, gdzie "  
złączywszy się z Chrystyanein Księciem 
Brunświckim, pokonał Hiszpanów pod Fleu- 
rns. Odwiedziwszy Księcia Oranii, obróc ił
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stfóy oręż na Westfalią, gdzie z łup ił  kilka 
micysc, stawił silny opór Generałowi Tilly , 
i znaczną ofiarą kazał sobie opłacić  ustą
pienie z tego kraiu. Rospusciwszy swe w oy- 
sk o ,  poiechał do Francyi i Anglii, staraiąc 
się o poparcie praw Fryderyka do tronu 
Czeskiego. Roku 1625 w kroczy ł do Niemiec 
na czele 3,000. Szkotów, do których przy
łą czy ło  sic wielu Duńczyków i różnorodney 
mieszaniny ludzi. Ale roku 1626 zbity przez 
sław nego Wallcnstcina schronił sic doB ran- 
deburgii. Stąd przedsięwziął wyruszyć ze 
swoicm woyskicm do ziemi Siedmiogrodz- 
kićy dla dania pom ocy  tamteyszemu lis ię 
ciu Bethlem Gaborowi przeciw Auslryi. A- 
le gdy Rethlcm zawarł pokóy z Cesarzem; 
Mansfeld oddał swoic woysko Bernardo
wi lisięciu Sasko - W cym arskieinu , a sam 
puścił się do W cnecy i aby lam przeciw 
Austryi m óg ł walczyć. V /  tćy podróży, z ło 
żony chorobą wrBośnii, przewiduiąc kres ży- 
cia swoiego, kazał wdziać na siebie mundur 
i zhroię, i sparly na dw óch  ludziach umarł 
stoiąćy dnia 20 Listopada roku 1626. Z w ł o 
ki lego woiownika by ły  przewiezione do 
Spalatro i lam poehowrane. Trzeba ża ło 
wać że świetne przymioty iakic Mansfeld 
w boiu i ncgocyacyąch pok a za ł ,  ani spra
wie ludzkości, arii sprawie C zechów  żadrićy 
nic przyniosły korzyści. Gdy w czasie swo- 
ićy do Czech wyprawy dow iedzia ł się Man
sfeld żc ieden z icgó ‘ Officerówr, Kazel, w y 
dawał plany Generałowi AustryackieinU Bu-
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quoi, da ł  owemu zdraycy 300 talarów i 
pos ła ł  go do Bucquoi z listem napisanym 
w tych słow ach . »Ponieważ Kazcl iest two
im życzliwym  sługą a nic m oim , wice ci 
go posełam aby lobie nic mnie służył.«

Bernhard nazwany W ielki (tom l. sir. 
301.) iedenasty i naymłodszy z synów Jana 
Księcia Sasko • W cy  marskiego, nayw iększy 
Bohalyr w trzydziestolelnóy woynic, urodził 
sic dnia 6 Sierpnia 1604 roku. Rospoczął 
swóy zawód w woysku Ernesta M ansfelda  
broniącego praw Fryderyka Palatyna do ko
rony Czeskićy. Roku 1621 by ł rotmistrzem 
w pułku swego brata Wilhelma w Palaty- 
nacic, gdzie iuż w a lczy ł w różnych potycz
kach. S łuży ł  potem w Hollandyi a roku 
1624 odw iedził  Paryż. Następnie iako P ó ł -  
kownik iazdy w woysku Duńskiem znaydo- 
w a ł  się w bitwie Holsztyńskićy, w' którćy 
Jerzy Fryderyk Margraf Badeński przez sła
wnego Wallenstcina b y ł  zbity. Tam utra
cone bagaże iego odesła ł mu Wallcnstcin 
do Wcyinaru 1631 roku. W  tymże roku przy- 
ią ł Bernard stopień Generała w woysku 

•Gustawa Adolfa Króla Szwedzkiego. Jako 
Generał Szwedzki odznaczył się Bernhard 
w  boiu i zdobył dwie twierdze. Roku 1632 
ścigał w  Szwabii Austryaków, pod Niirn- 
bergem  z łą czy ł  się z Gustawem A dolfem , 
stąd przez tego Króla b y ł  wysłany prze
c iw  W allenstcinowi do Bawaryi, nareszcie 
pod Liitzen dowodząc lew em  skrzydłem 
p rzy łoży ł  się do świetnego Szw edów  nad
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Ccsarskiemi i ich wodzem  Wallenstcincm 
zwycięstwa. Prezes Regcncyi Szwedzkićy 
Oxenstierna po bohatyrskim zgonie Gusta
wa Adolfa oddał pod dowództwo Bernhar
da po łow ę  woyska Szwedzkiego z którą 
Bernhard zdobył Bamberg, Uochstćidt i in
ne miasta Frankonii, następnie zaś Palaty- 
natu wyższego, pob ił  Generała Bawarskie
go Jana von W erth  a złączywszy się z 
Szwedzkim Generałem H orn  r. 1633, opa
n ow ał Bawaryą. W  Frankfurcie nad M e 
nem, gdzie się z iechał z Kanclerzem Oxen
stierna , b y ł  mianowany w imieniu Regen- 
cyi Szwedzkićy Księciem Frankonii, a w 
Heidelbergu na zborze Protestantów' nada
no mu dobra duchowne Bairibergskie i W ir c -  
burskic. Kiedy Hiszpański Generał Książe 
de Feria  przyszedł z W ło e h  na pomoc Ce
sarskim; wówczas Bernhard zbierał trofea 
nad Dunaiem i Izerą, a Wallenstein zapra
gnąwszy Czeskiey korony naprózno obiaw ił 
mu plany swćy dumy i zdrady wzywaiąc 
go do przymierza z sobą. Klęska roku 1634 
pod Nordlingen, w  którey Horn  b y ł  wzię
ty w niew olę  Cesarską, przerwała na nie- 
iaki czas pasmo zwycięztw Bernharda. Z e 
brawszy swe woyska w Frankfurcie nad M e
nem i wsparty posiłkami francuskicini w al
c z y ł  potem Bernhard nad Renem przeciw 
Filipowi M a nsfeld  i Gallusowi Genera
ło m  Cesarskim. Stąd, nie iriaiąc sił dosta
tecznych, udał się dwukrotnie w latach 1635 
i 1636 do Francy i żądaiąc, lecz bezskutecz-
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n ic ,  posiłków. W  Burgundyi przy dobywa
niu miasta Zabern  utracił palec który do
tąd chowaią Księzęta Woymarscy. W  Lota
ryngii roku 1637 pobił  Gallasa i lisięcia Lo- 
taryńskiego. Łupami Burgundzkicini i pie
niędzmi i ’ rancuskicmi zasilony poszed ł ro 
ku 1638 nad Ben i tu pod Rheinfeldem  od 
niósł świetne tiad Cesarskiemi zwycięstwo, 
a głownie dow odzącego Jana von fVerth  
w z ią ł-do  niewoli. Drugie potem zwycieztwo 
odniósł nad Generałem Got z pod W ittewein  
gdzie zniósł 12,000 Cesarskich, trzecie nad 
Karolem  Księciem Lotaryngii i Cesarskic- 
jni pod Ochsenfeld, czwarte pod Breisach 
skąd w ypędził  Cesarskich. Zimuiąc w Bur
gundyi gdzie Rząd Francuski starał go się 
skłonić do wydania sobie Breisachu, a Kar
dynał Richelieu w tym eclu  chcia ł go oże
nić ze swoią siostrzenicą, um arł wielki 
Bernhard roku 1639 dnia S Lipca, zbyt wcze
śnie bo w 35 roku życia swego, a to wskul- 
k u , iak b y ły  poszlaki, zadaney przez leka
rza trucizny.

Tom. II. Str. 5, Fronda. Anna Rakuska czy 
li Austryacka, lak przezwana po m atce , 
lubo właściwie by ła  Hiszpanką, iako cór 
ka Filippa 111. Króla Hiszpańskiego, za
ślubiona z Ludwikiem XIII. r. 1615, zmar
ła  r.1666, doznała wiele prześladowań przez 
z łość Kardynała Richelieu. Sczęśliwszc 
dni tey Pani zaczęły  się dnia 5 Września 
r. 163S, w którym została Matką Ludwi-
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ka X;1V. Parlament Paryski nagradzając 
iey cierpienia, og łos i ł  ią Regcntką na 
czas małolelności Dci ii na po śmierci Lu
dwika XIII. która przypadła w r. 1643. Ja
ko Rcgenlka rządziła Anna Francyią przez 
Kardynała Mazaryniego W łoch a . W  nie
chęci Francuzów przeciw temu Ministrowi 
cudzoziem cow i wyległa sic woyna dom o
wa, pod nazw iskiem Frondy znana. Jeden 
z cz łon ków  Parlamentu Paryskiego , ii>«~ 
¿hauinont, dał powód swoim konceptem 
do takiego nazw iska. Powiedział on raz ic  
Parlament (który wyniósł Annę naRcgent- 
kę i potem utw orzył przec iw nicy  fakcyią) 
iesl podobny do Studentów którzy, bawiąc 
się na podwalu Paryża (fossć de Paris) w 
procę (frondę), uciekaią przed policy ian- 
tem skoro go z o c z ą , a wracaią kiedy go 
nie widzą. Ten koneeptBachamnonta tak. 
sic podobał n icprzyiaciołom  Mazarynicgo, 
żc odtąd za hasło swego ziednoczenia przy
brali znali p rocy ,  który przyczepiali do 
kapeluszów, i od tego zostali przezwani 
Procownikami (frondeurs). Jan Franci
szek P a w e ł  de G ondi, Kardynał d eB etzy 
zawistny M azaryn icm u, b y ł  ¡eden z nay- 
czynnieyszych proeownikow. Anna wśród 
tych zamieszek okazała nieugięty charak
t e r :  po łoży ła  koniec woynic domowćy, i 
zdała swemu synowi, gdy ten przyszedł 
d o  pełnolctnośei, rządy których powagę do 
Jiońca utrzymała. IAicdy Iliszpaniia m ie 
szała sic do zaburzeń Frondy i ze strou- 
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nikami tćy fakcyi przeciw Annie działała, 
wówczas Anna, lubo Hiszpanka, pokazała 
że przenosi chw ałę  rządzonej przez siebie 
Francyi nad interesa dawney swoióy oy- 
czyzny. Kiedy Ludwik X IV . w swoióy m ło 
dości pow zią ł miłość do iednćy z synow ie 
Kardynała M azaryniego , a ten Minister 
da ł sic słyszyć przed Anną iż się obawia 
aby owa miłość nie pociągnęła za sobą 
małżeństwa, naow'czas Królowa powiedzia
ła  m u : „gd yby  Ludwik XIV. tyle się spo
dlił, ia z drugim synem moim stanęłabym 
na czele ca łego narodu przeciw Królowi 
i tobie.« Nic dziwnego ze dobre imię An
ny szwankowało w  czasie zaburzeń Fron
dy: w oyny  dom ow e są równie płodne w 
potwarze iak w okrucieństwa. Historyia 
oddaie sprawiedliwość pobożności, rozsąd
kowi i chara kto rowi Anny Rakuskićy.

Str. 6. Angelo  - Cornaro. W  Wasscnbergu 
iest A n gelu s-Corrarus (Venetorum) apud 
JRegern Christianissimurn legatus ordi
narias. Tak Cornaro iak Corraro by ły  
dwie W eneck ie  fainiłiie. P. Bronikowski 
b y łb y  zapewne zatrzymał Corraro, gdy
by b y ł  czyta ł Wassenberga. Ale to mniey- 
sza a może żadna pomyłka. T o  mu tru- 
dnićy darow ać '  że Jana Karola  K on o 
packiego o ch rzc i ł  Alexandrem , a Piotra 
z Dębe Dębskiego M ikołaiem : że Bolo- 
gnetteego Biskupa Askulaneńskiego, L e 
gata Urbana VIII przy dworze francuskim, 
zrob ił  Arcybiskupem Pergamskim i nadał

—  302 —

http://rcin.org.pl



303 —

mu nazwisko Saluzzi Posła Genueńskie
go. Tych  przynayinnićy b łędów  b y łb y  się 
ustrzegł P. Bronikowski, gdyby b y ł  czy
tał Everharda Wassenberga J. Casim. 
Carc. Gall.

Str. 7. Tomasz a Kem pis, o naśladowaniu 
Chrystusa. Zasługuie ta szacowna księga 
aby wiadomość o iey powstaniu była  pe
wna i upowszechniona. G erard , zwany 
W ielk i , urodzony r. 1340 b y ł  założycie
lem zgromadzenia Braci Łycia spólnego 
w D eventer, w H ollandyi,  micyscu swego 
urodzenia. Pierwszym iego przełożonym  
uczynił on Florenta Badevina , Kanoni
ka litrechtskiego, dawniey Professora A - 
kademii Pragskięy. T o  zgromadzenie, sa
mą spólnością życia a nie żadną regułą 
związane, by ło  zatwierdzone r. 1376 przez 
Grzbgorza X I .  Papieża. T o  uznanie siebie 
b y ło  ono winno sprzyianiu i obronie sła
wnego w 14. wieku Gersona (Jana Char- 
lier, który ż y ło d  r. 1365 do 1429), Kancle
rza akademii Paryskiey, kapłana dla sw o- 
iey głębokiey nauki zwanego Doctor Chri- 
stianissimus. Co Gerard zamierzał, to ie
go następca Florcnt Radewin późniey w y
konał: to iest r. 1386 nadał braciom ży
cia spólnego w Mindesheim  regułę zakon
ną i zam ienił ich w tak zwanych kanoni
ków  regularnych. Jak Bracia życia spól
n e g o , tak kanonicy regularni, mieli za 
g łów ny cel swego połączenia przepisywa
nie rękopismów i ich  czytanie, bo druk ie-
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sczo nic b y ł  wynaleziony. Tcm uto celow i 
zgromadzenia Gerarda winniśmy księgę, 
która sic stała księgą Chrześcijańskiego 
świata, o naśladowaniu Chrystusa. Przy
pisywali ią Gerardowi iedni, Gersonowi 
drudzy: z Gersona zrobili inni Gersena a- 
tktorem tey księgi. Ale czas i badania w y
jaśniły że Gcrscn iest przekręconcin na
zwiskiem Gersona, źc  nawet nie znano 
człow ieka któryby sic nazywał Gersenem, 
i ie  Tomasz a Kem pis, ieżeli nie iest a- 
u to rcm , to iest wskrzesicielem lub kom
pilatorem tego szacownego dzieła. Prze
konamy sic o tern zży c ia  Tomasza.

Tomasz a Kempis, nazywał się z rodzi
ców  Hd/nerlein. Kok iego urodzenia iest 
1380 a oyczyzną miasto Kempen  w Nider
landach od którego został przezwany de lub 
a Kempis. W trzynastym roku swego ży
cia b y ł  posłany na nauki do U eren ter , i 
tu , zalecony przez swego starszego brata 
Jana , pobierał ie od braci spólnego ży
c ia ,  a m ianow icie  o d  ich przełożonego 
Florenta Radewina. Nauczywszy się gram- 
Hiatyki, ła c in y ,  i śpiewu w ch órze ,  b y ł  
po 6. latach przyięty bez habitu do nowi- 
eyiatu w którym, przez rok ieden zostaiąe, 
przepisywał rękopistna Biblii i czytał dzie
ła  rcligiyne i moralne. Roku 1399 prze
n iós ł się zD cw cn ter  do Schwoll, do tain- 
teyszego Klasztoru na Górze S. Agnieszki 
kanoników regularnych (Mont Ste Agnes) 
w którym, brat iego Jan b y ł  przełożonym .
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Zebrany ze sprzedaży swego majątku pie
niądz obrócili dway bracia Rempisowie na 
rozszerzenie klasztoru świętćy Agnieszki 
i założenie ogrodu. Nadto Tomasz doch o
dem z przepisywania wpływającym  przy
k ładał się do opędzenia potrzeb Klasztoru. 
Tu on roku 1406 przyodział habit, w rok zro
b i ł  profcssyią, a roku 1413 po ukończeniu 
budowy klasztoru i poświęceniu kościoła 
został kapłanem. Czerstwość zdrowia, cha
rakter słodki i cierpliwy, i, iak sam o so
bie pow iada , palce długie i giętkie uczy
n iły  go zaw ołanym  kopistą i kaligrafem. 
Z  przepisanych przez niego dwóch msza
łó w ,  pierwszy by ł  dokończony r. 1414, dru
gi r. 1417, każdy formatu arkuszowego. Po
tem u łoży ł  i przepisał wyciąg z dz ie ł S. 
Bernarda. Gorliwy o roskrzewienie maxym 
kopiowanych , przelewał ie w serca kle
ryków nowo wzniesionego klasztoru. Gdy 
r. 1425 został podprzeorem ; urząd nic 
zmnićyszył w nim zapału do ulubioney pra
cy. W ciągu lat 15 od r. 1424 do 1439 prze
pisał całą bibliią w 4 tomach fol. dla klasz
toru Corporis Christi w  Kolonii. T ę  her- 
kulcsoską pracę byłby wcześniey ukończył, 
gdyby iey nie było  przerwało następuiące 
smutne wydarzenie. Dyecczyia Ulrccht- 
ska została dotknięta klątwą Papieża za 
to żc Kapituła obrała Biskupa z ubliże
niem powadze stolicy Apostolskiey. Z a 
konnicy góry S. Agnieszki nic chcąc się 
narażać Oycu S. przez przystąpienie do

26*
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wyboru  kapituły, musieli się schronie 
tło Lunekerke. Tomasz dzielił te w ę
drówkę i w nićy roku 1432. zamknął o- 
czy  swemu sicderndziesiątletncmu bratu 
pod Arnhein  dokąd obadwa byli wysłani 
na missyią. W tyinżc roku pow róci ł  T o 
masz na górę S. Agnieszki. Byłato iedyna 
w  iego samotnein życiu przeiaźdżka. U- 
kończywszy kopiowanie B ib li i , przepisał 
dla swego klasztoru zbiór traktatów du
chow nych  na czele których znaycfuią się 
cztery księgi o naśladowaniu Chrystusa. 
Na końcu tego zbioru była  wypisana ta 
sama co na końcu biblii formuła, finitus 
et completus per manus fratris Thomae 
a Kempis anno 1441. —  Córa S. Agniesz
ki stała się ogniskiem z którego kopiie nie
zmordowanego Tomasza a Kempis roscho- 
dziły  się po klasztorach Flanduyi i Nie
miec. Tym  sposobem iak wiele innych 
dzieł tak i dzieło o naśladowaniu Chry
stusa Jemu przypisano. Obrany prokura
torem zgromadzenia, u ło ż y ł  traktat de 

fideli dispensât ore i dialogu tn Noeitio- 
ruin de contempla mundi; gdzie ży cie Ge
rarda i Florent a Radewina opisał. Boku 
144S maiąc lat 67 dokończył swych kazań 
dla nowieyuszów. Z iego pracowitości, z 
iego własnoręcznych poprawek rękopismu 
z r. 1441 o którym spomnicliśmy wyżćy a 
który b y ł  badany i opisany przez Quątre- 
m aira , uczonego z 17. wieku Benedykty
na Francuza, wypada wniosek żc Tomasz
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a K e in p is , icżcli nic b y ł  autorem, b y ł  
w ięcćy  niż kopista, by ł  kompilatorem tćy 
szacownćy księgi. Kronikę klasztoru S. A- 
gnieszki dociągnął on aż do roku swćy 
śmierci. Umarł zaś r. 147 L przeżywszy lat 
90. Jeden z iego spółzakonników prowa
dził  dalćy tę kronikę gdzie napisał po
chw ałę  i żywot swego poprzednika, ale 
ni u nie przyznał autorstwa dzieła dehnita- 
tione Christi. Tomasz a Kcmpis do ci
szy celi i do książki przywiązany m ia łzw y -  
czay powtarzać słowa które były  umie- 
sczone przy iego portrecie w Schwoll w 
klasztorze S. Agnieszki. In omnibus requi
em quaes i vi ei nusquam invent, nisi in 
angello cum libello: to iost, w szędzie szu
kałem spokoyności i nigdzie ićy nie zna
lazłem , tylko wkąciku z książeczką.

Sir. 38. Chantilly: miasto o 9. mil fran. od 
Paryża na północ: znaczne pałacem, ogro
d em , wodami sztuczneini i gaiein. Nale
żało dawmićy do Montmorencych.

Str. 116. Fuensaldagna. Spomina Wassen
berg o Hrabi Fuensaldagna, iako kom- 
mendancie miasta Cambrai. P. Bronikow
ski przydaie mu imiona Bamiro de Pen- 
n aflor: ale praw dziwe imiona tego Fuen- 
saldagny by ły  A lfonso Perez de Vivero. 
Ten dość sławny Generał i dyplomatyk 
Hiszpański rospoczął swóy zawód woysko- 
wy„ w Niderlandach służąc pod Piccolo- 
mini/n i Arcyksięcicm Leopoldem W ilhe l
mem. Późnióy w iatach 1649 i 1654 sam
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naczelnie dowodząc woyskiem Hiszpan« 
skicm odniósł kilka korzyści nad francus- 
kicm. W a lczy ł  także we W łoszech. Przy
ł o ż y ł  się do zawarcia pokoiu Pireneyskie- 
g o , między Francyią il łiszpaniią  r. 1661. 
W  tym samym roku mianowany Posłem  
przez Filipa  IV. do Paryża, umarł w  Cam- 
brai, dokąd iako gubernator Niderlandów 
b y ł  powołany. Ten  to Fuensaldagna przyy- 
m ow a ł w Carnbrai r. 1040 powracającego 
do Polski Jana Kazimierza.

Sir. 128. Palatyn , Syn Frederyka V. K ró 
lem Czechów ogłoszonego. Wasscnberg na
zywa tego m łodego Księcia R obertem , a 
P. Bronikowski Kazimierzem Frederykcm: 
rzeczywiście nazywał się Karolem Ludwi
kiem . —  Frederyk  V. Elektor Palatyński 
ob ią ł  dziedzictwo po Oycu r. 1610. Poiął 
za żonę E lżbiete , córkę Jakoba I. Króla 
Angielskiego r. 1618. Uważany za naczel
nika Protestantów niemieckich b y ł  obra
ny Królem Czechów kiedy ci w ypow ie 
dzieli posłuszeństwo Ferdynandowi II. 
Idąc za namową swey żony podpisał Fre
deryk akt swego wyboru. W  krotce po ic- 
go spaniałym wieździc do Pragi, Austry- 
iacy d. 9 Lutego r. 1620 znieśli pod Pra
gą woysko iego. Byłto początek trżydzie- 
stoletnćy woyny. Cesarz w y w o ła ł  Fredc- 
ryka z iego dziedzictwa a iego godność E - 
lektorską przelał na Księcia Bawarskiego. 
Niesczęśliwy Frederyk szukał przytułku 
w  obozie zwycięzkiego Gustafa A dolfa .
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Ale rok 1632 b y ł  rokiem śmierci obrońcy 
i bronionego. O w dowiała  po Frederyku 
Elżbieta udała się do H ollandyi, starszy 
syn Edw ard , ożeniony z Anną Gonzaga, 
siostrą Maryi L u d w ik i , późniey Rrólow y 
Polskiey, zginął w rozbiciu okrętu, a m łod 
szy Karol Ludwik szukaiąc przytułku we 
Francyi b y ł  na roskaz Kardynała poyma- 
ny i w Vincennes osadzony. Przez pokóy 
Westfalski pow róc i ł  on na dziedzictwo do 
Palatynatu i został ósmym Elektorem, ale 
iako w ładca  nic pokazał tych cnot i tego 
rozsądku iakich uczy  szkoła niesczęścia. 
Na iego synu wygasła familiia Simmere- 
now: wnuk zaś iego, po iego córce  Zo~

* Jii, m ałżonce Księcia Brunświcko -  Han- 
nowerskiego Ernesta Augusta, Jerzy I. zo 
stał g łow ą dzisieyszey dynastyi Królów an
gielskich.

Str. 129. Cezar Książe de Vend6me: syn 
naystarszy Henryka IV. i Gabrieli d E -  
stre'es, u rodził  się r. 1594, a r. 1595 by ł 
uznany za syna Królewskiego. Mianowa
ny Księciem do Vcndornc i rządcą Breta
nii ożen ił  się z córką Księcia deM ercoeur 
pierwszego we Francyi bogacza. R. 1610 
naznaczył mu Henryk IV. pierwsze micy- 
sce po swoich prawych synach. Po śmier
ci tego monarchy należał do kabał prze
ciw Reicntec Maryi de Medicis. W pląta
ny do spisku Chalaisa przeciw Kardyna
łow i R icbc lieu , b y ł  ze swym bratem Alc- 
xandrcm poyinany r. 1026, i naprzód w A m -
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boise a potem w Vincennes zamknięty, 
gdzie on 4 .  lata siedział a brat iego we 
trzy lata umarł. Wyptisczony na wolność 
wyiechał do Hollandyi, skąd powróciwszy 
ż y ł  bezczynny iużto w ¿4net iuż w Vendó
me w swoich pałacach. Itoku 1641 oskar
żony że ch cia ł  otruć R ichclieugo , u c iek ł 
do Anglii, skąd dopiero po śmierci tego 
Kardynała powrócił.  Za należenie do Fron
dy musiał znowu usunąć się z Paryża z sy
nem swoim księciem de B eaufort, ale w 
końcu poiednany z Anną Rcienlką i z Ma- 
zaryniin d ow odził  wyprawą przeciw Hisz
panom. Umarł r. 1665 w Paryżu inaiąc lat 
71. —  Familiia iego trwała do roku 1727, 
wygasła zaś na iego wnuku czyli na pra
wnuku Henryka IV. Przyczyniła kart dzie- 
ioin Francy i ,  ale ich nie przyozdobiła.

Franciszek Vendorney Książe de Beau
fo r t , syn poprzedzaiącego a wnuk Henry
ka IV. urodził się r. 1615 w Paryżu. Od 
r. 1635 do 1640 staczał pomyślne bitwy z 
Hiszpanami. Po śmierci Ludwika XIII. r. 
1613 Anna poruczyła mu straż nad swoi
mi dwoma synami, Delfinem i Księciem 
d ’A njou  i dow ództw o nad woyskiem: ale 
tegoż roku za okazane względem nićy zu- n 
chwalstwo a wzgardę względem Mazary-« 
niego kazała go wsadzić do Vincennes. 
Umknąwszy z tego więzienia z łą czy ł  się 
z księciem de Conti, de Longueville, d 'El- 
beu f i de. Bouillon , z Marszałkiem de la 
M otte  i z Kardynałem de B etz , nayczyn-
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nieyszymi w zaburzeniach Frondy. O d r .  
1653 b y ł  wierny Ludwikowi XIV. Zginął 
r. 1666. dowodząc wyprawą morską prze
c iw  Turkom w obronie prawr W enccy i do 
wyspy Randyi.

Str. J 36. Arm and de Bourbon Książe de 
C onti, brat wielkiego Kondćusza ży ł  od 
r. 1629 do 1666. Poymany za należenie do 
fakcyi des petits niaitres która była odno
gą F ron d y , siedział wwiezieniu  przez 13 
miesięcy.

Henryk IT. Książe de Ijonguerille, wnuk 
Henryka IV. z matki, rządca Normandyi, 
u rodził  sic r. 1595. Należał do spisku prze
c iw  Richelieumu r. 1626. D ow odził  woy- 
skami Ludwika XIII. w Niemczech i we 
W łoszech . Owdowiawszy po pierwszćy zo
n ie , w szed ł r. 1612 w powtórne śluby z 
siostrą W ielkiego Iiondeusza, A nną G e
nowefą. Była to owa sławna za reiencyi 
Anny Księżna de Longueville. Sain prze
c iw ny Mazaryniemu a do tego podusczony 
od swey żon y ,  należał do Frondy. Poy
many r. 1650 w Styczniu, b y ł  uczestni
kiem więzienia W . Kondeusza i Księcia de 
Conti. Odzyskawszy wolność ży ł  w swo
ich dobrach i w nich r. 1663 umarł.

Str. 138. Leodium: po francusku Liege, po 
niemiecku L uttich , w Westfalii , miasto 
w ie lk ie ,  dawniey stolica udzielnego Bis
ku pa , który razem b y ł  Księciem Rzeszy 
Niemieckiey. K ośc ió ł  Katedralny Leodyy- 
ski b y ł  założony r. 712 przez S. Huberta.
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Petrark zwiedziwszy to iniaslo tak o nicin 
do Laury napisał: Vidi Leodium , insi- 
gnein clero locum.

S ir. 139. Perrciult. Z czterech braci tegoi-  
m ienja , synów Adwokata Parlamentu, 
■wsławili sic d w a y , Klaudyusz i K a ro l .—  
Klaudyusz Perrault urodzony w Paryżu 
r. 1613 w s ław ił  się iako Archytckt prak
tyczny i teoryczny. On dał rysunek faey- 
ialy L uw ru , nad która, iak powiedział 
d?sślembert, nic wznioślcyszcgo nie maią 
arcydzieła dawney i nowey Italii. Umarł 
r. 1GSS. On i iego brat Karol przyłożyli 
sic za Ludwika X IV . do utrwalenia bytu 
Akademii umiciętności w tak nazwanym 
Jnstytucie francuskim.

S ir. 110. Uniwersytet Lownński: w  mieście 
Lo.vanum, po francuzku Loucain, po nic- 
jn iccku Loeveu , o 5 mil franc. od Bruxcl- 
li w Niderlandach, b y ł  założony przez Ja
na l.\, w ó w c z a s  udzielnego Księcia Bra- 
bancyi r. 1426.

S ir. 150, Scylla i Charybdis: tak dawniey 
nazywane od dwóch baiecznych potworów 
dwie naprzeciw siebie leżące przepaście 
morskie w cieśninie Sycyliyskiey między 
wyspą Sycyliią i Królestwem JNeapolitań- 
skiem.

,Str. 177. Brennus: sławmy naczelnik G a l
lów  Senonskich, dawnych mieszkańców 
pó łn ocn ey  Francy i. Gdy llzymianic sta
wali w obronie swoich sprzymierzeńców 
Kluzyianów, których ci Gallowie nicpoko-
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iii swoiemi napadami, Brcnnus odpowie
dział im , ze nosi prawo na końcu mie
cza swego, i naśladuic Rzymian którzy go 
nauczyli żc przemoc iest picrwszein i nay- 
dawnieyszem prawem. Po takićy odpow ie
d z i , Fabiusze w odzow ie Rzymscy z orę
żem w ręku ponieśli pom óc iiluzyianom. 
Rozdrażniony Brcnnus wyruszył pod Rzym 
na czele 60000 zbroynych, gdzie zniósł 
40000 Rzymian. Po tein zwycięstwie wszy
scy opuścili R z y m , oprócz m ałey  załogi 
zamku zwanego Kapitofium i 48 Senato
rów którzy , chcąc swą męczeńską śmier
cią ściągnąć na Gallów gniew B o ż y , za
siedli wśród rynku kiedy Brcnnus wkra
cza ł  do pustego miasta. Jakoż za to że ic- 
den z senatorów' uderzył laską żołnierza 
nieprzyiacielskiego kiedy ten go głaskał 
po brodz ie ,  wszyscy zostali wyrżnięci. 
Z burzyw szyR zym  (na lat oko ło  300 przed 
Chrystusem) zaczął Brcnnus szturmować 
do Kapitoliuin. Po siedmiu miesiącach o- 
blężenia zmuszeni głodem obrońcy tego 
zamku iuż ^ię mieli okupić tysiącem fun
tów złota, iuż ich dowódzca Sulpicius wa
ży ł  to brzemię a zu chw ały  swem sczę- 
ścicm zw ycięzca , położyw szy  miecz na 
szalę miar w ag i ,  w o ła ł  biada zwyciężo
n ym ! gdy wtem Kam ili, dyktator Rzym 
s k i , wpada ze swem w oysk icm , powala 
barbarzyńskiego nieprzyiaeiela i osw obo
dzą oyczyzne. W ed łu g  Łiciusza  żaden 
z Gallów naiczdzeow nie pow róci ł  do do

l i .  '  27
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nru, w ed ług  zaś greckich historyków wy
szli oni z państwa Rzymskiego zawarłszy 
traktat z Rzymianami.

Str. 177. Irokowie i H uronow ie , ludy, do
tąd po części w dzikości źyiące, w Kanadzie 
w  północney Ameryce. Francuzi zaprowa
dzili między nich światło religii Chrześci- 
iańskiey i ułagodnili ich obyczaie. Pó- 
źniey Anglicy wysełali do n ich , a zwła- 
scza do lrokow  w r. 1710 swoich inissyo- 
narzy.

Str. 179. Blondel de N eesles: tak nazwa- 
ny od inieysca urodzenia swego, ieden ze 
sławnych spiew otw órców dwunastego wie
ku. Z Francy i przeniósł się do Anglii gdzie 
znalazł sczególne łaski u Richarda I. zwa
nego lwie serce. Towarzyszył on temu 
Królowi do Palestyny, a gdy Richard w  
powrocie  z ziemi świętćy do oyczystey roz
b i ł  się na morzu i b y ł  wzięty w niewolę 
przez Leopolda Arcyksiecia Austryiackiego 
którego b y ł  obraził pod A kra ; naówczas 
Blondel kochanego swego Pana, przebra
wszy się za pielgrzyma, szukał po ró
żnych micyscach. Dow iedział się w końcu 
że więziono kogoś znakomitego w iedney 
z w ie ź  zamku Lówenstein  (w  Hollandyi). 
Naowczas Blondel obszedł ten zamek a od
śpiewawszy do po łow y  piosnkę którą by ł  
u ło ż y ł  razem z Richardem; ten Książe od 
śpiew ał mu drugą iey połow ę. Tym  spo
sobem przekonawszy się o mieyscu p ob y 
tu swego Pana, uradowany pospieszył z tak
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jbocicszaiącą nowiną do Anglii. W net wy
słano poselstwo do Cesarza i okupiono wol
ność Richarda summą 250,000 grzywien. 
Rlaudyusz Fauchet, autor dzieła A n ti
quités gauloises et françaises którego pi
smami napróżno usiłowano obudzić w Lu
dwiku XIII. zapał do czytania dziciów p o 
przedników swoich i ludu któremu pano
w a ł ,  przytacza tę o Blondclu anegdotę. 
Składa ona osnowę iednćy z oper. llęko- 
pisin 29 spieAVÔw Blondela, które doszły 
do potom ności, znayduie się w Bibliotece 
R rólewskićy  w Paryżu.

Str. 181. Pani de M otteville. Franciszka 
Bertant de M otteville  urodziła się w Pa
ryżu r. 1621, umarła r. 1689. Jćy O ycicc 
b y ł  dworzaninem K rólew skim , a Matka 
z rodu hiszpańskiego damą honorową An
ny Rakuskićy. Roku 1639 Franciszka Ber
tant była  zaślubiona w Normandyi zM iko- 
łaiein Langlois de M otteville z którym ży
ła  latdwra. Po śmierci Ludw ikaX111. r. 1643 
otrzymała Pani de Motteville mićysce na 
dworze Anny Reientki. Zasczycała ią tak
że sczególnem zaufaniem Królowa Angiel
ska H en rietta , córka Henryka IV, w d o 
wa po ściętym Karolu I. W dziele  Pani de 
M otteville, M ém oires pour servir à Vhi- 
stoire d'Anne d'Autriche , 6. volumes, 
znayduią się rzeczy tyczące Polski, a mia
nowicie opis przyięcia Posłów Polskich w 
Paryżu którzy ieździli po M aryią Gonza- 

W ładysław ow i IY. zaślubioną.
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Gaspar Hrabia de Chavagnac: u rodz i!  
się w Auvergne r. 1624. Po 45 letnćy słu
żbie woyskowćy w eFrancyi, przeniósł się 
do W iedn ia , skąd posłow ał od Cesarza 
na seyni elekcyyny do Warszawy r. 1668, 
po abdykacyi Jana Kazim: V. w zamia
rze skłonienia Polaków do obrania Kró
lem Karola  Księcia Lotaryngskiego. Spo
sobem bardzo interesuiąeyin pisze on o 
tym seymie w swoich pamiętnikach hi
storycznych z lat od 1624 do 1695 ( czy- 
tay Pam: o daw. Polsce N iem cew icza ).  
Umarł we Francyi w bardzo podeszłym  
wieku.

Marszałkowa de Guebriant o którćy 
wiadomość by ła  dana w przypisach do to
m u I. (str. 364 i 358) nie pisała żadnych 
pamiętników, ale tylko iak się doczytuic- 
m y w  Biographie Universelle 1817 zosta
ł y  po nićy bardzo ciekawe listy do Księ
żny Palatynowy, A nny Gonzagi, siostry 
K ró low y  M a ry i , gdzie są 'wysczególnionć 
Konfcrencyic Marszałkowy de Guebriant, 
intrygi dworu i praktyki pcw nćy Księżnicz
ki Polskićy na szkodę Królowy Maryi Gon
zagi. T c  listy były  znalezione w papierach 
księdza de Choisy, znanego ze swoich pism 
religiynych i niestałości charakteru (ż y ł  
od r. 1644 — 1721) a którego matka w ści
s łych  ży ła  związkach z Królową Polską.

Str: 182. Jerzy Ossoliński. Dom Ossoliń
skich ma ten sam początek co dom 7 ę -  
ezyńskich, słynie zaś od 14 wieku. Z b i -
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gniew na Ossolinic W o icw o d a  Sandomier
ski b y ł  Oycern Jerzego. Urodził się Jerzy 
Ossoliński d. 15. Grudnia r. 1595 za pa
nowania Zygmunta 111. Odbywszy szkoły 
w  Pułtusku, kończył nauki w Grac u i w L o -  
w anium , i zw iedził  Francyią, Niemcy i 
W ło c h y .  Od roku 1616 do 1(519 b y ł  ucze
stnikiem wyprawy Królewicza W ładys ła 
w a  do Moskwy w którey hetmanił Karol 
Chodkiewicz. Tu cnoty młodego Jerzego 
jaśniały wpośród pod łych  intryg i wad 
Kazanówskich. Po klęsce Polaków i zgo
nie nieśmicrtclney sławy Żółkiewskiego 
pod  Cecora r. 1620 b y ł  Jerzy Ossoliński 
wyprawiony od Zygmunta Ul. wposelstwie 
do Jakóba I. Króla Angielskiego z prośbą 
o posiłki przeciw Tureyi. Poselstwo lozie-^ 
dnało sławo Ossolińskiemu lecz pożytku 
Polsce  nic przyniosło. Jego mowę miana 
do Jakóba 1. przclłóm aczono w' Londynie 
na 5 ¡ęzyków i w iednyin dniu przedarło 
iey kilkanaście tysięcy exemplarzy. Nim 
proszone przez Ossolińskiego a przez Ja- 
koba obiecane posiłki m ogły  były przyyść, 
iuż 320,000 Turków i i 00,000 rl'a larów 'zbli
ży ło  się pod Chocim na p och łom en ieP o l-  
ski. Ale Karol Chodkiewicz na czele 35,000 
Polaków i 30,000 Kozaclwa ukrócił dumę 
takstraszney hordy, iey większą część w y
tęp i ł ,  zmusił ią do p okóiu , i iako zw y
c ięz ca ,  um arł pod Chociincm w obozie. 
Roku 1631 by ł  Jerzy Marszałkiem scy- 
m u , ostatniego za Zygmunta 111. Roku

27*
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1632 b y ł  Posłem  do Rzymu zwiastując 
wstąpienie na tron W ładysław a  IV. a r.
1633 odprawił wiazd do stolicy Chrześci
jańskiego świata ieden z nayspanialszych 
o iakicli dzicie spomrnaią. Korwin Gąsiew - 
sk i , syn Alexandra W oiew ody  Smoleń
skiego, w ówczas w pokoiu i w woynic sły- 
n ą ce g o , ten sam który r. 1610 by ł posłem 
do Ludwika X111. należał do orszaku po
selstwa Jerzego. Urban V 111. Papież tyle 
poszanował Ossolińskiego, iż mu nadał 
tytuł Książęcia , iemu i iego następcom 
dziedzicom  Ossolina, którego ani oni ani 
ich  wiekopomny przodek nigdy nosić nic 
chcieli. Drugie poselstwo odprawił Jerzy 
do Cesarza Ferdynanda 11. i do Rzeszy nic- 
mieckićy do Ralysbony r. 1635 gdzie mię
dzy innemi poleceniami miał i to aby pro
sił w małżeństwo dla W ładysław a  IV. u 
Cecylią R en a tę , córkę Cesarza. K ozacy  . 
liisowczyki, tak zwani od Alexandra L i
sowskiego, dawnićy porucznika Litewskie
go' a późnićy Sahaydacznego D ońców , bi
li się zą panowania Zygmunta 111. i z w o 
li tego Króla za sprawę Cesarza, z Betleni 
Gaborem  Księciem Siedmiogrodzkim. T e 
raz W ładysław  1Y. pos ła ł  ich znowu w

ijosiłck Cesarzowi na woynę francuską. 
łamięć ich ozynnćy usługi icsczc nie by

ła  wygasła z pamięci Francuzów i Kardy
nała Richelieu kiedy w r. 1638 K ró lew icz  
Jan Kazimierz wysiadł na brzegi Francy i, ' 
tak dalece iż w ów czas zdawało się Rządo
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wi francuskiemu że Jan Kazimierz w 10000 
Kozaków wylądował do Francji .  Kiedy Je
rzy Ossoliński upominał ich o karność w 
skutku zaniesionych przeciw ich swawo
li skarg; uyrzano ich Deputowanych do 
Ossolińskiego w Ratysbonie, składaiących 
pochwalne ich zasług i męstwa świadec
two od Cesarskiego Generała Gotz. Mia
nowany w' czasie swego na seyin do Ra- 
tysbony poselstwa Księciem llzeszy ftie- 
mieckiey przez Cesarza, nie przyiał tćy 
łaski Jerzy Ossoliński. Wszakże iego cha
rakter duszy by ł  wyższy nad te zasczyly 
ziemskie, które człowieka podnoszą przed 
lu d źm i,  a poniżaią przed llogicm. Roku 
1648 przy łoży ł się Jerzy do obrania Jana 
Kazimierza Królem. W  tymże roku chciał 
on odwrócić  pierwszy bunt K ozaków , za
pobiegając ale na próżno tyranii i wzgar
dzie ziaką IVisniowieccy, Koniecpolscy 
i inni hardzi Panowie obchodzili się z tym 
dotąd Polsce bardzo pożytecznym ludem: 
a kiedy Chmielnicki r. 1640, złączywszy 
się z Talarami, z trzykroćstotysięczną hor
dą stanął na przeciw 34,000 woyska Kró
lewskiego; naowczas Jerzy Ossoliński mą
drością rad swoich uratował tron i Oy- 
ezyznę. Chan Tatarski Jślan Gerey zo 
stał sprzymierzeńcem Jana Kazimierza, a 
Chmietflicki Hetman Kozaków żale za wy - 
r za dane swemu ludowi krzywdy i oręż, 
którym się miał za nie pom ścić ,  z ło ż y ł  
na czas u stóp Jana Kazimierza , swego
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Monarchy. Roku 1659, w dn iu  w  którym 
m ia ł  wyicchać w n o w cm  do Rzymu i W ie 
dnia poselstwie, tknięty apoplexyia umarł 
Jerzy Ossoliński; umarł ten którego nay- 
odlcgleysza potomność liczyć będzie mie
dzy ozdoby Polski i rodu ludzkiego.

jStr. 186. Księżna iVAiguillon. Maria M a
gdalena de K ignerod , Siostrzenica Kar
dynała R ich e lieu ,  była  zrazu damą sza- 
tną Maryi de Medicis. Z  powodu poróżnień 
tćy R ró low y  z K ardynałem ; oddalona do 
F lan dry i,  znalazła obrońcę w Ludwiku 
X1U. tak dalece iź uniesiony Monarcha o- 
św iadczy ł  swćy matce ze na czele 50,000 
Judzi gotów iest pow etow ać krzywd prze
śladowań ćy. Bystrością rozuńiu i wyniosło
ścią swych uczuć była ona w sczególnycb 
u Kardynała łaskach. On dla niey, kiedy 
o w d o w ia ła ,  kupił Księstwo d'Aiguillon 
r. 163S. Z dobroczynności i wysokich cnot 
słynęła, ta kobieta do roku swćy śmierci 
1675. Żyła  lat 70.

Sir'. 190. Dant. Dant Alighieri , ieden ze 
wskrzesiciclów nauk a mianowicie Poezyi 
we W łoszech  , urodził się w F lorcncy i r. 
1265. Beatrix , Córka icducgo z obywateli 
Florenckich , zbyt wcześnie bo w 10 roku 
iego wieku obudziła  w nim miłość i geni
usz poetycki. Utraciwszy ią ,  w 24 roku 
iey życia, o mało z żalu po tćy itrac ie  nie 
umarł. Ożeniono go z Gemmą: ale ten no
wy związek zatruł iego życie i był rozer
wany. Dant przymuszony opuścić swoic

— 320 —

http://rcin.org.pl



r

oyczyznę w czasie zakłóceń  miedzy Gibe- 
linami i Guelfami (patrz przyp. do tomu i. 
str. 375.) schronił się do Albuina de V Esca
le, lisięcia Y erony. Albuin trzymaiąc b ła 
zna na swym dworze, „C zcm źe  sic to dzic- 
i e , zapytał raz Danta, że tego cz łow ieka  
w içcéy  tu lubią niż c ie b ie ? ”  „A lo  tern, od
pow iedzia ł D a n t , że on tu więcćy  niż ia 
podobnych do siebie znayduie.“  Roku 1321 
um arł Dant w Y cro n ie .  Stosownie do du
cha w ieku, wktórym ż y ł ;  n ieb o ,  p iek ło ,  
czyściec, ray i baśnie mitologiczne w ch o 
dzą w osnowę iego poózyy.

Petrarcha Franciszek, urodził  się we 
W łoszech  w Arczzo r. 1304, dokąd iego 
rod z ice ,  obywatele F lorenccy , udali się 
straciwszy swóy maiątek w czasie zakłó
ceń miedzy Gibellinaini i Gwelfami. Prze
niósłszy się polem do Avignon', ich syn 
Franciszek s łuchał nauk naprzód we Fran- 
cyi w [Montpellier, a potem we W łoszech  
w Bolonii. Po śmierci swego O yca , która 
przypadła r. 1327, osiadł Franciszek P c -  
trarcha w Vaucluse , pod Avignon, gdzie 
poznał i pokochał L a u rę , córkę nicia- 
kiego de Chabrieres, którą swemi poczy- 
ami a przez nią swoie poezyic  unieśmier
telnił. Roku 1341, b y ł  uwieńczony iako 
Poeta, na kapitolium w Rzymie. Papieże, 
Cesarze, Królowie i Książęta w naywiek- 
szem mieli go uczczeniu. Po śmierci L au 
ry przeniósł się z Vaucluse na mieszkanie 
do Padwy, a potem w mieyscc zwane Ar~
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qua, niedaleko Padwy, klóre kupił. Nic- 
mnicy od niego słynący pod ovv czas Jan 
Boccacio F lorcnczyk  , którego Księżnicz
ka M aria , córka naturalna Boberta  Kró
la Ncapolitańskiego, tak iak Pctrarchę 
L aura , natchnęła miłością i poezy ią , 
Autor sławnego Dekatneronti ( sto powie
ści ), b y ł  wysłany do Arqua do Petrarchy 
w  poselstwie od Florencyanów zwiastuiąc 
mu iż Ci zapraszaią go do siebie i pu
ściznę oycowską ieinu powracaią. Osła
bione zdrowie nie pozwoliło  mu korzy
stać z tćy łaski. T u  on umarł r. 1374. 
Napisał w ięlc  dz ie ł  tnoralney, politycz- 
nćy i historycznćy treści po łacinie, gdzie 
powstaie przeciw zepsuciu obyczaiów w  
R zym ie ,  i to miasto Babilonem nazywa: 
ale naywiększą część sławy swoićy winien 
erotyczney poezyi ( swoim Canzoni i So-  
netti) w których wielbi fmurę.

Salvador Bosa: sławny malarz i poeta 
W łosk i  urodził się r. 1615 pod Neapolem, 
z ubogich rodziców. Obdarzony geniu
szem do malarstwa, poświęcił się tćy 
sztuce z własnego popędu, i wpet zachę
cony pochwałami postępu iaki w  niey u- 
c z y n i ł ,  udał się do R zym u, podówczas 
siedliska pierwszych w Europie mistrzów. 
Późnićy , kiedy Rosa m alow ał w "Viterbo 
u Kardynała Brancacio; Antoni Abati 
obu dził  w  nim swemi wierszami ducha 
poetyckiego. Z Viterbo, zwiedziwszy Nea
pol, przeniósł się znowu do Rzymu r. 1639.
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W ie l c y  artyści, Dominiquini, le Guide , 
V Albane , le Guerchin , Lanfranc w  
Rzymie, a Poussin, F ouet, Claude-Lor- 
rain , R ubens , V a n -D jc k  za granicą 
słynęli podówczas. Salvador Roza  nie 
śmiciąc z nimi w chodzić  w zapasy, za
czai naprzód bawić publiczność Rzymską 
iako Aktor pod przybranem imieniem F o r -  
m ica : a wławiwszy się iako A,ktor, P oe 
ta i inuzyk, otw orzył swóy warsztat ma
larski, i ściągnął do siebie ludzi i pie
niądze. Znacznym kapitałem opatrzony 
zw iedził  Neapol r. 1647 i tu w p ływ a ł do 
powstania przeciw ówczesnemu rządowi 
Filipa IV. Króla Hiszpańskiego. Ale gdy 
powitanie zostało przytłumione; Salvador 
pow róci ł  do R z y m u , i odtąd wystawił 
naypieknieysze historyczno moralne obra
zy. Prześladowanie jakiego tu doznał da
ł o  mu pow ód  do napisania Satyry Babi
lon , w którćy na Rzym powstaie , a na
stępnie do wyjechania do Florencyi, gdzie 
mu Medyceusze schronienie, uczeni (mie
dzy inncini Torricelli) przyiaźń ofiaro
wali. Tu  on napisał satyry o m uzyce, 
poezy i,  malarstwie, w oyn ie ,  i poemat 
Zazdrość. —  Jescze raz powróciwszy do 
Rzym u , gdzie swym pęzlem nie przestał 
zadziw iać , umarł tam r. 1673. i b y ł  po
chowany u Kartuzów.

S tr . 190. Chapelain. ( J a n )  u rodził  się w 
Paryżu r. 1595. S ław ę swoię literacką był 
winien matce, która pragnęła aby iey syn
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b y ł  lak głośny iak JFlonsard, tcy zaś sła
wie względy Kardynała Richelieu. Był 
jednym z członków powstaiącćy w ów 
czas Akademii francuskićy, i należał do 
redakcyi ićy ugtaw, planu słownika i re- 
ccnzyi C y d a .—  Na dworze Kardynała, 
w iód ł  rcy między poetami i pobierał od tego 
Ministra 3,000 franków pensyi, a to iak 
się dom yślano, w nagrodę za o d ę ,  którą 
na iego pochwałę napisał. Oda ta icstnay- 
lepszym p łodem  Chapclaina. Boileau od 
dał ićy sprawiedliwość. Chapelain zasczy- 
e a łs i ę  łaskami dwóch Królów, Ludwika 
XIII i X IV . Jego poemat Pucelle cVOr
léans nad którym 30 lat pracow ał,  przez 
tyleż lat biorąc z tego tytułu pensyią od 
Księcia deIjongueyille, i który przed swein 
na świat wyyściem b y ł  głoszony za ar
cy d z ie ło ,  iest grobem iego sławy pocty- 
ckićy. Boileau wyszydził to dzieło . Ł a 
komstwo i skąpstwo skróciły życie Chapc
laina. Idąc raz na posiedzenie Akademii 
w  czasie słotnym , ża łow a ł  drobnego w y
datku na kładkę po którćy przechodzo
no przez kałuże uliczną. Puścił się w 
bród , zam oczy ł golenie po kolana , przc- 
ziąbł i z tego przeziębienia umarł r. 1674 
w  79. roku życia. Po śmierci znaleziono 
przy nim 150,000 frankówr gotowizny. Do 
nazwisk Chapclaina i Ronsarda iest przy- , 
wiązane znaczenie barbarzyńskich poetów.

Str. 191. Rotrou  ( J a n ) :  ieden z twórców 
teatru francuskiego, urodził się w Dreux
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w Normandii r. 1609. Już w 19. r o t a  
swego życia przysłużył się teatrowi dwie
ma sztukami, które bardzo dobrze by ły  
przyięte. Kardynał Richelieu uięty pier
wiastkami iego sławy przyiął go do po- 
czetu swoich nadwornych poetów. W  tćy 
liczbie znaydował się Piotr Kornel. Ro- 
trou przyznał publicznie wyższość geniu
szowi Kornela, a ten luRo trzema laty ży
c ia  starszy, nazywał go swym ojcem, dla 
tego że Rotrou  uprzedził Kornela  sławą 
dw óch  sztuk i że  mu udzielał grunto
wnych i przychylnych uwag nad iego poe- 
zyaini. Ale Rotrou b y ł  daleko wieećy w i 
nien w tym względzie Kornelowi. Rędąe 
urzędnikiem w D reux  padł on oliarą 
swego poświecenia się ratunkowi dotknię
tych morowem  pow ietrzem : um arł r.
165S inaiac lat 4 0 .—  Zbogaeił  on teatr 
przeszło 40 sztukami. R. 1S10. instytut 
francuski og łos i ł  nagrodę za pochw ałę  
Jana Rotrou ; ale iescze żadna akadcmiia 
nic og łosiła  nagrody za pochwałę iego 
teatru. Traiedyia W acław  iest celnćin 
dziełem Jana Rotrou. Jćy przedmiot ¡est 
pom ysłow y i tylko sam charakter W a c ła 
wa ( Króla Czeskiego, tego samego który 
w Polsee p an ow ał,  kiedy Łokietek utra
c i ł  koronę ) iest prawdziwy. W  pożyciu 
z Kornelem okazał Rotrou naypięknieyszy 
charakter duszy. Jeżeli Laharpe niesłu
sznie o Janie Rotrou p ow iedz ia ł ;  że ten 
poeta w ięcćy  naśladował wady teatru 

II. 28 ;
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hiszpańskiego niż piękności greckiego, da
leko niesłusznie^ wziął go P. Bronikow- 
ski w swey powieści za przedmiot szyder
stwa, zwłascza pod względem moralnego 
charakteru. Rotrou m iał wstęp do dworu 
Kardynała Ministra, ale nigdy nie spla
m i ł  się podłością  dworacką. Pięciu było  
nadwornych poetów, których Richelieu u- 
żyw a ł  do rymowania podawanych przez 
siebie przedmiotów to iest-i Boisrobert, 
Corneille , R otrou , Colielet i  UEtoile: 
z tych pierwszy to iest Boisrobert praw
dziwy dworak i błazen llichelieugo bar
dzo właściwie m ógł b y ł  grać pod piórem 
P . Bronikowskiego tę rolę iaką pod nietn 
gra Rotrou. Wszakże Rotrou , iakkolwiek 
n iewzorowy poeta, b y ł  wzorowym ze stro
ny charakteru duszy człow iekiem .

Str. 192. Arystoteles: naysławnieyszy w sta
rożytności f i lozof, urodził się w Stagira 
w  Macedonii, roku 3S4 przed narodzeniem 
Chrystusa. Oyciec iego ,  bedąe lekarzem, 
sposobił  go na lekarza i zapewne to uspo
sobienie obudziło  w nim zapał do hislo- 
ryi naturalnćy, którey został twórcą. U- 
traciwszy rodziców w 18 roku swego ży 
cia , udał sic do Aten , i tam przez lat 20 
b y ł  uczniem Platona. Filip Król Macedoń
s k i , idąc za odgłosem sławy naukowey 
Arystotelesa, w ezw ał go na nauczyciela 
syna swego Alexandra. »Donoszę Ci, b y ły  
s łow a  wezwania F il ipa , źe mi się syn u- 
rodził. Dziękuię Bogom nie za to ze mi
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go dali, ale za to żc mi go za czasów Ary
stotelesa dali. Spodziewam się że go uczy
nisz godnym następcą Filipa.« Gdy Ateń- 
czykowie wypowiedzieli woyne F il ipow i, 
Arystoteles schronił się z ich stolicy do mia
sta Atar\\ei, do swego przyiacic la , któ
rego śmierć, zadaną mu poźniey przez Ar- 
taxerxesa Króla Persów unieśmiertelnił 
swym hymnem i którego siostrę Pityią po
ją ł za żonę. Żal nieutulony po niezasłu- 
żoncin morderstwie swego przyiacicla b y ł  
dla Arystotelesa bodźcem  do poddawania 
swemu uczniowi myśli o zawoiowaniu Fer- 
syi. Po wstąpieniu Alexandra na tron, po
w róc i ł  nasz F ilozof  do Aten, gdzie w tak 
nazwanem Liceum  za łoży ł  szkołę; po ie- 
go zaś zgonie schronił się przed prześla
dowaniem do Chalcis w Eubci gdzie roku 
322 przed Chrystusem umarł, przeżywszy 
lat 63. B ył on założycielem  sekty filozo
fów zwanych Pe ryp ale tyk a m i , i tw órcą 
filozofii opartey na rozumie i doświadcze
niu. Jego dzieła znalazły wielbicieli we 
wszystkich oświeconych narodach. Pier
wsi Arabowie zaczęli uprawiać iego filo- 
zofiią i oni Wprowadzili ią do Europy. By
ły  wyznania Chrześciiańskic które ićy oso
bliwą cześć oddawały. Uprzedzenie wzglę
dem filozofii Arystotelesa, b y ło  posunięte 
az do fanatyzmu. Ramus uczony Francuz 
przyp ła c i ł  utratą życia śmiałość z iaką 
przeciw  nićy pow staw ał, a Kartezyusz 
(Descartes) nie bez niebezpiecznych prze-
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¿ładowań, potrafił ią obalić. Z iedn ey  Osta
teczności wpadnięto w drugą. Zaczęto szy
dzić z filozofii Arystotelesa, a dziś zapo
mniano o nićy. Ogromne dzieła tego filo
zofa przeżyły  21 w iek ów , ale są częścią 
tylko tych , które on napisał.

S ir. 199. Lulli: (Jan Baptista) sławny mu
zyk urodził  się w Florencyi r. 1633 lecz od 
13 roku swego życia znalazł we Francyi 
drugą oyczyznę. Jego talent muzyczny u- 
torow ał mu w Paryżu wstęp do dworu Lu
dwika XIV. Jego geniusz zaprowadził w a
żne w muzyce odmiany. M oliere  s ławny 
k om ik , zasięgał iego rady do niektórych 
sztuk swoich. Lulli i Quinault są za łoży
cielami wrelkiey opery paryskiey. Żarto
bliwa w esołość  znamionowała Łullego : 
nie ze wszystkiego iednak żartował ten ar
tysta. Zebrawszy znaczny maiątek ch c ia ł  
być  szlachcicem i dla tego otrzymawszy 
mieysce Sekretarza Kaneellaryi Królew- 
skiey które uszlachetniało, kazał na siebie 
w o ła ć  M onsieur de Lulli! Nic dziwnego. 
W ielk i artysta b y ł  małym człowiekiem . 
Śmierć otworzyła mu oczy. Gna w zbu
dziła w nim godne Chrześciianina uczucia. 
Leżąc w popicie i nucąc pieśń, którćy b y ł  
autorem, il fn u t rnourir pecheur! oddał 
ducha r. 16S7. Jego żona wystawiła mu 
spaniały nagrobek a ieden z poetów p o ło 
ży ł  na nim taki napis: » o  śmierci! wiedzie-, 
liśmy żeś by ła  ślepą, lecz dopiero gdyś

http://rcin.org.pl



nam wydarła Lullego, dowiedzieliśmy się 
żeś iest głuchą.«

Str. 202. Lope de Vega: (Felix ) sławny po
eta hiszpański urodził  się w Madrycie r. 
1562 Już w 14 roku pisał dzieła dramaty
czne. Żywość i drażłiwość temperamentu 
zatruwała iego spokoyność kiedy do szkół 
chodz ił ,  kiedy Uniwersytet k o ń c z y ł , kie
dy się żenił, kiedy s łuży ł w niezwyciężonćy 
Arm adzie (flotta), kiedy po zgonie swćy 
drugićy żony został księdzem , kiedy go 
Urban \ ll l .  dowodami sczególnych łask 
zasczyca ł,  kiedy go nazywano Fenixein. 
hiszpańskim a iego dzieła  dramatyczne 
które tyle tylko kosztowały go pracy że ie 
p isa ł ,  nagradzano pochw ałam i, pieniędz
mi i daram i, kiedy nareszcie spółczesny 
mu autor Don - Kiszota , Cervantes , g ł o 
s i ł  go za cud natury i Mistrza sceny hisz- 
pańskićy. T o  swoie micmane nicsczęścic 
upatrywał Lope w bardzo niewłaściwem  
źród le , w zazdrości i krytyce. Utyskiwał 
na los zebrawszy 100,000 dukatów; kiedy 
przy tćy samćy ulicy, przy którćy on płu- 
i y ł  w zbytkach , Cervantes umierał z nę
dzy. Do iego manii bogactw przymieszała 
się iescze pretensya wysokości rodu. W  tak 
to małym człow ieku spoczyw ał wielki po
etycki geniusz ! Naliczono 1800 iego dzieł 
poelycznycli d ram atycznych , wszystkich 
zaś ty łc -żc  na dzień wypadało  mu zrobić 
UÖ0 wierszy mową tak wiązaną iak wolną. 
Ale dzieła tego p łodnego ¿poety są po
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tworami chociaż Niemcy głosili go za Oy- 
ca sw ćy roinantyczności. Tak na przykład 
w ie d n ćy  z icgo R om edyy E l principe de- 
spenado , K rólowa Elvira każe Nawarr- 
skirn magnatom przysięgać na wierność 
dziecięciu które nosi w żyw oc ie ,  a ¡eden 
z nich odzywa sic żc nie można przysięgać 
tem u, kogo się nie w id z i :  w eiągu sztuki 
zlega Monarchyni, dzieeię wzrasta, a w o -  
stałnym akcie wstepuic na tron! Z e  Lope 
de Yega czu ł  niedorzeczność swych p o 
mysłów, dowodzą własne iego słowa, »k lo
by dziś pisał z p ra w id e ł ,  (m ów i w swcin 
dz ie le ,  Sztuka robienia Ii omedyy, z roku 
1602) um arłby  z głodu. Nic za słusznością 
ale za zwyczaicm biegną c i ,  którzy żyią 
w  ciem nocie  i b łędzie. Chciałem zacho
w ać pra w id ła ,  lecz przekonawszy się że 
naród a zwłascza p łeć  niewieścia chce 
p o tw o ró w , poiednałem się z barbarzyń
stwem i teraz kiedy piszę co teatralnego 
zamykam prawidła na k lu cz ,  wypędzam 
Tereneyusza i Plauta z mego pokoiu i pi
szę tak iakbyai m óg ł wzbudzić oklaski lu
du : bo kiedy lud mi płaci, więc iego gu
stowi muszę dogadzać.« Pocmata Lopcgo  
dc Yega są godnićysze icgo geniuszu niż 
icgo teatr. Umarł w pobożności r. 1635. 
l ly ł  on spółefcesny równie nadzwyczayne- 
mu a do niego bardzo podobnemu geniuszo
wi Shakspeare (Szekspirowi) oycu dra- 
matyki Angielskićy.
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Sir. 202. Czarny las: S chw arzw ald , Sil
va u igra, część sławnego w starożytności 
lasu llcrcyńskicgo w Szwabii ciągnąca 
się od miast Rheinfcldcn i Seckingcu nad 
Renem do Margrabstwa Badeńskiego.

Sir. 190 i 202. O da: poczya złożona ze 
strof równych co do liczby wierszy, i ga 
tunku.-—  Stance , po francusku Stances, 
poczyc lekkie z kilku strof z ło żo n e .—  
M a dryga ł (M adrigal po francusku, w 
liczbie mnogićy madrigaux)  k ilkowicr- 
szowa p o c z y a , zawieraiąca inyśl dow ci
pną, takie nazwisko inaiąca od dawnych 
Goralów Prowancyi, sławnych swemi we- 
sołem i śpiewkami, nazwanych Marte'- 
g a u x .—  V irelai: gatunek przestarzałćy 
drobnćy poezyi francuskićy z wrotkami 
( r e f r a in s )—  Rondeau: drobna właściwa 
Francuz n poczya z 13. wierszy złożona 
z pauzą na 5y/n i na 8ym  wierszu i któ- 
rćy pierwsze s łow o lub  piewsze słow a 
powthrzaią się po ósmym i oslatnym wier
szu , nic będąc częścią samychżc wierszy. 
Triolet: Poezya osmio wierszowa, w kló- 
rćy pierwszy wiersz powtarza się po trze
c im , tudzież tenże pierwszy i drugi po 
szóstym, tak; iż z tych ośmiu wierszy 
są trzy to ¡est pierwszy, czwarty i sió
dmy tym samym wierszem.

Str. 202. Ostrogot : Naród Ostrogotow' wy
szedłszy ze Szwccyi, sw oićy pierw iaslko- 
wćy oyezyzny, opanował naprzód Porno-, 
rzc Bałtyckie a potćin okolice Dunaiu i
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Dniepru. Stąd w y p a r ty  przez I lu n n ów , 
pod b ił  W ło c h y  r. 4S8 i swego wodza 
T eodoryka  uczynił Królem  W łosk im  w  
Rzymie.

S tr. 204. Klitandr i Horacyusze : dwie
»ztuki K orn e la : pi'erwsza tragikoinedyia, 
drukowana w r. 1032, w  k tóre j  autor kry- 
tykuie gust publiczności* druga tragcdyia.

Cyd i M iram a: Pclisson w  swoiey hi- 
storyi Akademii francuskiej na pochw ałę  
Cyda tragedyi K orn ela , przytacza przy
s łow ie  cela est beau comme le Cid, któ
rego używano w c F rancy i,  a Fontenelle 
zaginienic lego przysłowia przypisuie za
zdrości poetyckiey Kardynała Richelieu. 
Tenże  Fontenelle w historyi swoiey tea
tru francuskiego tak mówi o pierwszym 
ministrze Lidwika XTII. «Rządzić  Frajn- 
cyią prawie despotycznie, poniżyć groźny 
dom Austryacki, trząść według swego 
widzimisię całą E uropą , to dla niego 
nie b y ło  dosyć. Chciał on iescze mieć 
s ław ę autora Rom edyy. Ale nic tu ko
niec. W  iednymże czasie chwalił  się żc  
napisał Książkę od nabożeństwa i źc zro
b i ł  Komcdyią. Wśród dworactwa ch cia ł 
uchodzić za biegłego w hebrayskim , sy- 
ryyskim i arabskim iezyku tak. dalece iż 
od L e Jay ch c ia ł  polyglottę  za 300,000. 
franków kupić, chcąc ią wydać pod swcin 
imieniem. Nakonicc pretensyia do sławy 
poetyckiey to w nim sprawiła że okiem 
zazdrości zaczął poglądać na Cyda . P o c -
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zyic Kardynała Richelieu wychodziły  pod 
imieniem D esm arets , iego powiernika i 
faktora w wydziale spraw poetyckich. 
Jest mniemanie że M ira /na , Iragedyia 
dość mierna, to imie maiąca od pcw nćy 
Księżniczki nie naylepszego wychowania, 
dużo pracy kosztowała Kardynała Riche
l i e u .—  Okazywał on dla tego swego dzie
cięcia, mówi Pclisson, oycowskic przywią
zanie, na iey przedstawienie w y ło ż y ł  cztc- 
rykroć do szcściukroć stotysięcy franków 
i wybudow ał wielką sale w swoim pała
c u . —  Słyszałem ze oklaski dawane tey 
sztuce a raczćy temu o którym wiedzia
no że go o b ch o d z i ła , zachw ycały  pier
wszego ministra, że raz wstawał i do po
łow y ukazywał się z loży w idzom , dru
gi raz nakazywał m ilczen ie , chcąc aby 
słyszano mieysca od poprzednich icscze 
p ięknicysze.« Vie de Corn.p . Fontenelle.

Uwaga. W ed łu g  tekstu powieści P. 
Bronikowskiego m oże się zdawać iż pod 
imieniem Chapelaina wychodziły  poczyie 
Richelieugo. Ten honor należy się dopie
ro spoinnionemu Desmarets.

Str. 205. Kalliopa. Muza poezyi bohatyr- 
skićy i w ym ow y.

S tr. 20S. Boecyusz’. Anitius Manlius Tor- 
quatus Severinus Boetius, nayznakoinitszy 
w  szóstym wieku c z ło w ie k ,  urodził się 
w  Rzymie oko ło  r. 470. ze świetlicy fa
m il i i ,  z oyca który trzy razy b y ł  Kon
sulem. U czył sic w Rzymie i w Atenach
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pod naypierwszymi mistrzami. 'Teodoryk 
Ostrogot, ówczesny w ładca  W łoski, tyle 
pow zią ł  szacunku dla Cnot. nauki i w y 
m owy Boccyusza , żc mu dał naywyźsze 
w Rzymie dostoieńslwo. Przez dość d łu 
gi czas b y ł  Boecyusz wyrocznią Tcodory- 
ka i bożysczcm Ostrogotów'. Jak iego oy- 
c iec  tak i on b y ł  trzy razy Konsulem. 
T ę  samą godność udzielono uroczyście 
dwom iego synom. Synów' oycu i oyca 
synom publicznie wówczas winszował T e o 
doryk. Ale Boecyusz iakby dla tego tyl
ko wzniósł się tak wrysoko aby tym okro- 
pniey upadł. Dopóki go słuchał T e o d o 
ryk, dopóty rządy tego w ładcy  by ły  w zo
rem dla M onarchów. Z czasem zaufanie^ 
Królewskie przechyliło  się na stronę dwóch 
niegodziwców' Gotow. Ci maiąc po sobie 
Iiróła zaczęli gnębić naród. Boecyusz sta
nąwszy w obronie uciśnionych, wnet, za, 
zbrodniarza stanu uznany, b y ł  wtrącony 
z c  swym teściem Symmachem  do Zamku 
w  Paw ii. Rok 526 iest rokicin nayokro- 
pnieyszey śmierci Boceyusza. Nadto skon
fiskowano iego inaiątek, a Sy tumach a ścię
to. W e  dwieście lat potem Kroi Luit-  
prand  pochow ał zwłoki Boecyusza w ko
ściele S. Augustyna w Pavii i wzniósł mu 

Ł nagrobek, do którego Cesarz

Bollandysci, tak zwane od swego założy
ciela towarzystwo Niderlandzkie, od 16. 
wieku zawiązane dla  opisywania żyw o

w I I .  wieku przydał drugi.
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tów świętych, umieścili Boecyusza mię
dzy świętymi. Z asłu ży ł zaiste Boccyusz 
na cześć ca łego rodu ludzkiego, który 
swemi cnotami ozdob ił  i za którego spra
wę dźwigał okowy i umarł w męczeń
stwie. S łyn ą ł  on także iako matematyk, 
m echanik , m uzyk, fi lozof, teolog , poli
tyk. Ze wszystkich iego dzie ł najznako
mitsze lest de Consolatione philosophica, 
które napisał w  wiezieniu w Pavii, a 
które na wszystkie -europejskie iczyki by 
ł o  tłomaczone.

N .B . Autor żyeia Boecyusza w  Biogra
phie Universelle, Paris 1811. tak mówi 
o  dopiero spoinnionein dziele tego wie l
kiego człow ieka. Ce traite a été traduit 
dans toute les langues, même en polo
nais. Nie bierzmy tego wyrażenia za krzy
wdzące nasz naród. Bardzo być może 
źe% ono pochodzi z grubćy, iaka dotąd c e -  
chuie Francuzów, nicwiadomości geogra
fii i historyi. M êm e en polonais , même 
en lapon , nareszcie m êm e en turc , 
to wszystko icdno pod względem geogra
ficznym u massy ludu francuskiego. Otóż 
z tćy przyczyny Autor Biografii Boecyu
sza ,  napisał même en polonais zamiast 
même en lapon , b o  równie Polaków iak 
Lapończyków nic znał. Dopiero w  roku 
1818 nakazał rząd francuski uczyć po 
szkołach geografii i historyi, żaląc się żc 
te nauki dotąd nie by ły  we Francyi po 
szkołach dawane. Zaledwie daliśmy wia-
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rę naszym oczom gdyśmy ten rządowy ro- 
skaz sv dziennikach Paryskich, mieszkając 
podówczas we F rancy i ,  czytali! W  ow - 
czas także natrafialiśmy tam na urzędni
ków poczty i paszportówey P o l i c y i , któ
rzy pierwszy raz od nas słyszeli o W ar
szawie^ na Professorów którzy, zapytani 
o stan Pedagogiki we Francyi, pytali nas 
co  to iest pedagogika? Nihil cóiiipositum 
miraculi causa, 

otr. 20S. Belizaryusz: ¡eden z naywiększych 
w dziciacli ludzkości Generałów słynął 
w szóstym po Chrystusie wieku za Justy
niana Cesarza Konstantynopolitańskiego, 
który talentom , wierności i zwycięstwom 
tego nadzwyczaynego człow ieka by ł wi
nien ca ły  blask swego panowania. Uro
d z ił  się Belizaryusz w Tracyi z ubogiey 
familii. Pierwsze zwycięstwo odniósł roku 
530 nad Persami w  Armenii, których
40,0000 zniósł inąiąc 25,000. woyska. 
Przez niesforność podwładnych hyłinnićy  
sczęśliwy przeciw Persom w wyprawie na
stępującego roku, ale za to uśmierzył stra
szny bunt w Konstantynopolu i iuz w y
darte przyw róci ł  swemu Panu berło. 
W dzięczn y  Cesarz poruczył mu ster woy- 
ny przeciw Gelim erowi, w ładcy  Afry- - 
kańskich W andalów , który przywła- 
sczył sobie tron Hilderyka, a temu mo
narsze oczy w yłupił. Antonina i Prokop, 
żona Bclizaryusza i historyk towarzyszyli 
mu w tey woynic. Uwieńczył ią W ód*
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zupełncm  pod Kartaginą zwycięstwem. Ge- 
limer zbity na g łow ę zam ordow ał IJilde- 
ryka i u c iek ł do Nm nidyi, a Belizaryusz 
spożył w Kartaginie nakazany na wiazd 
Króla Gelimera bankiet W tem  Zazou 
brat Gelimera wraca z Sardynii którą 
b y ł  p o d b i ł ,  łączy  się z niedobitkami A- 
frykańskimi i z siłą dziesięć razy więk
szą zachodzi drogę pod ^Tricamora woy- 
sku Justyniana. Geniusz Belizaryusża try- 
uinfuie wstraszney bitwie. Zazon ginie, 
Gclimer ueicka i zostawia na pobojowisku 
łu p y  W ło c h  i G recy i ,  potein oddaic się 
w  ręce zw ycięzcy , zdobi iego wiazd do 
Konstantynopola a Justynian na cześć Be- 
lizaryusza każe bić medale które czas 
dotąd szanuie. Błędy Teodory/ca Króla 0 -  
slrogotów w R zym ie , morderstwo przez 
niego na osobie nieśmiertelnego Boecyusza 
a przez Teodata na osobie córki T codory - 
k a ,  Am alasonty Krółowy, wykonane, o- 
tw orzyły  pole dla planów Justyniana. Be
lizaryusz wysłany morzem do W ło c h ,  u- 
skramia po drodze W andalów w A fryce , 
potem podbiia Sycyliią , bierze szturmem 
INeapol, i kiedy Gotowie zabiiaią T eod a 
ta a berło  daią Vitygesowi\ on wkracza 
do Rzymu r. 557. Tu go w 100,000 ob ieg ł 
Yitiges i po roku oblężenia przyw iód ł do 
przykrego położenia- W tem  Generał Nar- 
s e s , wysłany na odsiecz przez Justiniana, 
zmusza Vitigesa do odstąpienia od R zy- 
i » u  i cofnicnia sie do Ravenny. Zgubny 

¡1.1»
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w pływ  Antoniny na postępowanie Beli- 
zaryusza poróżnił go zwoyskiein i Narse- 
aem. Te poróżnienia ożywiły  Yitygesa, ale 
niezwyciężony Bclizaryusz znosi iego siły, 
w R avcnnic  bierze go w niewolę, a ofiaro
waną sobie przez GotoW koronę odrzuca. 
W tem  Justynian, skutkiem obcego podu- 
sczcnia i własney podeyrzliwości od w ołu 
je zwycięzcę Gotow. Bclizaryusz wraca r. 
513 do Konstantynopola i stąd r. 544 i 545 
wysłany przeciw napadaiąceinu na Pań
stwo W schodne Kozroesowi, Królowi Per
sów, nęka dwukrotnie nieprzyjaciela. T y m 
czasem Totila w llzynrie  wdziewa na g ło 
wę koronę Gotow i zagarnia W łoch y . W y 
słany przeciw niemu Bclizaryusz pobił  go 
wprawdzie: lecz z braku sił dostatecznych 
zażądał odwołania i odw ołany pow róci ł  
do domu. Po 10 latach spoczynku icscze 
raz dźwignął oręż dla uśmierzenia Bułga
rów  a zwycięztwo by ło  i tą razą wierne 
iego chorągwiom. Kiedy Państwo w scho
dne brzmiało chwałą Bclizaryusza, w ów 
czas nieufny Justynian obwinił go o bun
townicze zamachy. Wyzuty zgodności i 
maiątku przez tego którego tron dźwignął 
i uśw ietn ił ,  późniey uznany za 'niewinne
go i do dawnego znaczenia przywrócony , 
lecz  żalem dręczony umarł wielki Bcliza
ryusz r. 565» —  Ttzetzes drobny autor 12 
wieku, a po nim za naszych czasów wf swo
im romansie JSIar/nontel powtórzyli fa ł
szywe podanie iakoby Bclizaryusz oczu po-
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zbawiony, do nędzy przywiedziony, zebrał" 
po ulicach Konstantynopola: lecz żaden 
spółczesny temu Bobatyrowi historyk o tein 
nie pisze.

Str. 20S. Seneka: (Lucius Anneus) filozof, 
syn Marka Anncusa M ów cy , urodził się 
w Kordubie w Hiszpanii, drugiego roku 
Ery Chrzcściiańskiey. Ten sławny filozof 
i autor, zyiąc w Rzymie na dworze dwóch 
srogich tyranów Kaliguli i Klaudyusza a 
będąc nauczycielem naysroźszego Nerona, 
kiedy zepsucie moralne tak w panuiących 
iak w poddanych doszło do naywyższcgo 
stopnia, p o łączy ł  z killyo rzeczywisteini 
cnotami tak publicznemi iak prywatnemi 
wady nayhanicbnicyszc. Potępiał tyra
ni ią a p ic czo łow a ł  i podsycał tyrana, ga
n ił  dworaków^ a nigdy się nie usunął od 
dworu, gardził pochlebcami a pochlebiał 
Księżniczkom i Cesarzom: pisał przeciw 
bogactwom i zalecał ubóstw o, a sam w 
milionach p łu ż y ł :  powstawał na zbytki a 
mieszkał w pałacach i ży ł  w nich po 
monarszemu. Oczerniony przed Neronem 
żc  należał do zamachów na iego tron i ży
c i c ,  um arł w łaźni odebrawszy roskaz 
przerżnięcia sobie ż y ł ,  a zgon iego , jak
kolwiek bohatyrski, b y ł  haniebny dla te
go że z nieczułością więcey niż stoicką 
zezw olił  od razu aby Paulina umierała 
przez samobóystwo w  oczach umierają
cego męża. Oto sczegóły  tey poruszuią- 
cey sceny. Kiedy żołnierze z wyrokiem
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śmierci do Seneki przysłani, tonęli we 
łzach  z żalu ; f ilozof tak do nich prze
m ów ił .  » Nie znaliżeście śrogości Nerona ? 
i mogliżcście spodziewać się że zabóyca 
swey matki i swego brata osczedzi dni 
swego n au czyc ie la ?«  Sciskaiąc potem i 
Żegnaiąc rospaczaiącą żonę zaklinał ią 
aby utuliła swą boleść i szukała w pa
miątce życia i cnot swego m ałżonka ulgi 
zdobiącćy stratę iego. Paulina oświadcza 
i c  chce z mężem umierać. Seneka p o 
chwala zamiar zwątpiałey małżonki. Nad
to, przez przyw iązanie małżeńskie obawiał 
się on aby tey którą iedynie kochał 
nie podaw ał na sztych zniewagi. »Na- 
m icnia łcm  C i ,  rzek ł, co cię m ogło  przy- 
w ięzyw ać do życ ia : ty wolisz umrzeć z 
honorem : winszuię ci tak wysokiey cno
ty. Jeżeli odwaga wr naszych zgonach 
rest rów na , zasługa w twoim będzie za
wrze wyższa.« Po takiey mowie iedno żc- 
lażo otwiera żyły  dwoyga m ałżonków . 
Seneka którego c ia ło  wiekiem i ścisłą 
dyietą wynisczone bardzo powoli krew u- 
t raca ło ,  boiąe się aby swemi cierpienia
mi nie os łab i ł  odwagi Pauliny a do tego 
nie chcąc patrzyć na iey cierpienia, na
m ów ił  ią aby się przeniosła do drugiego 
pokoiu. Dopiero zaw oła ł  swoich sekreta- 
rzów i podyktował im mowę którą Tacyt 
pom inął bo ta za czasów Tacyta by ła  w 
ręku wszystkich. Zniecierpliwiony leni
stwem kroku nadchodzącey śmierci w ypił
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cykutę, ale iuż nawet ziadliwa trucizna 
działać nie mogła na icgo zimne organy. 
W sz e d ł  nakonicc w ciepłą łaźnią i w  
nićy zanurzony oddał ducha r. 68. ery 
chrześciiańskiey. Na roskaz Nerona za
trzymano krew w żyłach Pauliny i prze
dłużono zwątlałe życie tey nicsczęśliwey 
kobiety.

Str. 212. M andolina: gatunek gitary.
Str. 220.....................Nuncyusz Urbana VIII.

patrz w yżćy  str. 302 i 303. przypis do 
str. 6.

Str. 222. Barberini: nazwisko familiyne 
Urbana VIII.—  M affeo Barberini Floren- 
czyk który b y ł  Nuncyuszcm od Stolicy A- 
postolskiey do Henryka IV. pod czas uro
dzin Delfina, późniey Ludwika XIII, zo 
stał Papieżem pod imieniem Urbana VIII. 
roku 1(523. Urban VIII. moc kanonizowa
nia świętych dla sainćy Stolicy Apostol- 
skićy zastrzegł, bo w pierwszych w ie
kach Chrześcijaństwa sczególne kościoły 
używ ały  tego przywilciu. Kilka bogoboy- 
nego życia osób a mianowicie za łożyc ie 
la zakonu Jezuitów Ignacego Loiolę w  
poczet świętych policzył. Kardynałom 
tytuł E m in cn cy i , iako Książętom Stolicy 
Apostolskiey nadał: zakon Jczuitck który 
się byt rozszerzył we W łoszech  i w Ni
derlandach sk a sow a ł : do kraiów Pań
stwa kościelnego Księstwo Urbino, kilka 
hrabstw i ziem przyłączył. Roku 1629. 
wypowiedziawszy woyne Księciu Panny,

29*
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zaiął hrabstwo Castro w zamiarze przy
łączenia  go do Państwa kościelnego za to 
źe Książe Parmy nie uiścił się z su min 
których b y ł  pożyczy ł  od Lombardu Rzym 
skiego, a za które ręczył owem hrab
stwem. Ta woyna skończyła się r. 1644. 
przez pośrednictwo Francyi ,  W e n c c y i ,  
Księcia Toskańskiego i W ic e - K r ó l a  Nca- 
polilańskiego, w skutku którego Książe Par
my odzyskał Castro. Jansenius, Biskup 
Tpreski w  Niderlandach od r. 1635 do 
r. 163S. przez dzieło swoie p. t. Augusti-  
nus , w  ma tery i teologicznćy napisane 
stał się pow odem  do d łu g ich ,  bo aż do 
roku 1705 W ło ch y  Francyią i Niderlan
dy n iepoko jących , sprzeczek. Stronnicy 
tego dzieła zwani Jansenistami byli po
tępieni r. 1612 przez bullę Urbana VUÍ. 
S łynął Urban VIII. z biegłości w  ięzyku 
greckim, poprawił hymny kościelne i iest 
autorem poezyy łacińskich treści religiy- 
nćy i światowćy, które r. 1642 wyszły w 
Paryżu p. t. M affei Barberinipoeinata , 
tudzież W łosk ich  które wyszły w Rzymie 
r. 1640. S łodycz  iego obyczaiów i zapo
minanie uraz zdob iły  iego życic.

Sir. 224. Bota Romana. ( Curia Pontificis 
suprema): Sąd Papieski w' Rzymie z łożo 
ny z 12. Prałatów', sluditoii di B o ta , 
z których ieden N iem iec , ¡eden Francuz, 
dw óch  Hiszpanów i ośmiu W łochów '. Ci 
sądzą w drodze appcllaeyi sprawy prze
noszące 500. skudów , duchowne i świc-
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c k ic ,  tak rzeczonych kraiów iak Państwa 
kościelnego. Sady Roty odbywaią się od 
Października do Lipca co rok ,  a miey- 
scc posiedzenia iest w Pałacu Papieskim. 
Prezes Sądu ina tytuł Decatius Rotcie. 
Audilorowie biorą po 1000. skudów pen- 
syi i postępuią na Kardynałów. W yrobione 
w krąg (rola ) tafle marmurowe posadzki 
Sali posiedzeń dały  powód do nazwania 
tego Sądu Rotą. Jan XXII. (Papież od r. 
1310 do 1334) iest założycielem Roty.

Str. 225. Koliegium święte. Dawano nie
kiedy tytuł Kollegium apostolskiego zgro
madzeniu Apostołów. Przez podobieństwo 
nazwano Kollegium święte społeczność 
Kardynałów kościoła Rzymskiego złożoną 
z 72. cz łonków ; to iest z tylu, ilu l iczo
no uczniów Chrystusa.

Str. 232. Sorbona: sławna szkoła T e o lo 
giczna w Paryżu, zrazu Kollegium ubo
gich Kandydadatów teologicznych. Pier
wszym założycielem Sorbony b y ł  Ksiądz 
jRobert rodem ze wsi Sorbonę pod Bhetel 
w  Champagne, od którćy la instylucyia 
wzięła nazwisko. Będąc synem ubogich 
rodziców doznał młody Robert wiele tru
dności w ukończeniu swych nauk i otrzy
maniu stopnia doktora Teologii . Ale sta
łością  i usilnośeią pokonał te zawady a zo
stawszy Kapłanem wnet w s ław ił  się kazal-

( ną wymową. Ludwik  S. ( I X )  Król fran
cuski, poszanowawszy talcnta i pobożność 
iego, uczynił go sw oim kapelanem , daley
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iałmużnikiern, nakoniec spowiednikiem. 
Zostawszy Kanonikiem w Cambrai roku 
1250. pow zią ł zamiar założenia Kollegium 
dla m łodych  ubogich K leryków , i roku 
1253. pozyskał na ten cel od Ludwika S. 
grunt na którym dziś stoi kośc io ł ,  dom i — 
szkoła Sorbony, przez niego wzniesione.
Tu  Robert umieścił naprzód 16. ubogich 
kleryków i trzech doktorów Teologii ia- 
ko nauczycieli ,  sam przyiąwszy tytuł 
Prowizora. Wnet do Kollegium Roberta 
b y ły  przeniesione lekcyie Teologii z d o 
mu Biskupiego. Papież Klemens Y . ro
dem F rancu z ,  kiedyś Sekretarz Ludwika 
S. potw ierdził  tę instytucyią r. 1268. By
ła  ona pierwszą w Europie szkołą w któ- 
rey duchowni świeccy żyli i nauczali spoi
nie. Umarł Robert oko ło  r. 1270. przeka
zawszy swóy inaiątek dla założoney przez 
siebie szkoły teologiczney, która późniey 
na cześć swego założyciela  została na
zwana Sorboną. Jest on autorem kilku 
dz ie ł  drukowanych i rękopismów. Jego 
statut dla Sórbony iest zamknięty w 38. 
artykułach. Z tey szkoły wychodzili nayu- 
ezeńsi Teo logow ie  francuscy. Kardynał 
Richelieu odbudow ał r. 1629. Sorbonę i 
opatrzył ią Biblioteką. Tu on b y ł  pocho
wany, tu ma spaniały nagrobek.

Sir. 232. Barbara: s łow o  to, używane w da- 
wney log ice ,  oznaczało gatunek Syllogi-  
zmu którego wszystkie trzy zdania były po-
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wszcchne i twierdzące. In barbara l iczy ł 
się na przykład taki Syllogizm.

IVszyscy ludzie błądzą:
IVszyscy uczeni są ludźmi:
IVięc błądzą wszyscy uczeni.

Str. ‘235. Kościół Gallikański\ tak się nazy
wa dawny K ośció ł  Gallów , dziś Franca- 
zów. Historycy kościoła Gallikańskiego do
wodzą żc wiara Chrzcściiańska icsczc za 
A postołów była głoszona w Gallii,czyli dzi- 
sieyszey F rancy i ,  lecz żc dopiero w dru
gim po Chrystusie wieku zaczęła się w tyui 
kraiu ustalać. W  trzecim w ieku miała iuż 
Galliia swoich Biskupów, iakoto S. D yo- 
nizyusza w Paryżu, a w czwartym to iest 
r. 325 ieden Gallikański Biskup znaydo- 
w a ł  się na Zborze powszechnym w  JS/icei. 
Napady Gotów, Burgundczyków i W anda
lów  na Galiną, w piątym wieku, były  po
łączon e  z prześladowaniem religiynem: bo 
t c l u d y ,  zarażone aryianizmem, były nie- 
przyiaźne wierze Katolickiey. Od epoki 
tych napadów poczyna się długi szereg 
koncyliow czyli zborow  Kościelnych, tak 
sczcgólnych we Francyi iak powszechnych 
w  Chrześcijaństwie na których Biskupi 
Francuscy walczyli przeciw' zdaniom sekt 
religiynych od piątego do szesnastego wie
ku , to iest aż do powstania reformy Lu
tra i Kalwina. Żadna cząstka powszechne
go kościoła  nie doznała tak okropnych 
wstrząśnień, i żadna silnićyszego nic sta
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w iła  oporu wymierzonym przeciw  sobię 
zamachom iak Francyia Katolicka. Z tćy 
przyczyny K ośció ł Francuski odznaczał się 
osobnem nazwaniem Gal/ikańskiego, a 
Królowie Francuscy poczynaiąc od L udw i
ka X I. (r. 1469) stale przez Papieżów byli 
tytułowani Arcychneściiakskimi ( Chri- 
stianissimus, très - chrétien ). Oprócz te
go nazywano obrzędem gatłikańskim i 
mszą gallikańską taki obrząd i taką mszą 
iakich się trzymały kościoły Gallów przed 
Pepinem  i iego synem Karolem W ielkim . 
Przez uległość dla Papieźów ci dwąy mo
narchowie zaprowadzili do swych kraiów 
obrządek iakiego się trzymano w Rzymie i 
mszał Rzymski poprawiony przez S.Grzego
rza. Przed tą epoką kościół Gallikański miał 
swoię właściwą liturgiią, taką iaką by ł 
odebrał od swoich pierwszych Apostołów'. 
Tak nazwane swobody gallikańskiego ko~ 
ściota ( les libertés de l ’église gallicane ) 
nie oznaczają zupcłnćy  niezależności te
go kościoła od stolicy Apostolskićy, ale 
tylko tę okoliczność źe kośció ł francuski 
w ięcćy  się trzyma kanonów z pierwszych 
sześciu wieków kościoła  Chrześciiańskic- 
go niż z późnieyszych w których Papieże 
dalćy niż ich poprzednicy posunęli swą 
w ła d zę ,  źe nie przyznaie g łow ie  kościo
ła  nieinylności osobistćy, ani władzy w 
rzeczach doczesnych nad Królami. Du
chowieństwo Francuskie uczyniło iawne 
takich sw obód  wyznanie na zgromadzeniu
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swoiein r. 1082. a Bossuet napisał p och 
w ałę  uchw ał tego zgromadzenia.

Str. 244. M arszałek de Meilleraie. Karol 
dc la Porte Książe de la M eil lera ie , par 
i marszałek Francuski b y ł  wnukiem b o 
gatego aptekarza w Parthcnay. Swoic w y 
niesienie b y ł  winien własnym zasługom 
i prolekeyi Kardynała Ri'chclieu którego 
b y ł  Kuzynem. Za waleczność okazaną w 
woynic W łoskićy  i Lotaryngsk-iey został 
marszałkiem r. 1039. Jako marszałek do 
w odz ił  potem w woynic Hiszpaóskiey. B ył 
uważany za iednego z nayłepszych gene
rałów  w swoim czasie. Umarł z. 1004. 
Jego syn iedynak ożenił sic z Horlensyią 
Manciui siostrzenicą Kardynała Mazary- 
ni i przybrał iinie i herb tego sławnego 
ministra.

Słr. 250. Hrabia de la Gardle: Sławna 
familiia Szwedzka de la Gardie pochodzi 
zF rancyi. —  Pontus de la Gardie, by ł  od 
r. 1505. Baronem, Feldmarszałkiem, Se
natorem Szwedzkim i Posłem do Francyi, 
Austryi i Rzymu. Um arł r. 1585. w por
cie Narwy w czasie rozbicia okrętu. O że
niwszy się z córką naturalną Króla Swedz- 
k iego , zostawił syna Jakoba. Ten uro
dził  się r. 15S3, um arł r. 1052, w s ław ił  
swoie imię zwycięstwy nad Rossyianaini. 
P od  iego przewodem zaprawił się do bo- 
iu Gustaw A d o lf  Król Szwredzki. Po 
śmierci tego Króla należał do liczby o -  
piekunów Krystyny , i ożenił sic z lira-
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bianką Ebba de Brahe powinowatą W a- * 
z o w .—  Magnus Gabriel de la Gardle syn 
Jakoba urodzony r. 1622. piastował do
stojeństwa Dziada i oyca. W  m łodości 
zw iedził  kraie Europeyskie. Krystyna, 
Królowa Szwedzka chcia ła  go obrać za 
swego małżonka, i tylko przełożenia Kan
clerza Oxcnsticrna odwiodły  ią od tego 
zamiaru. B ył od tey Monarchyni Posłem 
do Francyi w r. 1612, a za swym powro
tem ożen ił się z Ksieżnicką Eufrozyną 
Kuzynką Krystyny, siostrą Księcia Gusta
wa, późnićy Króla Szwedzkiego pod imie
niem Karola X . Gwiazda sczcścia zgasła 
dla Magnusa de la Gardie za panowania 
K a ról a XI. W yzuły z dóbr które b y ł  
winien hoyności Krystyny i Karola X .  
um arł w niedostatku r. 1686. Znikła  wiel
kość cz łow ieka  który skronie swoie mógł 
b y ł  uwieńczyć koroną, który związkami 
fainiliynemi połączy ł się z panuiącą dy- 
nastyią, który wystawił trzy pałace i sze
snaście kościołów w swych dobrach i któ
ry przez lat dwadzieścia kierował spra
wami Państwa. Ale długo trwała pamięć 
iego zasług dla nauk i sztuk. M iał on 
trzy biblioteki i drukarnią z którćy wysz
ły  nayważnicysze d z ie ła ,  zgromadził po
mniki historyi Szwedzkiey, a będąc K an 
clerzem Uniwersytetu Upsaiskicgo zboga- 
c i ł  iego biblioteko naydrozszeini rcko- 
pismami.
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Uw aga: Magnus de la Gardle m ógł 
się zn a jdow ać w Paryżu, pod ezas w y 
zwolenia Jana Kazimierza, ale dopiero we 
dwa lata potem b y ł  Posłem do Franeyi.

S ir. 263. Order złotego runa: ustanowio
ny r. 1429 dnia 19 Stycznia w Briigg we 
Flandryi, przez Filippa III. Księcia Bur- 
gundzkiego, w dniu iego zaślubin z Iza- 
I*ellą Królewną Portugalską. Powodem do 
ustanowienia tego orderu , była F il ipow i, 
jak się sam w odezwie swoiey tłómaczy, 
gorliwość o  utrzymanie powagi Religii 
Chrystusa-; od czego zaś takie nadał mu 
nazwisko, nie można z pewnością powie
d z ie ć ,  lubo iedni twierdzą że od runa 
Gedeona, drudzy żc od  runa Jazona, trze
ci że od żółtych  w łosów  dawnieyszey swo- 
j,ćy ulubienicy. Jakkolwiek b ą d ź , to pe
wna ze trudny do wytłomaczenia kaprys 
k u ł  nazwiska wielu zakonów czyli orde
rów  rycerskich , mimo to że dueh Chrze
ścijański b y ł  źródłem i celem takowych 
instytueyy. Order złotego runa, ieden z 
naydawnieyszych w  Europie, order Duń
ski s ło n ia ,  Angielski podwiązki ( o f  the 
Garter, des blauen Hosenbandes), W ę 
gierski smoka, Kliwiyski towarzystwa Bła
znów (der INarren-Gesellscbaft) (*) iaśnie-
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(#) Orden der N arren - G esellsćha ft: Or.der To
warzystwa Błaznów był założony roku 1381 prze* 
Hrabiego Ktivit AdoIJa i 35 innych Panów.'Znak  
orderowy który członkowie na swych sukniach

II, 30
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iii wśród dziwacznych nazwań sw oich , a 
liadewszystko iaśniał order Kliwiyskich 
Błaznów* ho icgo członkami byli nayu- 
czeńsi i pierwsi dostoieństwmm i urodze
niom .mężojwic. Order złotego runa, b y ł  
roku 1433 potwierdzony przez Eugeniusza 
I.V. Papieża. Ogniwa łańcucha na którym 
wisiało złote ru n o ,  na pierś spadające, 
b y ły  .krzemień i krzesiw'o oboic  ze z ło ta ,  
z których na wszystkie strony wypryski
w ały  rzęsiste iskry, lubo pózniey łańcuch  
złoty zastąpiła wstęga. Order ten stał się 
hiszpańskim kiedy następcy mt m ow icicla  
iego odziedziczyli Iliszpaniią. Późniey po 
wygąśnieniu familii burgundzkiey na sy
nu Filipa IV. prawo mianowania Kawale
rów złotego runa przeszło do Cesarzów 
Rzeszy Nicinicckiey, lubo przez traktat r. 
1725 było także przyznane Królom  Hisz
pańskim, Burbonom , a mianowicie Fili
powi V. przez Karola VI. Cesarza. Kró
lowie hiszpańscy w Hiszpanii, Cesarze w 
]Sieinęzc,ch byli naczelnikami tego orderu, 
a patronem *S. ¿śndrzey. L iczba  .31, p o 
czątkowa, cz łonków orderu, poźniey była  
pomnożona. Utrzymanie szpitalaXII. ubo-
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haftowany nosili, wystawiał błazna dziwacznie ubra
nego. Mieysce posiedzeń Towarzystwa było w Kli— 
vii. Prezes i 6 radzców byli obierani. Kto z człon
ków nie nosił orderu, musiał zapłacić za każdy 
dzieii nienoszenia pewną kwotf na ubogich. B atay .  
illu str .  / .  693 et. Gr. Univ. Lek*
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gicli szlachty by ło  iednym z dobroczyn
nych cćl)Vv rycerzy złotego runa. Ale 
chrzcściiańsey rycerze, wyłączaiąc nieszla- 
chtę od tego przytułku nędzy, zapomnieli 
że w obliczu Chrystusa wszyscy są równi 
i że cnotliwe chłopstw o większą ma cenę u 
boskiego prawodawcy niż kleynot szlache
ctwa i złotego runa.

Sir. 271. Katarzyna de Medicis: Królowa 
Francuska, żona Henryka II. (k tóry  by ł  
synem Franciszka I. ) od- roku 15-33, ma
tka Franciszka II, Karola I X .  i H en - 
ryka III, tego samego który b y ł  obra
ny Królem Polskim, nareszcie po dwa 
kroć reicnlka Francy!. Żyła lat 70, umar
ła  r. 15Ś9. Panią tę iako żonę , matkę, 
w dow ę i monarchynią w każdym razie 
nayczarnieyszcmi kolorami maluie IIislo- 
ry i a. Lekkość towarzyszyła głównym ićy 
w adom , d u m ie ,  fałszywości i srogośc i, 
przez które stała się biczem Francy i i 
rodu ludzkiego.

Str. 54. Qaestenberg: nazwisko znakomi- 
tey Czeskićy fam ilii, z którey Herman 
Qucstenberg b y ł  ministrem Cesarza Fer
dynanda 11. Syn tego H erm ana, Jan 
Questenberg otrzymał r. 1633 od Cesarza 
tytuł II rabiego»

—  Eggenberg: dawna znakomita fam i lii a au- 
stryacka która wygasła r. 1717. Cesarz 
Ferdynand W. Jana Ulrycha Eggenberga, 
który żył od roku 1568 do 1634, swego 
nayzaufańszego ministra, wyniósł do go

http://rcin.org.pl



dności Książęcej. —  Khewenhüller. pair* 
w  Tom ie  ł .  str. 369.
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Od str. 244 do 278.
JEverhard W assenberg , któremuśmy win

ni sczegółow ą wiadomość o więzieniu Ja
na Kazim ierza, b y ł  rodem z Eminerich z 
Księstwa Kliwii. Stąd, prześladowany od 
Protestantów, przeniósł się do P olsk i, za
mieszkał w Gdańsku i został Historyogra- 
fem W ładysław a  IV. Z iego kilku dzieł 
znacznieysze są Gęsta Fladislai IV. Pol: 
et Suce: Regis. Dantisci. 1613. —  Opis w o- 
ien Cesarzów Ferdynanda II. i III. od roku 
1618-1637 po ła c in ie .—  Jokanis Casimiri 
Carcer Gallicus Dantisci 1644.

Oto icsczc  kilka uwag i ostrzeżeń z oko
liczności tego ostatnego d z ie ła .—  Rycinę na
szą wykonaną na m iedzi , wyobrażaiącą w i
dok więzienia Jana Kazimierza w CisteronT 
który przy oryginale niemieckim P. Broni
kowskiego nie znayduie s ię , wzięliśmy z 
dzieła Wassenberga. —  W ed łu g  Wasscnberga 
Joannes Baptista Saluzzi b y ł  posłem  Genu
eńskim , Bolognetti Biskup Askulancński 
Nuncyuszem Papieskim w P aryżu , Sforza  
zaś w Avignon. P. Bronikowski zrobił  ics- 
c ze  S a lu zcg o , Nuncyuszem Papieskim. —  
Norm and  i Silvain w  podobnym charakte
rze iak u P. Bronikowskiego występuią u
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Wassenbcrga. Co do głównego szpiega Sil- 
, vaina, len według Wassenbcrga udawszy 

w  Cislcronic przed Janem Kazimierzem źc 
za swoic ¡emu poświęcenie się był skazany 
na wypędzenie z Francy i, żądał od niego 
nagrody i otrzymał ią. Dobrotliwy Króle
w icz  p o lec i ł  Wirgiliuszowi Puticellcmu w 
Cistcron aby temu Synonowi. w yp łac ił  100 hi
szpańskich podwodnych sztuk monety ( ut 
ci cenlum duplices Hispánicos numeraret): 
nic wiemy czy dukatów czy talarów. — Spo- 
mina W assenberg Lesdiguieresa  iako gu
bernatora Delfinatu: ale wyraźnie powiada 
o nim że to b y ł  potomek Lesduiguiera Kon- 
netabla tego samego którego P. Bronikow
ski mylnie za żyiącego w  roku 1638 podaie.—  
Jan Karol (nie Alexander) Konopacki (p o 
wiada W ass :)  nic odebrawszy należącćy mu 
summy od dworu francuskiego (patrz T om
I. str. 325 i 326 ) zmartwiony pow róci ł  do 
Polski, gdzie przez W ładysław a  IV. w ynie
siony na Książęcia Biskupa W arm ińskiego , 
n ic  wszedłszy naw'ct w posiadanie praw 
swoich nagle umarł.—  M ówiąc o poselstwie 
Korwina Gąsiewskiego powiada W a s s : iż 
Sekretarzami tego Posła byli Stanisław z Bo
ginią Rakowski Kanonik P ło c k i ,  Proboscz 
Pułtuski, i Dominik Roncallio Rzymianin 
Kanonik W arm iński, późniey mianowany 
zwyczaynym Posłem od W ładysław a IV. do 
Francyi, a który teraz z drogi dla pewnych 
przyczyn w róc i ł  się do Polski. Franciszek 
Bohomolec w życiu Jerzego Ossolińskiego

30*
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^ W a r s z ,  1777. Tom  I. str. 441. taką wiada- 
iność o tym Roncallio podaie. »Roku prze
szłego (1624  ) Cecylia Renata Królowa , 
pani pięknych przymiotów i miła Polakom, 
z poronienia z tym się światem pożegnała. 
Różni monarchowie streczyli różne damy 
W ła d y s ła w ow i IV. w mieyscc zmarłey. Nay- 
większa w tern ufność była  Austryi i Fran- 
cyi. Pierwsza ciągnęła go do córki L eopol
da Arcyksiccia Tyrolskiego, druga do Lud
wiki M a ry i , Karola Gonzagi, Manluańskie- 
go w c W łoszech  a Niwereńskiego wc Fran- 
cyi Książęcia córk i,  rzadkich przymiotów 
damy. Ronkatiusz W ł o c h ,  Kanonik W ar
miński, który b y ł  Ossolińskiemu za Sekre
tarza przydany pod czas iego poselstwa da 
Rzyinu , b y ł  tego małżeństwa dowódzcą. 
Przekupiony od M azaryniego , Ministra fran
cuskiego, u d a ł  przed Królem iż dama ta 
by ła  cudney piękności. Tak mocno zachwa
lone iey wdzięki bardziey uieły seree W ła 
dysława niż pożytki z Austryaczki obieca
ne. P rzyp łac ił  potćm tćy obłudy Ronka- 
liusz gdy oddalony z Polski, odstąpiwszy 
Warmińskićy Kanonii, musiał do Rzymu w y 
je ch a ć ,  gdzie kosztem K rólow y reszty dni 
swoich dokonał.«  W ed łu g  tych s łów  Boho- 
inolca Dominik Roncallio w czasie swego da 
Francyi poselstwa, o którćin spomina Was- 
senberg, b y ł  spręży ą połączenia Maryi 
Ludw iki Gonzagi z Władysławem IV. P. 
Bronikowski te dwie różne osoby, tych dwóch  
W ło c h ó w ,  Roncalio i Basio, zb ił  w iedne-
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go W ło c h a ,  przydawszy w  ciągu powieści 
nazwisko Roncaglio do nazwiska Andrzeia 
Basio, w iey zaś końcu (czegośm y w  tło- 
maczcniu nic pow tórzyli ,  nie chcąc powta
rzać fa łszu ) położyw szy na imie Andrzeia 
Basio niełaskę Iiróla która Dominika Ron- 
callio spotkała.—  Bytność muzyków i śpie
waków w Yinccnnes u Jana Kazimierza iest 
według W a s: prawdziwa. Ale kiedy P. Bro
nikowski powiada że wieżownik Bcliouard 
prawem zwyczaiu zabrał Królewiczowi klcy- 
noty; Wassenberg całkiem przeciwną daie 
wiadomość że Butler pod czas ow cy  wizyty 
cichaczem wyniósł ic  i wywiózł.

Owo zgo ła , wiele mówi za wnioskiem źc 
P. Bronikowski albo nie czytał albo czytać 
nie m ógł Wassenberga. Ma ten autor inte- 
rcsuiące korcspondencyic z których iedne 
całkiem są zamilczone, drugie w takich sa
mych wyimkach przytoczone przez P. Bro
nikowskiego w  iakich ie w  Niemcewiczu 
znayduiemy. Z  tych korrcspondencyy spo
in niemy o niektórych* I lak: Klaudyusz de 
JMcsmes Hrabia d'Avaux  w liście swoim 
do Prymasa Jana Lipskiego, tak na samym 
wstępie m ów i:

Pozwól nayuczenszy naczelniku kościoła 
Polskiego abym w moiern do Ciebie piśmie 
uzył maiestatu łacińskiego ięzyka: aby słów  
moich nie krępowała nowomodnych tytułów  
niewola, które tok mowy przerywaią, myśl 
często wykrzywiaią i um ysł wśród mnogich
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nakręceń morduią , tak dalece ii  dziś ła
twiejsza z Bogiem niz z człowiekiem roz
mowa.

List Jana Kazimierza do Hrabiego Valois 
Gubernatora Prowancyi z Cisteron dnia 24. 
Lutego roku 1639.

M nie wielce miłościwy Panie! I  takąż 
to mam za moię rzetelność odpłatę ? B y
łem  winny iem  był ieńcern: iestem znowu 
winny iem  sczerze wyznał, iakorn nie przy- 
iąłpodawanego mi przez pewnego Fran
cuza proiektu do taiemnego ujścia z wię
zienia. Za to porwano mnie z Salon, z nie- 
przebłaganą srogością wsadzono do p o - 
szostnego powozu i przez bezdroża, na któ
rych nigdy nie postało koło , pędzić ze 
mną poczęto. Po wioskach i rozstaiach by
łem  dziwolągiem dla zdumionego ludu , a 
gdzie wójtowie i Burmistrze wyrządzali 
m i honory, gdzie mi oni tytuły Naym iło- 
ściwszego i Nayiaśnieyszego dawali, tani 
siepacze Bządu wtrącali mnie do smrodli
wych ciemnic. Nakuuiec wczoraj po takiej 
komedyi zamknięto mnie w grobowej Cyste- 
rońskiey i a/ni e, ognia, wody i światła przez 
samą miejscowość pozbawionej. Żaden 
barbarzyniec, żaden poganin nie śmiałby 
tyle urągać niewinnej krwi Królewskiej. 
Gdyby mną Bcligiia, którą z mlekiem wys
sałem  , nie powodowała; postąpiłbym iak 
na móy charakter przystoi; cierpiałbym nie
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bezpiecznie racze'y niz haniebnie. A le  Bóg  
*v którego ia wierzę, którego wzywam na 
świadka krzywdy moiey , odpłaci sprawcy 
krzywd moich. Jui mi śmierć Maie przed  
oczami. Kiech dwór francuski przyspie
szy swóy przeciw mnie wyrok, niech mnie 
w swey zemście według swoiego widzimisię 
sądzi, a na głos moiey niewinności niech 
zatka uszy. K ie  spodziewam się ani dopra- 
szain względu na cudzoziemca od tych którzy 
nad swoimi nie maią iadney litości. Tobie sa
memu, iako przyiacielowi Miłościwy Hrabio, 
wynurzam naydolegliwsze moie utrapienie: 
a wy nurzam szukaiąc ulgi dla moiey bole
ści i pragnąc cię zapewnić o moiey nay czul- 
széy dla Ciebie wdzięczności za to ześ fVir- 
giliuszowi Pulicellemu, Króla Brata moie- 
go Sekretarzowi pozw olił nawiedzić i p o 
cieszyć nayprzychylnieyszego Ci Jana K a 
zimierza.

Odpowiedź Hrabi Yaleris na ten list nie do
sz ła  rąk Wasscnbcrga: ze zaś b y ła  pocie
szająca i przyjacielska, można w nieść  z dru
giego listu z d. 24 Marca 1639 który Króle
w icz  do tegoż Hrabiego pisał w tych słowach:

M n ie wielce miłościwy Panie ! Zachęcasz 
mnie do cierpliwości w nay dole gliwszern 
moiem położeniu. Z  wdzięcznością przyy- 
muię ten dowód sczerości i życzliwości Two- 
iey. Zachowywani boskie p ra w o, które 
zada po człowieku aby darował urazy i ko-
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chał swoich nieprzyiacioł: nie wchodzę W la 
czy wypada aby Król Arcychrześciiański 
Gnębił uiewinneso :  niech w tey potrzebie

łość bliźnego i boiaźń boża, iezeli sprawie
dliwość nie są wypędzone z Kr anty i , dla 
czegoz Francuzi nie pozwolą mi tego, co na- 
lezytość, ustawa, towarzyski porządek i re- 
ligiia każdemu winowaycy zapewnia, to iest 
abym słyszał zarzuty i na nie odpowiedział? 
I  mogliz arcychrześciianie bez wyroku, bez 
wysłuchania, bez dowiedzenia winy wyda
wać mnie na takie katusze ? N ie raz doda
wałeś mi serca M iłościwy H rabio , nie raz 
z tego wydarcia mi wolności i dostoieńslwa, 
z tego szwanku zdrowia i życia wróżyłeś mi 
lepszą przyszłość: przeciez i a, doznaiąc tak 
zaiaclłey od arcychrześciiańskiego Króla 
nienawiści, coz sobie innego prócz śmierci 
mogę obiecować ? Niedawno z wiedzą łVa- 
szey M iłości w ości, posełałem  Podkomorze
go z nayuprzeymnieyszemi d o. Króla i do 
Kardynała listami: i nie przypuścili go do 
siebie, ani listów moich nie odebrali, i ie- 
scze dworzanie żarty sobie z posłańca m o- 
iego robili. Juz nie spomnę o dawniey- 
szym  posłańcu , o Sekretarzu moim , któ
remu K r ó l , skoro go zobaczył na swych 
pokoiach, ustąpić z nich roskazał. W iem  
dobrze ¿e ci Panowie nawet mi truciznę 
przeznaczyli, iezeli kara Quintusa L u ta -
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tiusa. Ko lula (*), na którą iestfin śkazany, 
m n iej sie skuteczną na. odebranie mi ży
cia pokaże. I  przystoiz , aby Francyict 
takim sposobem z ab ii ała Ksiązecid sprzy
mierzonych z nią ludów? B  ów nie haniebne 
iak błahe są przebiegi tyranii francuskiej. 
Godna politowania Frantyia , godny p oli
towania iey rząd, który bezpieczeństwo swo- 
ie opiera na kajdanach i rozlewie h,rwi 
bezsilnych a niewinnych cudzoziemców. Ja
kąkolwiek śmiercią umrę, wiedzieć będzie p o 
tomność, he praktykami kłamstwa i p od 
stępu uwiedziony, pod. pozorem ofiarowanej 
gościnności przez Francuzów pojm any , 
zdradziecko zamordowany byłem , a Bóg 
wysłucha głosu niewinnej krwi rnóiey, iak 
kiedyś wysłuchał głosu krwi sJbla , kiedy 
moi a, równie iak tamta przelana przez bra
ta, wołać będzie o poniste do nieba. N ie  
chcf mi sie wierzyć: co iednak do moiey 
wiedzy doszło, musze fFaszcy Miłościwości 
powiedzieć, ze nie laki P. Chainpinois IV asz 
powiernik, swoiemi złośliwymi doniesienia
mi poduscza. Króla i Kardynała na rnoie 
zgubę. —  N ie poymuię iakbym m ógł ścią-
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(*) Q. L. K atu lu s  Konsul Rzymski, znany zwycięz- 
twein, klórc z ¡Mtryiiszem udniosł nad Cym bratni 
pod Verceil, i niezasłużona śmierci?) swoi?} kłór?; so
bie zadał, zamknąwszy się w inałey izdebce, świe
żo wytynkowaney wapnem, i rospaliwszy w uiciy 
duży ogień. Sm erei Katula, wbrew opinii ludu 
Rzymskiego, za późniey zadań?} przez Cymbrów Kn 
tulowi klęskę, domagał sięMoryusz. (na lat okołu 100 
przed Chrystusem.)
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fnąc na siebie nieprzyiaźń tego człowieka, 
o go ledwie widziałem , i iakbym m ógł go 

przepraszać, bom go nigdy nie obraził. Jest 
to nienawiść z kaprysu. — 7 'o/c to człowiek 
dla człowieka tygrysem , i znowu człowiek 
dla człowieka bóstwem się stać moie.

Kiedy przybyłego do W arszawy z Fran
cy i Jana Kazimierza w ita ł  Król ze Stanami;  
Jerzy Ossoliński pod ówczas W ielki Kanclerz  
Koronny na mowę posła francuskiego, Baro
na Karola d' Acagour^ odpow iedzia ł w tych 

. s ło w a c h ;

Taka od niepamiętnych czasów między 
Królami Polskimi, a mianowicie teraz mię
dzy Nayiaśnieyszym Królem Panem na
szym a Nayiaśnieyszą dynastyia francus
ką iednomyślność i życzliwość, taka między 
naszym aj'rancuskim narodem zachodziła 
i zachodzi sympatyia; ze lubo nas nigdy ani 
sąsiedztwo , ani większey wagi interesu nie 
łączyły/  zawsze iednak Królowie oboyga na
rodów berła swoie, a same narody ziemie 
i oyczyzny swoie za spólne sobie poczyty
wali. Te więzy wzaiemney przychylności 
wzmocniła wdzięczna za naym nieysząprzy
sługę Polska , kiedy na tron wygasłey po  
mieczu,  a w sercach ludów Królestwa Pol
skiego i fPielkiego Księstwa Litewskiego 
wiecznie zyiącey Jagiellonów rodziny, we
zwała Francuskiego Ksiązęcia i wśród ty
lu do korony polskiey pretendentów , iego 
skronie uwieńczyć nią postanowiła. Przez
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niesczęsne, blisko dwuletne we Francji 
więzienie syna i brata królów naszych, za
nosiło się na zupełne zerwanie tak sil
nych związków przyiaini. —  yśle pamięć 
tey przykrej przygody zataił tak dawno 
i  tak gorąco przez Jego Królewską M ość  
Pana naszego i przez Stany Rzeczypospo
litej upragniony powrót Naymiłościwszego 
Królewicza naszego, którego niedawno o- 
derwanego ze sczytu niebotycznej Cysteroń- 
-skiey opoki, na której był więziony, dziś w 
pożądanym stanie zdrowia w pośród siebie 
oglądamy i witamy. Odradzą się znowu 
odwieczna królów i narodów naszych życz
liwość , rozkwita dawna przyiaźń  , której 
K ról i naród p_alski bez obrazy sąsiaduią- 
cych Sprzymierzeńców chce dotrzymać, a
0 którey IV as za Miłościwość Panie Baronie
1 Pośle, Jego arcychrześciiańską M ość Pa• 
na swego raczysz upewnić.

Opacki i B u tler: O Samuelu Opackim spo
w in ą  N ¡osiecki tylko tyle że b y ł  Stolnikiem  
W arszawskim  (zapewne po powrocie z Fran
cy) z Janem Kazim ierzem.) W ięcey  wiado
mości o nim nic m ogliśmy znaleźć. Z resztą  
•tenże Niesteelu familiią Opackich mieści w  
M azowszu, a o W ojciechu Opackim inowi 
•ze b y ł  Podkomorzym Warszawskim, Starostą  
Katowickim, posłem za Jana Kazimierza dwa  
razy do W iednia , trzy razy do Berlina, raź 
do Fran cy i ,  zewsząd szukaiąc pomocy dla  
«trapioney oyezyzny, że tenże W oyciech  spro
w a d z i ł  z Francyi do Polski c ia ło  Jatia Ka-  

II. v 31

http://rcin.org.pl



zimicrza, żc nareszcie zszedł z tego świata 
r. 16S0 i by ł  pochowany w Raszynie, (o  czćm 
św iadczy ł iego nagrobek), kędy Oyciec iego 
Zygmunt Podkomorzy Warszawski wymuro
w a ł  R ośc io ł .—  Familiia Butlerów pochodzi
ła  z irlandyi, i osiadła w Polsce za panow a
nia Zygmunta III. Jakob Butler syn osie
dlonych w  Polsce Butlerów b y ł  pułkow ni
kiem w woysku Cesarskicin według Niesicc- 
kiego, w ed ług  zaś historyków Niemieckich 
iednym z tych którzy należeli do zabóyslwa 
sławnego w 30 letney woynie, fVallensteina. 
W  iakiin stopniu pokrewieństwa z Jakobem 
b y ł  Gotard Butlery który dzielił więzienie 
Jana Kazimierza we Francyi, nie wiemy.

Jan Kazimierz Kardynałem. Naydokład- 
nieyśza wiadomość o tym tytule życia Jana 
Kazimierza winniśmy rękopismowi niedawno 
odkrytemu a w Rozmaitościach naukowych 
Krakowskich z roku 1828 Nro 1. umiescze- 
nemu. Oto treść tego rękopismu.—  R. 1643 
d. 31 Maia Królewicz Kazimierz pożegna
wszy sic z Królem bratem wryieehał do W ło c h  
i w' Rzymie r. 1644 wstąpił do Jezuitów. 
W ła d y s ła w  IV. dowiedziawszy się o tein 
kiedy b y ł  w  W ilnie, ośw iadczył swoie nie
łaskę Jezuitom tamteyszym, ci zaś t łom aczy- 
li się Królowi żc Polscy Jezuici żadnego nie 
mieli udziału w  namówieniu Królewicza do 
ich zakonu. Roku 1644 d. 24 L ipca  przybył do 
Polski z Rzymu przysłany do Króla od K r ó 
lewicza Gałkowski z oświadczeniem że K r ó 
lew icz  Jan Kazimierz chce do śmierci z o 
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stawać w zakonie i z prośbą aby icgo Sta
rostwa były  rozdane. Król więc oddał Sta
rostwo Sokalskie Denhoffowi, W oicw odzi-  
cow i Sieradzkiemu a Preńskie Butlerowi, 
słudze królewicza z warunkiem aby pewne 
summy innym sługom królewicza p łac i ł .  
W  tymże roku d. 29 Listopada przyiechał 
do W arszawy z Rzymu umyślny z prośbą do 
Króla od Królewicza  aby mu wolno b y ło  
wystąpić z zakonu w  purpurze Kardynalskićy 
bez ślubów Kapłańskich. Nieiaki Opat Ursus 
zapewnił u Papieża czerwony kapelusz dla 
Jana Kazimierza z zastrzeżeniem możności 
ożenienia się i ustąpcńia Purpury Ursusowi: 
a ponieważ Oyciec S. żądał wiedzieć w te m  
wyraźną wolą Króla Polskiego ; wiec dla te
go Królewicz w ysła ł  do Warszawy umyślne
go. W ład ys ław  IY. naganiwszy postępek 
intryganta Ursusa a bratu swemu dawszy 
radę aby powoli działał, pos ła ł  podziękowa
nie Oycu S. że tak p łochem u iak Ursus c z ło 
wiekowi nie ufał. Roku 1645 znowu Jan 
Kazimierz w ys ła ł  z Rzym u X . Stefanowicza 
Pcnitcncyarza do Warszawy oznayinuiąc Kró
low i iż postanowił odmienić stan zakonny na 
godność Kardynalską i prosząc go o zezwo
lenie i zasiłek pieniężny. Z nicukontento- 
wanicm przyiął W ładysław to poselstwo bra
ta , a mianowicie użalał się na iego niesta
łość .  Tym  czasem Jan Kazimierz za pow ro
tem X .  Stefanowicza do Rzyinu wdział pur
purę kardynalską nic wyświęciwszy sie na ka
płaństwo. Nakoniec r. 1647 p ow róc i ł  z R zy -
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mu do W arszawy Królewicz  Polsk i, iako? 
Kardynał. (W  tymże roku um arł syn W ła 
dysława IV. co b y ło  powodem  Janowi Ka
zimierzowi do z łożenia  purpury Kardynał- 
skiey). Jan Kazimierz chciał odesłać  Papie
żowi insignia godności Kardynalskiey, a lubo 
Król od w iód ł  go od tego postępku, iednak 
on nie nosił purpury i nawet iako świecki 
chodził  przy szpadzie. W  tymże roku 1647 
b y ły  obmyślone przez Króla dochody dla Ja
na Kazimierza. (Rok następuiący 1648 b y ł  
rokiem śmierci W ładysława IV. a wstąpie
nia na tron Jana Kazimierza V .)

Jan Kazimierz Król Polski składa Koronę.
Rodzina wielkiego W azy który kiedyś 

strzaskał iarzmo na karki Szwedów przez 
Duńczyków w ło ż o n e ,  tein się odróżnia od 
wów czas i potem panuiących dynastyy źe 
w niey równie fizyczne iak moralne przymio
ty przechodziły  do potomków od przodków. 
Nie wszyscy W azow ie  byli sczęś liw i, ale 
wszyscy byli waleczni: nie wszyscy z geniu
szu ale wszyscy z charakteru duszy słynę
li, a ta waleczność i ten charakter W azów  
świadczą przed potomnością źc honor i b ło 
gosławieństwo spoczyw ały  na ich rodzie. 
T ę  zacność mieli w sWoiey odnodze nie tyl
ko po m ieczu  ale i po kądziclb polscy W a
zow ie . Zygmunt III. Władysław IV, Jan 
Kazimierz V, równic W azy iak Jagiellona 
godnymi byli potomkami. Zasłużyli oni aby 
potomność na ich usterki patrzała przez.
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szpary, a same w nich cnoty wielbiła. Poda- 
ic w sczególności tc,uwagi życie nicsezcśli- 
wego Jana Kazimierza. Wśród nawała nic- 
sczęść pokazał on zawsze godny Króla i 
cz łow ieka umysł. Ale iakkolwiek b y ł  wiel
ki umysł tego K róla ; grzechy swywolney 
części narodu Polskiego, grzechy szlachty 
owezesney, by ły  większe. T e  grzechy usnu- 
ły  za panowania Jana Kazimierza pasmo 
nicsczęść Polski których pieczęcią b y ło  roz
myślne przez tego Króla z przyczyny nie
sforności szlachty z łożenie  korony. Ten nie
słychany w dziciach Polski przypadek p o 
przedziło  przepowiedzenie Jana Kazimierza 
że Polska z liczby narodów będzie wym a
zana. Ale i to przepowiedzenie nie m ogło  
zw rócić  na prostą drogę rozhukaney szlach
ty. Roku więc 1668, Jan Kazimierz zw o
ławszy scym, wstąpił po raz ostatny na tron 
i wr tych słowach pożegnał Polskę.

Polacy! dwieście ośmdziesiąt lat upływa, 
iak dom Jagiełłów i IVazow panuie nad 
wami. Ich panowanie dziś ustalę, bo mo- 
ie się kończy. Skołatany woyną, rządze
niem i wiekiem, pochylony pod ciężarem 
dwadzieścia ieclen letnego Królowania , i a 
wasz Król i Ojciec składam w ręce wasze 
to co świat naywyzey ceni, składam koro
nę , i oświadczam wam ze nad tron prze
noszę sześć stóp ziemi przez którą się połą
czę z ojcami moimi. Skazuiąc grób mój 
dzieciom waszym , powiedzcie im iz byłem 
pierwszy w boiu a ostatny w odwrociey zem

31*
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dla dobra ojczyzny zrzekł się maiestatu 
Królów, i to berło oddał tym którzy mi ie 
dali• W a s z a ku mnie miłość wyniosła mnie 
na tron , moia ku wam miłość każe mi go 
opuścić. JMoi poprzednicy oddawali berło 
synom lub braciom sw oim : ia przez was 
oddaię ie ojczyźnie której byłem dziecię
ciem i O jcem , i tern samem zć sczytu 
wielkości schodzę do gminu, z Pana staię się 
poddanym, o Króla Obywatelem , moie zaś 
miejsce zostawiam dla tego kogo uznacie za 
godnego moiey korony i waszego wyboru. 
Jeżeli na samotności w którćy chcę się za
grzebać wysłucha niebo prośby moie; wybór, 
laki uczynicie, nie będzie chybiony. Skła
dam Rzeczypospolitej dzięki moie za przy
sługi które mi świadczyła , za rady które 
mi dawała, za przychylność którą mi oka
zywała: a ieżeli byłem tak niesczęśliwy żem  
się pomimo chęci moiey naprzykrzył komu,, 
proszę go aby to przypisał czasom opłaka
nym lub losowi, i aby mi odpuścił winy 
m oie , iako i ia odpuśczam ie moim wino
wajcom. Unosząc was w sercu moieni, 
żegnam was po raz ostatny. Nastąpi wielki 
przedział miejsc między mną i Rzecząpo- 
spolita Polską, lecz moie ser Ge zawsze będzie 
z tą czułą matką, i dla tego żądam aby mo
ie popioły spc czy wały w iey łonie.

Na tę mowę zaleli się łzam i Posłowie. 
Prosili oni Króla aby pozostał na tronie ale 
ich prośby nie sprawiły skutku. Pot! d. 17. 
W rześnia r. 166S wyciął Jan Kazimierz u-
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niwcrsał do narodu, oznnymuiąc mu że z ło 
ży ł  koronę, i wnet po abdykacyi wyicehał 
do Paryża gdzie Ludwik X IV . w yznaczył 
na icgo utrzymanie dochody z dwóch Opactw, 
icdncgo Saint Germain des Près , drugie
go Saint Martin de N evers, ponieważ 
Rzeczpospolita Polska odm ów iła  albo wśród, 
roslerków politycznych w ypłacić  mu nic 
m ogła  summy 300,000 z ił .  roeznćy pensyi, 
którą na icgo utrzymanie była  'uchwaliła. 
Tu  po czterech latach mieszkania, dowiedzia
wszy się o wzięciu Kamieńca przez Turków , 
um arł z żalu.

W lym to ostatnym życia swego okresie , 
wstanie owdowienia po Maryi Ludw ice Gon- 
zadze , która r. 1667 ten świat pożegn a ła , 
m ia ł Jan Kazimierz na kilka miesięcy przed 
swym zgonem r. 1672, wcyść w powtórne 
śluby z Marylą M i g not, którą Panu Bro
nikowskiemu podobało  się ochrzcić  Klarą 
Hebert. Oto sczegóły iakie mogliśmy w y
naleźć chcąc przedrzeć pokrywaiącą to ta
jemnicze zdarzenie zasłojią.

Franciszek de VHôpital, Marszałek fran
cusk i, zrazu znany pod imieniem de Hal- 
litr , któyernu Henryk IV. chcia ł dać Bi
skupstwo de Meanoc a który, nad stan du 
chowny przeniósłszy woyskowy, w s ła w ił  się 
za Ludwika XIII .  i X IV . od r. Î623 do r. swćy 
śmierci 1668, w woynic z Ilugonotami, z 
Lotaryngiią do którćy podbicia przyłożył 
s ię ,  i gdy by ł  uczestnikiem wypraw Bern
harda Księcia Sasko - W cymarskiego; ten
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m ówię de 1’ IIopital zlał sławę swego imie
nia na Marylą Mignot. Miał on dwie żo
ny, pierw szą Karolinę des Essars, którą 
zaślubił r. 1629 a którą dawniey odzna
cza ły  względy Henryka IV. i Książąt krwi 
Królewskiey, drugą Marylą (w e d łu g  nie
których Franciszkę ) Allgnot. He z ży
cia Marszałka de 1’Hopital w iadom o, Ma- 
ryia Mignot była  wr młodości praczką w  
Grenobli, tam poszła za mąż za tamteysze- 
go Skarbnika (T h r c s o r ic r )  czy też iak inni 
chcą za Prezydenta Parlamentu, i po tym mę
ż u ,  którego nazwisko niepewne, nabyła 
prawa do znaczney puścizny. Gdy ow do- 
w ia łey  zaprzeczano tych p raw , udała sic 
do Paryża dla poparcia procesu. Tu  naów- 
czas poznała się z Sekretarzem Marszałka 
dc PMopital, a przez Sekretarza z samym 
Marszałkiem , który iey do wygrania pro
cesu pom ógł, a polem r. 1653, kiedy b y ł  
gubernatorem Paryża, poiął ią za żon ę , i 
m ia ł  z nią syna który w dzieciństwie »m arł. 
Roku 166S, po tym drugim mężu sw oim , 
znowu owdow iała Maryla Allgnot. V/ tym 
samym roku Jan Kazimierz V. z ło ży ł  koro
nę i osiadł w Paryżu , gdzie , iak wnieść 
w ypada , mieszkała także Marszałkowa de 
PHopital. S łyn ą ł podówczas na dworze i w 
kraiu francuskim nieiaki Goureille (Jan  
Herauld, ż y ł  od 1625 do 1703) który z do- 
mowey s łużby  u sławnego autora Maxyin, 
Księcia Bochefoulcaud, wyszedł za reien- 
eyi Anny i za panowania Ludwika XIV.
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na znakomitego Aienta i finansistę, godził  
Książąt z Królem, ż y ł  w przyiaźni z Boi- 
leau i z Panią Sévigne', nic po rodzicach 
nić wziąwszy zostawił 1,500,000 franków 
puścizny, nareszcie iest autorem pamiętni
ków od r. 1612 do 1698 (2 tomy, 2gie wy
danie r. 1782 w Am sterdam ie). Tem ulo 
Gourvillowi, iak pisze Ksiądz Coyer ( Ga
briel François, ży ł  od r. 1707 do 1782) Au
tor historyi Jana 111. Króla Polskiego, w to
mie I. str. 271. (édition do 1761.) przyznała 
się Marszałkowa de VHôpital że potajemnie 
z ExKrôlem Janem Kazimierzem zawarła 
związek małżeński. Kie powiada o sobie X . 
Coyer, od kogo pow zią ł lub skąd wypisał le 
w iadomość, nie m ógł zaś ićy powziąć od sa
mego Gourvilla, bo mu nie b y ł  spółczcsny. 
Udawaliśmy się do pamiętników Gourvilla 
i przeczytaliśmy ie, aleśmy w nich żadnćy 
wzmianki o ślubach małżeńskich Jana K a 
zimierza z Maryią Mignot nie znaleźli. Pi
sze tylko Goùrville w tomie 2. na str. 278 
o niciakim Mignot swoim domowniku te 
s łow a : M ign ot, qui a 25 ans de date 
est chef de mon conseil, z których ten

{»rzynaymnićy wypada wniosek że familiia 
tlignotów nie była obca Gourvillowi. Kie 

masz z resztą wątpliwości aby Maryi Mignot, 
iako Marszałkowy de l ’ Hôpital nic znał z bli
ska ten którego w pływ y na dworze królew
skim i po pierwszych domach Franeyi były  
nayrozlcglcysze. Zresztą Goùrville , iak wi
dać z icgo pamiętników, sprawował interesa
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A n n y Gonzagi, wdowy po Księciu Edwar•* 
ckie, synu Erederyka Y. Elektora Palaty- 
natu i Króla Czeskiego (klórćy inaczey nic 
nazywa tylko la Princesse Palatine) a m łod -  
szćy siostry M aryi Ludwiki Kr o Iowy Pol-  
skićy, po którey zgonie r. 1667 zaszłym od* 
bicrałzapisaną dla Anny w kkynotaeh i po l
skich pieniądzach puściznę. W iedział więc 
Gourville o okolicznościach dotyczących o- 
soby Jana Kazimierza, a icźcli o ¡ego taicm- 
nćm z Marszałkowa de UHopital małżeństwie 
w  fw oich  pamiętnikach zamilczał, to dla 
tego że to małżeństwo miał za ubliżaiącę W a
zom i Gonzagom i że przez uczciwość z ia- 
kiey b y ł  znany nie chcia ł do swych pamięt
ników poświęconych opisowi czynności pu
blicznych, mieszać czynność prywatną, tym 
bardziey źc szanować iey taiemnicę nakazy
w ały  mu iego z Gonzagami stosunki. Być 
może że tc względy stały się powodem G o -  
tm il lo w i  że nawet wzmianki o Janie Kazi
mierzu w swych pamiętnikach z owego cza
su nie uczynił. Z resztą pamiętniki Gour- 
villa są pamiętnikami uczciwego dworaka i 
finansisty, ale ani fi lozofa , ani historyka. 
Teraz t e d y ,  stąd że Ksiądz Coyer poda
nie swoie o zażyłości M aryi M ignot i iey 
taynem małżeństwie z Janem Kazimierzem 
opiera na świadectwie Gourvilla , wnieść 
wypada że Gourvillc, przez ustne wydanie 
tćy taieinnicy przed spółczesnymi sobie, iest 
źródłem  z którego doszła ona do wiedzy 
potomnych. —  Czy M aryia M ig n o t , by ła
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rzeczyw iście  znana Janowi Kazimierzowi 
pod czas iogo uwięzienia we F rancji ;  o Ićm 
trudno coś pewnego powiedzieć. ÏV assen- 
berg w swoim Carcer Gallicus, mówiąc o 
więzieniu Królewicza w r incennces powia
da na str. 211, ze żądana i dana do pomo
cy K róicw iczow skicgo  kucharza kobieta w 
Zamku Y inceńskim , ledwie trzy dni przc- 
pędziwszy na tych usługach , wnet wpadła 
w  pode jrzen ie  u Belouarda iakoby skrycie 
przenosiła korrcspondcncyie Jana Kazimie
rza, żc w skutku tego podeyrzenia była o d 
dalona i że gdy micysce oddalonćy  zastą
p ił  brzydki drab z za ło g i ,  nic było  nikogo 
ktoby ochędowstwo około  osoby Pańskićy 
utrzymał (noc- munditiac tanti Priucipis sa- 
tislicret). Jeżeli Wasscnberg przez ochędo- 
slwo ( munditia ) rozumiał pran ie , można- 
by  tę usługę po łożyć  na rachunek M aryi 
M ig n o t , kiedy, iak powiedzieliśmy wyżćy , 
ta młoda praczka z Grcnobli została Mar
szałkowa de VH ôpital. Ale podobało  się 
Panu B ronikowskiem u, zmieniwszy imie 
zam jlczyć o stanie życia Maryi Mignot , 
chociaż bardzo właściw ie  iego Klara m ogła  
b y ła ,  iako młoda p ra czk a , póyść na gar- 
derobianę do Hrabiny Valois, gubernatoro- 
w y Prowaneyi. —  Z pism oyczystych nie 
znamy żadnego któreby zawierało w iado
mość o taynern małżeństwie Jana Kazimie
rza z Maryią Mignot. Autor krótkiego arty
kułu wr pamiętniku Lwowski/n z r. 1S17 w 
Numerze W rześn iow ym , mówi wprawdzie
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o Klaudynie M ignot, m ałżonce przez pier
wsze śluby nieiakiego d'Amblerieux Skar
bnika Delfinatu, przez drugie Margrabiego 
( omyłka , bo kto inny by ł  margrabia , 
kto inny M arszałek) de ' V H opital, przez 
trzecie Jana Kazimierza V. Ale, skąd tę wia
domość w yczerpną ł,  trudno zgadnąć, bo 
autor powiada że ią wyiął z rozmów Umar
łych Marm ontela , Marmontei zaś ani roz
mów umarłych nic pisał, ani nigdzie w swych 
dziełach o Janie Kazimierzu lub o Klaudy- 
liie Mignot nie spomniał. Rozumiciąc że ta 
pom yłka pochodzi stądżc autor ch c ia ł  mówić
0 rozmowach Umarłych Fontenellay udaliś
my się i do lego autora, ale również ani w 
tych ani w innych pismach Fontenclla ża- 
dnćy o Janie Kazimierzu lub Klaudynic M i
gnot nic znaleźliśmy wzmianki.

Jeżeli podpada wątpliwości czy  Jan Kazi
mierz po złożeniu  korony zamieszkawszy 
we Franyi zawarł rzeczy wiście związek mał
żeński z Maryją Mignot; nic podpada żadnćy 
że ten związek, ieżeli był, nie m óg ł osłabić 
praw iego do czci iaką ród ludzki, a miano
wicie naród polski, by-f winien iego osobie
1 iest winien iego popiołom.

K O N I E C  P R Z Y P I S Ó W .
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O S T R Z E Ż E N I E .
Kazimierz Wielki i EsLerka.—  Toin I. 

str. l i i .  wiersz i i .  zamiast odebrać ie ma 
' być  odebrać to sczęście.—  T om  II. sir. 117 w. 

5 i 6. zamiast ostreni ma być ostrzeni.—  
Str. 177. W ładysław Książe Gniewkowski 
nazwany w' powieści mądrym , historycznie
nazywa sic białym. Str. 190. zamiast
30,0000 ma być 300,000

Więzienie Jana Kazimierza. Tom  T. 
Str. 336. w. 9. zamiast Schnell ma być 
Schoell. —  Str. 340. rok urodzin Ludwika 
X IV . iest 163S.—  Str. 358. w. 17. zamiast 
Książe Bawarski ma być Elektor Palatyń- 
ski, mówiąc o F rcdcryku V. —  Str. 367. 
wr 7. zamiast Władysław  IV. ma być Jan 
Kazimierz V. mówiąc o wypędzeniu Arya- 
nów z P o lsk i.—  T om  II. Str. 48. w. 3 i 4. 
zamiast stany ma być stary.—  Str. 193. w.
2. po słow ie, lecz dodać ze. —  Str. 325. w. 
21 i 22. zamiast za pochwałę Jana Rotrou, 
m a  być za pochwałę śmierci Jana Rot r o u.

Inne Fowieści Ałe.randra Bronikow
skiego wyydą, tak iak było ogłoszo
ne przez Gazety Warszawskie, z dru
kami Glucksberga i Gałęzo wskięgo.

II. 32
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Prenumerowali lub zapisali się na Pow:
W IE Z IE N IE  JANA KAZIM IERZA.

Bystry Karol Prof. S. w Łęczycy.
Barciński Tomasz Rek-tor w Puławach. 
Baliński A. K. W . Sandomiers. 
Bogdaszcwski Ignacy w Wilnie.
Biblioteka Uniwersytetu w Wilnie. 
Barckman Jan D. M. P. U. Ges. w W ilnie. 
Bracławski Prof, w Hrubieszowie.
Barański Piotr w  Hrubieszowie.
Boreysza Sczcpan Ii. O. w  Biały.
Bronicc Adam Marsz. D. J. C. Ii. M. 
Budzyński Alexander Ucz. w Warszawie. 
B iałob  rześki Jakob X .  R. w W ęgrowie. 
Bosiacki X . P. w Lubelskiem.
Boreyko X . I). Lubelski.
Bilezyński Jan z Ii. W . Kalis.
Bielski Jan Nepom. z Plucie.
Biernacki Seweryn Iiaszt. z Parznicwic. 
Bąkowski Leon z Bęczkowic.
Bicńkiewicz Mecenas.
Bartoszewicz Joachym Prof, w Sandomierzu. 
Bromirski A. S .S .
Bober X . P. Bulkowa.
Borkowski Kass. w Płocku.
Bogatko Jozef Obyw\ z Kuiaw.
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Bobiński Racica prawny K. Augustów. 
Brzuchalski Naczelnik Kom. w Tykocinie. 
Chrzanowski M ichał Ass. K. W . Kalis. Dzie

dzic Zachow ie.
Czartoryska Elżbieta Księżna z Puław. 
Czubaszek X . R. S. w Chełmie.
Chrzanowski P aw eł Porucznik. 
Chrzanowski Hippolit Prałat Kuiaw. z D z ic -  

rzkowic.
Cyprysiński Kazimierz w Sandomierzu. 
Cielecki w' W  arszaw ie.
Gałkowski Kapitan z ło w ic z a .  
Chyliczkowski Referendarz.
Ciświcki S. Tryb. W .  Sandomier.
Czaplicki z Iv. W o icw .  Sandoin. 
Cwicrzew icz  Stanisław" Rektor w Wąchocku. 
Chmielewski Maxymilian Obywatel. 
Czaplicki T ćod or  z Sczcpanow ic w Piotrk. 
Czerny Emanuel z Sobakowki.
Chodecki W oyc iech  Dcputow. Łęcz. 
Chyliński Herkules Kom. Obw. Kuiaw. 
Ciunkicwicz Jan Budów. Obw. Kuiaw. 
Cichocka Jozefa Generałowa.
Czyżewski X . K. P łock i.
Chrzęcicicwski U .K .S .  w Płocku. 
Czarnowski w P łocku.
Chrzanowski Adam z Szynczyc.
Chełmieki Reient w Lublinie.
Chmielewski Franciszek B. Wyłkowyszck. 
Ciinochowski M ichał R. O. Augustów". 
D cb o l i ,  Prezes K. W .  Sandomier. 
Dziedzicki Szymon Sędzia Appellacyyny. 
Dziekoński Rektor.
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Raniewski Jakob Prof. w W ąch ocku , 
Dmuszewski Luchvik 4 cxcmplarzc. 
Rzwonkowski Franciszek.
Dreszer Karol z Konina.
Duchyński Filip Kond. vTRalisk.
R obrzycki Hippolit z Kalis.
Domaniewski Ludwik Ucz. w Piotrk. 
Rulfus Stanisław Pułkownik.
Rzwonkowski Adam U. z Żoliborza. 
Dąbrowski M ich a ł z Cisowy.
D obiccki Mateusz z Babienie.
R om brow icz  Pisarz K. w Koln ie .
Dębiński M ichał Red. Kolum ba.
Romański Kommis. Ob. Opatów.
Ruve Adam U. w Warszawie.
Rzicszuk w W arszawie.
Dobrzański Jan w Warszawie. 
Rziubandowski w Warszawie.
Dogicl Stanisław Prof. S. W . Seyn. 
Dębicński Jozef w Płocku.
Rabski Arehyw. w P łocku . - 
Frączkiewicz  Augusyn P. K. W .U .  
Frankowski Prof. K. Kad. w Kaliszu.
Frank M. B. z W yłkowyszck.
Grabowski Ambroży w Krakowie.
Grzym ała Antoni.
Gąsowski Tomasz U. Warsz.
G ieco łd  Wincenty S. Rządu U. w W ilnie . 
Górecki Jakńb w Puławach.
Grochowski Alexander O. z Łomżyńskiego. 
Giżewski Prof, w Biały.
Gaicwski z Gromalina.
Gowarczcwski Jan w Sieradzu.
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Garszyński Ignacy Pis. Sądu Pok. w Piotrk. 
Gawroński Pułkownik.
Gartner Filip w Opolu.
Gliński w W ąchocku.
Grabkowski w W ąchocku.
Gołęberski P. T. G. w Płocku.
Grąbczewski P a w e ł  Poseł.
Gosiewska Marszałkowa P. Dąbrów. 
Gostkowski Samuel Ad. Rady Stanu. 
Grabiński Jan R. K, W. Augustów.
H assman, Rcient w Sandomierzu.
Hubicki Roman Sędzia Tr. Kalis.
Herman Józef w Hrubieszowie.
IJaczewski Jan U. Iv. W . P łoc .
Hubr^k Jan Obywatel w Płocku.
IJłasko Kontr. K. W. Augustów.
Józefowicz Wincenty Prof. S. W . w Płocku. 
Jabłoński R. Rady Stanu D. Jankowa. 
Jabłonowski Maxymilian Xiąze. 
Jastrzębowski W oyciech .
Jelcński Józef w Podlaskietn.
Jankowski Podprok. Tr. Sandoinier.
Jagmin Półkownik.
Juszyński Józef, X .  P. S. w  Sandomierzu. 
Jaroszewski Pankracy Kom. W . Płock. 
Janczewski Ass. K. W. Augustów.
Krasiński W incenty Hrabia Generał. 
Krasiński Zygmunt Hr.
Krasiński Izydor Generał.
Krasicki Leon Hrabia.
Kiedrzyński Adam Obyw. z Piotrk. 
Kurdynowicz P aw eł Prof. w Siedlcach. 
Kuczyński Franciszek Prok. Tr. Podlask.
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Romaszewski Franciszek P ro f  w Hrubiesz. 
Kamieński Adam N. S. S. K. W . L. 
Rrosczyński M ikołay Reient w Roninie. 
Kierzkiewicz M elchior X .  P. w Kaliszu. 
Krysiński Dominik b, Dcput, na Seym. 
Kunkiel W ilhelm Obywatel.
Koszewski W oyc iech  R. Qbwr. Ralisk. 
Komierowski Konstanty IN. w Łukowie. 
Kubicki Jakób J. Budów. Rrólew . 
Kwilecki Jan Nepoin. Hrabia.
Riiewski Jan Obywatel.
Kleiiński M ichał JN. K. R. W  R. i O. P. 
K orw cll  Karol w Wilnie.
Krzymuski jSepomuccn U. U. Warsz. 
Kochanowska D. L.
Kowalski Fclicyian R. Obw. Sandomicr. 
Kozubski Józef X .  P. S. w Sandomierzu^ 
R ofdow ski Kryspin.
Kurierów Pułkownik.
K liem an z Rossyi.
Korytko R. W . Sandomiersk.
Kraiński Kas. T ow . K. Z. Sandomier. 
Kawałowski 11. K. W . Sandomicr, 
Kłaczyński X .  R .S . W . w Radomiu. 
Kulikowski Leon 2. Excmplarze. 
Krzyżanowski Piotr Ass. K. W . M azow. 
Krupski w Warszawie.
Kruszewski Stanisław O. z Łęczyckiego.- 
Kożarski Jozef Obywatel.
Kromkowski Antoni Obywatel.
Kurela S. K. W. w Płocku.
Kukliński P. S. W . w Płocku.
Kozlarzcwski O. w Płocku.
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Koscieski Kassyicr w Płocku.
Kanigowski Ignacy U. w Płocku. 
Kiersznicki S .T .  w Płocku.
Karszowieeki Obywatel w P łocku.
Kulig. —  —
Kubiczek —  K. Cc. w Płocku. 
K ozłow ski A. K. W . w Płocku.
Kępiński Walenty Ass. K. W . Augustów. 
Kom ar Ignacy K, W . Augustów.
Kaliński Audit. Diwizyi.
Krzyżanowski Maryan P. T . Kalis.
Kuczakicwicz Reicnt w Hrubieszowie.. 
Lapicrre Jan Sek. K. R. Skarbu.
Lubomirski Józef Książe.
Luks. Kommiźarz Obw. P łockiego.
Lazarów Alexy I). Bcntkowa.
Lewandowski Antoni z Sandomierskiego. - 
Lemański Kazimierz R. Z*O. Kuiawski. 
Luboradzki Ignacy R. w P łocku. 
Lutostański Kazimierz K. T . W . Augustów’ . 
Łuńiewski Ignacy A. S. w Radomiu. 
Lubieński Seweryn D. Przeręb,
Lcinpicki Jan.
Mostowski Prezes K. W . Augustów. 
Maicw’ski Macicy Rektor S. w Kaliszu. 
Medrzccki Mecenas.
M orozowicz w W  arszawie.
Miedziński .z Sandomier. 4. exemplarze. 
Marcinowski Antoni Red. w Wilnie. 
Makowski Jozef w Hrubieszowie. 
Małachowski Stanisław’ Kasztelan. 
Miklaszewski Jozef Radca K. C. L. /
Miller Piotr U. K. R. S. W .
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Malczewski M ichał R. R . W .  L . 
Marcinkowski Jaksa.
Maruszewski Mateusz, z Łęczna. 
Michałowski R. S. W . Sandomicr.
M eyer Obywatel w Warszawie.
Magier Antoni Professor.
M ałeck i Jozef X .  O. w Opolu.
M ilowicz  Karol w Hrubieszowie. 
Modliński Jozef Marsz. Pow. Radzieiow. 
Maturin Jakob P. w; P łocku.
Markowski Stanisław U. w Pł.
Morykoni R. S. W .  w P ł.
Markiewicz D. M. w Rawie.
Miączyński Jozef Ref. Rady Stanu. 
Makowski Stanisław S. Tr. Augiistow. 
Markwartowa Naczel. w Suwałkach. 
Mazurkiewicz Michał X .  P. w' Rzgowie. 
Monkiewicz X .  Pastor w Serey w Aug. 
Nieniewski Cypryan K .W . Augustów. 
Niemirowski Prof. S. W. Płock.
Nowicki w Siedlcach.
Niewęgłowska Anna w Puławach.
N a k w a s k a Kasztelanowa.
Noel Sędzia Apelacyyny.
Nowakowski P. T . C. w Płocku.

\ Nowicki Konstanty Kon. w Kolnie. 
Nctrehski Kas. z Wyłkowyszck.
Owidzki Mącenas S. N. J.
Ostromęcki Podsędck w Czersku.
Odyński Porucznik.
Orselti Artur U. w Warszawie.
Okołow  Leonard w Wilnie.
Ostrowiecki Kasper X .
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Oberfed Jan U. K. W . Ealisk.
Obrcbski Mi koła y P. S. w Kaliszu. 
Olszowski U. w W  arszawie.
Olszewski Kazimierz Ar. K .W . Augustów. 
Pinko Albin Prof. w Płocku.
Pruszyński Jozef w Lubelskiem.
Pac Lud wik Hrabia Kasztelan.
Plater Konstanty Hrabia z Litwy. 
Piotrowski Karol Prof. w Sandomier*u. 
Prżyłuski Łukasz K. K. w Płocku. 
Paiączkowski Podprok. S. Apeli.
Postawka w W arszawie.
Pawlikowski U. U. W .
Piotrowski Jan Pisarz K. w Rrasicńcu. 
Pawlikowski £ .  K. W . Sandomicr.
Piasecki Adw. T . Sandomier.
Pióro Łukasz A. T. Sadomicr.
Piotrowski Pułkownik.
Plichla Poseł.
Piotrowski Kazimierz Obyw. z Sandomicr. 
Pstrokoński Antoni Reient w Sieradzu. 
Poleiowski Andrzćy X . K .R . w Kielcach: 
Piątkiewicz Jozef P. T . Kaiisk.
Piotrowski Tadeusz P>. w Koninie. 
Przybyłowski Kommissarz w Kaliszu. 
Pyrko Jan Prof. w Kai.
Piecek Jakob X . P. w Prawnie.
Pal uszkicvvicz W oy c icch  Obyw. z Łęczyck. 
Piwkowski Obywatel w P łocku .
PI i elita Patr. w Płocku.
Płużański P. T . w P łocku.
Paprocki Obywatel w Płockiem.
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Roszkowski Romuald S. J. Ii. W . San do m. 
Rogalska Jozefa w Wilnie.
Radziszewski Joacbyin w Wilnie. 
Roszkowski Ludwik z Rembertowa. 
Rycerski K. S. W. Sandomicr.
Rulikowski w Warszawie.
Rybicki I). M. w Płocku.
Słomiński Józef P. S. w Kaliszu.
Siegel Obyw. ze Skierniewic.
Szaniccka Teresa.
Stryiewski w Warszawie.
Stcmpczyński M ichał Kom. Woj. Mazow. 
Sczukowa z Stempczyńskich Pelagia. 
Szyrma Lach Kryslyan Prof. U. W. 
Sierociński Prof. S. W. Sczcbrzcszyuic. 
Skarżyński Baron ze Stabusz.
Soscnkowski Stanisław Obywatel.
Szefor Jakób lnż. w Wąchocku.
Straszak Radca K. W. Sandom.
Sczuka Andrzey Marsz, z Białostockiego. 
Sokołowski Stefan Sędzia P. Radzieiow. 
Skarbek Eugeniusz Hrabia w Brześciu K. 
Sierakowski Roman Hrabia z Kuiaw. 
Stępiński Prof. w Płocku.
Sczypiorski R. K. w P łocku.
Szymański S. K. W. w Płocku. 
Staszkiewicz X .  Ii. w Płocku.
Stobiecki Piotr w  Płocku.
Siccińska Iiapitanowa w Suwałkach. 
Smoliński A. Obyw. w Płocku.
Sokołowski lf. K. W . w Płocku. 
Srokanicz Daniel U. K. W .  w Płocku. 
Szostakowski Prof. w P łocku.
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Sobolewski Radca T . Kr. w Suwałkach. 
T om icka Anna w Suwałkach.
Trzciński N. K. W . Sandomiersk. 
Trzciński w Warszawie.
Toczyski Naczelnik K. w Nieszawie. 
Tramu K. Obywatel w Płocku. 
Tarnowski Leon Aud. Generalny. 
Trzciński Dyonizy Obywatel.
Trzciński Tadeusz Obywatel.
Trzciński Rafał Ref. Rady Stanu. 
Uniatycki Pisarz S. Apeflaeyy.
Werner Szymon Obywatel.
W olicki,Jan Sędz. Nayw. Jnstancyi. > 
W elinow icz Tomasz S. K. W. Kalisk. 
Wolski Jozef Professor S. Dram. 
Walewski Alexander Kasztelanie. 
Winnicki Ignacy Snż. w Wąchocku. 
Wilczek Prof, w piotrkowie.
Watson Kom. W. Sandomier. 
W achow icz Naczelnik S. E. W. Sand. 
Wielogłowski Prezes K. W. Rrakowsk. 
Węgierski z Ow adowa w Sandomier. 
Wodzyński Obywatel z Sandomier. 
W iłucka w Warszawie.
Węgierski w Warszawie.
Wyszkowski Konrad.
Wendorft Wi który i a.
Wilamowski Mateusz B. S. w P ło . 
Wolski Rafał Kapitan.
Więckowski Stanisław z Dłuiowa. 
Wszeborowski Dzień. K. W. Augustów. 
Wnentowski Jozef S. O. Augustów'*'.
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W ołow sk i  Franciszek.
Wess B. Pilwiszek. *
Żmijewski Felix Kom. W , /Augustowskie 
Zager Kolumban X . 11. S. w Seynacli. 
Zaborowski Cypryian U. Koin. Pt. YVoyny 
Zamoyskich Ordynaćyi urząd. 
Zgierczyński Kass. K. R. W. R. i O.
ZdziŁowiecki Julian.
Zaremba Jozef z Libidzy 
Zawadzki Fortunat w Opolu. 
Z icnkiew iez M ichał w Biały.
Zaleski Kapitan w Sczebrzeszynie. 
Zdanow icz z K. W. Saudomicr- • 
Zabokrzecki Woyeieeh j ) ;  Linienia.; ^  
Zakrzewski Jan N. G. w Wilnie. wfBfój 
Źycki Tom asz F .F .  U. w Wilnie. * 
Zieliński R. K, W. Sandomier.
Zieliński Sędzia T . Kalisk. ,,
Zambrzycki Wincenty U. w Warszawie. 
Zawadzki Jozef A. Obw. Łcezyck. 
Zdżarski Augustyn F. S, w Płocku. 
Zaręba Teofil w P łocku .
Żołądkcrwski Franciszek Pods. Piolrk,
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